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Opracowano na podstawie edycji Wydawnictwa Poznańskiego, Poznań 1958.

Zdjęcie na okładce pochodzi z serialu Robin of Sherwood.

Powieść stanowi pierwszą część dylogii

    - Robin Hood,

    - Marianna.


 

 

 

 

 

 

Rozdział I

w którym Czytelnik poznaje zacne miasto Nottingham, jego szeryfa i inne znakomitości

 

 


Gwarny i barwny tłum przelewał się ulicami miasta. Ośrodkiem ruchu był rynek, na którym liczni przekupnie rozłożyli swe 
kramy i stragany pełne przeróżnego towaru, od bochnów chleba i wędzonych mięsiw począwszy, a kończąc na zwojach kolorowych materiałów i pękach metalowych błyskotek. Te ostatnie były przynętą przede 
wszystkim dla niewiast; które z zachwytem przyglądały się bogatym broszom, naszyjnikom i pierścieniom, targowały i przymierzały barwne chusty i szale, wstążki i staniki. Mężczyzn ciągnęły raczej kramy 
płatnerzy, gdzie wybrać można było miecz z hartownej stali, pancerz szmelcowany, hełm czy inną część rycerskiego uzbrojenia. Lepsze to od babskich błyskotek i strojów; broń nieraz odda człowiekowi 
dobrą przysługę, szczególnie w tych czasach nie­spokojnych, gdy w lesie Sherwood rozmnożyły się mniejsze i większe bandy rozbójników napadające nie tylko na wędrowców w głębi lasu, ale ośmielające się 
nachodzić wsie i obronne nawet dwory.


Od strony zamku szeryfa rozległy się dźwięki rogów. Tłum, nęcony tym wezwaniem, porzucał oglądanie towarów i płynął w 
tamtą stronę. Ludzie wiedzieli, że trębacze oznajmiają w ten sposób czyjeś zwycięstwo w igrzyskach rycerskich.


Na obszernym placu przed zamkiem zbierali się zawodnicy i widzowie. W rogu placu, pod zamkowym murem ustawione było 
niewielkie wzniesienie pokryte suknem i dywanami, prze­znaczone dla szeryfa i jego gości. Stąd wygodnie przyglądać się mogli zawodom.


Igrzyska trwały już od południa. Wielmoże pokrzepiali się miodem i piwem roznoszonym przez pachołków, krytykowali 
zawodników, rozmawiali ze sobą, dowcipkowali i śmiali się głośno. Rej wodził gospodarz tej uroczystości, szeryf Nottingham, szeryf Nottingham – Powinno być szeryf Nottinghamu, ale autor nie odmienia przez przypadki nazwisk i nazw angielskich. mężczyzna dużego wzrostu i okazałej tuszy, o szerokiej twarzy, okolonej 
rudawym zarostem. Wypity w większej ilości miód sycony uderzył mu już mocno do głowy. Nalana twarz za­czerwie­niła się mocno, niewielkie, szybko biegające oczka ginęły niemal w fałdach tłustego ciała.


Szeryfowa Nottingham była fizycznym przeci­wieństwem małżonka. Drobna, szczupła, niemal chuda, siedziała milcząco i prawie 
nie­ruchomo na ławie okrytej futrem niedźwiedzim. Jej pociągła, śniada twarz, o ostrych rysach, wąskich, zaciśniętych ustach i bezrzęsnych, zielonkawych oczach, nie zdradzała żadnego 
za­inte­reso­wania rozgry­wają­cymi się przed nią zawodami. Siedziała tu wyraźnie tylko dlatego, aby z obowiązku gościnności dotrzymać towarzystwa hrabinie Gisborne, która koniecznie chciała widzieć 
igrzyska. Hrabina, znacznie młodsza od szeryfowej, najchętniej stanęłaby sama na placu, aby pokazać swą sprawność w robieniu mieczem czy w rzucaniu toporem. Taki występ wywołałby jednak zgorszenie 
publiczne. Musiała poprzestać na śledzeniu zawodów ze wzniesienia i mogła co najwyżej zachęcać otaczających ją mężczyzn, aby zamiast pić i dowcipkować dali na placu dowód siły i zręczności.


Udało jej się skłonić szeryfa, aby poszczycił się publicznie umiejęt­nością rzucania ciężkim toporem. Jej mąż, hrabia 
Gisborne, namówiony przez żonę stanął do starcia na miecze z baronem Herford. Te występy wielmożów dodały blasku zawodom i były bardzo radośnie przyjęte przez tłum, nie wykazały jednak ani wybitnej 
sztuki, ani nad­zwyczajnej sprawności zawodników.


Hrabina Gisborne wydęła pogardliwie wargi, patrząc, jak jej małżonek, otyłością niewiele ustępujący szeryfowi, niezręcznie 
macha mieczem, broniąc się przed atakami barona, który nacierał, podskakując zabawnie na pałąkowatych nogach.


— Oby tylko nie zrobili sobie jakiej krzywdy — szepnął jej ironicznie stary sir Gwidon Lee.


Hrabina parsknęła śmiechem.


— Żadnemu z tych rycerzy nie dałabym laurowego wieńca — odpowiedziała.


Szeryfowa odwróciła ku niej powoli głowę. Nie powiedziała nic, ale wzrok wyrażał wymownie zgorszenie. Było przecież bardzo 
nie na miejscu, że hrabina wyrażała się w ten sposób o rycerzach, z których jeden był jej mężem. Oto skutki — pomyślała sobie najpewniej szeryfowa — gdy stary mąż zbyt pobłaża młodej i 
lekko­myślnej żonie.


— Niestety, idzie u nas w zaniedbanie rycerska sztuka starych Normanów — mówił już poważnie sir Gwidon. — Gnuśniejemy i 
niewieście­jemy w dobrobycie. Oby nie zemściło się na nas to zaniedbanie.


Hrabina spojrzała na niego uważnie.


— Cóż nam grozi tutaj? Chyba nie potrzebujemy obawiać się Sasów, którzy schłopieli zupełnie i potrafią używać topora tylko 
do rąbania drzewa, a miecza... chyba zamiast rożna.


— Nie jestem tego tak bardzo pewny, hrabino. Wśród dzisiejszych zawodników są nie tylko normandzcy rycerze. Sasi nie mają 
tak dobrej broni jak nasi, ale umieją nią wywijać nieraz wcale nieźle.


Nowe sygnały rogów przerwały im rozmowę. Szeryf Nottingham dał znak, że rozpoczyna się naj­ważniejsza część zawodów: 
strzelanie z łuków.


Na jednym krańcu placu ustawiono drewnianą tarczę, na środku której oznaczone było węglem niewielkie czarne kółko, a 
dokoła niego krąg o średnicy dłoni. Dla zawodników wyznaczono miejsce w odległości stu kroków odmierzonych przez wysokiego rycerza.


Szeryf wystąpił na front wzniesienia i ogłosił uroczyście warunki zawodów. Każdy zawodnik, który zgłosi się z własnym 
łukiem i strzałami, zostanie wpisany na listę przez pisarza. Zawodnicy oddawać będą kolejno po trzy strzały do tarczy. Zwycięzca otrzyma nagrodę, ufundowaną przez jaśnie oświeconą hrabinę Gisborne – 
piękną broszę w kształcie strzały, kunsztownie wyrobioną w srebrze. Gdyby zwycięstwo nie było całkowicie zdecydowane, pomiędzy najlepszymi zawodnikami odbędzie się dodatkowa rozgrywka. Ten, kto 
najwięcej strzał wbije w środek tarczy, zostanie zwycięzcą.


Znów zagrały rogi i pierwsi zawodnicy stanęli na mecie. Furcząc ostro w powietrzu, leciały z napiętych łuków strzały w 
kierunku tarczy. Tłum z za­inte­reso­waniem przyglądał się zawodom, goniąc oczami każdą strzałę.


Jako pierwszy na czoło zawodników wysunął się Will Chudy, dziesiętnik szeryfowskiej straży przybocznej, który uchodził za 
jednego z naj­lepszych łuczników w Nottingham. Jedna jego strzała utkwiła w samym niemal środku czarnego koła, a dwie następne – tuż przy tym kole. Teraz stał i patrzył trochę pogardliwie na wysiłki 
współ­zawodników, nie szczędząc im złośliwych docinków.


— Chyba chodziłeś na lekcje do niedźwiedzia, John — śmiał się ze swego kolegi. — To niedźwiedź nauczył cię tak zgrabnie 
trzymać łuk.


— Poproś strzały, aby leciała celnie — kpił z innego — może będzie równie posłuszna jak twoja czarna Małgorzata.


Wykpieni spoglądali złym wzrokiem na Willa, życząc mu w duchu, aby znalazł się lepszy od niego zawodnik, odebrał mu 
zwycięstwo i ukarał w ten sposób jego zarozu­mialstwo.


Jakoż wkrótce łucznik z orszaku barona Herford dwoma strzałami trafił w czarne koło. Co prawda trzecia utkwiła gdzieś na 
samym kraju dużego kręgu, niemniej jednak szanse Chudego były poważnie zachwiane.


— W ostatecznej rozgrywce okaże się, kto jest lepszy — chełpliwie ogłosił Will. Stracił jednak trochę na wigorze i nie 
kpił już z dalszych zawodników.


Jako trzeci wysunął się do czołowej grupy Ben Piekarz. Jego wynik, podobny zupełnie do wyniku Willa, został z okrzykami 
radości przyjęty przez mieszczan. Wszyscy bowiem znali tajemnicę jego zręczności w strzelaniu. Kochał on Elżbietę, córkę swojego majstra, a ta patrzyła przychylnie tylko na rycerzy. Jeśli 
zwyciężysz w zawodach łuczniczych — powiedziała mu — może zacznę patrzeć na ciebie łaskawie. Więc Ben ćwiczył się od kilku miesięcy w strzelaniu i teraz zbierał owoce wytrwałości i pracy.


Zawody miały się ku końcowi i zdawało się, że dogrywka zadecyduje o zwycięstwie jednego z trzech najlepszych łuczników. 
Pisarz wywołał imię ostatniego zawodnika.


Na metę wyszedł młody, może osiem­nasto­letni chłopak w skromnym, zakurzonym ubraniu.


— Daj spokój, chłopcze. Szkoda czasu na twoje wysiłki. Przystąpimy lepiej do ostatecznej rozgrywki! — zawołał Will i 
odpychając chłopca, chciał zająć jego miejsce na mecie.


Ale chłopak hardo wstrząsnął głową.


— Szeryf powiedział, że każdy ma prawo wystrzelić trzy strzały — powiedział spokojnie, lecz stanowczo.


— Po cóż próżno pruć powietrze! — upierał się podrażniony Will i ujął swój łuk.


— Hej, Will, boisz się współ­zawodnika? — zakpił któryś ze strażników.


— Tego szczeniaka! — wybuchnął głośnym śmiechem.


— Każdy ma prawo strzelać! — odezwały się głosy.


— Czemu się tam grzebiecie? — zawołał szeryf z trybuny.


— Jakiś włóczęga pcha się do zawodów — odpowiedział Will.


— Usuńcie go i przystąpcie do rozgrywki — rozkazał szeryf.


— Dlaczego, szeryfie Nottingham? — spytała nagle hrabina Gisborne. — Przecież każdy ma prawo próbować swych sił. Takie 
było twoje słowo.


— Skoro sobie tego życzysz, hrabino, niech próbuje. Byle prędzej, bo czas kończyć zawody. Hej! — zawołał drwiąco do swych 
strażników, którzy już odsunęli chłopca z mety — pozwólcie strzelać temu znakomitemu rycerzowi.


Młody nieznajomy, który widząc, że siłą nie dociśnie się do zawodów, bez oporu dał się odsunąć strażnikom, stanął znów na 
stanowisku. Przez chwilę stał nieruchomo, aby opanować wzburzenie, jakim – mimo pozorów spokoju – przejęło go lekceważące traktowanie. Wiedział, że całkowity spokój potrzebny jest przy mierzeniu. 
Wyciągnął lewą rękę z łukiem i spróbował, czy cięciwa jest należycie napięta. Spokojnie wyciągnął z kołczana, zawieszonego przy pasie, pierzastą strzałę i oparł ją na cięciwie.


Gdyby chłopiec spokojnie dopuszczony został do zawodów, nikt zapewne nie zwróciłby uwagi na tego skromnego, niepokaźnego 
strzelca. Dzięki awanturze urządzonej przez Willa teraz wszystkie spojrzenia kierowały się na nie­znajomego zawodnika. Mimo nie­pozornego, ubogiego niemal stroju, mimo skromnego, ustępliwego 
zachowania, było w jego wyglądzie i postawie coś, co budziło sympatię i szacunek.


Odrzucił kaptur z głowy na plecy i ciemne blond włosy rozsypały się w bujnych kędziorach nad wysoko sklepionym czołem. 
Szare o stalowym połysku oczy z uwagą patrzyły w cel. Pod fałdami pod­niszczo­nego ubrania sprężyły się mięśnie nóg mocno wpartych w ziemię i mięśnie rąk trzymających łuk.


Furknęła strzała.


— A–a–a–a! — niby westchnienie, niby okrzyk podziwu przeleciało przez tłum.


Chwiejąc się jeszcze lekko, strzała tkwiła w samym środku czarnej plamy na tarczy.


— Ślepa kura też czasem trafi w ziarno! — zawołał ze złością Will Chudy.


A nieznajomy chłopiec już po raz drugi napiął łuk i za chwilę druga strzała, mrucząc cichą melodię, leciała ku czarnej 
plamie celu.


— A–a–a–a! — rozległo się już głośniej, a Will nie podniósł teraz głosu.


Druga strzała tkwiła mocno tuż obok swej poprzed­niczki. A nim umilkły okrzyki zdumienia, do dwóch pierwszych dołączyła 
się i tkwiła tuż-tuż trzecia strzała wypuszczona pewną ręką młodego strzelca.


— Wiwat! Wygrał!


— Nie potrzeba dogrywki!


— Niech żyje zwycięzca!


Tłum rzucił się do młodego łucznika, wiwatując na jego cześć. Ściskano go i winszowano mu. Wreszcie kilku mężczyzn porwało 
go na ręce i niosło w stronę wzniesienia, na którym zasiadali znakomici rycerze.


Hrabina Gisborne podeszła na skraj podium i gdy zwycięzca stanął przed nią, podała mu pięknie rzeźbioną w srebrze broszę w 
kształcie strzały.


— Jesteś świetnym łucznikiem — powiedziała przyjaźnie, uśmiechając się do niego. — Jak ci na imię, młodzieńcze?


Chłopiec podniósł oczy na pochylającą się ku niemu damę. Uśmiechem odpowiedział na jej uśmiech. A wtedy hrabina pomyślała, 
że jest on nie tylko dzielnym łucznikiem, ale też bardzo przystojnym i pełnym młodzieńczego wdzięku mężczyzną.


— Moje imię niewiele wam powie, pani. Nie jest ono sławne, ale mam nadzieję, że będzie kiedyś sławne. Nazywam się Robin 
Hood.





 

 

 

 

 

 

Rozdział II

w którym dochodzi do lekkiej awantury między zwyciężcą zawodów łuczniczych a żołnierzem szeryfa

 

 


Wieczorem, po igrzyskach, szeryf Nottingham wydawał ucztę na cześć znakomitych gości, którzy zjechali do niego na tę 
uroczystość. Gęsto krążyły puchary, służba obnosiła bez przerwy misy z mięsiwem i innymi potrawami. Goście gadali głośno, dowcipkowali i kłócili się, śmieli i śpiewali.


— Czy zwycięzca w zawodach łuczniczych jest rzeczywiście nikomu tutaj nie znany? 
— spytała hrabina Gisborne siedzącego obok niej szeryfa. — Mój mąż pragnąłby zaciągnąć go do swej drużyny.


— Nie jest on mieszkańcem Nottingham — odpowiedział szeryf — bo z pewnością 
słyszałbym już o takim łuczniku. A nie sądzę, aby był rycerzem z pobliskiej okolicy. Posłałem jednego z moich ludzi, aby się czegoś o nim dowiedział. Pewnie to ktoś z okolicznych chłopów, może jakiś 
Sas, którego rodzina straciła swój dwór po wojnie. Nie zdaje mi się, aby chciał nam służyć, oni wolą biedować i głodować. Dmą się i puszą swą dawną znakomitością. Służbę w straży uważają za niewolę.


Spojrzał na nią spod oka, jakby coś chciał powiedzieć, ale powstrzymał się i spytał tylko, czy pozwoli, aby wybrał 
dla niej brzoskwinię z kosza podanego przez pachołka.


Tymczasem młodzieniec, który był tematem rozmowy przy biesiadnym stole, szedł, rozglądając się dokoła, ulicami miasta 
Nottingham.


Po zakończeniu zawodów otoczyło go kilku mieszczan i wyrażając swe uznanie dla jego zręczności, zaprowadziło go do gospody 
na poczęstunek. Robin nie mógł się wymówić od tej ich gościnności. Zresztą głodny był porządnie, a jego towarzysz i kuzyn, Ryszard Partridge, który miał przy sobie węzełek z zabraną z domu żywnością, 
zagubił się gdzieś w tłumie.


Zjadł więc ze smakiem spory kawał pieczonego mięsa, zagryzł pajdą smacznego chleba i zapił szklanką miodu. Gościnni 
mieszczanie chcieli go jeszcze raczyć piwem, którego sobie sami nie żałowali, ale Robin wymawiał się stanowczo. Nie był przy­zwycza­jony do nad­używania osza­łamia­jących napojów i bał się, że upije 
się szybko. Przy­słuchiwał się rozmowie swych amfitrionów, amfitrion – osoba podejmująca gości; gospodarz bardzo szczodry dla swoich gości; fundator sam niewielki biorąc w niej udział, bo jako młody jeszcze człowiek czuł się onieśmielony towarzystwem poważnych ludzi traktujących go z 
szacunkiem i powagą.


Nagle do stołu, przy którym siedzieli, podszedł żołnierz ubrany w ciemno­zielony kaftan, jaki nosili wszyscy ludzie z 
oddziału szeryfa Nottingham.


— Udało ci się dzisiaj, młodzieńcze — rzekł, klepiąc Robina po ramieniu.


— Czyżby? — zapytał Robin Hood wyzywająco, podrażniony protekcjo­nalnym tonem żołdaka.


— Miałeś szczęście, że nie doszło do drugiej rozgrywki. Chudy Will jest pewnym i niezawodnym strzelcem. Przy większej 
ilości strzałów pobiłby cię na kwaśne jabłko.


Robin Hood zagryzł wargi i nic nie odpowiedział.


— Ale trzeba przyznać, że oko masz całkiem niezłe. Jakem Dave Kowadło! Znają mnie w całym mieście i wiedzą, że nie lubię 
tracić słów na wiatr. Mówię ci, chłopcze, że masz oko strzelca i gdybyś się dostał w dobre ręce... Widziałem, że podobałeś się naszemu staremu. Gdybym szepnął mu tylko słówko, przyjąłby cię do naszej 
straży. A to jest całkiem niezłe życie, powiadam ci, chłopcze! Wy­kiero­wali­byśmy cię na ludzi.


— Nie mam zamiaru zaciągać się do żadnej służby, a najmniej do służby szeryfa Nottingham — odpowiedział spokojnie, choć z 
lekkim znie­cierpli­wieniem Robin, któremu wcale nie pochlebiły pochwały żołnierza.


Podpity żołnierz nie dawał jednak za wygraną. Ująwszy się pod boki, zmierzył pogardliwym spojrzeniem mniejszego i 
słabszego przeciwnika.


— Hę?! A czemu to, jeśli wolno wiedzieć, smyku, nie podoba ci się specjalnie służba u szeryfa Nottingham? Hę? Czemu nie 
odpowiadasz?


Mieszczanie goszczący Robin Hooda zaczęli się już nie­cierpliwić natręctwem intruza, którego ton stawał się coraz bardziej 
zaczepny. Robin panował jeszcze nad sobą, ale i jego cierpliwość mogła się lada chwila skończyć. Nozdrza mu drgały, wciągając szybko powietrze, a w oczach przelatywały nie­bezpieczne błyski.


Ale żołdak nie przejmował się tym, że uważany jest za natręta. Nie miał nic przeciwko temu, aby wywołać awanturę.


— Odpowiadaj, chłopcze! — nalegał uparcie. — Odpowiadaj, żebym nie potrzebował zmuszać cię do odpowiedzi.


Położył ciężką rękę na ramieniu chłopca. Ale cierpliwość Robin Hooda już się skończyła. Strząsnął z ramienia dłoń natręta, 
zerwał się i patrząc mu w oczy, wyrecytował wolno i wyraźnie:


— Odpowiem, jeśli ci tak zależy na odpowiedzi. Nie chcę służyć szeryfowi Nottingham, ponieważ nie podoba mi się jego 
gruby, czerwony pysk i jego rude kłaki. Czy ci to wystarczy, głupi capie?


Ta krótka, ale dobitna oracja wywołała silne wrażenie. Towarzysze stołu Robina roześmiali się aprobująco, ale z 
za­żeno­waniem. Nie jest bezpiecznie wyrażać zbyt szczerze swoje mniemanie o najwyższym dostojniku hrabstwa. Lepiej zachować je przy sobie. Spoglądali na siebie niepewnie. Żołdak na chwilę stracił 
zupełnie rezon. Język skołowaciał mu z wrażenia.


— Co?! Co?! Jak?! — bąkał. — Coś ty powiedział?


Przyskoczył do Robina i wymierzył z całej siły cios wielką pięścią prosto w jego twarz. Mieszczanie skulili się przy 
stole, oczekując, że chłopak zwali się na ziemię nie­przytomny. Ale w tej chwili stało się coś, co odebrało im mowę ze zdumienia. Błyska­wicznym ruchem Robin się pochylił, unikając ciosu. Rozpędzona 
pięść przeleciała nad jego głową; żołnierz potoczył się z rozpędu i zachwiał, a w tej chwili otrzymał potężne uderzenie głową Robin Hooda w brzuch. Jęknął, zwinął się wpół i całym ciężarem runął na 
podłogę.


Całe to zajście trwało tak krótko, że nikt z siedzących przy sąsiednich stołach nie zorientował się, co zaszło, co 
przydarzyło się nagle potężnemu Davowi Kowadle, że leży nie­ruchomo na podłodze.


Robin Hood wyprostował się spokojnie.


— Myślę — powiedział do swych towarzyszy — że lepiej będzie, gdy sobie stąd teraz pójdę. Nie chcę stawać się powodem 
awantury.


Zebrał powoli łuk i kołczan leżące obok na ławie. Mieszczanie przez ostrożność nie zachęcali go do pozostania, a 
żołnierze, zajęci pod­noszeniem i cuceniem pobitego kolegi, nie zatrzymywali też Robina, nie przy­puszczając ani przez chwilę, że ten niepozorny młodzian jest pogromcą potężnego dryblasa. Pożegnawszy 
się więc z gościnnymi swymi gospodarzami, chłopak minął obojętnie grupkę żołnierzy i poszedł spokojnie przez izbę do drzwi wyjściowych. Dopiero znalazłszy się na ulicy, przyśpieszył kroku. Zdawał 
sobie sprawę, że wdawanie się teraz w rozmówki z szeryfowską strażą nie jest dlań bezpieczną rozrywką. Nie dadzą się przekonać, że działał we własnej obronie. Zostanie aresztowany i osadzony w 
więzieniu za wszczynanie bójki albo zgoła za napad na szeryfow­skiego żołnierza. A nie­pochlebna opinia wy­powie­dziana o czci­godnej osobie samego szeryfa nie poprawi również z pewnością jego pozycji 
w tej dyskusji. Lepiej więc i bezpieczniej dla niego unikać wszelkich spotkań z przed­stawicie­lami władzy w Nottingham.


Raz i drugi skręcał w wąskie uliczki, aby zmylić ślad na wypadek pogoni.


Ale co począć dalej? — pomyślał.


Pierwszym jego zamiarem było wydostać się z miasta i przenocować w najbliższej napotkanej wiosce. Ale doszedłszy do bramy 
miejskiej, przekonał się, że jest już ona zamknięta. Mrok zapadł. Trzeba co prędzej poszukać noclegu w mieście, bo niedługo straże zaczną krążyć po ulicach i zabiorą spóźnionego przechodnia do aresztu 
za włóczęgostwo. Skręcił znów w boczną uliczkę i zderzył się przy tym gwałtownie z jakimś człowiekiem.


— Robin! — wykrzyknął tamten.


— Ryszard! Gdzie ty się podziewasz? Szukam cię po całym mieście. Czy znalazłeś jaki nocleg?


Okazało się, że Ryszard, szukając kuzyna, nie pomyślał o noclegu.


Stali więc zmartwieni, uradzając, co począć teraz.


— Uwaga! Ktoś idzie. Może straż. Gotowi nas zamknąć w areszcie — ostrzegł Robin, słysząc głośne kroki w głębi uliczki.


Pociągnął Ryszarda do bramy naj­bliższego domu. Kroki zbliżały się ku nim. Nagle, doszedłszy całkiem blisko, idący się 
zatrzymał.


— Hej, kto tu stoi w bramie? — zapytał. — Jeśli mnie wzrok nie myli w ciemnościach, jesteś moim zwycięzcą na dzisiejszych 
zawodach — ciągnął ów człowiek, przyglądając się im bacznie.


— Widzisz jak kot, jeśli mnie poznałeś, bo ja nie widzę nic i nie wiem, kim jesteś.


— Jestem Ben Piekarz. Miałem duże szanse wzięcia udziału w rozgrywce. Zabrałeś mi nagrodę sprzed nosa. Ale mniejsza z tym. 
Już nie mam do ciebie żalu. Co tu robicie?


— Szukamy noclegu. Nie za­trosz­czyli­śmy się o to wcześniej, a teraz...


— Hm! Stoimy przed domem mojego majstra. Chodźcie ze mną. Znajdzie się jakiś kąt...


Ujął w rękę wiszącą przy bramie kołatkę i uderzył nią trzykrotnie w bramę. Po chwili rozległy się kroki w głębi sieni i 
kobiecy głos zza drzwi zapytał:


— Czy to ty, Ben?


— Tak, to ja, Elżbieto! I nie przeraź się, ale prowadzę z sobą dwu bardzo zacnych gości.


— Jeżeli to są dzielni żołnierze, na pewno się nie przestraszę — odpowiedziała ze śmiechem kobieta.


Klucz zazgrzytał w zamku i drzwi się otwarły. W głębi ciemnej sieni stała młoda dziewczyna z latarnią w ręku. Mimo iż 
latarnia ta dawała słabe i migocące światło, Robin ocenił jednym spojrzeniem, że dziewczyna jest zgrabną, pulchną brunetką, że ma ładną, okrągłą buzię z lekko zadartym figlarnym noskiem i błyszczącymi 
wesoło czarnymi oczami. Podniosła latarnię, świecąc nią w twarze przybyłych.


— Robin Hood! — zawołała radośnie. — Miałeś rzeczywiście doskonały pomysł, Benie, żeś go do nas przy­prowadził.


— Znasz mnie? — zdziwił się Robin. — Daruj, ale nie pamiętam, żebym cię kiedy widział.


— A ja widziałam cię dzisiaj po raz pierwszy na placu zawodów. Ale zapamiętałam doskonale. Chodźcie — ciągnęła. — Rodzice 
już śpią, ale znajdzie się jeszcze dla was coś do zjedzenia i do picia.


Poprowadziła ich po schodach na piętro, gdzie nad piekarnią mieściło się mieszkanie jej ojca. Stary piekarz chorował już 
od dawna, a Ben, czeladnik, prowadził piekarnię. Elżbieta zaś rządziła całym domem, Benem i rodzicami.


Wprowadziła gości do izby mieszkalnej, zapaliła kaganek na ścianie i zakrzątnęła się żywo przy poczęstunku dla gości.


— Byłem w gospodzie podczas twojej awantury z żołnierzem — zwrócił się Ben do Robin Hooda. — I muszę przyznać, że nabrałem 
do ciebie sympatii za nauczkę, jaką dałeś temu pyszałkowi. Nie mam już nawet pretensji, że odebrałeś mi nagrodę.


— Przepraszam cię bardzo. Nie wiedziałem, że zależało ci na nagrodzie — odparł uprzejmie Robin.


Ben westchnął i spojrzał smutnie na krzątającą się po izbie dziewczynę.


Elżbieta nakryła do stołu, postawiła na nim całą misę zimnego mięsiwa i dzban pieniącego się piwa. Gościnnie zachęcała 
młodzieńców do jedzenia i nalewała piwa do kubków. Zażądała, by Ben opowiedział dokładnie przebieg awantury w gospodzie i słuchała z zajęciem, patrząc przy tym na Robina błyszczącymi oczyma z takim 
uznaniem i zachwytem, że zażenowany chłopak musiał opuszczać oczy.


— Muszę cię jednak ostrzec — zakończył Ben swe opowiadanie — że twoja sytuacja w mieście nie jest wcale bezpieczna. 
Ubliżyłeś szeryfowi i pobiłeś jego żołnierza. Ten cap, gdy się ocknął z omdlenia, bardzo się odgrażał. Na pewno pójdzie ze skargą i tak cię obgada, że szeryf zarządzi uwięzienie. Będą cię 
szukać. A nie zazdroszczę ci, gdy wpadniesz w ich ręce.


— Ech! — machnął ręką Robin — o tym będziemy mieli czas myśleć jutro. Teraz chętnie bym się przespał. Jestem piekielnie 
śpiący.


— Szkoda! — westchnęła Elżbieta, patrząc na niego wymownie. — Tak się mile gawędzi.


Obawa zemsty ze strony szeryfa i jego żołnierzy nie popsuła zupełnie Robinowi smacznego snu po tym dniu męczącym i pełnym 
wrażeń.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

w którym Robin Hood dowiaduje się, że łatwiej jest wejść do miasta niż się z niego wydostać

 

 


Ben Piekarz musiał wstawać bardzo wcześnie, aby na rano świeże bochenki chleba czekały w piekarni na kupujących. Gdy 
uporał się już z robotą, wszedł na górę do mieszkania, by dowiedzieć się o swoich gości.


— Śpią jeszcze. Nie dają znaku życia — poinformowała go Elżbieta.


— Muszę ich obudzić. Trzeba się naradzić, co mają dalej robić — oświadczył Ben.


Ryszard wstał już, ubrał się i umył, ale Robin spał w najlepsze.


— Mam dla was niezbyt przyjemne wiadomości. Hej, Robinie! Miałeś czas wyspać się już chyba. Obudź się, bo tu idzie o twoją 
głowę.


Robin otworzył oczy, przeciągnął się na łóżku i zapytał spokojnie:


— O moją głowę? Komu może zawadzać moja głowa?


— Naraziłeś się wczoraj wielu ludziom. Ten pobity strażnik pobiegł oczywiście do szeryfa i powtórzył mu, w jaki pozbawiony 
szacunku sposób wyrażałeś się o jego czcigodnej osobie. Nie wiem, jak ubarwił swoje opowiadanie, ale choćby powiedział szczerą prawdę, wy­starczyło­by to na do­prowa­dzenie do pasji szeryfa. Czy nie 
odrzuciłeś bowiem propozycji zaciągnięcia się do jego straży? Zlekceważyłeś to, co powinno być dla ciebie wielkim zaszczytem. A czy nie powiedziałeś wyraźnie: Nie podoba mi się jego głupi, tłusty 
pysk?


— Wydaje mi się, że powiedziałem tylko głośno to, co inni myślą po cichu — zauważył Robin.


— Mniejsza z tym. W każdym bądź razie zrobiłeś z szeryfa swego zawziętego wroga. Wydał rozkaz nie­wypusz­czania cię z 
miasta. Przy wszystkich bramach stoją strażnicy, którzy widzieli cię dokładnie na zawodach. A pamiętaj, że wśród tych strażników masz dwóch „przyjaciół”, którzy bardzo będą pilnować, abyś się nie 
uchylił od gościny w więzieniu szeryfa.


— Cóż to za przyjaciele?


— Dave Kowadło, ten którego pobiłeś w gospodzie, i Will Chudy, dziesiętnik, któremu się wydaje, że pozbawiłeś go 
zwycięstwa w zawodach.


— Co wobec tego poczniemy? — zapytał Ryszard Partridge bardzo zmartwionym głosem.


— Będziemy próbowali przedostać się jakoś — roześmiał się Robin Hood. — To znaczy — ja będę próbował. Bo przecież ciebie, 
Ryszardzie, nikt nie myśli zapraszać do więzienia. Nie bój się. Dam sobie jakoś radę. Przecież w bramie nie będzie na mnie czekał cały oddział. Przebiję się – i w nogi! Wiesz, że biegam bardzo szybko. 
Nim jeden z drugim zdąży naciągnąć łuk, będę już poza zasięgiem strzały.


Ben powątpiewająco kręcił głową.


— Trzeba to obmyśleć, trzeba odczekać. Na razie siedź tutaj i nie wychylaj nosa z izby. Poproszę Elżbietę, aby podała wam 
tutaj śniadanie. Do mieszkania może ktoś wejść...


— Dobrze mówisz! Szczególnie o śniadaniu. Jestem głodny jak młody wilk.


Ben poszedł do Elżbiety, a Robin wyskoczył z łóżka i szybko zaczął się ubierać. Nim nadeszła Elżbieta ze śniadaniem, był 
już ubrany, umyty i oczyszczony. Podskoczył, aby pomóc jej nakryć stół, rozstawić miski i napełnić je po brzegi gęstą, pachnącą smakowicie polewką.


Młodzieńcy nie pozwolili zbytnio się prosić, zasiedli do stołu i łyżki dziarsko zastukały po brzegach misek. Elżbieta 
usiadła na boku i przyglądała im się z uśmiechem.


— Ben opowiedział mi o grożącym wam nie­bezpie­czeństwie — zaczęła, gdy już wydało się jej, że młodzieńcy zaspokoili 
pierwszy głód.


— U-hm! — odparł uprzejmie Robin, odgryzając ogromny kęs z pajdy świeżego chleba.


— Mam doskonały pomysł — ciągnęła — jak przeprowadzić cię przez bramę miejską.


— U-hm! — przytaknął Robin bez większego za­inte­reso­wania.


— Po prostu przebierzesz się za kobietę...


Robin zakrztusił się chlebem tak gwałtownie, że Ryszard musiał go mocno walić pięścią w plecy, aby przyszedł do siebie.


— Elżbieto! — zawołał, gdy mógł już mówić normalnie. — Nie mów dowcipów, gdy połykam jedzenie, jeśli nie chcesz, abym się 
udusił w spazma­tycznym śmiechu.


— Uważasz to za dowcip? — odparła lekko dotknięta jego kpinami. — A mnie się wydaje, że to znakomity pomysł. Podejmuję się 
przebrać cię tak, że rodzona matka przejdzie obok ciebie, nie poznając. To jedyny sposób wydostania się z miasta.


— To nie jest wcale takie głupie, Robinie — wtrącił swe zdanie Ryszard.


— Ależ jak ja będę poruszać się w kobiecych szmatach? Spódnice oplączą mi nogi. Jeszcze się przewrócę w 
naj­nieodpowied­niejszym miejscu.


Robin protestował coraz słabiej. W rezultacie trzeba było znaleźć jakieś wyjście z sytuacji, jakiś sposób wydostania się z 
miasta. Oczywiście, można było przeczekać tutaj, na strychu u piekarza, w bezpiecznym ukryciu przez jakiś czas, póki nie minie pierwsza fala gorliwości żołnierzy szukających zbiega. To nawet nie 
byłoby takie przykre, zważywszy, że piękna piekarzówna nie ma nic przeciwko temu, aby urozmaicić mu czas miłą rozmową i wesołym prze­koma­rzaniem. Ale tego nie można nadużywać, choćby ze względu na 
to, by nie ranić serca bez­nadziejnie zakochanemu Benowi. Trzeba wyjść na ulicę i próbować wydostać się z miasta. I to tak, by nie dać się ująć szeryfowskiej straży, nie pozwolić wpakować się do 
więzienia.


Więzienie?! Brr!


Ciarki przechodziły mu po plecach na samą myśl o tym. Być zamkniętym w ciasnej celi, nie widzieć nieba, pola, lasu, nie 
móc oddychać pełną piersią, nie móc włóczyć się po leśnych chaszczach, nie móc polować.


Hm! Kto wie? Pomysł Elżbiety nie jest wcale taki nie­dorzeczny! Wymknąć się wrogom w przebraniu kobiecym? Oszukać ich 
czujność, dokuczyć nadętemu szeryfowi?


— To mogłoby być bardzo zabawne! — powiedział głośno.


— Oczywiście, że zabawne i wesołe, i chytre — podchwyciła żywo Elżbieta. — Poczekaj! Zaraz pójdę poszperać w swoim kufrze. 
Moje suknie trzeba będzie na ciebie trochę podłużyć i poszerzyć. Ale damy jakoś radę.


Wybiegła, a Robin zaczął spacerować po pokoju, starając się naśladować ruchy kobiece. Chodził drobnym krokiem, drepcząc 
szybko i chwiejąc się przy tym zabawnie w biodrach, kręcił się i krygował.


Około południa z domu piekarza wyszły na ulicę trzy osoby. Jedną z nich była Elżbieta, drugą Ryszard Partridge, który w 
węzełku niósł rzeczy Robin Hooda, trzecią – wysoka kobieta, w chustce na głowie, ocieniającej twarz, w sukniach sięgających do ziemi. Obie kobiety miały niewielkie koszyki w rękach, jakby wybierały 
się na rynek albo na wieś, za miasto po gospodarskie zakupy.


Na rogu się rozstali. Ryszard, ustaliwszy poprzednio miejsce spotkania za miastem, poszedł w kierunku bramy północnej, 
kobiety zaś ku bramie wschodniej.


Przez całą drogę Elżbieta zabawiała rozmową swą towarzyszkę, która odpowiadała jej monosylabami.


— Bylebym tylko nie wybuchnął śmiechem, przechodząc koło strażnika — szeptem powiedziała do Elżbiety jej towarzyszka.


— Nie gadaj głupstw. Możesz uśmiechnąć się co najwyżej, bo narazisz na nie­bezpie­czeństwo nie tylko siebie, ale i mnie — 
odparła wesoło Elżbieta.


Po ulicach chodziło dziś jeszcze sporo ludzi. Po wczorajszych igrzyskach nie wszyscy obcy opuścili miasto. W bramie 
wschodniej ruch też panował znaczny. Strażnicy pełniący wartę przyglądali się uważnie wszystkim piechurom wychodzącym z miasta, przetrząsali też zawartość wozów ku wielkiej obawie woźniców, aby nie 
zginęło coś z dokonanych w mieście zakupów.


— Czegóż to czy kogo szukacie tak pilnie? — zapytała Elżbieta znajomego żołnierza, uśmiechając się przy tym do niego 
figlarnie.


— Ciebie nie będziemy obszukiwać, pięknotko — odpowiedział wesoło strażnik. — Na pewno go nie przemycisz. Gdybyś go 
ukryła, nie chciałby w ogóle opuścić miasta.


— Kto wie? — droczyła się Elżbieta, robiąc tajemnicze miny. — A może właśnie przemycam go... w koszyczku.


I tak, przekomarzając się ze strażą, minęła wraz ze swą milczącą towarzyszką bramę. Przeszły przez most zwodzony i wyszły 
na drogę wiodącą w stronę lasu. Las był celem, do którego dążyły. Tam Robin Hood nie potrzebował się już obawiać pogoni szeryfowskich straży. Ten las, ciągnący się całymi milami, był dlań przyjacielem 
i bezpiecznym schronieniem.


— Nie wiem, jak potrafię odwdzięczyć ci się za twoją dobroć, Elżbieto — odezwał się Robin Hood normalnym już swoim głosem, 
gdy odeszli kilkaset kroków od bramy.


W pobliżu nie było ludzi, tak że nie miał się kto dziwić, że młoda dziewczyna przemawia dźwięcznym barytonem.


— Widzę, że bez twojej pomocy nie wydostałbym się w żaden sposób z miasta. Żołnierze pilnują i szukają mnie gorliwie i 
skrzętnie. Widocznie szeryf czuje się bardzo dotknięty, jeśli zastawił na mnie tak gęste sieci.


— Wydaje mi się, że cieszy cię ten gniew szeryfa.


— O, tak! Mam ja z tym panem swoje porachunki. Ale muszę poczekać kilka lat na ich załatwienie.


Głos Robin Hooda przy tych słowach zmienił się zupełnie. Nie było w nim wesołych tonów, zadźwięczała twarda stal, 
zabrzmiał ukryty gniew.


— Dziwny jesteś, Robin Hoodzie — powiedziała w zamyśleniu Elżbieta. — Właściwie nie wiem, jaki jesteś. Kiedy zobaczyłam 
cię po raz pierwszy na placu zawodów, wydawało mi się, że do trzech zliczyć nie potrafisz. Śmiać mi się chciało, że takie niewiniątko pcha się pomiędzy doświad­czonych łuczników. Potem myślałam, że 
jesteś szalony lekkoduch, który bez za­stano­wienia urządza awantury w gospodzie i nie wiedzieć po co naraża się potężnym panom. A teraz...


— Dokończ, Elżbieto! — roześmiał się znów beztrosko Robin Hood. — Co myślisz o mnie teraz?


— Teraz myślę, że ty coś ukrywasz, coś nosisz w głębi duszy, Robin Hoodzie. I myślę, że nie chciałabym być na miejscu 
tego, komu za­przysięgniesz zemstę.


— Choćby nawet on był potężnym normańskim baronem, a ja biednym Sasem? — zapytał wesoło Robin Hood.


— Czy szeryf skrzywdził cię w jaki sposób? — zamiast odpowiedzi zadała znów pytanie Elżbieta.


— Mniejsza z tym! — machnął ręką Robin. — Opowiem ci to może kiedyś. Naj­ważniejsze jest to, że on krzywdzi wielu biednych 
i słabych. A ja przysiągłem sobie, że będę gnębił i tępił takich jak on wielmożów i bogaczy... Bo ich nienawidzę! Rozumiesz?


— Czy nienawidzisz tak samo hrabiny Gisborne? — rzuciła nagle Elżbieta.


Robin Hood, zaskoczony, aż przystanął na drodze.


— Skąd przyszło ci do głowy takie pytanie?


— Czemuś się tak zarumienił pod chustką, Robinie? — zakpiła. — Pytam tylko, czy twoja nienawiść kieruje się wyłącznie ku 
opasłym wielmożom, czy obejmuje również piękne i zalotne damy.


— Gadasz głupstwa, dziewczyno!


— Broń Boże! Wydawało mi się tylko, że spoglądałeś zupełnie bez nienawiści w oczy uroczej hrabiny, kiedy uśmiechała się do 
ciebie czule, wręczając nagrodę. I zdawało mi się, że wasze ręce dotykały się dość długo...


— Nie mogłem przecież być nieuprzejmy! — Robin był trochę zmieszany podejrzeniami Elżbiety. — Nawet nie zauważyłem, czy 
hrabina jest istotnie, jak mówisz, piękna i młoda.


— Wierzę ci całkowicie, Robinie — ironizowała dziewczyna. — Młodzi ludzie są tak roztargnieni, nie widzą nigdy, czy 
kobieta jest młoda czy stara, piękna czy brzydka. A powiedz mi, Robinie, czy ja mam wiele więcej niż sześć­dziesiąt lat? I czy jestem blondynką czy szatynką?


— Ty, ty, Elżbieto! — zafrasował się na chwilę młodzieniec. Ale zaraz odciął się wesoło. — Być może, iż jestem 
roztargniony, ale zauważyłem, że masz naprawdę złote serce i... że jesteś narzeczoną mojego przyjaciela, Bena Piekarza.


— Nie jestem niczyją narzeczoną — zawołała ze złością Elżbieta. — Zresztą mniejsza z tym. To moja sprawa i ciebie to nic a 
nic nie obchodzi — dodała szybko. — Jesteśmy już na miejscu. Tu w krzakach możesz zdjąć śmiało te kobiece szmatki i możesz spokojnie wędrować w swoją stronę.


Usiadła przy drodze na skraju lasu, a Robin zniknął w gęstych zaroślach, ażeby powrócić do swej właściwej postaci. Trwało 
to dość długo. Słyszała z krzaków jakieś szamotanie, rozzłoszczone mruczenie i tłumione przekleństwa. Widocznie nie łatwo mu było poradzić sobie ze złośliwymi zapięciami i wiązaniami kobiecego stroju. 
Ale nie ruszyła się, żeby mu przyjść z pomocą.


— Jeżeli mnie o to nie prosi, nie potrzebuję się domyślać, że powinnam mu pomóc. On też jest bardzo niedomyślny — mruczała 
do siebie ze złością.


Wreszcie Robin uporał się z przebraniem. Wyszedł z krzaków w zwykłym swoim stroju. Brak mu było tylko płaszcza i broni, 
które zabrał ze sobą Ryszard Partridge. W rękach niósł zawinięte suknie kobiece.


— Obawiam się, Elżbieto, że zniszczyłem ci trochę twoje suknie. Zdaje się, że rozerwały się w kilku miejscach — powiedział 
pokornie.


— Tak zwykle bywa, gdy jesteśmy zbyt dobre dla mężczyzn — mruczała Elżbieta, pakując suknie do swojego koszyczka.


— Pst! Uwaga! — zawołał nagle Robin. — Zdaje mi się, że to sygnał Ryszarda.


Elżbieta podniosła głowę. Słyszała tylko odległe kukanie kukułki.


Robin przyłożył dłonie do ust i hukanie, przy­pomina­jące do złudzenia głos puszczyka, rozległo się po lesie. Po chwili 
odpowiedziało mu znów kilkakrotne kukanie.


— Tak, to on! Musiał dobrze wyciągać nogi, bo miał przecież dłuższą od nas drogę — zauważył Robin.


Stali teraz obok siebie i milczeli, nie wiedząc, co powiedzieć na pożegnanie.


— Rozstaniemy się za chwilę, Elżbieto — zaczął Robin. — Dziękuję ci serdecznie za wszystko...


— Nie zrobiłam nic nad­zwyczaj­nego — wzruszyła ramionami dziewczyna.


— Jesteś zbyt skromna. Zawdzięczam ci bardzo wiele. Muszę powiedzieć, że miałem szczęście, trafiając do twego domu.


— Silisz się niepotrzebnie na uprzejmość — ucięła.


— Ależ naprawdę... — bąknął i zamilkł znowu. Wzięła swoje koszyki, zbierając się do powrotu.


— Bywaj zdrów, Robinie Hood — powiedziała.


Robin zrobił krok ku niej.


— Czy... czy mogę cię pocałować na pożegnanie, Elżbieto? — zapytał z niezwykłą u niego nie­śmiałością.


Spojrzała na niego smutnie, ale za chwilę wesoły chochlik błysnął w jej oczach.


— Jestem przecież narzeczoną twego przyjaciela — odparła z przekorą.


— Ależ myślałem przecież o braterskim pocałunku — tłumaczył się zaskoczony.


— A więc... chyba po bratersku, Robinie — zgodziła się z uśmiechem i podała mu rozchylone lekko usta.


Robin objął ją wpół, przygarnął do siebie. Pocałunek, jak na prawdziwie braterski pocałunek, trwał o jedną chwilę za 
długo. Po chwili – po tej właśnie chwili – Elżbieta wysunęła się zręcznie z jego objęć.


— Do widzenia, Robin Hoodzie — zawołała wesoło, odbiegłszy kilka kroków. — Myślę, że się jeszcze przecież kiedyś spotkamy!


— Do widzenia, Elżbieto! Będę cię mile wspominał — odpowiedział, podnosząc rękę na pożegnanie.


W tej chwili kukanie kukułki rozległo się bardzo blisko i za chwilę Ryszard Partridge wyskoczył z krzaków po przeciwnej 
stronie drogi. Robin podbiegł do niego. Szybko porwał z jego rąk i przypasał do boku swój miecz, chwycił łuk i kołczan. Zarzucił płaszcz na ramiona.


— No, jestem znów w swojej skórze! — wykrzyknął wesoło.


Raźno ruszyli drogą.


Gdy doszli do zakrętu, Robin obejrzał się za siebie. Elżbieta stała jeszcze w miejscu, na którym ją pożegnał. Patrzyła za 
oddalającymi się chłopcami. Ujrzawszy, że się obejrzał, pomachała mu ręką na pożegnanie.


— Do widzenia, Elżbieto! — zawołał. — Dziękuję za wszystko!


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

w którym poznajemy puszczę Sherwood oraz dwór Partridge i jego mieszkańców

 

 


Puszczca Sherwood kryje wiele nie­bezpieczeństw, tajemnic i nie­spodzianek dla ludzi, którzy się w niej nie urodzili, nie 
zżyli się z nią od dziecka i nie nauczyli się czytać jej sekretnych znaków i śladów. Tacy – jeśli muszą wędrować puszczą – niech trzymają się skrzętnie utartego gościńca wiodącego z Nottingham do 
Mannsfield, niech strzegą się pilnie, aby nie zboczyć zeń na jakimś roz­gałę­zieniu dróg, bo każda boczna droga, początkowo wyglądająca bardzo bezpiecznie i wygodnie, zawieść ich może w gąszcze lub 
moczary, z których trudno znaleźć wyjście, może zaprowadzić na leśne bezdroża, w których łatwo jest zgubić powrotną drogę na gościniec. A i na utartym gościńcu zważać trzeba pilnie na znaki 
przydrożne, bo nie wszędzie jest on gładki i równy. Na wzniesieniach pozarastał trawą i krzewami, gdzie indziej porozmywały go w czasie wiosennych przyborów wód płynące przez puszczę rzeczki i 
strumienie, tu i tam przerywa go nagle zniszczony most, a w miejscach bagnistych, dawno nie naprawiana grobla nie daje pełnego bezpie­czeństwa, szczególnie podróżującym na ciężkich wozach. Słowem, 
dobrze się trzeba zastanowić przed podróżą przez sherwoodzką puszczę, jeśli nie zna się jej dobrze samemu lub też nie ma się dobrze z drogą obznajmio­nego przewodnika.


Te wszystkie strachy i obawy w naj­mniejszym stopniu nie dotyczyły ani Robina, ani Ryszarda. Obaj oni czuli się w 
przepastnych mrokach puszczy o wiele pewniej i bezpieczniej, niż na uliczkach Nottingham. Znali ścieżki wydeptane przez łosie i jelenie, ścieżki, które prze­prowa­dzały bezpiecznie przez grząskie 
mokradła, przebiegały urwistym skrajem ciemnych wąwozów, ścieżki, których uląkłby się nie­doświad­czony wędrownik, a które szybko i wygodnie doprowadzały do celu. Umieli też obaj chodzić po nich 
szybko i cicho, nie zostawiając za sobą śladów, nie łamiąc po drodze gałęzi, orientując się po znanych sobie tylko znakach, bezbłędnie odszukując potrzebne skróty drogi, a jedno­cześnie obserwując 
wszystko, co się działo dookoła, tak że żaden przejaw życia puszczy nie uszedł ich uwagi.


Droga z Nottingham do dworu Partridge, ukrytego w samym sercu puszczy, była dość daleka, a równo­cześnie bliska – zależnie 
od tego, o jakiej porze roku i w jaki sposób ją się przebywało. Przy dobrych warunkach, gdy drogi były suche, można ją było przebyć dobrymi końmi w ciągu jednego dnia, nawet w ciągu kilku godzin. 
Pieszo, trzymając się gościńca i utartych dróg, trzeba było zużyć na nią z półtora dnia. Zdarzało się jednak, że urzędnicy hrabstwa zbierający podatki lub inni goście w niezbyt przyjaznych zamiarach 
wybierający się z Nottingham do Partridge, wracali do miasta po tygodniu, czasem po dziesięciu dniach znużeni, zabrudzeni i wygłodniali, nie dotarłszy do celu. Oświadczali, że dojazd do dworu 
Partridge jest nie­możliwy, bo woda rozmyła groblę i zalała drogi, słowem, że osiedle to jest całkiem odcięte od świata, a przynajmniej od Nottingham i rezydujących w nim władz.


Robin i Ryszard nie śpieszyli się zbytnio w powrotnej drodze do domu. Wykorzystali okazję, by zapolować po drodze. 
Przenocowali w lesie w skleconym naprędce szałasie na miękkim posłaniu z mchów i sosnowych gałązek. Dopiero następnego dnia pod wieczór stanęli na skraju wielkiej polany, na której nad małą, ale 
bystrą rzeczką bez nazwy, wpadającą do rzeki Trent, wznosił się dwór Partridge, stara siedziba rodu Partridge'ów.


Fortyfikowanie dworów było wprawdzie zabronione przez ustawy królewskie, ponieważ zdobywcom wyspy nie­bezpieczne wydawało 
się istnienie silnych punktów obronnych na wypadek jakiegoś buntu ludności miejscowej, ale zarzucony w głębi lasów dwór Partridge jakoś uchodził dotąd szczęśliwie uwagi urzędników królewskich. 
Docierający tu czasem pomniejsi urzędnicy czy niżsi oficerowie straży dali się jakoś, przy pomocy poczciwego poczęstunku czy upominku, przekonać, że palisady są mieszkańcom koniecznie potrzebne, jako 
ochrona przed rozbójnikami i dzikimi zwierzętami grasującymi w puszczy, natomiast nie zagrażają w niczym władzy obecnego króla Anglii. I Partridge'owie siedzieli spokojnie dalej w swoim obronnym 
gnieździe.


A był to dwór obronny, uforty­fiko­wany nie lada jako. Sąsiedztwo rzeczki, o której spadzisty brzeg dwoma ramionami była 
oparta podwójna palisada, znakomicie jego obronność wzmagało. Pomiędzy palisadami z mocnych belek przekopany był głęboki, kilku­metrowej szerokości rów, który w razie potrzeby, podniósłszy tylko 
stawidła, napełnić było można po brzegi wodą. Po podniesieniu zwodzonego mostu, stanowiącego jedyne przejście do wewnętrznego podwórza, niełatwo było bez zgody gospodarzy przedostać się do dworu 
nie­proszo­nemu gościowi; gdyby sforsował nawet pierwszy, zewnętrzny ostrokół, miałby do przebycia szeroką i głęboką przeszkodę wodną, a za nią potężną, wysoką ścianę wewnętrznej palisady. To już była 
niełatwa do wykonania sztuka, zwłaszcza przy pewnym sprzeciwie ze strony gospodarzy czy obrońców dworu.


Partridge'owie siedzieli spokojnie w swoim ostępie. Płacili podatki, wysyłali okup należny szeryfowi za zwolnienie od 
obowiązku wystawiania zbrojnego żołnierza na wyprawy królewskie i na tym kończyły się ich stosunki z panami kraju, których zawsze uważali za normalnych najeźdźców. Chociaż od najazdu Wilhelma I w roku 
1066 upłynęło już przeszło sto lat i Normanowie, zadomowiwszy się na swych zdobycznych dziedzinach, uważali się za rodowitych Anglików, to dawni mieszkańcy kraju, Sasi, wy­dziedzi­czeni 
nie­jedno­krotnie ze swych dawnych posiadłości, nie mogli darować im swych krzywd i trwali w cichej, ale nie­przebłaganej opozycji.


Głową rodu Partridge'ów – możnego niegdyś saksońskiego rodu, sprowadzo­nego przez normandzki najazd do roli wieśniaków 
uprawia­jących niewielki szmat wy­karczo­wanej wśród puszczy ziemi, jaki im pozostał – był Jakub Partridge, syn Samuela. Odziedzi­czywszy po ojcu, jako najstarszy syn, dwór rodowy, żył on w pozornej 
zgodzie z władzami kraju, zajmując się wyłącznie pracą na swoim skrawku ziemi, ale nie zapominając ani na chwilę o krzywdach, jakie normandzcy najeźdźcy zadali jego ziomkom, a także jego rodowi. 
Krzywdy te w ostatnich już czasach zostały pomnożone i żywo mu przypomniane w sposób bardzo osobisty i bezpośredni przez nowy, wołający o pomstę gwałt urzędowej władzy. Tym gwałtem była śmierć jego 
szwagra, męża młodszej ukochanej siostry Alicji, Jerzego zwanego Trójokim. Był on leśniczym w królewskich lasach Sherwood. Człowiek ten, spokojny i opanowany, lecz jedno­cześnie stanowczy, nie cofał 
się przed niczym, gdy był przekonany, że postępuje zgodnie z prawdą i sprawiedli­wością. Zdarzyło mu się kilka­krotnie ściągnąć na siebie gniew szeryfa Nottingham, do którego shire'u,


 czyli hrabstwa, 
należało również jego leśnictwo. Widząc nie­rzetelność urzędników szeryfa, gnębiących ludzi w sąsiednich wioskach wygórowanymi podatkami, protestował przeciw temu ostro. Kilka­krotnie przegnał ich, 
gdy chcieli zabierać, jako niewolników, synów włościan, nie mogących wypłacić niesłusznie wymierzonych danin. Kiedyś pobił żołnierza, który zrabował biednej wdowie ostatnią krowę. Kiedy indziej na 
czele wzburzonych wieśniaków rozpędził całą ekspedycję, ponieważ żołnierze przy ściąganiu podatków bili starców i kobiety.


Szeryf, dowiadując się o tym, zgrzytał zębami, ale obawiał się postawić leśniczego przed sąd. Wiedział, że leśniczy, który 
nieraz w oczy prażył mu całą prawdę, nie będzie milczał i ujawni przed sądem niejedno bezprawie swego oskarżyciela i jego ludzi.


Czekał na inną okazję. Skorzystał z tego, że król Henryk II, objeżdżając kraj, odwiedził również Nottingham. Wytoczył 
przed nim oskarżenie, że leśniczy, zamiast pilnować zwierzyny w powierzonym mu lesie, sam wybija królewskie jelenie i daniele.


Było to bardzo ciężkie oskarżenie, przeciwko któremu bronić się było trudno. Od czasów Wilhelma I istniał surowy zakaz 
polowania na zwierzynę w lasach królewskich. Wilhelm, który był namiętnym myśliwym, który kazał zasadzić nowe lasy na ogromnych prze­strzeniach, który nie wahał się zniszczyć kilka­dziesiąt wsi, aby 
ich kosztem powiększyć tereny łowieckie, wydał prawo karzące ucięciem ręki, a nawet śmiercią każdego, kto samowolnie zabije sarnę w królewskich lasach.


A w jaki sposób miał się bronić leśniczy, jak mógł dowieść, że nie zabił nigdy królewskiego daniela czy kozła? Szczególnie 
gdy oskarżenie przeciw niemu wnosił taki dygnitarz jak szeryf Nottingham, a popierał je i poświadczał namówiony przezeń przyjaciel, bogaty hrabia Gisborne.


Król zapałał gniewem, kazał uwięzić leśniczego i postawić go przed sądem koronnym.


Tak się akurat nieszczęśliwie złożyło, że leśniczy leżał w tym czasie chory. Zetknął się w lesie z dzikiem i został 
poważnie poraniony w tym spotkaniu.


Strażnicy szeryfa otrzymali rozkaz przy­wiezienia leśniczego żywego czy martwego do zamku. Taki rozkaz wydał szeryf, 
przewidując, że leśniczy może się bronić przed uwięzieniem. Nie zważając więc na protesty żony, porwali rannego i na koniu wieźli go do Nottingham. W drodze ranny zmarł z upływu krwi.


Jakub Partridge, dowiedziawszy się o śmierci szwagra, zaopiekował się natychmiast pozostałą po nim bez środków do życia 
wdową i drobnymi dziećmi. Sprowadził do swego dworu panią Alicję z dziesięcio­letnim synkiem Robinem i czterema młodszymi jego siostrami. Ponieważ sam owdowiał niedawno, siostra objęła gospodarstwo 
kobiece w jego domu, a ich dzieci chowały się razem jak rodzeństwo.


Przezwisko
Hood otrzymał Robin właśnie wtedy, po przybyciu do dworu Partridge. Był to mroźny wieczór zimowy, gdy wielkie sanie z rodziną pani Alicji i całym jej dobytkiem zatrzymały się przed podjazdem 
starego dworu Partridge'ow. Mali Partridge'owie czekali z za­inte­reso­waniem i nie­cierpli­wością na swych kuzynów. Służba znosiła tłumoki. Jakub pomagał siostrze wyładowywać z sań dzieci. Robin 
wszedł do sieni w obszernym płaszczu z wielkim kapturem, który stale zsuwał mu się na twarz i zasłaniał oczy.


— Poznajcie się! — mówił Jakub. — To jest Katarzyna, to Anna, to Ryszard, to Krystyna, to Edward, to Hildegarda... — 
wymieniał kolejno imiona swoich i siostrzanych dzieci. — Od dziś jesteście wszyscy siostrami i braćmi...


— A ja jestem Robin... — powiedział chłopiec, odsuwając nieposłuszny kaptur z czoła.


— Mały Robin w wielkim kapturze! — szepnęła jedna kuzynka do drugiej i roześmiały się obie.


— Nazwiemy go Robin Kaptur, Robin Hood!


— No, no! Tylko bez przekpiwań i przezwisk! — zgromił je dobrotliwie ojciec.


— Nic nie szkodzi! — zgodził się wielko­dusznie Robin. — Mogę być kapturem. Niech będzie Robin Hood.


Od tego czasu minęło już przeszło dziesięć lat. Płaszcz z wielkim kapturem zniszczył się już dawno, ale pochodzące od 
niego przezwisko pozostało i przylgnęło do chłopca. Mały chłopiec, chowając się w Partridge wspólnie ze swym równo­latkiem Ryszardem Partridge, wyrósł na dzielnego i zgrabnego młodzieńca. Nie 
odznaczał się wprawdzie zbyt potężną strukturą, ale był wzrostu więcej niż średniego, zbudowany harmonijnie, szczupły raczej, mięśnie miał jak ze stali, przewyższał siłą i zręcznością wielu mocniej od 
niego na oko zbudowanych mężczyzn. Pod opieką stryja i prze­bywa­jących na dworze doświad­czonych wojaków i myśliwych wykształcił się w rycerskich umiejęt­nościach tak, że przewyższył sztuką swoich 
wychowawców. A z ich opowiadań, z atmosfery panującej w domu, z rozważań krzywd, jakie spotkały jego ojca, jakie cierpiał cały kraj i lud, który był mu bliski, nazbierał w sercu wiele nienawiści do 
wielmożów i bogaczy wy­zysku­jących i ciemiężących biedaków i bez­bronnych za pomocą ustanawianych przez siebie praw. Postanowił, że tak jak ojciec, przez całe życie będzie walczył z przemocą, będzie 
bronił uciemię­żonych, grabionych i wy­zyski­wanych.


Ucieleśnieniem tych wrogów był dla niego szeryf Nottingham. Zanim spotka się z nim w walce, chciał go zobaczyć z bliska. W 
tym celu specjalnie wybrał się na jarmark do Nottingham i wziął udział w igrzyskach.


Powiodło mu się. Nawet powiodło nad­spodzie­wanie. Szeryf poznał jego imię i dowiedział się, co Robin Hood o nim sądzi.


Było to jakby rzucenie rękawicy.


Teraz może rozpocząć walkę!


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

w którym Robin Hood wchodzi w zatarg z ciemiężycielami biednej ludności i daje im ostrą nauczkę

 

 


Prawo zabraniające polowania na zwierzynę królewską zostało już dawno wykreślone z rzędu praw obowiązu­jących we dworze 
Partridge. A od czasu gdy chłopcy, to jest Ryszard, Robin i ich rówieśnicy ze służby dworskiej, wyrośli i wyćwiczyli się na dobrych myśliwych, spiżarnia dworska i spiżarnie należących do dworu 
Partridge wieśniaków były stale suto zaopatrzone w zwierzynę na koszt króla.


Bogiem a prawdą nie przynosiło to królowi wielkiego uszczerbku. Król Henryk II wiele czasu spędzał poza wyspą, we Francji. 
Na polowanie w lasach sherwoodzkich przyjeżdżał bardzo rzadko, na tereny w pobliżu Partridge nie zapuścił się jeszcze nigdy. A młodzi myśliwcy w swych polowaniach zachowywali jednak pewne przepisy. 
Nie strzelali do matek prowadzących młode ani do kotnych samic. Oszczędzali co mocniejsze jelenie, aby zachowały się na rozpłód. Nie polowali na zwierzęta futerkowe w okresie lenienia. Dbali, ażeby 
ich polowania nie były bezmyślnym, nie­użytecznym tępieniem zwierzyny.


— Całe obszary tych lasów były kiedyś własnością i dziedzictwem waszych dziadów — mawiał stary Jakub Partridge. — Teraz 
zaprzeczają nam wprawdzie praw do nich, ale my pamiętamy, że to jest nasze i zachowywać się musimy jak na swoim, jak właściciele, a nie jak szkodnicy i rabusie.


Rodzinny las Sherwood był ulubionym miejscem pobytu młodzieńców. Gdy tylko śniegi stopniały i słońce podsuszyło ziemię, 
większość czasu spędzali pod gołym niebem. W domu zjawiali się objuczeni zwierzyną, pomagali oporządzić ją i uwędzić i nie tracąc czasu na wypoczynek, ruszali znowu w ukochaną knieję. Tam odpoczywali 
lepiej niż w domu.


Robin Hood był wodzem tej gromady, do której oprócz Ryszarda należał jeszcze jego młodszy brat Edward, syn kowala 
dworskiego Arnulf i syn niańki Robina, John.


Pewnego razu, włócząc się po lesie, zapędzili się w dość odległe od dworu okolice. Była to już jesienna pora. Pogoda, 
która im długo sprzyjała, popsuła się dnia tego. Niebo zaciągnęło się chmurami. Zaczął mżyć drobny deszczyk za­powiada­jący dłuższą niepogodę.


Nocowanie w lesie nie przed­stawiało się zbyt zachęcająco. Ognisko rozpalić trudno. Nie można ani upiec mięsa na kolację, 
ani osuszyć prze­moczo­nego ubrania.


— Zajdziemy do wsi, która znajduje się stąd niedaleko — zadecydował Robin. — Każemy sobie upiec kilka upolowanych zajęcy, 
osuszymy się i przenocujemy w chacie.


Gromadka ruszyła karnie w kierunku wskazanym przez Robina. Wkrótce wyszli z lasu na pole otaczające wieś, o której mówił 
Robin, i zmierzali w kierunku wiejskich zabudowań.


Nagle Robin, idący na czele, zatrzymał się.


— Słyszycie? — zapytał.


— Jakiś niezwykły gwar — powiedział, nasłuchując uważnie, John.


Podeszli bliżej.


Robin jednak rozmyślał nad czymś i rozważał.


— Coś się dzieje we wsi — oświadczył wreszcie. — Nie możemy tam wchodzić, nie wiedząc, co to jest. Jeden z nas musi iść 
naprzód na zwiady. Gdy się dowiemy, co się tam dzieje, zadecydujemy, jak należy postąpić. Ruszaj, Edwardzie. Ale tak, żeby cię nie wszyscy widzieli. Rozejrzyj się, gdy będzie trzeba, rozpytaj i wracaj 
do nas.


Edward posłusznie ruszył naprzód szybciej. Reszta posuwała się za nim jeszcze jakiś czas. Natrafiwszy na rów zarośnięty 
krzakami, na rozkaz Robina ukryli się w nim.


— Siedźcie tutaj, a ja pójdę rozejrzeć się po okolicy — zarządził i poszedł wzdłuż rowu w stronę przeciwną niż Edward. 
Wrócił jednak po kilkunastu minutach.


Czekali na Edwarda.


Już zaczynali się niepokoić, gdy ten ukazał się na dróżce wiodącej do wsi. Nie dojrzał ich ukrytych w rowie, więc Robin 
wezwał go cichym gwizdnięciem.


— We wsi jest oddział żołnierzy, którzy przyszli ściągać podatki i grzywny. Zachowują się grubiańsko — raportował Edward. 
— Grabią po prostu ludzi. Zabierają zboże i pieniądze, i bydło. Cztery pełne wozy naładowali. Dwóch chłopaków zabierają do królewskiego wojska. Związali ich i położyli na wóz. Dwóch włościan mają 
powiesić. Jednego za to, że wydał za mąż córkę bez pozwolenia i nie ma z czego zapłacić okupu, a drugiego za to, że znaleźli u niego upolowaną w lesie sarnę.


Oczy Robin Hooda ciskały iskry. Zacisnął pięści.


— Musimy nauczyć tych drabów rozumu! — zawołał.


— Jest ich więcej niż nas. Są uzbrojeni — mitygował go roz­ważniejszy Ryszard.


— Ilu ich jest? — spytał Arnulf.


— Dziesięciu dobrze uzbrojonych ludzi.


— Gdzie mają wieszać tych skazanych? — zadał nie­spodzie­wane pytanie Robin Hood.


— Tuż za wsią. Przy samej drodze rośnie wielki dąb. Chcą ich powiesić na tym dębie, o ile wieś nie zapłaci wykupu. A we 
wsi nikt już nie ma pieniędzy, bo wszystko zabrali.


— Dobrze! — oświadczył energicznie Robin. — My ich nauczymy rozumu.


Żaden z pozostałych chłopców nie zaprotestował, chociaż było ich o połowę mniej niż żołnierzy.


Słuchali rozkazów Robin Hooda.


— Idziemy tym rowem w kierunku wsi. Doprowadzi on nas właśnie w pobliże dębu! — za­komende­rował Robin i ruszył przodem.


Tymczasem we wsi trwał prawdziwy sądny dzień. Strażnicy szeryfa pod dowództwem Willa Chudego hulali sobie na całego. 
Prze­trząsnąwszy spiżarnie co bogatszych wieśniaków, podjedli sobie najpierw i popili gruntownie, a później, podochoceni alkoholem, przystąpili do wymierzania sprawiedli­wości w imieniu króla i 
szeryfa. Pisarz, który był między nimi, wyczytywał ze swoich spisów, kto i ile powinien zapłacić podatku i kar, a Will Chudy od siebie dorzucał jeszcze różne dodatki za opór, za nie dość gorliwe 
wypełnianie rozkazów, za krnąbrność. Żołnierze szaleli po wsi, zaczepiali brutalnie dziewczęta i kobiety, które nie zdążyły ukryć się przed nimi, turbowali mężczyzn stających w obronie swych sióstr, 
żon i córek. Siła była po stronie żołnierzy. Wieśniacy bezsilnie zgrzytali zębami, nie mogąc się im przeciw­stawić.


Dwaj najdzielniejsi chłopcy wiejscy, wybrani przez Willa na kandydatów do służby królewskiej, leżeli związani mocno na 
wózkach.


Teraz zarządził Will egzekucję dwu włościan skazanych na powieszenie. Żołnierze otoczyli nie­szczęśników i prowadzili ich 
przez wieś. Biedacy szli ze związanymi na plecach rękami, z opuszczonymi głowami, w myślach żegnając się z życiem i światem. W odległości kilku­dziesięciu kroków posuwała się za oddziałem niewielka 
grupa wieśniaków, chcących oddać ostatnią posługę swym nie­szczęśliwym sąsiadom.


Ponury orszak zbliżył się do wielkiego dębu. Żołnierze utworzyli wielki krąg. Will Chudy wygłosił krótkie przemówienie, 
chcąc nadać tej zbrodni pozory wymiaru sprawiedli­wości.


— Kto nie płaci podatków i należnych danin, jest wrogiem króla. Kto tępi zwierzynę w królewskich lasach, zasłużył na 
śmierć. W imieniu króla i z rozkazu szeryfa zarządzam powieszenie tych oto dwóch zbrodniarzy.


Skinął pompatycznie ręką. Dwóch żołnierzy podeszło do skazańców i zarzuciło im pętle na szyje. Trzeci wdrapał się na gruby 
konar dębu i wołał, ażeby z dołu podali mu koniec powroza. Nagle, w chwili gdy się przechylił, ażeby schwycić sznur, krzyknął głośno, zwinął się i jak dojrzałe jabłko prasnął z drzewa na ziemię.


— Co się stało?! — wykrzyknął ze złością Will i podszedł szybko w jego stronę.


Żołnierz wił się na ziemi i jęczał z bólu, wskazując na pośladki. W miękkie ciało wbiła się głęboko strzała z łuku.


— Tam do diabła! — wrzasnął Will. — Kto strzelał?!


Ale nikt nie potrafił dać odpowiedzi.


— Nie nastraszą nas! — zawołał zuchowato, bo wypite piwo mąciło mu rozsądek.


Sam podszedł do skazanych, chwycił sznur, przerzucił go przez konar, aby pod­ciągnąwszy przerzucony koniec, zaciągnąć 
pętlę na szyi ofiary.


Ale gdy podniósł rękę w górę, aby chwycić zwisający sznur, w powietrzu świsnęła nagle strzała. Podniesiona ręka opadła 
bezwładnie. Strzała przeszyła ją trochę poniżej łokcia.


Przerażeni żołnierze schwycili za miecze.


— Tam, tam! — wrzasnął Will, wskazując na krzaki rosnące w odległości kilku­dziesięciu kroków. — Stamtąd wyleciała 
strzała! Przetrząsnąć te krzaki!


Kilku żołnierzy nie­zdecydo­wanie posunęło się w tę stronę. Nagle stanęli jak wryci.


Z krzaków wyskoczył i szedł spokojnie w ich stronę mężczyzna o wyniosłej postawie, wyprostowany jak trzcina, z obnażonym 
mieczem w ręku. Wiatr rozwiewał mu nad czołem ciemno­blond włosy. Oczy błyszczały płomieniem gniewu.


— Rozkazuję wam wypuścić tych ludzi! — zabrzmiał twardo jego głos.


— Szaleniec! — wrzasnął Will, starając się zdrową lewą ręką wyciągnąć miecz z pochwy. — Brać go! Związać i na gałąź z nim! 
— pienił się i szalał.


Żołnierze skoczyli ku nie­znajo­memu napastnikowi, ale w tej chwili kilka strzał świsnęło w powietrzu i dwaj żołnierze, 
chwytając się za piersi, zwalili się ciężko na ziemię.


— Stać! — zagrzmiał potężnie nieznajomy. — Jesteście otoczeni przez moich ludzi i wszelkie próby oporu są daremne. Kto nie 
wypełni mego rozkazu, zginie!


Żołnierze cofnęli się ze strachem. Nawet Will Chudy, znany pyskacz i zawalidroga, nie śmiał protestować.


— Rozwiązać i wypuścić natychmiast skazanych! — zażądał nieznajomy.


Rozkaz został wypełniony szybko i sprawnie.


— A teraz wszyscy kolejno: odpasać miecze i złożyć tutaj, przede mną, całą broń: łuki, kusze, noże, wszystko! — rozkazywał 
groźnie.


Kiedy i ten rozkaz został spełniony, zwrócił się w stronę grupy wieśniaków, zamarłej ze zdziwienia, nieruchomo stojącej 
opodal.


— Podejdźcie bliżej! Czterech ludzi niech weźmie w rękę miecze z tego stosu. Ten, tamten, ten! Nie! Ty, dziadku, jesteś 
zbyt stary do noszenia broni. Weź ty, chłopcze! Pilnujcie tych drabów, ażeby żaden z nich się nie ruszył.


— Teraz wy dwaj — zwrócił się do zwolnionych skazańców — powiedzcie mi, który z żołnierzy najbardziej wam dokuczył.


— Ten! — wskazał stary wieśniak na grubego o czerwonej twarzy i jasnych, konopiastych wąsach żołdaka.— Napastował moją 
żonę i pobił małego synka, który bronił matki.


— I ten! Ten był najgorszy! — wskazywali jeden przez drugiego pozostali wieśniacy na ogromnego strażnika. — Bił ludzi, 
zaczepiał ordynarnie dziewczęta, grabił najwięcej.


— Ha! — zawołał tajemniczy przybysz. — Czy to nie mój stary znajomy z gospody w Nottingham, Dave Kowadło? Co, zuchu! Nie 
poznajesz Robin Hooda?


Żołdak spojrzał na niego ponuro.


— Wypełniam tylko rozkazy szeryfa! — burknął,


— Wypełniasz je zbyt gorliwie! A więc, dobrzy ludzie — zwrócił się Hood do wieśniaków — teraz wy możecie wymierzyć sobie 
sprawied­liwość. Powieście na tym dębie tych dwu pilnych łajdaków. Nie, nie! Nie będziemy tak okrutni, aby pozbawić ich życia. Powiesimy ich za nogi, głową ku ziemi. Jak zające przed świętami. Niech 
skruszeją trochę!


Wieśniacy, wypełniając skwapliwie rozkazy Robin Hooda, chwycili obu strażników, ściągnęli z nich kaftany, buty i spodnie, 
spętali nogi i podciągnęli na sznurze prze­rzuconym przez konar drzewa, tak że wyciągnięte ręce czubkami palców ledwie dotykały ziemi.


— Za godzinę zdejmiemy ich ze sznura — oświadczył Robin Hood. — A teraz zajmijmy się pozostałymi. Wrócicie do swego pana — 
zwrócił się do żołnierzy — i powiecie mu, że wieś ta nie może płacić podatków, jest bowiem bardzo biedna. Tak biedna, że współczując biedakom, oddaliście im własną odzież w podarunku. Hej, nuże! Nie 
rozumiecie? Ściągajcie żywo swoje otrzymane od szeryfa szmaty. Przyodzieją się w nie biedniejsi od was. Pomóżcie im, przyjaciele!


Wieśniakom bardzo się to podobało. Szturchańcami i wykrzykami przynaglali żołnierzy, aby szybciej ściągali z siebie 
odzież.


— A teraz — rozkazywał dalej Robin Hood — dwu uzbrojonych ludzi zostanie tutaj na straży przy wisielcach. Reszta 
odprowadzi żołnierzy do wsi. Idę z wami, ale muszę przedtem wydać rozkazy swoim ludziom.


Zrobił kilka kroków w kierunku rowu, w którym siedzieli jego towarzysze.


— Hej tam! — zawołał — Ryszardzie! Chodź tu z trzema ludźmi do mnie. Reszta oddziału pod dowództwem sierżanta niech 
powraca do obozu.


Po chwili wszyscy czterej towarzysze Robina wyszli z krzaków i podeszli do swego dowódcy.


Teraz Robin Hood na czele triumfalnego pochodu ruszył w stronę wsi. Za nim szła gromada wieśniaków niosących odzież i broń 
żołnierzy, potem grupka strażników, ziębnących i moknących na deszczu w bardzo nie­kompletnym odzieniu. Pochód zamykało czterech towarzyszy Robina, pilnując jeńców.


Szli tak przez całą wieś, witani zdziwionymi i radosnymi okrzykami przez mieszkańców. Wszyscy chcieli wiedzieć, co zaszło, 
cisnęli się, aby obejrzeć po­gnębionych i po­hańbionych strażników i bohaterskich swych oswobodzi­cieli, rozpytywali, opowiadali, śmiali się i krzyczeli. Gwar powstał jak na jarmarku. Dziewczęta z 
podziwem spoglądały na młodych junaków, którzy tak zgrabnie załatwili się z rabusiami szeryfa.


Doszli tak do chaty starszego gminy, przed którą stały wozy wyładowane zrabowanym mieniem.


Robin Hood przede wszystkim kazał uwolnić powiązanych chłopców. Następnie rozkazał, aby każdy wieśniak odebrał to, co mu 
zrabowano. Jedno­cześnie dzielił pomiędzy nich odzież i broń strażników. Tylko dwa najlepsze miecze zatrzymał dla Arnulfa i Johna, którzy dotychczas nie mieli innej broni prócz luków.


— Pamiętajcie! — zwrócił się do strażników. — Powiedzcie szeryfowi, że nic tu nie zostało rozgrabione przez ludność. 
Oddaliście im to dobro­wolnie, współczując ich nędzy. A wszystko rozdzielił sprawiedliwie Robin Hood. Do mnie tylko może mieć szeryf pretensje.


Na jeden wóz, wyprzężony z koni, kazał Hood załadować rannych.


— Powieziecie ich sami — powiedział — to was rozgrzeje. Zmarzli­byście inaczej na deszczu i chłodzie. Wasi wiszący 
towarzysze dogonią was z pewnością. Na pewno będzie im się bardzo śpieszyło za wami. No, ruszajcie w drogę! A nie zapomnijcie kłaniać się szeryfowi Nottingham od Robin Hooda.


Żołnierze nie kazali powtarzać sobie rozkazu. Z taką energią rzucili się do wozu, aż koła zafurgotały.


Wóz poleciał po wyboistej drodze tak szybko, jakby go ciągnęła czwórka dobrych rumaków. Strażnikom pilno było skryć się 
jak najszybciej przed wzrokiem Robin Hooda, jego towarzyszy i ludności wioski, wobec której narazili się na pośmiewisko i drwiny.


— No! — wykrzyknął z zadowoleniem Robin Hood, gdy strażnicy szeryfa zniknęli już na drodze. — Mieliśmy zamiar prosić was o 
nocleg. A teraz myślę, że za­służyli­śmy nań sobie dobrze.


Wieśniacy rzucili się doń z po­dzięko­waniem i błogo­sławień­stwami.


— Zostawmy to na później. Teraz jesteśmy wszyscy głodni jak wilki. A w rowie leży kilka tłustych zajęcy upolowanych w 
królewskim lesie. Przynieście je i przygotujcie nam dobrą kolację.


Tego rozkazu nie trzeba było powtarzać. Robin i jego towarzysze uraczeni zostali wyśmienitą kolacją. Były tam i pieczone 
kurczęta, i tłuste prosię z rożna, i dobry comber z królewskiego jelenia, i dzban starego, syconego miodu. Gdyby to zobaczyli ludzie Willa Chudego, na pewno doszliby do wniosku, że wiele rzeczy uszło 
ich uwagi w czasie poszukiwań.


Kiedy już siedzieli przy zastawionym stole, dojrzeli przez okno, jak gromada dzieciaków goniła ze śmiechem i wrzaskiem dwu 
na pół obnażonych żołnierzy, którzy – po odbyciu kary godzinnego powieszenia za nogi – uciekali teraz z wioski, w której tak im się nie powiodło ściąganie kar i danin.


Najadłszy się do syta, Robin Hood skierował się do stodoły na zasłużony odpoczynek na sianie. Podeszło do niego dwu 
chłopców.


— Mamy do ciebie prośbę, Robin Hoodzie — rzekł jeden z nich. — Uwolniłeś nas od służby w wojsku. Ale szeryf upomni się o 
nas na pewno. Prędzej czy później przyjdą tu z większą siłą. Czy nie zgodziłbyś się przyjąć nas do swego oddziału?


— Mamy już dobrą broń i obaj umiemy się z nią obchodzić — dodał drugi.


— Dobrze! Przyjmuję was — zdecydował, przyjrzawszy się im bacznie, Robin. — Zobaczę, co umiecie. Ale... co do powrotu 
strażników, nie myślę, aby to wcześnie nastąpiło. Dostali dobrą nauczkę. Myślę, że nie przyznają się do niej nikomu. Powiedzą raczej, że w lesie napadła na nich potężna banda rozbójników. A w razie 
potrzeby zaopiekuję się wioską. Może ona liczyć na pomoc i obronę Robin Hooda.


— A teraz — dodał na zakończenie — idę spać, bo mi się kleją oczy. Jako nowo­zaciężni ochotnicy obejmijcie wartę i nie 
pozwólcie, aby ktokolwiek przerywał nam odpoczynek. Dobranoc!


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

w którym Robin Hood dowiaduje się, że został zaocznie osądzony i postanawia przeciw temu zaprotestować

 

 


W kilkanaście dopiero dni po zgnębieniu oddziału Willa Chudego Robin Hood i jego przyjaciele wracali z lasu do dworu 
Partridge. Gromada ich była o dwu ludzi liczniejsza niż dawniej, bo uwolnieni przez Robina dwaj wieśniacy przyłączyli się doń na stałe. Wszyscy, jak zwykle, obładowani byli zwierzyną. Dwu ludzi, 
uginając się pod ciężarem, niosło na tęgim drążku dębowym pięknego jelenia, który wagą nie ustępował na pewno dobrej krowie. Jeden dźwigał na plecach wcale tęgiego warchlaka dzika, inni nieśli sarny, 
zające, bażanty, cietrzewie i inne leśne ptactwo. Bo też pora na łowy była naj­pomyśl­niejsza, dobry czas do za­opatry­wania spiżarni na zimę w wędzone mięso.


Choć nieśli wszyscy duże ciężary, wyciągali raźno nogi, aby jak naj­szybciej znaleźć się w domu. Robin zapowiadał, że 
zatrzymają się we dworze Partridge dłużej, aby wypocząć, oporządzić ubranie, przygotować zapas strzał, sznury na pułapki, wyostrzyć miecze, słowem przygotować się do zimowych wypraw.


Wyszli już na polanę leśną i szli zżętymi polami, które otaczały dwór. W świetle zachodzącego słońca rysował się przed 
nimi potężnie dwór Partridge ze swymi ostro­kołami i drewnianą strażnicą.


Gdy podeszli już blisko, Robin Hood sięgnął po róg zawieszony na sznurze przez plecy i zagrał sygnał. Usłyszano go we 
dworze, bo wkrótce z bramy wybiegła gromadka dzieciaków, kilka kobiet i kilku mężczyzn, którzy szli żywo na spotkanie przy­bywa­jących.


— Jakiś obcy jest wśród naszych ludzi — zauważył Edward, przyglądając się uważnie idącej ze dworu gromadzie. — Pierwszy 
raz go widzę. Wysoki, dość barczysty, trochę niezgrabny w ruchach. Ciekaw jestem, kto to jest? Skąd się tu wziął?


Pozostali przyglądali się również, ale tylko Robin Hood poznał nie­znajo­mego.


— Ależ to Ben Piekarz. To ten, który zaopiekował się nami i udzielił pomocy w ubiegłym roku w Nottingham! — wykrzyknął. — 
Nie poznajesz go, Ryszardzie? Co on tutaj robi we dworze Partridge?


Wkrótce spotkały się obie gromadki. Nastąpiły radosne powitania. Miejscowi mężczyźni zaczęli odbierać od przybyłych 
niesioną przez nich zwierzynę.


— Jak się masz, Benie? — zawołał Robin Hood, wyciągając prawicę do piekarza. — Jakie losy przyniosły cię do Partridge? Co 
skłoniło cię do opuszczenia piekarni i pięknej Elżbiety?


— Mam z tobą wiele do pomówienia — odparł Ben. — Może znajdziesz na to godzinkę czasu.


Robin musiał iść przywitać się z matką i stryjem, z rodzeństwem i domownikami. Musiał opowiadać kilka­krotnie swoje 
przygody, bowiem wieść o pogromieniu strażników dotarła już tutaj.


Ledwie pod wieczór znalazł trochę wolnego czasu, by odszukawszy Bena, wyciągnąć go na obszerny dworski podwórzec na poufną 
rozmowę.


— Opowiedz mi, Benie, co cię tutaj sprowadziło i w jaki sposób odnalazłeś mnie we dworze Partridge — zapytał, biorąc go 
pod ramię.


— Elżbieta poradziła mi, abym cię tutaj szukał. Nie wiem, skąd jej to przyszło do głowy. Słyszała od kogoś o dworze 
Partridge i wiedziała, że tak też brzmiało nazwisko twego towarzysza, Ryszarda.


— Bardzo sprytnie — przyznał Robin. — Ta dziewczyna ma głowę na karku. Będziesz miał z niej pociechę, Benie, gdy zostanie 
twoją żoną.


Ale Ben westchnął smutnie.


— Wątpię, czy to nastąpi, Robinie! Ona ceni tylko żołnierzy. Za barwnym mundurem, ozdobionym srebrnymi naszyciami, 
poszłaby w piekło. A właśnie kręci się koło niej pewien sierżant. Ma wspaniałe czarne wąsy i dużo srebra na kołnierzu. Elżbieta wypatruje za nim po prostu oczy. A on myśli tylko o tym, ile pieniędzy i 
innego dobra ma pochowane w skrzyniach stary piekarz. Nie mogę już na to patrzeć. Toteż chętnie zgodziłem się na jej prośbę, abym wyruszył w lasy sherwoodzkie, odszukał ciebie i opowiedział 
wszystko... Ech! — machnął ręką. — Niech sobie wychodzi za mąż za sierżanta, bylem ja tego nie widział. Już sobie powiedziałem, że Elżbieta to nie żona dla mnie, prostego, spokojnego rzemieślnika.


— A cóż to Elżbieta kazała mi opowiedzieć? — zapytał Robin. — Chyba nie to, że podoba się jej królewski sierżant i że ma 
zamiar wyjść za niego za mąż.


— Ach, nie! — zaprzeczył Ben. — Cóż ciebie może to obchodzić? Chcieliśmy cię tylko zawiadomić, że szeryf wyznaczył cenę na 
twoją głowę.


— Ho, ho! — roześmiał się swobodnie Robin Hood. — I jakaż to cena, jeśli wolno wiedzieć?


— Dwadzieścia funtów!


— Nie najgorzej! Muszę ogłosić, że ja dam za głowę szeryfa dziesięć funtów. Ponieważ – po pierwsze jestem od niego 
biedniejszy, a po wtóre – jego głowa jest o wiele mniej warta od mojej, mimo że jest on wysokim urzędnikiem królewskim, zastępcą króla na całe hrabstwo.


— Kpisz sobie, Robin Hoodzie, a to jest sprawa całkiem poważna. We wszystkich miejsco­wościach shire'u ogłoszone zostanie, 
że każdy, kto przyprowadzi do zamku żywego Robin Hooda lub kto go zabije, otrzyma od szeryfa dwadzieścia funtów nagrody. To nie drobiazg. Ilu ludzi będzie chciało zarobić tyle pieniędzy! Będą cię 
gonić, śledzić...


— Nie przeraża mnie to jakoś!


— Za udzielanie ci schronienia grozi kara. A szeryf ma długie ręce. Potrafi zatruć i utrudnić ci życie.


— Ho, ho! Las Sherwood jest obszerny i ma dużo kryjówek. Dużo wody upłynie, nim złapią mnie poplecznicy szeryfa — kpił 
Robin Hood. — A cóż to skłoniło tę głupią beczkę do takiej rozrzutności? Czym naraziłem się na srogi gniew jego wielmożności?


— Jak to? Ty się jeszcze pytasz? Przecież Will Chudy po sromotnym powrocie do Nottingham naopowiadał o tobie masę różnych 
potworności. Że masz potężną szajkę, która grabi podróżnych po drogach. Że napadłeś na niego wśród lasu. Oni walczyli mężnie. Przecież czterech z nich zostało rannych. Ale zmogliście ich przeważającą 
siłą. Ograbiliście doszczętnie z pieniędzy i innego dobra, które zabrał na daninę dla króla. Wreszcie obdarliście z broni i odzieży. Czyż to nie wystarczy? Stałeś się wrogiem króla, Robinie Hood. 
Szeryf wysłał umyślnych posłów z oskarżeniem do króla i z prośbą, aby cię skazano na dożywotnią banicję i wyjęcie spod prawa.


— Hm! — mruknął Robin Hood. — Wyrok został wydany zaocznie. Będę musiał za­protes­tować przeciwko temu.


— Co myślisz zrobić, szaleńcze? — przeraził się Ben.


— Dowiesz się w swoim czasie! W każdym bądź razie dziękuję ci, Benie, żeś podjął tyle trudu, aby mnie o tym zawiadomić. A 
teraz — dorzucił wesoło — chodźmy na wieczerzę, bo już czuję smaczne zapachy z kuchni.


Przez kilka tygodni spokój panował we dworze Partridge. Robin i jego towarzysze sycili się przyjemnoś­ciami osiadłego 
życia. Wysypiali się długo, jedli dobrze, a w ciągu dnia opatrywali broń, pierzyli strzały, ćwiczyli się w strzelaniu z łuku i w walce na miecze, łowili ryby w rzeczce, chodzili do lasu na krótkie 
tylko polowania, a również pomagali w pracach gospo­darskich, w młóceniu zboża i w mieleniu go na żarnach na grubą, razową mąkę.


Pewnego dnia jednak Robin Hood oświadczył swym towarzyszom:


— Dość już tego leniuchowania i wygrzewania się przy ciepłym kominie. Pojutrze rano wyruszamy do Nottingham.


— Świetnie! — zawołał Edward. — Dawno już chciałem zobaczyć miasto!


— Hola! — roześmiał się Robin. — Nie pójdziemy tam przecież wszyscy. Szeryf za bardzo by się przeraził.


— Ależ w Nottingham nie będzie ci bardzo bezpiecznie samemu. Lepiej, że będziesz miał nas przy boku — wtrącił Arnulf.


— Nie będę urządzał żadnych awantur — tłumaczył Robin Hood. — Chcę tylko oświadczyć szeryfowi, że postępuje nieprawnie, 
wydając na mnie zaoczny wyrok.


— Jest w tym jednak trochę ryzyka — uznał Ryszard.


— A więc biorę dwóch ludzi: Ryszarda i Arnulfa.


— Znów nie zobaczę miasta — westchnął Edward.


— Reszta — ciągnął Robin — czekać będzie na nas w pobliżu miasteczka. Kto wie, może będzie potrzebna nam odsiecz. Wtedy o 
umówionej porze zaatakujecie jedną z bram miejskich. Zrobi się zamieszanie, a my postaramy się to wykorzystać.


— To jest dobra myśl! — pocieszył się Edward.


— Zabierzemy także Bena, który tęskni już do Nottingham — zakończył Robin.


Następny dzień poświęcono na przy­goto­wania do drogi, wreszcie jeszcze o wczesnym brzasku Robin Hood z towarzyszami 
wyruszył na nową, ryzykowną wyprawę.


Jechali na wozie zaprzężonym w parę niezłych koników. Arnulf powoził, Robin Hood siedział koło niego na snopku słomy. Z 
tyłu leżały dwie zabite i odarte ze skóry krowy i siedzieli Ryszard z Benem.


Pozostali czterej towarzysze wyruszyli za nimi piechotą pod dowództwem Edwarda, który tak był dumny z tej roli, że 
zapomniał, iż ominęła go przyjemność poznania Nottingham.


Robin i jego towarzysze owinięci byli w długie, ciepłe płaszcze z kapturami, tak że sprawiali wrażenie ubogich rzeźników, 
którzy wieźli do miasta mięso ze wsi. Miecze mieli krótko przywiązane pod płaszczami, a łuki ukryte w słomie na dnie wozu.


Dzień był mroźny. Ziemia dobrze podmarzła. Jechali bardzo szybko, nie zatrzymując się po drodze, toteż było jeszcze daleko 
do wieczora, gdy ujrzeli mury miasta Nottingham. Przez bramę przejechali bez żadnych przeszkód, bo był to dzień targowy i wiele wozów z pobliskich wsi zjechało do miasta.


— Co zrobimy z tym mięsem? — zapytał Arnulf Robina. — Najlepiej byłoby sprzedać je hurtem jakiemuś rzeźnikowi.


— Co znowu! — oburzył się Robin. — Żeby zarobił na tym grubo, sprzedając mięso biedakom po wysokiej cenie. Będziemy 
sprzedawać sami.


— Ależ nie potrafimy należycie poćwiartować całej sztuki... Nie wiemy, jaka jest cena mięsa...


— Ben nam pomoże! Jest piekarzem, ale zna się na pewno również na rzeźnictwie — odparł beztrosko Hood.


Ale właśnie Ben, nie słysząc poprzedniej rozmowy – ponieważ wóz głośno turkotał – przysunął się do Robina i powiedział:


— Chciałbym skoczyć najpierw do domu. Jestem nie­spokojny, co się tam dzieje. Nie byłem tu przecież prawie trzy tygodnie. 
Powiedz mi, gdzie mam was później szukać.


Robin zastanowił się chwilę.


— Idź! Za godzinę zastaniesz nas na rynku. Będziemy tam sprzedawać mięso.


Ben zeskoczył z wozu i raźnym krokiem ruszył w stronę swej piekarni, a Robin jechał dalej, oglądając się za jakąś gospodą.


Zajechali w podwórze gospody Pod Złotym Dębem, wynajęli izbę na pięterku, płacąc za całą dobę z góry, i przynieśli 
do niej swoje tłumoki ukryte na dnie wozu.


— Muszę się najpierw przebrać — oświadczył Robin Hood. — Chcę dziś wyglądać bardzo okazale, bo przecież wybieram się z 
wizytą do samego szeryfa.


Rozwinął swój tobołek i wyjął z niego swe uroczyste ubranie. Nałożył kurtkę z jasnego zielonego sukna, gęsto wyszywaną 
złotymi ozdobami, obcisnął się złocistym pasem z klamrą ozdobioną cennymi kolorowymi kamykami rzucającymi piękne ognie.


Na piersiach przypiął srebrną broszę w kształcie strzały, zdobytą na zawodach łuczniczych. Ale miecz przywiązał krótko, 
aby nie brząkał pod płaszczem, a łuk i kołczan przymocował na plecach. Gdy na to wszystko naciągnął bury płaszcz, nikt by się nie domyślił, że pod tą opończą ukryte jest strojne ubranie i dobra broń.


— A teraz jedziemy na rynek! — zarządził.


Arnulf znów chwycił lejce, a Robin musiał jechać, stojąc na wozie, ponieważ przypięty na plecach łuk nie pozwalał mu 
usiąść.


Gdy Ben Piekarz, odwiedziwszy dom swojego majstra, zjawił się po godzinie na rynku, z prze­rażeniem ujrzał z daleka 
wielkie zbiegowisko w pobliżu jatek rzeźnickich.


— Co się tam dzieje? — zapytał jakąś kobietę pędem biegnącą w tamtą stronę.


— Jakiś szaleniec za pół darmo sprzedaje mięso — od­powie­działa mu, nie zatrzymując się ani na chwilę.


— Podobno to mnisi przywieźli mięso specjalnie dla ubogiej ludności — dodał jakiś mieszczanin dążący również w stronę 
zbiegowiska.


— Ładna historia! — pomyślał Ben. — Zrobi się awantura i zamkną go, zanim zobaczy szeryfa.


Rozpychając tłum, przeciskał się do wozu. Omal nie zemdlał z przerażenia, ujrzawszy następującą scenę: na wozie stał Robin 
Hood i wymachując w powietrzu okrwawionym toporem, wykrzykiwał:


— Proszę bardzo! Proszę bardzo! Sprzedajemy mięso po cenach dostępnych dla naj­biedniejszych. Komu głowę, komu ogon, komu 
polędwicę, a komu od karku. Bierzcie, kobiecino! Dla was jeden grosz za całą łopatkę. Macie tu jeszcze na dodatek kawał wątroby. Wy, dobry człowieku, chcecie kawałek od krzyża? Zaraz wam urąbiemy!


Walił toporem w mięso, odrąbując wielkie kawały, i rozdzielał je między tych, którzy z wyglądu zdawali się być 
naj­biedniejsi.


— Co ty robisz, Robinie! — zawołał z oburzeniem Ben. — Przecież krowy nie ćwiartuje się w ten sposób.


— Masz rację, przyjacielu. Niezbyt zgrabnie idzie mi robota. Masz topór i stań na moim miejscu. Ale sprzedawaj tanio. Te 
krowy to przecież dar dla biednych miasta Nottingham. Dar od Robina Hooda.


Na dźwięk tego imienia w tłumie zapadła nagle cisza. Przecież to nazwisko ogłoszone zostało niedawno jako nazwisko 
wielkiego rozbójnika. Na jego głowę nałożono cenę.


Ale Robin Hood, śmiejąc się głośno, zeskoczył z wozu i wmieszał się w tłum. Ben tymczasem chwycił topór i zręcznymi 
uderzeniami zaczął dzielić mięso. Ludzie, zapominając o Robin Hoodzie, zwarli się znów koło wozu. Cisnęli się, aby dostać mięsa.


Arnulf został na wozie przy Benie, a Ryszard podążył za Robinem. Dognał go w uliczce wiodącej do normandz­kiego zamku.


— Popełniasz szaleństwa, mój drogi — powiedział do niego. — Ogłosiłeś swoje imię. Rozejdzie się to po mieście. Zaczną cię 
szukać...


— Musiałem zawiadomić szeryfa o swoim przybyciu. Nie chcę mu robić nie­spodzianki. Idź teraz, Ryszardzie, do gospody. 
Posilcie się. Zabierzcie nasze rzeczy. Wyjedźcie wozem z miasta i zostawcie go w pobliskiej wsi. Wieczorem czekajcie na mnie w gospodzie. Na wszelki wypadek postarajcie się zapoznać ze strażnikiem 
północnej bramy. Do widzenia, Ryszardzie!


Ryszard zatrzymał się na środku ulicy. Musiał wolno powtórzyć sobie wszystkie w tak szybkim tempie wydane rozkazy, aby je 
zapamiętać. A Robin szybkim krokiem szedł w stronę zamku.


Gdy zbliżył się już do bramy, zwolnił kroku, zgarbił się, naciągnął kaptur na oczy. Skierował się wprost do furtki. 
Strażnik zastąpił mu drogę.


— Laudetur Jesus Christus! Laudetur Jesus Christus! (łac.) – Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — powiedział Hood cienkim, trzęsącym się głosem.


Strażnik z szacunkiem przepuścił go przez furtkę. Pomyślał, że to jakiś mnich idzie do zamkowej kaplicy na modły. 
Rzeczywiście, mnich skierował się w stronę kaplicy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

w którym Robin Hood wypowiada szeryfowi otwartą walkę w obronie wolności i sprawiedliwości

 

 


Wieść o pojawieniu się w mieście banity Robin Hooda dotarła już do szeryfa w czasie obiadu. Wpadł w wielką złość i kazał 
szukać go po całym mieście, aresztować i wsadzić do więzienia za wszelką cenę. Patrole rozbiegły się we wszystkie strony miasta. Ale raport o uwięzieniu banity jakoś nie nadchodził. Zbliżała się 
godzina wieczerzy. Szeryf zasiadł do stołu w towarzystwie kilku rycerzy.


Wtedy na salę wszedł sierżant straży, Szymon, zwany Pijawką, słynący z pięknych czarnych wąsów i umiejętności wypicia 
jednym tchem galonu piwa albo wina.


— Jakie wiadomości, sierżancie? — zapytał szeryf swego ulubieńca.


— Uciekł, wasza miłość! — ze smutkiem zaraportował Pijawka. — Jeśli to był naprawdę Robin Hood. Otrzymaliśmy bowiem 
raport, że banita rozdaje mięso ubogim na rynku. Nasz patrol pobiegł go przytrzymać. Ale okazało się, że: po pierwsze – nie rozdaje, lecz sprzedaje, tylko po trochę niższej cenie, a po drugie – nie 
Robin Hood, tylko Ben Piekarz, znany ogólnie mieszkaniec Nottingham.


— Piekarz sprzedaje mięso? — zdziwił się szeryf.


— Tak jest! Był piekarzem, ale obecnie zmienił zawód. Jeśli wasza wielmożność zechce posłuchać, wyjaśnię to pokrótce. 
Pracował on u mojego teścia, ojca Elżbiety, którą poślubiłem w zeszłym tygodniu. Otóż chłopak kochał się w mojej obecnej żonie, a widząc, że nic z tego nie będzie, gdyż ona... rozumie wasza 
wielmożność... — tu sierżant musnął z kokieterią zabójcze wąsy. — Słowem opuścił pracę i wziął się do rzeźnictwa.


— I cóż? Musiałeś go wypuścić? — spytał szeryf.


— Nie chciałem wywierać zemsty na takim rywalu — uśmiechnął się ironicznie sierżant.


— A jeśli ów Ben jest jednak w zmowie z bandytą? — zapytał szeryf.


Sierżant zmieszał się lekko. Wolał nie badać bliżej tego tematu, aby nie przyznać się, że zajęci areszto­waniem Bena 
strażnicy pozwolili umknąć jego wspólnikowi z wozem i końmi.


— Jest mieszkańcem Nottingham, wasza wielmożność — tuszował sprawę — w każdej chwili możemy go ująć.


— A o Robin Hoodzie nic więcej nie słyszałeś?


— To była na pewno tylko plotka. Ludzie opowiadają różne bajki o tym bandycie. Rośnie o nim śmieszna legenda. Gdzieżby on 
odważył się zjawić w mieście, wiedząc, że grozi mu śmierć.


— Tak! I śmierć go nie minie! Król podpisał już na naszą prośbę wyrok skazujący go na banicję.


— Protestuję! — rozległ się nagle dźwięczny głos od strony drzwi.


Biesiadnicy mimo woli zwrócili głowy w tamtą stronę. W drzwiach stał ubrany w bury habit mnich, trzęsący się i zgarbiony.


— Co to? Kto to? — wykrzyknął szeryf.


Nagle mnich wyprostował się, zrzucił kaptur, zerwał z ramion bury płaszcz. Jednym skokiem znalazł się na podwyższeniu, na 
którym umieszczano kapelę w czasie uczt dworskich.


Z ust zebranych wyrwał się krótki okrzyk.


Przed nimi stał w całej krasie Robin Hood. Złote ozdoby połyskiwały na bogatym stroju, drogie kamienie lśniły na złotym 
pasie.


W rękach trzymał łuk gotowy do strzału.


— Nie ruszać się z miejsc! — zawołał. — Chcę wam tylko kilka słów powiedzieć. Słuchaj, szeryfie Nottingham, i wy wszyscy, 
słuchajcie. Ja, Robin Hood, wolny syn tej ziemi, przyszedłem tu, aby za­protes­tować przeciwko nieprawnie wydanemu wyrokowi. Nikt w tym kraju nie ma prawa sądzić mnie zaocznie za winy, których nie 
popełniłem. Powiedz to, szeryfie, królowi Ryszardowi, zwanemu Lwim Sercem, że nie uznaję za żadną winę tego, o co mnie oskarżasz. Nigdy nie przestanę zwalczać gwałtu, grabienia biedaków, gnębienia 
niewinnych. Zawsze tępić będę wyzysk, nadużywanie władzy przez możnych, bogacenie się przez oszustwa i kradzieże. Jeśli spotkam kiedy króla, sam mu to powtórzę. A wtedy nie wiadomo, komu przyzna 
rację. Stać! — krzyknął nagle, bo jeden z pachołków próbował, myśląc, że Robin Hood tego nie widzi, sięgnąć po oszczep wiszący na ścianie.


— Brać go! — krzyknął szeryf wielkim głosem i podniósł w górę rękę, w której machinalnie ściskał dotąd puchar napełniony 
winem.


Furknęła strzała, trafiła prosto w ten puchar i wino bryznęło, zalewając oczy szeryfowi. Zaklął ciężko, puchar wypadł mu z 
ręki. Rękawem przecierał oczy, zalane trunkiem.


Ośmielona jednak tym ruchem gromada pachołków i rycerzy ruszyła na Robin Hooda. Zdążył wypuścić jedną tylko jeszcze 
strzałę. Jeden z na­pastu­jących, trafiony w piersi, zwalił się z jękiem na podłogę. Dwóch następnych potknęło się o niego.


Robin Hood błyska­wicznie przerzucił łuk przez plecy i wyciągnął miecz z pochwy.


Zawrzała krótka, lecz zacięta walka. Przewaga na­ciera­jących była przy­gniata­jąca. Ale Robin Hood, jak dobry strategik, 
już poprzednio przewidział wszystkie możliwości walki. Pomyślał też o odwrocie. Puścił miecz w błyskawiczny młynek. Zmusił atakujących do cofnięcia się o kilka kroków. Sam górował nad nimi, stojąc na 
pod­wyższeniu. Nagle wielkim susem skoczył w tył. Stał przy oknie, na wysokości jego parapetu. Mocnym kopnięciem wywalił całą ramę. Skoczył na parapet, a nim napadający domyślili się, co zamierza 
czynić, dał wielki skok w ciemność.


Podbiegli do okna. Jeden z żołnierzy, rozgrzany walką, śladem Robin Hooda wyskoczył przez okno, ale nie wiedział, że 
wysokość jest tak znaczna. Upadł ciężko, złamał nogę i krzyczał głośno z bólu.


— Na podwórzec, na podwórzec! — krzyczał szeryf na całe gardło. — Zamknąć bramę. Nie wypuszczać nikogo. Nie ujdzie nam, 
nie może ujść!


A tymczasem Robin Hood...


Poprzednio już, kręcąc się jako niepozorny mnich po podwórzu zamkowym i samym zamku, zbadał, że w pobliżu okna sali 
jadalnej, rośnie ogromne drzewo, z mocnymi konarami. Skacząc z okna, chwycił się rękami za jeden z konarów i następnie szybko ześliznął się po drzewie na ziemię. Przebiegł kilka­dziesiąt kroków, 
kryjąc się w cieniu murów. Wiedział, w którym końcu podwórza znajdują się koszary straży i mieszkania dowódców. Jego plan polegał teraz na tym, aby dostać się do koszar, siłą lub podstępem zdobyć 
mundur strażnika i w tym przebraniu wyczekać odpowiedniej chwili na wydostanie się z zamku.


Stał pod oknami koszar. Biegnąca za nim pogoń wypadła już z zamku i z pochodniami biegła pod okno, którym on wyskoczył, a 
pod którym leżał strażnik ze złamaną nogą. Nie było chwili do stracenia. Dojrzał, że najbliższe okno umieszczone niezbyt wysoko od ziemi było uchylone. Wspiął się i zajrzał do wnętrza. Izbę oświetlał 
tylko blask kominka. To nie były koszary, lecz mieszkanie któregoś z dowódców. W izbie nie dojrzał nikogo.


— W imię Boże! — pomyślał.


Podciągnął się sprawnie na rękach, pchnął okno i stanął na parapecie. Zeskoczył lekko do środka.


Drgnął, gdyż usłyszał cichy okrzyk przestrachu.


— Przepraszam najmocniej — powiedział, siląc się na swobodę. — Zdaje się, że popełniłem omyłkę. Myślałem, że nie ma tu 
nikogo.


— Boże święty! Robin Hood! Co robisz tu, szaleńcze?! — rozległ się stłumiony okrzyk.


Za dużo niespodzianek, jak na jeden raz! — pomyślał Robin, zbliżając się w kierunku głosu.


Przy kominku, w wygodnym krześle siedziała jakaś kobieta. Starał się przy tym słabym świetle rozpoznać jej rysy.


— Elżbieta! — wykrzyknął niemniej zdumiony. — To raczej ja powinienem zapytać, skąd się tutaj wzięłaś?


— Wariacie! Ja mieszkam tu od tygodnia. Jestem żoną sierżanta Szymona Pijawki. Ale ty?! Co za szaleństwo wepchnęło cię tu, 
do jaskini twoich największych wrogów?


— Biedny Ben! — westchnął Robin Hood. — Zmartwi się bardzo, gdy dojdzie do niego ta wiadomość.


— Ale co ty tu robisz, Robinie? — niepokoiła się Elżbieta. — Co to za hałas i zamieszanie na podwórzu zamkowym?


— To mnie gonią! Musisz mi pomóc, Elżbieto. Prawdziwe to dla mnie szczęście, że cię spotkałem. Nie odmówisz mi przecież 
swej pomocy?


— Jesteś szaleńcem, Robin Hoodzie! — ze złością wykrzyknęła Elżbieta. — Nie zastanawiasz się nawet, na co mnie narażasz. 
Jakże mogę ci pomóc? Jestem przecież żoną sierżanta królewskiego...


— Rzeczywiście — zasępił się Robin — jestem skończonym głupcem! Twoim obowiązkiem jest teraz wezwać straże i wydać mnie w 
ich ręce. Jesteś przecież na służbie króla. Bardzo cię przepraszam, Elżbieto!


To mówiąc, podszedł do okna, otworzył je i postawił nogę na parapecie.


— Stój, wariacie! — zawołała Elżbieta, podbiegając do niego żywo. Odciągnęła go od okna. — Nie widzisz, co się dzieje na 
podwórzu?!


Podwórzec był oświetlony jak w dzień. Kilku­dziesięciu ludzi z płonącymi pochodniami w rękach biegało w różne strony, 
zaglądając do wszystkich kątków i zakamarków.


— Mógłbym szybko przebiec przez podwórzec. Zanim się zorientują, przebiję się przez straże przy bramie — zauważył, 
oglądając sytuację. — Droga jest prosta jak strzelił, a nie­spodzie­wane zjawienie się wśród nich dałoby mi duże szanse.


— Wiem, że jesteś zdolny do naj­większych szaleństw — odparła Elżbieta. — Ale tutaj nie widzę żadnych szans. Ano, 
widocznie sądzone mi jest pomagać ci w oszukiwaniu szeryfa i jego strażników. Spróbuję cię jakoś ocalić.


— Jesteś aniołem, Elżbieto — zawołał wesoło. — Wiem, że robisz to nie dla mnie, lecz dla sprawy, w imię której walczę z 
szeryfem. A walczę o wolność!


Nim zdążyła mu odpowiedzieć, objął ją mocno wpół, przytulił do siebie i wycisnął na jej ustach gorący pocałunek. Poddała 
mu się przez chwilę, a potem odepchnęła nagle.


— Zlituj się, Robinie! Co robisz? — jęknęła. — Jestem przecież żoną...


— Wiem! Królewskiego sierżanta. Ale co tam! Zdradzasz króla, możesz przy okazji uchybić wierności dla męża.


— Jesteś okropny — oburzyła się. — Tracisz czas na głupstwa, a trzeba myśleć o ratowaniu życia.


Rozejrzała się po komnacie. Podeszła do wielkiej skrzyni stojącej pod ścianą. Podniosła jej wieko. Zaczęła szybko 
przekładać i wyjmować z niej różne części kobiecych strojów. Układała je na ławie.


— Musisz wleźć do tej skrzyni. Zmieścisz się doskonale. Posiedzisz, dopóki się nie uspokoi zamieszanie w zamku. A później 
spróbuję cię wyprowadzić...


— Nie będzie to zbyt przyjemne — grymasił Robin.


— Na pewno będzie to wygodniejsze i przyjem­niejsze miejsce niż skrzynia w izbie tortur — zapewniła go Elżbieta.


— A jeśli wróci twój czcigodny mąż?


— Będziesz musiał przeczekać, aż uśnie.


— Ba! A jeśli zacznie czulić się do ciebie?


Elżbieta roześmiała się nerwowo.


— Czy sprawi ci to wielką przykrość?


— Nie ręczę, czy wysiedzę spokojnie w skrzyni. Wyskoczę i uduszę go gołymi rękami.


— Postaram się, aby do tego nie doszło — zapewniła. — No, Robin Hoodzie. Właź szybko do skrzyni i siedź spokojnie, póki 
cię sama nie wypuszczę.


Robin, wzdychając zabawnie, ulokował się w przestronnej skrzyni, zagrzebując się w stosy kobiecych sukien.


— Na razie wieko może być uchylone, ale gdy tu kto wejdzie, musisz je natychmiast zamknąć. Myślę, że się tam nie udusisz.


teraz Elżbieta zapaliła łuczywo i umieściła je w żelaznym uchwycie nad kominem. Przy jego świetle doprowadziła pokój do 
porządku, poukładała rzeczy wyjęte ze skrzyni. Podeszła do okna i wychyliła się na podwórze.


Hałas i bieganina już się znacznie uspokoiły, chociaż żołnierze z pochodniami krążyli jeszcze w różnych kierunkach 
podwórza.


— Co się tam dzieje? — spytała Elżbieta prze­chodzą­cego pod oknem żołnierza. — Czemu urządzacie jakieś hałasy po nocy?


— Szukamy niebezpiecznego ptaszka. Mieliśmy go już prawie w ręku i prześliznął się nam pomiędzy palcami — odpowiedział 
żołnierz.


— Trzeba było mocno ścisnąć kułak — roześmiała się.


Odeszła od okna. Przyniosła z komórki duży dzban wina i postawiła na stole obok głębokiego kielicha. Przyniosła później 
niewielką, rzeźbioną w czarnym drzewie kasetkę. Otworzyła ją i przez dłuższą chwilę szukała czegoś w jej wnętrzu. Wyciągnęła niewielki płócienny woreczek, zanurzyła weń palce i wydobyła szczyptę 
czarnego jakiegoś proszku. Obejrzała się ostrożnie na drzwi i okno, czy jej kto nie obserwuje. Robin Hood ze skrzyni nie mógł widzieć ruchu jej rąk, była doń bowiem odwrócona tyłem. Wsypała proszek do 
kielicha. Schowała woreczek i odniosła kasetkę do komórki.


W kilka chwil później na korytarzu rozległy się ciężkie kroki kilku ludzi. Rozwarły się drzwi izby. Na progu stanął 
sierżant Szymon Pijawka, a za nim kilku uzbrojonych od stóp do głów strażników.


Sierżant rozejrzał się po pokoju, skinął ręką idącej ku niemu żonie i zwrócił się do żołnierzy.


— Tu go nie ma! Idźcie dalej i prze­trząśnijcie koszary izba za izbą. Nie jest myszą. Musicie go przecież znaleźć. Ja 
wypocznę trochę, bo zmęczony jestem diabelnie. Od obiadu gonię bez przerwy za tym głupim obwiesiem.


Elżbieta rzuciła niespokojnie wzrokiem w stronę skrzyni, ale uspokoiła się, bo zamknięte wieko nie drgnęło.


Strażnicy, brzęcząc bronią, poszli dalej korytarzem, a Szymon wszedł do izby i zamknął drzwi.


— Nie śpisz jeszcze? — zwrócił się do żony i chciał ją objąć wpół. Ale Elżbieta wysunęła się lekko i podeszła do stołu.


— Spałam już, ale obudziły mnie hałasy na dworze.


— Mieliśmy grubszą awanturę z pewnym postrze­leńcem, wariatem i bandytą — ze złością powiedział Szymon.


— Zmęczyłeś się? Napijesz się wina? — pytała troskliwie.


— Chętnie. Zaschło mi w gardle.


Nalała mu wina do przy­gotowa­nego kielicha. Wypił duszkiem i wyciągnął kielich, by go napełniła po raz drugi.


— Dobre wino — powiedział z uznaniem.


— To reszta z naszego wesela!


— Był tego zapas niemały. Twój ojciec nie poskąpił grosza na weselną ucztę! — wyciągnął rękę, aby przyciągnąć żonę do 
siebie, ale Elżbieta znów się usunęła i poszła w stronę okna.


— Zamknę okno, bo już chłód na dworze — powiedziała. — Hałaso­wali­ście tak, że aż wyjrzałam, aby zobaczyć, co się dzieje.


— To niebezpieczny rozbójnik, ten, ten... Słyszałaś może o nim. Nazywa się Robin Hood.


— Był tutaj? — zdziwionym głosem spytała Elżbieta. — Przecież mówiliście, że napada ludzi w lasach...


— Diabli go tu przynieśli... — zaklął i ziewnął szeroko. — Aaa! Zmęczyłem się strasznie. I to wino... Oczy mi się kleją. 
Zdrzemnę się trochę. Gdy złapią bandytę, niech mnie obudzą... Ja mu pokażę... Nie będzie się śmiał... aaa... gdy go dostanę w swe ręce...


Oparł głowę o stół i zachrapał... Po chwili jednak poruszył się, z trudnością otworzył oczy... Było mu widać nie­wygodnie, 
bo zmienił pozycję i wyciągnął się jak długi na ławie.


Elżbieta podeszła do męża. Szarpnęła go za ramię. Nie drgnął nawet. Uśmiechnęła się.


— Nie obudzi się do rana — mruknęła.


Podeszła do skrzyni i podniosła ciężkie wieko.


— Wyłaź, Robin Hoodzie! — powiedziała z cichym śmiechem.


Robin wysunął głowę, rozejrzał się i z wes­tchnieniem ulgi wygrzebał się ze skrzyni.


— Śpi? — spytał szeptem, wskazując na sierżanta.


— Możesz mówić głośno! Nie obudzi się — zapewniła.


— Upił się tak szybko?


— Wino było mocne — odparła tajemniczo.


Spojrzał jej badawczo w oczy, ale Elżbieta zmieniła temat rozmowy.


— Teraz spróbuję wyprowadzić cię stąd — powiedziała.


Zniknęła znów w komorze i wróciła za chwilę, niosąc mundur żołnierski swego męża.


— Będziesz musiał przyjąć rolę sierżanta królewskiej mości — powiedziała.


— Moje życie warte jest jeszcze takiego żartu — odparł.


Sierżant Szymon Pijawka z pewnością wyrzekłby się swego pijackiego nałogu, gdyby wiedział, ile go skutki tego nałogu 
kosztują. Ale całej prawdy nie dowiedział się nigdy. Ani on, ani nikt z jego kamratów. Ani bowiem Elżbieta, ani Robin Hood nie pisnęli do nikogo słowem o tym, co się stało w czasie pijackiego snu 
sierżanta Pijawki.


Żołnierze, zmęczeni bez­skutecz­nymi po­szukiwa­niami po wszystkich zakamarkach zamku, po­rozcho­dzili się powoli do swych 
koszar. Pusto było na korytarzach i nikt nie zaczepił Elżbiety, gdy w towarzystwie owiniętego szczelnie w żołnierski płaszcz mężczyzny przesuwała się cicho ku bocznemu wyjściu. Klucz od niewielkich 
drzwi prowadzących wprost poza mury zamku znalazła w torbie, którą sierżant nosił zawsze u pasa. Gdy byli z dala od zamku i nie potrzebowali już zachowywać żadnych środków ostrożności, Robin roześmiał 
się cicho:


— Nie zapomnę nigdy tego wieczoru, Elżbieto. Drugi już raz ratujesz mi życie, pomagając wyrwać się z łap szeryfa.


— Czy myślisz, że jesteś już bezpieczny, nicponiu? — spytała żartobliwie.


— Jestem przekonany, że i dalej pójdzie wszystko gładko — odpowiedział. — Odprowadzę cię do domu twego ojca, a sam pójdę 
do gospody. Nikt przecież nie zatrzyma na ulicy sierżanta królewskiej straży. W gospodzie czekają na mnie moi towarzysze. Poleciłem im, aby za­bezpie­czyli drogę wyjścia z miasta. Rano odeślę ci ten 
mundur, aby twój mąż nie trapił się jego zniknięciem.


— Widzę, że bardzo dbasz o spokój mego męża...


— Nie chcę wystawiać na szwank jego żołnierskiego honoru...


— Nie myślałeś jakoś o tym przed godziną.


— Nie stanowi plamy na honorze to, o czym nie wie nikt oprócz ciebie i mnie — roześmiał się ironicznie Robin. — Nikt nie 
dowie się o tym, że sierżant usnął tak bardzo w porę. Nikt nie dowie się o wy­poży­czeniu munduru, gdy mundur wróci na swoje miejsce w komorze.


— Pierwszy raz w życiu zdarza mi się spotkać takiego lekko­ducha jak ty, Robinie. Stawiasz na kartę wolność i życie, nie 
myśląc wcale o wysokości tej stawki. Myślę, że mój mąż nie będzie miał żadnych podejrzeń, gdy mu powiem, że tknięta złym przeczuciem, musiałam pośpieszyć w nocy do łoża chorego ojca. I że, nie chcąc 
próżnować podczas czuwania przy chorym, wzięłam do naprawy jego mundur. Ale, na miły Bóg, proszę cię, Robinie, nie urządzaj zbyt często żartów, w których nie­potrzebnie ryzykujesz życie.


Stali już przed domem piekarza, ojca Elżbiety. Nie zaczepiając ich, przeszedł mimo ront nocny. Po co miałby zaczepiać 
sierżanta królewskiej straży.


— To nie był zupełnie bezcelowy żart, Elżbieto — powiedział poważnie Robin Hood. — Słyszałaś przecież, że na prośbę 
szeryfa król podpisał wyrok skazujący mnie na banicję. Jestem wyjęty spod królewskiego prawa. Ale wyrok ten jest bezprawny i musiałem przeciwko temu za­protes­tować. Musiałem głośno zapowiedzieć 
szeryfowi i jego bandzie, że wypowiadam wojnę bezprawiu i walczyć będę z nim na każdym kroku, pod wszystkimi jego postaciami i wszystkimi środkami, na jakie mnie stać. Wy­powie­działem wojnę o wolność 
i szczęście wszystkich moich braci, wszystkich po­krzywdzonych i uciemiężonych. Nie chcę, aby szeryf i jego kamraci mogli uważać mnie za zwykłego rozbójnika. Jestem obrońcą wolności i oni muszą o tym 
wiedzieć.


— Rozumiem cię, Robin Hoodzie — powiedziała cicho.


W chwilę później Robin Hood odchodził środkiem ulicy w stronę swej gospody, a Elżbieta, uderzając kołatką w drzwi 
ojcowskiego domu, patrzyła w ślad za jego niknącą w ciemnościach wysmukłą sylwetką.


— Do widzenia, Robin Hoodzie — szepnęła. — Obrońco wolności!


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

w którym opisana jest zimowa przygoda pięknej hrabiny Gisborne w lesie Sherwood

 

 


Czas toczy się z jednakową szybkością bez względu na to, czy wypełniają go ważne, czy mniej doniosłe wydarzenia. Kolejno 
zmieniają się pory roku: wiosna, lato, jesień, zima. Czasem łagodne, czasem surowe. Jednego z następnych lat zima była bardzo ostra. Ogromne śniegi zasypały wszystkie drogi.


Las Sherwood stał w zimowej szacie potężny i cichy. Zda się, że wszystkie zwierzęta pokryły się w swych norach, szukając 
schronienia przed mrozem, który srebrzystymi okowami skuł strumienie i rzeczki. Tylko gałęzie drzew trzaskały ostro, łamiąc się pod ciężarem przy­walają­cego je śniegu.


Drogą wiodącą od Mansfield posuwał się niewielki orszak. Dwie pary sań, zaprzężone w czwórkę tęgich koni każde, 
prze­kopy­wały się z trudem przez ogromne zaspy śniegu. Kilku jezdnych otaczało sanie. Para buchała z koni; robiły ciężko bokami, zgrzane i spocone pomimo zimna.


— Nie dotrzemy chyba przed nocą do Nottingham — rozległ się miły kobiecy głos spomiędzy stosu futer wypełniających 
pierwsze sanie.


— Musimy! Po drodze nie ma żadnego większego osiedla, w którym moglibyśmy przenocować — odpowiedział męski głos również 
spomiędzy futer.


— Konie pomęczyły się już straszliwie — ciągnęła kobieta. — Trzeba by się zatrzymać chociaż na krótki odpoczynek.


Stos futer się poruszył. Wyłoniła się z niego główka kobieca w wielkim futrzanym kapturze. Kobieca ręka zsunęła kaptur z 
głowy.


— Spójrzcie, sir Gwidonie — mówiła kobieta, rozglądając się dookoła — konie ledwo już idą.


Mężczyzna o długiej siwej brodzie odrzucił okrywające go futro i wyjrzał z sań na ośnieżony las.


— Zatrzymamy się na pierwszej polanie i rozbijemy obóz. Ale tylko na krótko. Żeby odpocząć, rozpalić ognisko i zagrzać 
trochę jedzenia. Musimy jednak jechać dalej, choćby w nocy, bo o noclegu na mrozie nie może być mowy.


W jego głosie dźwięczał niepokój.


— Jazda w nocy przy pochodniach może być bardzo przyjemna — oświadczyła beztrosko kobieta.


— Nie zdajesz sobie sprawy z nie­bezpieczeństw takiej jazdy, hrabino — odparł Gwidon.


— Cóż może nam grozić w takiej gromadzie?


— W czasie ciężkiej zimy wilki roz­zuchwa­lają się nie­słychanie. A i bandy rozbójnicze grasują w tych lasach.


— Nie miałabym nic przeciwko drobnej potyczce z rozbójnikami. Przecież dalibyście im chyba radę. Jesteśmy w dość dużej 
gromadzie.


— Każda potyczka kryje w sobie nie­bezpieczeństwo. A przecież obiecałem hrabiemu Gisborne, że będę cię strzegł i 
ochraniał, hrabino, w czasie jego nieobecności. Nuż stałaby ci się jakaś krzywda...


— Cóż to? Ktoś stoi na drodze. Patrzcie, sir Gwidonie! Czy ten śmiałek chce sam zatrzymać cały nasz oddział?


Rzeczywiście wyglądało na to, że hrabina ma rację. Wysoki mężczyzna w futrzanym kapturze na głowie, w krótkiej kurtce 
ściągniętej w pasie, w długich skórzniach stał na środku drogi i wzniesioną ręką dawał znak, aby orszak się zatrzymał.


Ale jezdni nie posłuchali tego wezwania. Rycerz jadący na czele orszaku najeżdżał koniem wprost na stojącego.


— Stać! — zawołał wreszcie tamten.


— Z drogi! — odpowiedział jeździec i naparł koniem na niego.


Nagle wysoki mężczyzna schwycił konia za uzdę tuż przy pysku i szarpnął z taką siłą, że koń upadł gwałtownie na kolana. 
Jeździec z trudem utrzymał się na siodle. Próbował poderwać konia, ale rumak, ryjąc kopytami śnieg, nie mógł znaleźć mocnego oparcia dla nóg. Jeździec złościł się i szarpał uzdę. Próbował też 
wyciągnąć miecz, aby skarcić napastnika. Tamten zaś, zatrzymawszy orszak, co było jego celem, stał teraz nieruchomo w miejscu.


— Kto jesteście? Czyi ludzie? Dokąd jedziecie? — zapytał spokojnym głosem.


Pierwszy jeździec, uporawszy się wreszcie z koniem i wyciągnąwszy miecz, odparł hardo:


— To nie twoja sprawa! Usuń się z drogi, bo cię zgnieciemy, śmiałku.


Znów najechał na stojącego i zamachnął się nań mieczem. Ale nim cios spadł, w ręku tamtego również zabłysnął miecz. 
Szczęknęło dźwięcznie żelazo i miecz jezdnego wyleciał nagle w górę. Zatoczył w powietrzu łuk, upadł i zarył się głęboko w śnieg.


— Stać! — zagrzmiał teraz potężnie głos. — Wszyscy z koni! Nikt nie przejdzie tędy bez mojego zezwolenia.


Kilku ludzi z orszaku zaczęło posłusznie schodzić z koni, ale nie wszyscy. Inni przeciwnie, ruszyli końmi, aby usunąć z 
drogi napastnika. Ale w tej chwili ów gwizdnął donośnie. Niemal jednocześnie z tym gwizdem z lasu świsnęło kilka strzał, dwu jeźdźców zwaliło się z koni, a po obu stronach drogi, jak spod ziemi, 
wyrosło kilkanaście męskich postaci. Trzymali w rękach łuki i samopały gotowe do strzału. Każde poruszenie w orszaku mogło być powstrzymane ich strzałami.


Nagle z pokrytych futrami sań wyskoczyła niewieścia postać. Szybkim, zdecydowanym krokiem wyszła na czoło orszaku. Stanęła 
przed mężczyzną, który zatrzymał jej orszak. Dumnym ruchem odrzuciła kaptur z czoła.


— Jestem hrabina Gisborne — powiedziała. — To mój orszak. Jakiego okupu żądacie za prze­puszczenie nas spokojnie?


— Jestem Robin Hood, książę Sherwood — odpowiedział z lekką kpiną w głosie mężczyzna. — Daruj, hrabino, że przerwaliśmy ci 
podróż, ale zatrzymujemy wszystkie zbrojne oddziały prze­jeżdża­jące tą drogą. Bierzemy od nich okup tylko w tym wypadku, jeśli wiozą pieniądze zagrabione biednej ludności jako podatki, daniny i 
krzywdzące kary. Nie jesteśmy roz­bójni­kami, jak głosi hrabia Nottingham, lecz rycerzami wolności i sprawiedli­wości.


— Nie wieziemy żadnych podatków, więc nie powinniście nas zatrzymywać — odparła hrabina.


— Jeśli pani pozwoli, milady, moi ludzie zbadają tylko zawartość tych sań. Czy mąż twój, hrabia Gisborne, ukrył się może 
wśród futer?


— Nie, Robin Hoodzie. Mój mąż wyruszył z królem Ryszardem na wyprawę do Ziemi Świętej. Towarzyszy mi tylko sir Gwidon Lee. 
Oto właśnie on.


Sir Gwidon Lee wygrzebał się z trudem z sań i zbliżył się do roz­mawia­jących.


— O was, sir, słyszałem dużo dobrego. Nie gnębicie swoich ludzi. Jesteście dla nich sprawiedliwi. W moich lasach nie może 
was spotkać nic złego — oświadczył Robin Hood.


— A więc możemy jechać spokojnie dalej? — spytała hrabina Gisborne.


— Jeśli wola! — skłonił się Robin Hood. — Ale nie wydaje to mi się zbyt bezpieczne. Od ludzi nic wam wprawdzie nie grozi, 
ale noc już blisko. W ciemnościach nie trudno zgubić drogę. Zanosi się przy tym na zadymkę. A jeśli zabłądzicie w tych lasach, znajdziecie się w mocy mrozu, wilków i bezdroży.


— Skoro nie ma innej rady... — wtrącił sir Gwidon.


— W pobliżu znajduje się dwór Partridge, w którym obowiązuje saksońska gościnność. Gdybyście chcieli tam się zatrzymać... 
— odpowiedział Robin.


— Czy uważacie, że normandzka gościnność gorsza jest od saksońskiej? — zapytała zaczepnie hrabina.


— Nie kosztowałem jej jeszcze nigdy i nie chcę kosztować, chociaż szeryf Nottingham bardzo gościnnie zaprasza mnie do 
swego zamku — roześmiał się Robin Hood.


— Więc i my, jako Normanowie, nie chcemy waszej gościny! — zawołała z oburzeniem hrabina. Rumieniec wystąpił na jej 
policzki z oburzenia i mrozu.


Wyglądała bardzo ładnie w tym gniewie, podobna do młodego chłopaka z wymykającymi się spod kaptura niesfornymi puklami 
jasno­blond włosów, z błyszczącymi ciemno­szafirowymi oczyma, z ruszającymi się gniewnie chrapkami zgrabnego noska i wydętymi pogardliwie wargami. Pod długim, sięgającym za kolana, podbitym futrem 
sobolim płaszczem ubrana była po męsku, co zgadzało się doskonale z jej chłopięcą urodą.


— Jak wola! — powtórzył znów, kłaniając się, Robin Hood. — Choć ja na waszym miejscu nie puszczałbym się w nocną drogę z 
tak dzielną drużyną.


— W drogę! Do Nottingham! — zawołała energicznie hrabina. I z miną udzielnej księżnej, po­zdrawia­jącej łaskawie swych 
wasali, skinąwszy głową Robin Hoodowi, skierowała się do swych sań.


Jej orszak dosiadł koni. Dwu lekko rannych umieszczono w drugich saniach, razem ze służebną hrabiny i tobołami z pościelą 
i ubraniem. Sir Gwidon dosiadł wolnego rumaka.


Robin Hood i jego ludzie zniknęli nie­spostrze­żenie w lesie. Zniknęli jak duchy, nie zostawiając po sobie żadnych śladów. 
Podróżnym zdawać się mogło, że całe spotkanie było snem tylko, gdyby nie dwaj ranni jęczący na saniach.


Orszak posuwał się dalej, walcząc z zatorami śnieżnymi. Zmrok zapadał szybko. Zapalono kilka pochodni. Śnieg zaczął 
prószyć: najpierw rzadkimi i wielkimi płatami, potem coraz gęściej i gęściej.


Hrabina Gisborne do żywego dotknięta rozmową z Robin Hoodem, nie mogła wysiedzieć spokojnie w swoich futrach. Postanowiła 
dosiąść konia. Jechała na czele orszaku, starając się w ciemnościach i wśród śnieżycy rozeznać właściwą drogę. Jak drwiąco rozmawiał z nią ten banita! Kłaniał się niby dwornie i używał uprzejmych 
słów, ale jaki lekce­ważący był ton jego głosu. Jaki dumny i pewny siebie! Nazwał się księciem Sherwood, aby okazać lekce­ważenie dla tytułu jej męża. Z jaką dumą mówił o saksońskiej gościnności. I 
udawał, że jej nie poznaje, a może naprawdę nie poznał. A ona poznała od razu jego wysokie, harde czoło i nie­ustępliwe spojrzenie stalowo­szarych oczu.


Moje imię niewiele wam powie, pani. Nazywam się Robin Hood. Może usłyszycie jeszcze kiedyś o mnie! Przypomniały się jej wyraźnie jego słowa. Wręczała mu wtedy swą broszę, jako nagrodę zwycięzcy zawodów. Jestem Robin Hood, książę Sherwood — usłyszała 
teraz.


Szarpnęła gwałtownie konia i omal nie wyleciała z siodła. Koń bowiem wpadł w jakieś krzaki ukryte pod śnieżną wydmą.


— Zboczyliśmy z drogi! — oświadczył ponuro jadący obok niej dowódca oddziału. — Musimy zawrócić.


— Zawracajmy! — odparła szorstko.


Zerwał się wiatr, ostrymi porywami rzucając w twarz i w oczy wędrowców garści lepkiego śniegu.


Znów jechali dalej wśród lasu, gubiąc orientację w coraz gęstszej zadymce śnieżnej, to zawracając, to zatrzymując się i 
kręcąc na miejscu.


— Jedziemy chyba w kółko po własnych śladach — zawyrokował sir Gwidon. — Możemy tak krążyć przez całą noc, nie posuwając 
się naprzód.


Z daleka rozległo się długie, ponure wycie. Konie zaczęły się kręcić nie­spokojnie, drżeć jak w febrze. Poczuły wilka.


— Zatrzymajmy się i przenocujmy jakoś w miejscu — radził sir Gwidon. — Rozpalmy ognisko.


Jezdni zeskoczyli z koni. Udeptali śnieg na obozowisko. Zaczęli ciąć gałęzie na ogień.


Wycia wilków słychać było coraz bliżej. Wśród drzew migotały jak latarki ich błyszczące ślepia.


Ognisko nie chciało się rozpalić. Zmarznięte gałęzie tliły się trzaskając i skwiercząc. Wiatr rozrzucał, zasypywał 
śniegiem i gasił płomień ledwie ogarniający paliwo. Zbite w gromadę konie drżały ze strachu.


— Trzeba rozpalić kilka ognisk, a między nimi umieścić sanie i konie — zarządziła hrabina.


— Zbiegły się tu wilki z całego chyba sherwoodz­kiego lasu — mruczeli żołnierze. — Nie będzie to przyjemny nocleg.


Hrabina ponura siedziała w saniach. Widziała, że obozowisko otoczył cały krąg błyszczących wilczych ślepiów. Wilki stawały 
się coraz śmielsze, a gdy rzucą się wszystkie na raz na jej oddział, trzeba będzie z nimi ciężko walczyć o życie. Wystarczy, jeśli rozszarpią konie. Jakże przedzierać się będzie orszak pieszo przez te 
zaśnieżone lasy.


Drgnęła, bo rozległ się przeraźliwy kwik koni, jakieś szamotanie, skowyt wilka. Na chwilę zniknął krąg wilczych latarek.


— Co się stało? — spytała drżącym głosem.


— Jeden wilk podpełzł blisko i skoczył na konia. Dobrze, że tylko jeden. Ciąłem go mieczem i uciekł ranny — odpowiedział 
któryś z żołnierzy.


Ogniska paliły się leniwie.


Szkoda, że nie usłuchałam Robin Hooda — myślała hrabina. — Siedzieli­byśmy teraz spokojnie w ciepłej, jasnej izbie.


— Zdecydowaliście się jednak nocować w lesie? — rozległ się tuż przy niej znajomy dźwięczny głos.


— W jaki sposób odnalazłeś nas, Robin Hoodzie? — zapytał ze zdumieniem sir Gwidon.


— W lesie Sherwood jestem u siebie w domu — odparł spokojnie Robin.


— A wilki? Nie poszarpały cię wilki? — z nie mniejszym podziwem spytała hrabina.


— Wilk nie zrobi krzywdy wilkowi — roześmiał się beztrosko. — One polują tylko na obcych. Czy uważacie, że nocleg tutaj 
będzie całkiem wygodny? — pytał z ironiczną troskli­wością.


— Będzie nam tu doskonale! — odcięła, starając się nadać swemu głosowi podobny ton ironiczno-uprzejmy.


— Byłbym niepocieszony, gdyby było inaczej — ciągnął Robin Hood. — Jestem przecież tutaj gospodarzem. Do dworu Partridge 
jest stąd zaledwie kilka rzutów strzałą. Tam byłoby cokolwiek przytulniej, cieplej, nie słychać wycia wilków, które nie wszyscy lubią. Nad kominem na rożnach pieką się całkiem niezgorsze mięsiwa. Nad 
tymi ogniskami nieprędko będzie można rozgrzać coś do jedzenia.


Znów rozległ się przeraźliwy kwik koni. Kilku ludzi ze świty pobiegło w tamtą stronę. Szamotanie trwało dłużej niż za 
pierwszym razem.


Hrabina nasłuchiwała z niepokojem. Robin Hood ani drgnął, bawiąc się spokojnie trzymanym w ręku nożem myśliwskim.


— Wilki rozszarpały bok koniowi waszej wielmożności — zameldował pachołek, podchodząc do hrabiny. — Trzeba go będzie 
dobić, bo i tak zdechnie do rana na mrozie.


— To niedobrze! — z obojętną miną stwierdził Robin Hood. — Wilki poczuły krew. Teraz trudniej będzie je powstrzymać. Staną 
się coraz bardziej natrętne.


Hrabina ze złością zacięła wargi. Ten pyszałek kpi sobie z nich naj­wyraźniej. Z jaką rozkoszą oddałaby się pod jego 
opiekę, aby ją odprowadził do bezpiecznego ciepłego schronienia. Ale nie godzi się okazywać mu tego.


— Może jakoś damy sobie radę — powiedziała niedbale.


— Hrabino! — odezwał się milczący dotąd sir Gwidon. — Pozwól, że się wtrącę. Twój mąż prosił mnie o opiekę nad tobą. Nie 
wydaje mi się, żebyś tu była bezpieczna. Proszę cię, przyjmij zaproszenie tego rycerza i jedźmy za nim do dworu Partridge.


— Nie wydaje mi się konieczne nadużywanie znanej saksońskiej gościnności. Myślę, że gościna w lesie Sherwood jest dla nas 
wystarczająco przyjemna.


— A zatem — oświadczył dworsko Robin Hood — nie śmiem więcej nalegać. Gdybyś zmieniła zdanie, hrabino, wystarczy, gdy 
któryś z twoich ludzi zadmie w róg myśliwski trzy razy. Zjawię się natychmiast, aby wskazać wam drogę do domu, w którym jest przygotowana kolacja i nocleg dla podróżnych.


Odwrócił się na pięcie i szedł w kierunku lasu. Za chwilę zniknie w ciemnościach nocy. A ona zostanie w towarzystwie 
zastraszonych ludzi, przerażonych koni, wobec groźnej nocy i świecących dokoła latarek wilczych ślepiów.


Z ust hrabiny Gisborne wyrwał się lekki jęk:


— Robinie Hood!


Zatrzymał się i obrócił ku niej.


— Wołałaś mnie, hrabino?


— Tak! Zdecydowałam się przyjąć twoje zaproszenie. Myślę, że będzie to dług, który uda mi się kiedyś spłacić. Jedziemy do 
dworu Partridge.


— Pozwól, że nie będę uważał się za twego wierzyciela, hrabino — odparł uprzejmie. — Spełniam tylko obowiązek gościnności. 
A więc w drogę!


Wydał krótkie rozkazy ludziom, którzy słuchali go, jakby od urodzenia był ich dowódcą. W mgnieniu oka konie były znów 
zaprzęgnięte do sań, wierzchowce okulbaczone, a cały oddział gotowy do wymarszu. Robin Hood pieszo ruszył przodem.


Na miejscu obozu pozostały tylko cztery czarne plamy po ogniskach i trup dobitego wierzchowca hrabiny, na który zaraz 
rzuciły się czyhające wilki.


Po kilku minutach jazdy wśród lasu, orszak znalazł się na ubitej drodze wśród dużej polany, na krańcu której rysowały się 
ciemne ściany dworu. Wśród zupełnej ciszy otwarły się bramy. Orszak wjechał na obszerny dziedziniec. Sanie zatrzymały się przed oświetlonym domem.


Robin Hood pomógł hrabinie wysiąść z sań i prowadził ją po kamiennych stopniach do drzwi, które otwarły się przed 
wchodzącymi.


— Witam cię we dworze Partridge, hrabino Gisborne, i ciebie, sir Gwidonie Lee — powiedział stojący we drzwiach starszy 
mężczyzna o wyniosłej postaci.


— Zmuszeni jesteśmy prosić was o gościnę, milordzie... Nie znamy waszego imienia, choć wiemy, że jesteśmy pod dachem dworu 
Partridge — odpowiedział na powitanie sir Gwidon.


— Jestem Jakub Partridge, z łaski Bożej pan tego domu. Rozgośćcie się i ogrzejcie pod moim dachem.


Robin z całą dworskością pomógł hrabinie zdjąć płaszcz i poprowadził ją ku wielkiemu kominkowi, na którym płonęły wesoło 
wielkie szczapy bukowego drzewa. Podsunął jej okryty wilczą skórą wygodny stołek.


Hrabina z rozkoszą wyciągnęła do ognia zmarznięte ręce.


Za chwilę otwarły się wiodące w głąb domu drzwi i wyszło z nich kilka młodych dziewcząt. Przyniosły i rozstawiły na stole 
dzbany, kubki i miski. Potem wniosły duże misy dymiące jedzeniem. Widać wszystko tu było przy­goto­wane na przyjęcie gości.


Na zaproszenie Jakuba Partridge zasiedli do stołu. Wkrótce nadeszło jeszcze kilku młodych ludzi, którzy, skłoniwszy się 
gościom, zasiedli również przy stole.


Dopiero teraz, ogrzawszy się, czując się bezpiecznie i pod dobrą opieką, hrabina przy­pomniała sobie, że przez cały dzień 
niemal nic nie jadła i jest straszliwie głodna. Robin służył jej dworsko. Podawał potrawy, wybierał najlepsze kąski, nalewał wino do kubka.


— Kim są te dziewczęta? — spytała wśród rozmowy hrabina, wskazując na kręcące się i podające do stołu dziewczyny.


— Moje siostry i kuzynki — odpowiedział Robin.


— Wszystkie? — pytała, patrząc na niego bacznie. — Czy nie ma wśród nich twojej narzeczonej?


— Nie ma jeszcze na świecie mojej narzeczonej — odparł swobodnie. — Jestem wolnym ptakiem. Moim domem jest las. 
Przysiągłem sobie, że całe życie będę walczył z bezprawiem. A kto chce prowadzić taką walkę, nie może mieć ani domu, ani żony, ani dzieci...


Hrabina pokręciła nie­dowierza­jąco głową.


— Nie wiem, czy wytrwasz w tych zamiarach!


— Wierzę, że wytrwam. Chyba… chyba że spotkam kobietę, którą pokocham i która pokocha mnie tak, że w imię tej miłości 
zgodzi się dzielić ze mną dolę i niedolę, dzielić całe życie banity, wodza leśnych rycerzy — mówił w zamyśleniu.


Na chwilę zamilkli.


Przy stole toczyła się ogólna rozmowa. Sir Gwidon Lee i Jakub Partridge rozprawiali głośno o sprawach publicznych, 
omawiali nowo wprowadzone sposoby obliczania i ściągania królewskich danin i podatków. Potem sir Gwidon opowiadał o wieściach, jakie dochodziły z szerokiego świata, o wyprawie do Ziemi Świętej, 
podjętej przez króla Ryszarda dla wyzwolenia z rąk niewiernych Grobu Pańskiego.


— Czy nie wydaje ci się, Robinie Hood — zwróciła się znów do niego hrabina — że dziś spotkaliśmy się nie po raz pierwszy w 
życiu?


Robin odwrócił ku niej głowę. Milczał chwilę.


— Czyżbyś pamiętała, hrabino? — odpowiedział pytaniem na pytanie.


Skinęła lekko głową.


Robin odchylił brzeg swej myśliwskiej kurty. Hrabina ujrzała przypiętą do piersi srebrną broszę w kształcie strzały.


— Noszę ją zawsze! — powiedział krótko.


— A to było... chyba już ze trzy lata temu? — spytała niby od niechcenia.


— W lecie będzie dopiero trzy lata!


— Powiedziałeś wtedy, że usłyszę jeszcze twoje imię. Że będzie ono sławne. Miałeś rację! Słyszałam je nieraz, powtarzane z 
nienawiścią i ze strachem. Dlaczego uwziąłeś się, żeby walczyć z prawem i z władzami? W służbie króla zdobyłbyś już na pewno zaszczytne stanowisko. Imię twoje wymawiano by ze czcią...


— Nie szukam takiej sławy. Nie chcę służyć władzy, która jest hojna tylko dla bogatych i silnych. Wszyscy synowie tej 
ziemi są mymi braćmi. Chcę, żeby wszyscy byli szczęśliwi, wolni, żeby mogli decydować o swoim losie. O to walczę! A moją nagrodą jest to, że oni są mi wdzięczni, że mi ufają, że uważają mnie za swego 
obrońcę i opiekuna. Że wymawiają moje imię z miłością i czcią.


— Pięknie to powiedziałeś, Robin Hoodzie. I twoje oczy błyszczą teraz jeszcze mocniej niż wtedy, gdy brałeś z mych rąk tę 
nagrodę — dotknęła lekko palcem jego piersi w miejscu, gdzie przypięta była srebrna brosza. — Ale... ale wydaje mi się, że nasze drogi nie spotkają się nigdy, Robin Hoodzie — zakończyła cicho smutnym 
głosem.


— Tak, pani! — odpowiedział.


Wieczerza dobiegała końca. Przy stole siedzieli jeszcze tylko, oprócz hrabiny i Robina, gospodarz i sir Gwidon.


— Czy zechce pani, hrabino, udać się już na spoczynek? — zapytał Jakub Partridge.


Hrabina skinęła głową.


— Dziewczęta zajmą się panią. Moja córka Krystyna i... ach, to ty nie śpisz jeszcze, Marianno? Przecież jesteś też gościem 
tutaj.


— Zastąpię Annę, która poszła już spać. — To ja prosiłam ją o to. Chciałam posłuchać dłużej rozmowy przy stole — 
tłumaczyła, rumieniąc się, Marianna.


Hrabina wstała od stołu i pożegnawszy obecnych, szła z dziewczętami po drewnianych schodach na piętro.


— Jestem bardzo zmęczona — powiedziała do Marianny. — Pozwól, że oprę się na twoim ramieniu. Jesteś tutaj gościem? — 
ciągnęła. — Czy jesteś kuzynką Partridge'ów? Robin Hood mówił mi, że wszystkie jesteście jego siostrami i kuzynkami.


— O mnie zapomniał widocznie — uśmiechnęła się smutnie Marianna. — Albo może po prostu mnie nie zauważył. On nie patrzy 
prawie na kobiety.


Weszły do komnaty przeznaczonej dla hrabiny. W kącie spała jej pokojowa, pochrapując w głębokim śnie. Ale skrzynia była 
rozpakowana i wszystkie rzeczy na noc przygotowane.


Dziewczęta pomagały hrabinie rozebrać się i rozczesać włosy.


— W tej części domu śpią same kobiety? — spytała mimochodem hrabina.


— Tak! — szybko odpowiedziała Marianna. — Mężczyźni śpią na dole. Zarówno goście, jak domowi. I wuj Jakub, i Ryszard, i 
Edward, i... Robin Hood. A my z Krystyną i Anną śpimy w sąsiedniej izbie, przez którą trzeba przejść, aby się dostać tutaj.


Hrabina spojrzała na nią, zaskoczona tak pośpieszną i szczegółowo sformułowaną odpowiedzią. Ale nie zdążyła nic 
odpowiedzieć, bo Marianna dygnęła przed nią nisko:


— Dobranoc, pani hrabino!


Po wyjściu dziewcząt hrabina roześmiała się cicho.


Rozprostowała znużone całodzienną podróżą ramiona.


— Jestem bardzo śpiąca! — szepnęła i zgasiła palące się na ścianie łuczywo.


Na drugi dzień rodzina Partridge'ów żegnała wy­jeżdża­jących przygodnych gości. Ryszard i Edward odprowadzili ich konno do 
głównego traktu. Robin Hood był nieobecny. Jak powiedzieli jego kuzyni, jeszcze przed świtem wyruszył sam na polowanie do lasu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

w którym Robin Hood znów wywołuje trochę zamieszania w mieście Nottingham

 

 


Nagroda wyznaczona przez szeryfa Nottingham za schwycenie lub zabicie rebelianta i banity Robina o przezwisku Hood ciągle 
jeszcze czekała na swego zdobywcę. Suma dwudziestu funtów szterlingów – to niewątpliwie bardzo łakomy kąsek. Nie tylko dla królewskiego żołnierza, który za taką kupę pieniędzy mógłby się upijać 
naj­przedniej­szymi trunkami w oberżach miejskich, ale i dla ubogiego kmiotka, który za nią od­repe­rował­by i na nogi postawił całe swoje ubogie gospodarstwo. Mógłby kupić sobie parę dobrych koni 
albo całe stado wełnistych owiec, ba, wybudować nowy dom czy uczciwe zabudowania gospodarskie.


Ale z tej strony Robin Hood nie obawiał się żadnego nie­bezpie­czeństwa. Na pewno w całym hrabstwie nie znajdzie się żaden 
wieśniak, którego skusiłoby wielkie bogactwo za cenę takiej zdrady. Wszyscy oni przecież znali, jeśli nie z twarzy, to w każdym bądź razie z imienia swojego obrońcę przed uciskiem panów, przed 
szykanami roz­pano­szonego żołdactwa, opiekuna wielu naj­biedniejszych wspierają­cego ich w naj­większej nędzy czy w nie­spodzie­wanym nie­szczęściu. Żaden z nich nie zdradziłby i nie wydał wrogom 
Robina, bo naraziłby się tym na wzgardę i nienawiść wszystkich swoich sąsiadów, ba, wszystkich uczciwych obywateli w całym hrabstwie. Żaden wieśniak nie zdobyłby się na to. Robin Hood mógł śmiało 
wejść bez broni do każdej wieśniaczej chaty, mógł zasypiać spokojnie w każdej wiejskiej stodole czy w chłopskim alkierzu. Gospodarze domostwa czuwali nad bezpie­czeństwem jego snu i obudziliby go 
nie­wątpliwie w porę, gdyby mu coś zagroziło.


Żołnierze?! Niejeden żołnierz, mający poza sobą przygodne, a niezbyt przyjazne spotkanie z Robinem i jego towarzyszami, 
nie pogardziłby brzęczącą nagrodą za schwytanie szeryfow­skiego wroga. Ale jak pokusić się o jej zdobycie?! Jak sięgnąć po banitę, nad bezpie­czeństwem którego czuwa i w nieustępliwej obronie którego 
występuje zarówno cała uboga ludność, jak też kryjąca różne zasadzki i nie­bezpie­czeństwa zdradliwa, groźna puszcza Sherwood?


Tak! Dwadzieścia funtów szterlingów mogło spokojnie spoczywać w kasie szeryfa. Ba. Nie ryzykując zbytnio uszczuplenia 
swego majątku, mógł on nawet podwyższyć tę sumę. Targnięcie się na jej zdobycie nie groziło na pewno ani ze strony ludności wiejskiej, ani ze strony własnych ludzi szeryfa. Wiedział on o tym dobrze i 
zgrzytał zębami z bezsilnej wściekłości. Nie uśmierzyło tej wściekłości w najmniejszym stopniu, przeciwnie – wzmogło ją jeszcze bardziej opowiadanie hrabiny Gisborne o opiece, jaką znalazła w puszczy 
ze strony Robin Hooda, o gościnie we dworze Partridge.


— Zgniotę to rozbójnicze gniazdo! Zniszczę, puszczę z dymem, zrównam z ziemią! — powtórzył z pasją. — A tego nędznika 
schwytam, powieszę, każę drzeć pasy z jego skóry, kości połamać kołem.


W głębi duszy jednak zdawał sobie sprawę, że nie jest to wcale proste. Robin Hood, dopóki siedzi w swoich ostępach, jest 
silniejszy od niego, bo po jego stronie jest cała ludność, po jego stronie jest tajemnicza i groźna puszcza Sherwood.


Jeśli mimo to szeryf Nottingham nie tracił nadziei i od czasu do czasu rozkazywał przypominać o nagrodzie czekającej na 
zabójcę lub zwycięzcę Robin Hooda publicznymi ogłoszeniami i wy­woływa­niami na jarmarkach i większych zbiorowiskach ludzkich, to dlatego że liczył na pożądliwość mieszczan. Ci nie mieli powodów do 
wielkiego sentymentu dla obrońcy biedaków. Robin Hood nie był im specjalnie bliski, a ich żądza łatwego wzbogacenia się była większa, cenili złoto bardziej niż wieśniacy, bardziej niż żołnierze, 
którzy nie nabrali nałogu gromadzenia w okutych skrzyniach rosnących z biegiem lat stosów i worków z brzęczącą mile dla ucha monetą.


— Robin Hood przychodzi przecież czasem do miasta — rozważał szeryf i jego zausznicy. — A miasto to nie puszcza. Tu nie 
umknie w nie­dostępne gąszcze ani w moczary, na które wejście dla obcego połączone jest z nie­bezpie­czeństwem okropnej śmierci przez ugrzęźnięcie w bagnie. Tu można osaczyć go ze wszystkich stron i 
zdobyć przeważającą siłą. Niechże czuwają mieszczanie. Niech któryś z nich zawiadomi straże, gdzie odpoczywa, posila się czy nocuje Robin Hood. To wystarczy! Za taką wiadomość otrzyma nagrodę. A 
ujęcie rozbójnika siłą – to już będzie sprawa władzy!


Robin Hood zdawał sobie sprawę, że każda jego wycieczka do miasta połączona jest z poważnym nie­bezpie­czeństwem. Toteż 
mimo swej pozornej lekko­myślności, wybierał się do miasta tylko w wypadkach prawdziwej potrzeby i nie zapominał o koniecznych środkach ostrożności w czasie swojego tam pobytu. Miał tu przecież jednak 
swoich przyjaciół, na których pomoc mógł liczyć, którzy gotowi byli ostrzec go o nie­bezpie­czeństwie i nie zawahaliby się pomóc w razie potrzeby.


Pewnego dnia, gdy zebrało się już sporo gospodarskich potrzeb, które załatwić można tylko w mieście: trzeba było kupić 
soli do peklowania mięsa, solenia grzybów i konserwo­wania innych zapasów żywności na zimę, brakło żelaza do okuwania narzędzi rolniczych, warto było zaopatrzyć w dobrą broń nowych ochotników 
powiększa­jącej się ciągle drużyny, Robin Hood postanowił wybrać się na jarmark do Nottingham. Oczywiście, kilku ludzi z drużyny towarzyszyło mu w tej wyprawie. Zostały zachowane wszystkie środki 
ostrożności, a ponieważ nie była to pierwsza wyprawa, nie spodziewano się żadnych poważ­niejszych komplikacji.


— Bądźcie tylko ostrożni! — prosiła na pożegnanie pani Alicja.


— A nie zapomnij, Robinie, kupić dla mnie barwnych paciorków i wstążek — mówiła żartobliwie Klara, ulubiona jego siostra.


— Bądźcie spokojne! — roześmiał się Robin. — Będę ostrożny i o niczym, nie zapomnę.


Pomiędzy całym rzędem wozów kupieckich i wieśniaczych, ciągnących na jarmark do Nottingham, wóz Robina i jego towarzyszy 
wjechał spokojnie do miasta. Wyładowany był, jak inne wozy, różnego rodzaju żywnością: beczułkami z miodem, suszonymi grzybami i owocami, koszami jaj i workami zboża. Strażnicy przy bramie miejskiej 
prze­trząsnęli zawartość wozu, pobrali opłatę za przejazd przez most i prze­puścili ich swobodnie do miasta.


Zajechali wozem do gospody Pod Złotą Sową i tutaj, aby pozbyć się kłopotu z głowy, sprzedali hurtem wszystkie 
przy­wiezione zapasy karczmarzowi, Tomaszowi Jedno­okiemu. Posiliwszy się po podróży, wyruszyli na rynek po zakupy.


Kupno kilku dobrych mieczy, toporów i oszczepów – to niebłaha sprawa dla wojowników i myśliwych mających z bronią do 
czynienia na codzień. Od hartowności i giętkości stali w mieczu, od wytrzymałości oszczepu, od wagi topora zależy przecież często klęska czy zwycięstwo w walce, zależy nieraz śmierć lub życie. Toteż 
oglądali uważnie doświad­czonym okiem nabywaną u płatnerzy broń, badali jej jakość i nie targując się zbytnio, gdy towar im się podobał, kupowali wszystko w naj­lepszym tylko gatunku.


Robin z Arnulfem, który był doskonałym znawcą wszelkiego rodzaju wyrobów z żelaza, prze­chadzali się po rynku, 
przeglądając kramy płatnerzy i oglądając zachwalaną przez przygodnych sprzedawców broń. Ryszard i Edward krążyli między rynkiem i gospodą, odnosząc każdą zakupioną partię do wozu, aby nie zwracać na 
siebie uwagi noszeniem po mieście nazbyt wielkiej ilości broni na raz. Mogłoby to wzbudzić podejrzenia pachołków miejskich lub szeryfow­skich strażników, którzy w czasie jarmarku kręcili się gęsto 
wśród tłumu.


Kupili właśnie piękny ciężki topór od jakiegoś wysłużonego żołnierza, który widocznie sprzedawał w potrzebie łup wojenny z 
jakiejś dawnej swojej wyprawy. Arnulf, dla którego topór był ulubioną bronią, bowiem był mistrzem we władaniu tym ciężkim orężem, jednym dobrze obliczonym cięciem potrafił zrąbać pień młodego dębczaka 
o grubości ramienia tęgiego mężczyzny – z za­dowo­leniem podrzucał go w ręku, przy­paso­wywał do dłoni, pieszczot­liwie gładził lśniące ostrze nowego swego nabytku.


Zatrzymali się przed dużym namiotem przybranym kosztownymi wschodnimi dywanami, przed którym handlarz zapraszał do wejścia 
i do obejrzenia jego niezwykłych towarów: perskich tkanin, wschodnich pachnideł i klejnotów oraz tureckiej broni. Na Robina i Arnulfa nie zwracał specjalnej uwagi, bowiem z ubioru wydawali mu się 
ubogimi wieśniakami, a jemu chodziło o bogatych, dostojnie wy­gląda­jących klientów.


— Wejdźmy obejrzeć! — zaproponował Robin. — Podobno miecze z damasceńskiej stali są najlepsze. Może znajdziemy coś 
odpowied­niego dla siebie.


Handlarz obrzucił ich krytycznym spojrzeniem, ale uprzejmie spytał, co ich interesuje.


— Chcielibyśmy kupić zgrabny miecz z dobrze hartowanej stali.


— Pokażę wam chętnie, dobrzy ludzie — odpowiedział handlarz — ale uprzedzam, że to bardzo droga rzecz.


— Na kupno dobrego miecza sprzedam bodaj ostatnią krowinę, taką już mam ochotę do uczciwej broni — powiedział 
dobro­dusznie Robin, naśladując sposobem mówienia prostego kmiotka. — Nie chodzi mi o złoto czy błyszczące kamyki na rękojeści, ale o dobrą, giętką, mocną klingę.


Kupiec bez większego przekonania otworzył okutą skrzynię i wyciągnął z niej kilka owiniętych w naoliwione szmaty mieczy. 
Obu przyjaciołom roześmiały się do nich oczy.


Brali je kolejno do rąk, próbowali giętkości stali, badali ostrza, którymi włos można było przeciąć w powietrzu. Wreszcie 
Robin wybrał jeden, który mu najbardziej odpowiadał i zapytał o cenę.


Handlarz wymienił dość wysoką sumę. Zaczęli się targować. Dobili właśnie targu na jeden i zaczęli wybierać drugi miecz, 
gdy do namiotu weszła para nowych klientów: jakiś młody, strojnie ubrany, nadęty swą ważnością panek w towarzystwie równie bogato ustrojonej damy. Handlarz, ujrzawszy nowych, obiecująco wyglądających 
klientów, skoczył w ich stronę z uniżonymi ukłonami.


Nowo przybyli rozsiedli się na miękkich taboretach. Dama zażądała wschodnich pachnideł i tureckiego jedwabiu. Kupiec 
skwapliwie rozkładał przed nimi towary. Młody panek nie miał zamiaru czynić żadnych zakupów, ale ujrzawszy oglądaną przez Robina broń, za­intere­sował się nią.


Podszedł do leżących na skrzyni mieczy i odsunąwszy pogardliwie biednie ubranych kmiotków, wziął do ręki właśnie wybrany 
przez Robina miecz.


— Ten miecz ja już kupiłem, wasza wielmożność — powiedział z przesadną uprzejmością Robin Hood.


Panek obrzucił go wyniosłym spojrzeniem i nie zwracając uwagi na jego słowa, oglądał uważnie klingę, przymierzał miecz do 
ręki i składał się nim, wymachując przed nosem Robina.


— Ile chcesz za ten miecz? — zawołał do handlarza.


— Ten miecz już ja kupiłem — powtórzył z naciskiem Robin. — Połóżcie go, wasza miłość, bo się sparzycie.


A gdy panek, nie zwracając nań uwagi, pomachiwał dalej mieczem, Robin skoczył doń jednym susem, schwytał jego dłoń w 
powietrzu i ścisnął ją z taką siłą, że zdrętwiałe palce rozwarły się bezsilnie i puściły rękojeść. Miecz z brzękiem upadł na skrzynię. Robin chwycił go błyska­wicznie w rękę.


— Powtarzam ci, że to mój miecz, a jego rękojeść parzy inne ręce — powiedział ze śmiechem i sięgnąwszy do mieszka przy 
pasie, rzucił kilka złotych monet handlarzowi. — Oto należność wedle umowy.


Upokorzony panek przez chwilę nie mógł przyjść do siebie ze zdumienia i oburzenia. Stał oparty o słup pod­trzymu­jący 
namiot, umieszczony pośrodku impro­wizo­wanego kramu. Potrząsał ścierpniętą od mocnego uścisku ręką. Być może nie zdobyłby się na żaden protest i pozwolił spokojnie Robinowi wyjść z namiotu. Ale tu 
wtrąciła się do zajścia jego dama.


— Co to jest! — wrzasnęła piskliwym głosem. — Eryku! Pozwalasz drwić z siebie jakiemuś chudo­pachołkowi. Naucz rozumu tego 
obdartusa! Odbierz mu miecz!


Panek, chcąc nie chcąc, sięgnął do zwisającego mu u boku miecza i wyciągnął go z pochwy.


— Nauczę cię zaraz uprzejmości, zbuntowany chamie! — ryknął wielkim głosem i pobudziwszy krzykiem swoje męstwo, skoczył z 
wydobytym mieczem na Robin Hooda.


Robin spokojnie podniósł swój nowy miecz i odbił skierowane w niego cięcie.


— Dobra stal! — zawołał wesoło, słuchając szczęku zderzających się mieczy. — Dość! Wy­próbo­wali­śmy już broń, a nie mam 
zamiaru wdawać się w szermierkę z waszą wielmoż­nością. — dodał stanowczym głosem.


Ale oburzony panek nie miał zamiaru ustąpić niechlubnie w oczach swojej damy.


— Broń się, nędzniku! — zawołał bohatersko i natarł znów na Robin Hooda.


Arnulf, widząc, że się zanosi na awanturę, zajął prze­widu­jąco pozycję przy wejściu do namiotu. Handlarz wcisnął się w 
kąt za jakieś skrzynie i tłumoki.


— Śmiało, Eryku! — zachęcała swego rycerza strojna pani.


— Dość! — powtórzył już ze złością Robin Hood.


Miecz w jego ręku błysnął nagle szybkim jak myśl ruchem, zatoczył małe półkole, trącił na pozór leciutko u samej nasady 
miecz przeciwnika. Panek z ogłupiałą miną ujrzał nagle, że jest rozbrojony: miecz wyfrunął mu z ręki, uderzył o ścianę namiotu i miękko upadł na dywan u stóp damy.


— Podnieś miecz! — krzyknął na niego bez żadnych już ceremonii Robin Hood. A gdy panek zawahał się w rozterce, jak 
wypełnić ten rozkaz, schwycił go jedną ręką za kark, obrócił w miejscu jak frygę i pchnął w kierunku miecza. Nie­szczęściem skonsterno­wany zupełnie biedak zaplątał się w fałdach dywanu, potknął się i 
jak długi legł u stóp swej oburzonej damy, nosem dotykając wytrąconej mu przed chwilą broni.


— Dość, Robinie!


Na ten raz był to okrzyk Arnulfa uważającego słusznie, że drobne zajście może za chwilę przybrać wcale nie­pożądany obrót. 
Zwabiona okrzykami może zajrzeć do namiotu jakaś straż, miejska czy szeryfowska. A przed­stawi­ciele władzy z całą pewnością staną po stronie strojnego pana, a nie po stronie skromnie ubranych 
wieśniaków. Dalszy ciąg będzie na pewno niezbyt korzystny dla nich.


Robin opuścił miecz i skierował się ku wyjściu z namiotu. I być może awantura na tym by się skończyła. Ale nie dopuściła 
do tego dama upokorzonego rycerza. Podniosła wrzask nieludzki:


— Gwałtu! Ratunku! Rozbójnicy! — darła się jak zarzynane prosię.


— Wycofujmy się póki czas! — rzucił Robin i wyszedł szybko z namiotu.


— Obawiam się, że może być za późno! — zauważył spokojnie Arnulf.


Na wszelki wypadek machnął toporem, który cały czas ściskał w ręce, i ciął z siłą w slup, na którym trzymała się cała 
konstrukcja namiotu. Ledwie zdążył wyciągnąć topór i uskoczyć do wyjścia, gdy słup runął, pociągając za sobą fale płótna i dekorujących wnętrze tkanin.


Przelewający się na rynku tłum ze zdumieniem patrzył na nagłe zniknięcie pięknego wschodniego kramu. Pod zwojami 
płóciennych ścian kotłowało się coś i przelewało, dochodziły spod nich jakieś zduszone krzyki.


Pierwszy z płóciennych ruin wydobył się kramarz. Obawiając się, że ratujący rozgrabić mogą cenne towary, machał 
rozpaczliwie rękami i wrzeszczał jak opętany.


— Precz, precz! Nie zbliżać się! Nie dotykać! Nikt niech nie podchodzi! Nie potrzeba żadnej pomocy!


Potem ukazały się machające w powietrzu i otrząsające z siebie natrętne tkaniny nogi damy, lecz dopiero po dłuższym 
szamotaniu się z przekorną materią udało się ich właścicielce wydobyć z miękkich pęt i to w sposób dość nie­przystojny, wycofując się tyłem i obnażając przy tym zakryte zwykle części ciała ponad miarę 
wszelkiej etykiety. Na końcu dopiero ukazała się głowa, pozbawiona ozdobnego kwefu, z fryzurą zburzoną i pokrzywioną, z twarzą posiniałą niemal, bowiem dama bliska już była uduszenia. Kawaler wypełzł 
spod zwalonego namiotu w lepszym trochę stanie, ale i on był w zupełnie należytej mierze wyduszony, a ubranie na nim potargane i wymięte. Głośny śmiech widzów towarzyszył temu niezwykłemu wyjściu 
wytwornych klientów z za­granicz­nego kramu.


Dzięki zamieszaniu, jakie się wokół miejsca katastrofy wytworzyło, Robin Hood i Arnulf mogli nie­spostrze­żenie zmieszać 
się z tłumem, a następnie powoli wycofać z prze­ludnio­nego rynku.


— Dobrze, że w porę krzyknąłeś dość!, Arnulfie — mówił wesoło Robin Hood.


— Obawiałem się, że uszkodzisz tego dumnego rycerza — odpowiedział podobnie Arnulf — a z tego mogłyby wyniknąć dla nas 
jakieś nie­przyjem­ności.


— Masz rację! Tak zabawnie pełzał po dywanie, że miałem ochotę kopnąć go w zadek. A wtedy mógł pokaleczyć sobie nos o 
własny miecz.


Już w uliczce prowadzącej do gospody Pod Złotą Sową dogonił ich Ryszard z Edwardem.


— Czy to wy narobiliście takiego zamieszania na rynku? — zapytał Edward. — Ludzie opowiadają, że został ograbiony kram 
cudzo­ziemskiego kupca, to znów że rozbójnicy napadli na jakąś szlachetnie urodzoną damę.


— Plotka ma sto gęb i po trzy języki w każdej gębie — rozzłościł się Robin Hood. — Pakujmy manatki i wracajmy do domu. Nie 
chcę wywoływać żadnych bójek i awantur w mieście.


Ale... nie zawsze dobre chęci wystarczą do uniknięcia zajść i nie­przyjemnych przygód.


Załadowali szybko na wóz zgromadzone w gospodzie zakupy. Broń ułożyli na dnie wozu i okryli ją grubą warstwą siana, a 
dopiero na tym pokładli żelazo w sztabach, worek z solą i zawiniątka z drobnymi zakupami dla niewiast. Arnulf z Edwardem wsiedli też zaraz na wóz i odjechali w kierunku domu. Robin został, aby 
załatwić rachunki z karczmarzem, a do towarzystwa mu został też Ryszard i John. Umówili się, w jakim miejscu wóz będzie czekać na nich w puszczy.


Rachunki również załatwili szybko, bo Jednooki Tomasz znał ich od lat i uważał za stałych swoich gości, a więc nie trzeba 
się było targować z nim ani o to, co od nich kupował, ani o to, co on im dostarczył.


— Ale muszę wam powiedzieć, że jestem diabelnie głodny — oświadczył nagle Robin Hood. — Przecież ja dzisiaj od rana nie 
miałem w ustach nawet kropli rosy.


— Na jedzenie nie potrzebujecie długo czekać — zachęcał Tomasz — mam na rożnie pięknie pod­rumie­nione gęsi i kurczęta. 
Tylko wybierać! A jeśli ochota, znajdzie się ćwiartka barana i tłusty młody prosiaczek opieczony w cieście. Chyba że wolicie jakąś rybkę?


— Myślę, że zatrzymamy się przy kruchej skopowej ćwiartce, jeśli jest dobrze natarta czosnkiem — zdecydował Robin, a jego 
towarzysze nie znaleźli nic niegodnego w tej propozycji.


Usiedli więc w kącie wielkiej karczemnej izby w pobliżu szynkwasu i za chwilę stała przed nimi na stole misa z pachnącą 
smakowicie baraniną i kufle pieniącego piwa. Posilali się szybko w milczeniu.


— Przykro mi, że Edward i Arnulf pojechali głodni. Będą mieli do nas słuszne pretensje — odezwał się, za­spoko­iwszy 
pierwszy głód, Robin.


— Nie martw się o nich. Mają na wozie chleb i wędzone mięso. Na pewno nie umrą z głodu — pocieszył go John.


— Niepotrzebnieśmy ich tak ponaglali. Mogli posilić się najpierw i dopiero później wyruszyć.


— Lepiej, że są już poza murami miasta — mruknął Ryszard. — Nigdy nie wiadomo, co się może przydarzyć...


Jakby w odpowiedzi na jego ponurą prze­powiednię drzwi gospody otworzyły się gwałtownie i do izby wtłoczyło się z hałasem 
kilkunastu strażników szeryfow­skich. Wszystkie prawie stoły były zajęte przez posilających się i po­ciąga­jących piwo z kufli spokojnych mieszczan i wieśniaków. Więc żołnierze zaczęli ich brutalnie 
rozpychać i usuwać, zwalniając miejsce dla siebie przy dużym stole. Ktoś otrzymał przy tym bolesnego szturchańca, kilka kufli poleciało na podłogę, żołnierze śmiali się głośno, uważając to za 
doskonały żart.


— Spokojnie, panowie! — łagodził Jedno­oki. — Starczy miejsca i jedzenia, i picia dla wszystkich.


— Kończmy prędzej! Nie lubię tej hołoty — mruknął ze złością Robin Hood.


Pomocnik Jednookiego, niosąc dla kogoś z poprzednich gości misę z mięsiwem, musiał przejść obok zajętego przez żołnierzy 
stołu. Jeden z żołnierzy dla zabawy podbił mu nie­spodzie­wanie nogę. Chłopak runął jak długi, rozbijając glinianą misę i upadając twarzą w rozwalone na podłodze gorące mięso. Żołnierze zaryczeli 
zadowolonym śmiechem.


— Uważaj, durniu, jak idziesz! — krzyknął zza szynkwasu Jedno­oki Tomasz.


— Hola, gospodarzu! — zawołał donośnie Robin Hood. — Nie ten jest dureń, który upadł, ale ten, kto urządza durne żarty i 
przeszkadza ludziom w pracy.


Chłopak zerwał się z podłogi z poparzoną twarzą, przetarł pięściami oczy i nagle, w porywie rozpaczy, chwycił kawał 
pieczonego mięsa z podłogi i uderzył nim z całej siły w roześmianą gębę żołnierza.


Na krótką chwilę w całej izbie zapadła głucha cisza. Nagle żołnierz ryknął wielkim głosem i rzucił się z pięściami na 
chłopaka. Był od niego przynajmniej o głowę wyższy, wiele tęższy i szerszy w barach. Chłopak jednak nie cofnął się i stał w gotowości do walki.


Co ostrożniejsi goście szybko zbierali swe manatki i wynosili się milczkiem z gospody.


— Hej, Jim! Daj nauczkę pachołkowi! — zachęcali żołnierza jego koledzy.


Żołnierz zasypał słabego chłopca ciosami potężnych pięści, aż biedak przewrócił się na stojącą obok ławę. Zwycięzca nie 
zadowolił się tym jednak i kopnął leżącego w brzuch.


Nagle ciężki dzban z resztkami piwa wyfrunął z rąk Robin Hooda i zatoczywszy łuk w powietrzu trafił w twarz 
za­cietrzewio­nego napastnika. Resztki piwa chlusnęły mu w oczy. Żołnierz zachwiał się i padł w tył w ramiona swych kompanów. Ci wybuchnęli oburzonym krzykiem, zerwali się z miejsc i skoczyli w stronę 
Robin Hooda.


John zerwał się z miejsca i całą siłą pchnął na nich ciężki dębowy stół. Zatrzymał tym na chwilę pierwszy impet uderzenia 
napastników. Ale rozjątrzyło to ich jeszcze bardziej. Poczęli wydobywać miecze.


Przytłaczająca przewaga była po stronie żołnierzy. Było ich kilkunastu dobrze uzbrojonych drabów. Trzej przyjaciele 
przebrani za ubogich wieśniaków nie mieli przy sobie broni. Obrona była bez­nadziejna. Żołnierze mogli roznieść ich na mieczach.


— Ocali nas tylko atak! — szepnął Robin Hood. — Naprzód!


Schwycił w ręce ciężką ławę spod ściany i wywijając nią młyńca, ruszył na przeciwników. Ryszard i John poszli za jego 
przykładem. Żołnierze musieli się cofać przed tym atakiem, bo ich miecze nie mogły mierzyć się z ławami. Zorientowali się szybko w sytuacji, roz­pierzchli się po całej izbie i utworzyli krąg wokół 
trzech przyjaciół.


Jednooki Tom widział zza swojego szynkwasu, że walka skończy się smutnie dla Robin Hooda i jego przyjaciół. Cóż z tego, że 
jeden i drugi żołnierz, otrzymawszy uderzenie w głowę ciężką ławą, leżał nie­przytomny na ziemi. Przy­gniatali przeciwników liczbą i uzbrojeniem. Rozważał więc z troską, w jaki sposób zabezpieczyć 
odwrót przyjaciołom.


Robin Hood, ujrzawszy na ziemi miecz leżący obok nie­przytom­nego żołnierza, rzucił z impetem ławę w dwu nacierających nań 
przeciwników i szybko schwycił wolny oręż do ręki. Teraz dopiero poczuł się w swoim żywiole. Miecz w jego ręku latał jak błyskawica, dzwonił po hełmach żołnierskich, wytrącał wrogom miecze, ciął po 
twarzach i rękach przeciwników.


W chwilę po nim Ryszard, a następnie i John uzbroili się w zdobyczne miecze.


Nacierający jednak w liczebnej przewadze żołnierze przyparli trzech przyjaciół do szynkwasu. Szczękały miecze, od czasu do 
czasu przeleciał w powietrzu rzucony to przez jedną, to przez drugą stronę kufel albo stołek. Jedno­oki Tom trwał na swym posterunku za szynkwasem, uważnie uchylał się od latających w powietrzu 
przedmiotów, aby nie oberwać nie­zasłużo­nego upominku w łeb, a przy tym obserwował pilnie przebieg walki.


— Przedostańcie się do mnie za szynkwas! — zdążył szepnąć walczącemu w jego pobliżu Robinowi. — Stąd jest wyjście!


— Dobrze! — skinął głową Robin Hood i przekazał natychmiast rozkaz swym towarzyszom. — Skaczcie za szynkwas!


Sam jednym susem znalazł się na karczemnej ladzie i stojąc na tym podwyż­szeniu, zakręcił mieczem takiego młyńca, że na 
chwilę osłonił swych towarzyszy od ciosów nie­przyja­cielskich mieczy.


Wykorzystał tę chwilę John, wdrapał się na wysoki szynkwas i przeskoczył na drugą stronę. Tu chwycił go w swe objęcia 
Jedno­oki Tomasz i mimo protestów wypchnął za małe drzwiczki w tylnej ścianie izby.


— Skacz, Ryszardzie! — krzyknął Robin Hood.


Ale Ryszard musiał bronić się mieczem przed atakami dwóch żołnierzy przy­piera­jących go coraz mocniej. Nie miał wolnej 
chwili potrzebnej na prze­skoczenie szynkwasu. Wtedy Robin wykonał ze swego podwyż­szenia gwałtowny skok. Przewrócił jednego żołnierza, znalazł się na chwilę za atakującymi, ciął mieczem przez plecy 
drugiego żołnierza, wywołał zamieszanie wśród przeciw­ników.


— Skacz! — krzyknął do Ryszarda Tomasz.


Przeciągnął go prawie za szynkwas i wypchnął przez drzwiczki, za którymi już siedział John. Znajdowali się w ciemnym 
korytarzyku, na skraju schodów prowadzących gdzieś w dół, do piwnicy.


— Zostawiliśmy Robina samego! — z oburzeniem zawołał John.


Próbowali wydostać się z powrotem do izby, ale drzwiczki nie puszczały. Widocznie szynkarz zaryglował je za nimi. A z 
karczmy przez chwilę dochodziła jeszcze wrzawa bitwy. Nagle wszystko ucichło.


Robin przez chwilę znalazł się w ciężkiej opresji. Był sam na środku izby, ze wszystkich stron biegli nań z mieczami 
roz­wścieczeni żołnierze. Pałali żądzą ostatecznego unices­twienia przekornego wroga. Ranni i prze­wróceni podnosili się z podłogi, pałając żądzą odwetu.


Nagle drzwi wejściowe się otwarły. Wkraczał przez nie sierżant na czele patrolu. Przechodząc w pobliżu gospody, dosłyszał 
wrzawę bitewną i chciał zaprowadzić tu porządek.


— Stać! W imieniu króla rozkazuję! Co się tu dzieje? — grzmiał od progu.


Wtem, jakby wykonując rozkaz, zgasły naraz wszystkie oświetlające izbę kaganki. Zapadła zupełna ciemność.


— Co się stało? Dawać światło! Otworzyć okiennice!— grzmiał dowódca patrolu.


Ale przez dłuższą chwilę nikt nie spełniał rozkazu. Przeciwnie. W zupełnych ciemnościach wybuchała to tu, to tam jakaś 
kotłowanina.


— Mam go!


— Trzymaj!


— Tu jest! Bij go!


Rozlegały się okrzyki. Jakieś ciała upadały na podłogę i szamotały się w zawziętych zmaganiach.


Wreszcie żołnierze z patrolu skrzesali ognia; znaleziono leżący na podłodze kaganek i zapalono go.


Izba wyglądała jak pobojowisko. Ani jeden stół, ani jeden stołek nie stał na swoim miejscu. Na podłodze poniewierały się 
dzbany i kufle, skorupy potłuczonych naczyń. Żołnierze tarzający się w zmaganiach po podłodze puścili swoich przeciwników, widząc przy świetle, że walczą z własnymi towarzyszami. Oprócz żołnierzy nie 
było w izbie nikogo, nawet Tomasza ani nikogo ze służby.


— Co to za awantura? Co się tu działo? — pytał dowódca patrolu.


Żołnierze jeden przez drugiego próbowali opowiedzieć mu przebieg całego zajścia.


— Nic nie rozumiem! — rozzłościł się wreszcie sierżant. — Popiliście się i pobiliście sami ze sobą. Zamknąć gęby! Zabieram 
wszystkich na wartownię. Tam będziecie się tłumaczyć.


Nie pomogły żadne perswazje. Dowódca patrolu zabrał wszystkich żołnierzy biorących udział w bijatyce i poprowadził ich pod 
strażą do koszar. W gospodzie zostawił tylko dwóch strażników ze swego patrolu, aby nikogo nie wpuszczali na pobojowisko, dopóki sprawa się nie wyjaśni.


Jak z nieba spadła ta nie­spodzie­wana odsiecz Robin Hoodowi w bardzo krytycznym dla niego momencie.


Gdy nagle zgasło światło i w izbie zapadła nie­przenik­niona w pierwszej chwili dla nie­nawykłych do niej oczu ciemność, 
musiał i on opuścić miecz i stanąć bezczynnie. Nagle poczuł, że ktoś chwyta go za rękę i jakiś głos zaszeptał mu do ucha:


— Chodźcie ze mną, panie, ale szybko!


Dał się prowadzić za rękę, stąpając ostrożnie, starając się nie potykać o po­przewra­cane sprzęty. Nie­widoczny przewodnik 
doprowadził go za szynkwas.


— To wy, panie? — poznał szept Jedno­okiego Tomasza. — Właźcie tutaj.


Z kolei Tomasz chwycił go za rękę i pociągnął za sobą.


— Czy to Robin? — pytał szeptem inny głos, chyba Ryszarda.


— Spokojnie i powoli schodźcie w dół po schodach — komenderował znów szeptem Jedno­oki. — Za chwilę zapalimy światło. 
Śmiało, śmiało! Trzymajcie się ściany. Jeszcze kilka kroków naprzód.


Wreszcie ktoś skrzesał światło, zapalił smolne łuczywo i podniósł je w górę.


Robin rozejrzał się po gromadce ludzi stojącej w wąskim korytarzu jakiejś piwnicy. Był tu Ryszard i John, Jedno­oki Tomasz 
i kilku chłopców ob­sługu­jących zwykle gości w gospodzie.


— Kto w tak odpowiedniej chwili pogasił wszystkie światła w izbie? — zapytał szeptem, ale wesoło Robin. — To była świetna 
myśl!


— To ja, panie! — powiedział chłopiec trzymający w ręku łuczywo. — To ja wymyśliłem, a inni chłopcy mi pomogli. Chodziło o 
to, żeby wszystkie kaganki zgasły naraz.


— Dziękuję wam za to. Kto wie, czy nie ocaliliście mi życia. Zdaje się, że byłem już w bardzo ciężkiej sytuacji.


— Wyście, panie, wystąpili w mojej obronie. Chciałem się wam jakoś wywdzięczyć — odparł chłopiec.


— Ach, to ty? To ciebie przewrócił ten gruby dureń. Jak ci na imię, chłopcze?


— Jonasz, panie!


— No, to chyba teraz do końca życia będziesz się już nazywał Jonaszem w sosie
— roześmiał się cicho Robin Hood.


— Dosyć gadania, panowie! — odezwał się Tomasz Jedno­oki. — Trzeba pomyśleć, co robić dalej. Domyślacie się chyba, że 
znajdujemy się w podziemiach Nottingham. Korytarze prowadzą od piwnicy do piwnicy wszystkich chyba domów w mieście. Ale... przyznam się, że nie znam ich zbyt dokładnie. Trafię z powrotem do własnej 
piwnicy i do piwnic naj­bliższych sąsiadowi Ale nie przez każdą można się wydostać na świeże powietrze, bo przeważnie są one pozamykane od wewnątrz na ciężkie kłódki i zasuwy.


— Jest także wyjście poza mury miasta — wtrącił nieśmiało Jonasz.


— Ja i moi chłopcy musimy wrócić do gospody — ciągnął Tomasz — bo teraz została ona całkiem bez opieki. Wam radzę poczekać 
w piwnicy, póki nie damy wam znać, która droga jest wolna.


— Zostaw z nami Jonasza — odezwał się Robin Hood. — Dla niego też lepiej, żeby się nie pokazywał na oczy żołnierzom. 
Gotowi zjeść go w sosie, a nawet bez sosu.


— Dobrze! — zgodził się karczmarz. — Wracamy, chłopcy. A wy siedźcie tutaj cicho. Gdyby się sprawa przeciągnęła, przyślę 
wam jedzenie i picie.


Tomasz odszedł razem ze swoją czeladzią; pozostał Robin z dwoma towarzyszami i Jonasz w Sosie. Usiedli pod ścianą i 
przez dłuższy czas siedzieli w zupełnej ciszy.


— To nie jest wcale przyjemne zajęcie takie siedzenie w piwnicy — Robin Hood ziewnął, czując, że ogarnia go senność.


— Lepiej niż w więzieniu — mruknął Ryszard.


— Ale tutaj są chyba szczury, nieprawda, Jonaszu? — zapytał John. — Zdaje mi się, że słyszę chrobotanie.


— Brr! Nie znoszę szczurów! — otrząsnął się Robin.


— Może zgasimy łuczywo i spróbujemy się przespać — za­propo­nował John.


Ale mimo zupełnych ciemności nikt jakoś nie zasypiał.


— A kysz! — krzyknął nagle, zrywając się z ziemi, Robin.


— Co się stało?


— Brr! Szczur przebiegł po mnie. Otarł mi się o twarz. Nie, moi drodzy! Nie siedzę w tej norze ani chwili dłużej.


— Lepiej siedzieć ze szczurami, niż wleźć w łapy żołdaków szeryfa — ze zwykłym swym spokojem perswadował Ryszard.


— Słuchaj, Jonaszu. Twój patron potrafił wydostać się z brzucha wieloryba, o ile pamiętam dobrze Stary Testament — zwrócił 
się Robin do młodego karczmar­czyka. — Może ty jakoś potrafisz wyleźć z tej dziury, w której jest nie mniej ciasno i duszno niż w kiszkach wielkiego potwora. W dodatku te szczury! Wieloryb nie miał 
chyba szczurów w brzuchu?


— Nie wiem, dobry panie! Nie umiem czytać i nie słyszałem jeszcze bliższego opisu wieloryba — odparł skromnie chłopiec.


— Przede wszystkim nie mów do mnie dobry panie, tylko tak jak wszyscy – Robinie albo Robin Hoodzie...


— Ach, więc!... więc jednak... więc naprawdę jesteście słynnym Robin Hoodem — wykrzyknął Jonasz z radością. — 
Podejrze­wałem to, ale nie byłem pewny. Tylko Robin Hood zdolny jest narazić życie w obronie biednego chłopca...


— No, no! Tylko się nie roztkliwiaj!


— Zawsze marzyłem, żeby należeć do waszej ban... do waszej drużyny...


— Twoje marzenie może się teraz spełnić. Przyjmę cię, już choćby ze względu na twoje bezpie­czeństwo. Przy tym podobałeś 
mi się: dzielnie palnąłeś tego draba w gębę swoją pieczenią, no i okazałeś dużo sprytu z tym światłem. No, no! Nie gnieć mi tak ręki, bo jeszcze nie skończyłem. Słuchaj, Jonaszu! Wspomniałeś coś, że 
te podziemne korytarze mają wyjście poza murami miasta...


— Tak jest, Robin Hoodzie! Mają na pewno! Przed kilku laty jako mały chłopiec wyszedłem nimi nawet kiedyś za miasto. Z 
kilku kolegami urządziliśmy wtedy całą wyprawę. Zakradliśmy się do podziemi z kościoła klasztornego. Błądziliśmy bardzo długo, ale wreszcie wyszliśmy za miasto. Tylko wtedy jeden z chłopców zabłąkał 
się i zginął w podziemiach. Burmistrz rozkazał mieszczanom, aby otworzyli piwnice i przeszukali korytarze. Każdy w pobliżu swej piwnicy. Znaleziono biednego Gilberta pod rynkiem. Ale już nie żył. 
Zmarł z głodu i osłabienia. Pogryzły go też szczury. Od tego czasu zabroniono nam surowo schodzić do podziemi.


— Nie zachęca to zbytnio do podziemnej wędrówki — mruknął John.


— A nie pamiętasz tej drogi? — nalegał Robin.


— Może bym i poznał. Szliśmy najpierw w dół, a później trochę w górę. Bliżej wyjścia korytarze są zupełnie wąskie i w 
końcu trzeba nawet pełzać pod górę. Myślę, że naj­ważniejsze jest, aby się kierować stale w jedną stronę...


— Trzeba by mieć zapas łuczyw — bąknął Ryszard.


— Poczekajmy jeszcze trochę — radził John.


Siedzieli znów przez czas jakiś w ponurym milczeniu.


Od strony piwnicy Tomasza Jedno­okiego rozległy się jakieś kroki. Zabłysło światełko.


Zjawił się jeden z chłopców z gospody.


— Przysłał mnie Tomasz — mówił. — Kazał mi wam powiedzieć, żebyście cofnęli się trochę w głąb korytarzy, na wypadek gdyby 
prze­szuki­wali piwnice. W głąb podziemi nie odważą się zapuszczać. Żołnierze przeszukują na razie gospodę i sąsiednie domy. Szukają was i Jonasza. Nie wiadomo skąd rozniosło się, że jesteście Robin 
Hoodem i jego rozbójnikami. Gospodarz przysięga, że to nieprawda. Tyle kazał powiedzieć. A tu jest bochen chleba, wędzona szynka i dzban piwa.


— Dziękujemy ci, chłopcze! Wracaj do gospodarza i powiedz mu, żeby nie martwił się o nas. Gdy potrzebna nam będzie 
żywność, zapukamy do was ostrożnie. I... jakoś będziemy sobie radzić.


Gdy posłaniec zniknął w piwnicy, Robin zwrócił się do towarzyszy.


— Nie ma co! Spróbujemy poszukać tego wyjścia. Więzienie tutaj mogłoby się przeciągnąć nie wiadomo jak długo. A my musimy 
wyjść, żeby pokazać szeryfowi, że Robin Hood jest u siebie w puszczy.


— Musimy wziąć zapas łuczyw — przypomniał Ryszard.


— Zaraz przyniosę. Jest ich dużo w piwnicy — oświadczył Jonasz.


W parę chwil później niewielki pochód ruszył w labirynt podziemi Nottingham. Przodem szedł Jonasz z łuczywem w ręce, za 
nim Robin Hood, niosąc dzban z piwem, dalej John z bochnem chleba i szynką, a pochód zamykał Ryszard, trzymając również płonące łuczywo.


— Niepotrzebnie idziemy z dwoma światłami — gderał John. — Trzeba przecież oszczędzać łuczyw, bo nie wiadomo...


Ale Ryszard nie dał się przekonać. Przy świetle swojego łuczywa oglądał pilnie ściany i sklepienia korytarza, a od czasu 
do czasu kreślił nim na ścianach jakieś znaki.


Szli już dość długo, kierując się w miarę możności w jedną stronę, mijali jakieś rozwidlenia korytarzy, a wyjścia ciągle 
nie było widać.


— Stój! — zawołał nagle Ryszard. — Kołujemy w miejscu!


— Co się stało? — zapytał zaniepokojony Robin. — Skąd ci przyszło do głowy, że się nie posuwamy?


Ryszard podniósł w górę łuczywo i wskazał mu na kamiennej szarej ścianie oznaczony czarną sadzą ukośny krzyż.


— Nie rozumiem!


— Stawiam te znaki na lewej ścianie! — wyjaśnił Ryszard. — A tu jest znak na prawej. Znaczy – wracamy tą samą drogą.


Robin gwizdnął lekko.


— Masz rację, Ryszardzie! Zmyliłeś drogę, Jonaszu! Wracamy i idziemy w przeciwnym kierunku.


Teraz już John nie protestował przeciw łuczywu Ryszarda. Przeciwnie, rozglądał się bacznie po ścianach, czy nie widać na 
nich czarnych znaków.


— Stój! — zawołał on z kolei po dłuższej wędrówce w milczeniu. — Tu na lewej ścianie jest znak, ale to nie znak Ryszarda. 
Naznaczony również sadzą krzyż, ale prosty...


Przyglądali się wszyscy obcemu znakowi.


— Widocznie — wyraził przypuszczenie Robin — ktoś kiedyś, wędrując tymi podziemiami, znaczył sobie również drogę. Może 
znalazł wyjście. Chodźmy za tymi znakami.


Na rozwidleniu korytarzy znak prostego krzyża oznaczał korytarz prowadzący w prawo.


— Chodźmy za tym znakiem — zdecydował Robin po krótkim namyśle.


Ryszard na wszelki wypadek obok prostego krzyża nakreślił na ścianie swój ukośny.


Nagle Jonasz stanął.


— Korytarz się kończy! — oświadczył.


Rzeczywiście dalszy bieg korytarza zamykały okute drzwi.


John zbliżył się do nich i obejrzał uważnie.


— Okute są mocno i zamknięte, pewnie na kłódkę, z tamtej strony. Ale deski są stare i spróchniałe.


Nie czekając na inną decyzję, próbował wyważyć jedną z bardziej nad­wątlonych desek. Ustępowała pod naporem ramienia. 
Pchnął mocniej i wyłamał jej kawał. W drzwiach utworzyła się duża dziura.


— Daj no łuczywo! — zawołał do Jonasza.


Wysunął naprzód rękę z łuczywem, a później wcisnął w dziurę głowę, aby rozejrzeć się w dalszym ciągu korytarza. Nagle 
wydał przerażony krzyk i zaszamotał się, jakby chciał, a nie mógł cofnąć się z powrotem.


Robin Hood schwycił go szybko za kaftan i pociągnął mocno. Nowy kawał deski wyłamał się z trzaskiem, a John od tego 
szarpnięcia padł plackiem na podłogę.


— Co się stało? — pytał Robin, pomagając mu wstać.


John otarł twarz z potu.


— Kościotrupy! Całe stosy szkieletów! Uff! Alem się spocił ze strachu. Jeden z nich kiwał na mnie piszczelem, jakby mi 
groził...


Cofnęli się kilka kroków od drzwi.


John zgubił czapkę za drzwiami i zgasło mu łuczywo. Zapalał je teraz od łuczywa Ryszarda, ale ręka mu się trzęsła.


— To pewnie podziemie klasztoru — wyraził przy­puszczenie Jonasz. — I to są kościotrupy zakonników.


— To stąd wyruszaliście wtedy na swoją wyprawę? — spytał Robin.


— Tak, tak! Te drzwi były wtedy otwarte — przytaknął chłopiec.


— A zatem musimy wrócić do rozwidlenia korytarza i pójść na lewo, a nie na prawo — zdecydował Robin.


Gdy znaleźli się przy dwóch krzyżach zakreślonych na ścianie, Ryszard przekreślił sadzą swój znak.


— Na wszelki wypadek. Żeby nas nie mylił, gdybyśmy mieli przechodzić kiedy tędy — mruczał do siebie.


— Uff! Odpoczniemy chyba i posilimy się trochę, bo włóczymy się po tych labiryntach pewnie już całą noc.


Odpoczywając, jedząc chleb z wędzoną szynką i popijając piwo wprost z dzbana, próbowali ustalić, jak długo trwa już ta 
wędrówka i jaka teraz może być pora dnia. Głosy były podzielone. Jonasz obliczał, że chodzą godzinę albo dwie, John przekonywał, że jest już południe, Robin, że blisko świtu, a Ryszard, że trochę po 
północy.


— Najgorsze, że nie wiemy, czyśmy się zbliżyli do wyjścia czy też drepczemy w kółko! — narzekał John.


— Nie krążymy, bo nie wracamy do tych samych korytarzy dzięki znakom Ryszarda — wyjaśnił Robin. — Być może, iż istnieje 
bliższa droga, ale w każdym bądź razie, obszedłszy wszystkie korytarze, dojdziemy w końcu do wyjścia. Teraz pójdziemy na lewo.


Ruszyli znów i szli w milczeniu, badając pilnie ściany.


— Jest strumień! — zawołał nagle Jonasz. — To dobrze! Pamiętam, że strumień wyprowadził nas wtedy do wyjścia.


— Chodźmy więc za strumieniem!


— Teraz to już naprawdę niedługo! — zapewniał chłopiec i szybszym krokiem ruszył naprzód. — Teraz poznam drogę.


Wkrótce korytarz zaczął się zwężać i obniżać. Później strumień skręcił w prawo i zginął w skale, a korytarz wzniósł się 
pod górę. Musieli posuwać się na czworakach.


— Wyjście jest prawie zasypane — oświadczył towarzyszom Jonasz — ale czuję już powiewy świeżego powietrza.


Wschód czerwieniał pierwszym słonecznym brzaskiem, gdy podziemni wędrowcy jeden za drugim wypełzali z wąskiej dziury 
przy­pomina­jącej wejście do lisiej nory wśród zarośli.


Robin Hood podniósł się ostrożnie i wyszedł na skraj zagajnika.


— Jesteśmy o dwa dobre rzuty kamieniem od murów miejskich. O ile się nie mylę, między wschodnią i południową bramą. Stąd 
mamy niedaleko do swojego gościńca.


— Dobrze się spisałeś, Jonaszu! — pochwalił Ryszard przewodnika, ale chłopiec o wiele później dopiero zdał sobie sprawę, 
jaką wagę miała taka pochwała z jego ust bardzo nie­chętnie rzucających zbędne słowa.


— A zatem w drogę, przyjaciele! — głośno i wesoło zawołał Robin Hood. — Musimy szybko złożyć gdzieś znak swojego pobytu, 
aby szeryf nie szukał nas nie­potrzebnie w mieście.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

poświęcony błogiemu odpoczynkowi w skwarny dzień nad brzegiem rzeki

 

 


Był piękny, upalny dzień lipcowy.


Sherwoodzki las kąpał się w potokach złocistego słonecznego światła w pełni dojrzałej letniej urody. W prze­pastnych 
głębinach jego zarośli, w gęstwie drzew, posplatanych potężnymi konarami, trudno było znaleźć miejsce cieniste, do którego nie dotarłaby gorącymi podmuchami upalna lipcowa spiekota.


Najwięcej chłodu i cienia znaleźć było można nad niewielką rzeczką wypływającą z moczarów i przyjmującą w siebie sporo 
leśnych strumieni po drodze do rzeki Trent, do której w rezultacie wpadała. Toteż wszyscy towarzysze Robin Hooda, ze swym wodzem na czele, nad tą rzeczką, w cieniu przy­brzeżnych drzew szukali chłodu 
i wypoczynku.


Robinhoodowa kompania rozrosła się już znacznie i powiększyła. Naj­bliższym przyjacielem i zastępcą w dowództwie Robina 
był zawsze najstarszy jego towarzysz, kuzyn Ryszard Partridge. Odznaczał się on mało­mównością – przez całe życie nie wygłosił chyba na raz zdania dłuższego niż złożone z trzech słów. Cieszył się 
dużym szacunkiem wśród towarzyszy, miał ich zaufanie i posłuch. Wiedzieli oni, że Ryszard jest przywiązany na śmierć do Robina, że on najlepiej rozumie zawsze intencje wodza i najlepiej potrafi 
wykonać jego rozkazy. W razie nie­obecności Robina wszyscy pozostali chętnie poddawali się rozkazom Ryszarda.


Przeciwieństwem Ryszarda był młodszy jego brat, Edward. Nadmiernie żywy i ruchliwy lubił gadać, co mu ślina na język 
przyniosła, byle nie milczeć, jakby się bał, że mu język przyschnie do pod­niebienia. Lubiono go ogólnie, bo był wesoły i dowcipny, a choć komu dokuczył czasem złośliwym słowem, nie można było żywić 
doń długo urazy, bo ją szybko rozproszył serdecz­nością i dobrocią. Zbytnia żywość prze­szkadzała mu tylko w skupieniu i uwadze, toteż nigdy nie można było mieć pewności, czy dobrze wykona rozkaz, czy 
też czego nie zapomni albo źle zrozumie i po swojemu wytłumaczy.


John i Arnulf stanowili nie­rozłączną parę. Wychowali się razem od dziecka we dworze Partridge i ani dnia nie mogli 
przeżyć bez siebie, choć kłócili się ze sobą wiecznie. John był wyśmienitym łucznikiem: w bystrości oka i pewności ręki ustępował samemu tylko Robin Hoodowi. Arnulf natomiast po mistrzowsku władał 
toporem. W tej umiejętności niewiele ustępował Arnulfowi Ben Piekarz, który po zawodzie doznanym ze strony ukochanej Elżbiety i naraziwszy się poważnie szeryfowi, uznał za stosowne wynieść się 
cichaczem z miasta Nottingham i przyłączyć się na stałe do towarzyszy Robin Hooda. Ben odznaczał się poza tym ogromną siłą i wy­trzyma­łością. Cechowało go też bez­względne zaufanie do Robin Hooda, do 
jego sprytu i potęgi, bez­graniczne uwielbienie jego rozumu i zręczności. Poszedłby za nim w piekło, przekonany, że pod rozkazami takiego wodza wyjdzie z każdej opresji zdrowo i cało.


Do grupy najdawniejszych towarzyszy Robin Hooda należeli też dwaj chłopcy odbici przez niego z rąk szeryfow­skich 
żołnierzy. Poddali się pod jego rozkazy i służyli mu wiernie. Pet Wiewiórka, zwany tak dla ognistej czupryny, uchodził za naj­lepszego myśliwego w tym gronie. Nikt tak jak on nie potrafił wytropić 
zwierza. Jakimś niezwykłym węchem czy instynktem rozeznawał ślady w największej gęstwinie, znał w całym chyba sherwoodzkim lesie miejsca wodopojów, do których schodziły się jelenie i sarny, znał lisie 
i niedźwiedzie nory, znał ścieżki którymi wędrowały dziki wśród moczarów. Nikt tak jak on nie potrafił zastawiać sideł. Znał on zwyczaje wszystkich gatunków zwierząt i ptaków, doskonale umiał je 
podchodzić i do złudzenia wiernie naśladował różne zwierzęce głosy.


Jim Borsuk, chłop ciężki i dość nieruchawy, odznaczał się za to niezwykłą zręcznością we wszelkich majsterkach. Czy szałas 
od deszczu postawić, czy kładkę przez strumień zmajstrować, łuk, kuszę czy procę – były to jego ulubione, popisowo wykonywane zajęcia. Był też w gromadce mistrzem sztuki kulinarnej i nikt mu nie 
dorównał w pieczeniu na rożnie nad ogniskiem zwierzyny czy ryb. A upieczona przez niego w popiele brukiew albo pod­płomyki miały inny, lepszy smak niż przy­goto­wane przez kogoś innego.


Taki był początkowo skład oddziału Robin Hooda, ludzi, którzy sami przezywali się rycerzami wolności, a których szeryf i 
jego poplecznicy zwali bandytami.


Z czasem kadra ta powiększała się i roz­szerzała. Nowi zbiegowie, chroniąc się przed bezlitosną władzą wielko­rządcy z 
Nottingham, zasilali szeregi „bandy”. Tomasza, zwanego Wisielcem, Robin Hood dosłownie odciął ze stryczka, na który został skazany przez szeryfa za opór władzom podczas ściągania podatków. John Kruk, 
ponury olbrzym, odzywający się rzadko i bardzo posępny, nawet w naj­weselszych okolicz­nościach życia, pobił oficera straży, który zbyt obcesowo nastawał na jego narzeczoną. Skazany za ten czyn na 
obcięcie języka i na­piętno­wanie zdołał uciec przed wykonaniem wyroku i schronił się w sherwoodz­kich lasach, gdzie szczęśliwym trafem natknął się na Robin Hooda i przystał do niego. Najmłodszy 
wiekiem był Jonasz w Sosie, który zawód karczmar­czyka zamienił na trudne życie w puszczy.


Robin Hood przyjmował chętnie pod swe rozkazy wszystkich, którzy go o to prosili, a nie mieli na sumieniu żadnych 
istotnych grzechów poza buntem przeciwko nie­sprawiedli­wości, krzywdzie i nadużyciu władzy przez nie­sumiennych, przekupnych a pewnych bezkarności urzędników.


— To nas łączy! — stwierdzał, gdy taki postawiony poza nawiasem prawa zuch odnajdywał go w głębiach lasu Sherwood i 
zgłaszał się pod jego rozkazy.


Był więc wśród jego druhów żołnierz zbiegły z szery­fowskiej straży przed karą za nie­wyko­nanie rozkazu, wobec którego 
burzyło się jego sumienie, i kilku chłopów do­prowa­dzonych do rozpaczy przez ucisk swych panów, i poeta wędrowny, który zakochał się w córce możnego barona, a nie mógł marzyć o tym, żeby jej rodzice 
udzielili pozwolenia na taki związek.


Ostatnim nabytkiem Robin Hooda była oryginalna para przyjaciół, zewnętrznie przed­stawia­jących dwa całkiem odrębne typy. 
Will Dostojny, wysoki, tęgi mężczyzna, z piękną czarną brodą, o myślącym czole i poważnych, mądrych oczach, wyglądem swym budził szacunek i zaufanie; natomiast Til Chucherko mały, niepozorny 
blondynek, o niezbyt inteli­gentnym wyrazie twarzy, miał zawsze minę człowieka nie umiejącego trzech zliczyć, a przy tym za­straszo­nego, bez wszelkiej pewności siebie, swego rozumu i swych talentów. 
Nie było dokładnie wiadomo, jakie losy przygnały ich do obozu Robin Hooda. Pochodzili z daleka, bo z Worcester. Will był z zawodu krawcem, a Til płatnerzem. Z jakichś im tylko wiadomych powodów 
opuścili swe rodzinne ogniska i wyruszyli w świat w poszuki­waniu przygody. Opowiadali o tym rozmaicie. W każdym razie Robin spotkał ich przy drodze zabłąkanych, zmęczonych, znie­chęconych i głodnych. 
Swoim zwyczajem rozpoczął z nimi rozmowę, udając że jest podobnym do nich podróżnikiem.


— Postanowiliśmy utworzyć bandę rozbójników i napadać na bogatych kupców i podróżujących magnatów — oświadczył mu dumnie 
Will Dostojny.


— Ale na razie jesteśmy głodni i nie wiemy, gdzie tu można coś dostać do jedzenia — dodał skromnie Til.


Will zgromił wzrokiem towarzysza, więc ten zmieszał się i szybko zamilkł.


— Słyszeliśmy, że w lasach Sherwood grasuje banda niejakiego Robin Hooda. Pod pewnymi warunkami bylibyśmy skłonni 
sprzymierzyć się z tym rozbójnikiem, zaofiarować mu swoje usługi — ciągnął Will z dostojną powagą.


— Pod jakimiż to warunkami? — zapytał Robin.


— Żeby nam dał coś do jedzenia — odpowiedział żywo Til, ale Will zgromił go znowu wzrokiem, więc dodał jeszcze śpieszniej 
— ale coś dobrego i dużo.


Will machnął lekce­ważąco ręką i prze­kreśliwszy tym gestem odpowiedź przyjaciela, powiedział poważnie:


— Chodzi nam o stanowisko w bandzie, o zapewnienie odpowiedniego udziału w łupach i... w ogóle.


— A cóż wy w zamian chcecie zaofiarować owej bandzie Robin Hooda? — zapytał Robin Hood, roz­weselony dostojną powagą 
Willa.


Ten zamyślił się na chwilę głęboko. Til miał bardziej niż zwykle speszoną minę i nie­poradnie patrzył na towarzysza.


— Hm! Co możemy zaofiarować? — rozpoczął Will. — Oczywiście bardzo dużo. Jeśli Robin Hood jest rzeczywiście zdolnym 
wodzem, zorientuje się natychmiast, że jesteśmy bardzo cennym nabytkiem. Nasze doświad­czenie życiowe...


— Tak — wtrącił rozradowany Til. — Przecież Will jest bardzo dobrym krawcem. Szył płaszcz samemu baronowi...


Will znów spojrzał na niego zgorszony.


— Nie przyszliśmy przecież do lasu, aby kłuć się igłą i ciągnąć nitkę! — wygłosił. — Przecież i ty, Tilu, mówiłeś, że masz 
dosyć ostrzenia mieczy i obciągania skórą tarcz dla rycerzy, którzy często nie zapłacą za to ani grosza, a jeszcze zwymyślają i poturbują.


— Jeden z was jest więc krawcem, a drugi płatnerzem? — zapytał Robin.


— Byliśmy! — dumnie odparł Will.


— Teraz chcemy być rozbójnikami — dodał Til i spojrzał na Willa, czy ten aprobuje jego wystąpienie.


Will aprobująco skinął głową.


— Widuję czasem tego wodza rozbójników — oświadczył Robin Hood. — Gdybyście więc chcieli, mógłbym pośredniczyć między nim 
i wami.


— Gdzie go możemy spotkać? — zainteresował się Will.


— O, nie trzeba chodzić zbyt daleko.


— To dobrze! Bo jesteśmy już bardzo zmęczeni. Nogi mam bardzo pokrwawione — wtrącił Til. — A przede wszystkim jesteśmy 
strasznie głodni.


— U Robin Hooda dostalibyście natychmiast kawał dobrej pieczeni z rożna, pajdę świeżego chleba i kubek niezłego piwa.


Til głośno przełknął ślinę.


— Mówisz, że mógłbyś pośredniczyć? Czy żądasz za to jakiejś zapłaty? Myślę, że Robin Hood nie poskąpi ci nagrody... — 
ożywił się Will.


— Na pewno dojdę z nim do porozumienia pod tym względem — roześmiał się Robin. — Chodzi tylko o to, jak mu was 
przedstawić. Jestem przekonany, że ceni on bardziej dobrego krawca lub zdolnego płatnerza niż doświadczenie życiowe, jakie chcecie mu zaofiarować.


— Ostatecznie... — zawahał się Will. — Jeśli da zaraz kawał pieczeni i kubek piwa... Dla rozbójnika tak godnego, jak Robin 
Hood, gotów byłbym przypomnieć sobie sztukę, którą porzuciłem...


— I ja także — dodał szybko Til. — A czy ta pieczeń... to jest, chciałem powiedzieć, czy Robin Hood jest rzeczywiście 
gdzieś blisko?


— Zbierzcie więc siły i chodźcie ze mną! — powiedział Robin, wstając.


Żywym krokiem ruszył naprzód, a Will i Til – mimo zmęczenia – biegli truchcikiem, aby za nim nadążyć. Wędrówka na 
szczęście nie trwała długo. Nie uszli więcej, niż dwie setki kroków, gdy zza jakiegoś krzaka wyrosła przed nimi wysoka, uzbrojona postać. Towarzysze Robin Hooda zdrętwieli, ale zbrojny nie zagrodził 
im drogi. Obrzucił ich tylko badawczym spojrzeniem od stóp do głów:


— Cóż to za ofiary przewrotnego losu znalazłeś na drodze, Robin Hoodzie? — zapytał.


— Kandydaci na wysokie stanowiska w naszej bandzie — odparł wódz ze śmiechem.


Will i Til spojrzeli na siebie zmieszani.


— Podejrzewam — bąknął Til, wskazując oczami na idącego przed nimi Robina — że to jest Robin Hood.


— Od pierwszego spojrzenia byłem tego pewny — odparł dostojnie Will. — Nie zauważyłeś, jak zręcznie prowadziłem z nim 
rozmowę:


— Tak! Nazwałeś go rozbójnikiem! — przyznał Til.


Niespodziewanie odsłonił się przed nimi niewielki obóz rozłożony na pięknej polanie nad strumieniem. Kilka szałasów 
skleconych z gałęzi i duże, płonące wesoło ognisko. Til od pierwszego rzutu oka zauważył, że nad ogniem piecze się nadziana na wielki drąg potężna ćwierć jakiejś zwierzyny. Milczący olbrzym obracał 
drąg niby rożen, uważając, aby mięso piekło się równo.


Robin Hood podszedł do ogniska.


— Hej, Borsuku — rzekł do kucharza — nakarm tych chłopców, bo omdlewają z głodu.


Borsuk spojrzał na przybyłych spode łba. Nic nie mówiąc, wyciągnął zza pasa wielki nóż, odkrajał z piekącej się ćwierci 
dwa potężne kawały mięsa i rzucił je na stojącą w pobliżu miskę.


Wymownym ruchem rozkazał Willowi, aby zastąpił go przy obracaniu rożna, a sam skierował się do najbliższego szałasu. Za 
chwilę przyniósł stamtąd bochen chleba, dzban z piwem i gliniane kubki.


Przybyli nie kazali się długo zapraszać.


— Tak dobrej pieczeni nie jadłem nigdy w życiu. Za taką strawę gotów jestem kuć miecze dla Robin Hooda, ostrzyć strzały i 
sposobić tarcze — oświadczył Til i spojrzał niepewnie na swego towarzysza.


Ale Will, mając usta zapchane jedzeniem, skinął tylko aprobująco głową.


W ten sposób banda Robin Hooda powiększyła się o dwu nowych członków, bardzo pożytecznych ze względu na kunszty, jakimi 
władali.


W tym pięknym, upalnym dniu, o którym była mowa na początku niniejszego rozdziału, Will i Til razem z większością bandy 
rozkoszo­wali się miłym chłodem nad ocienioną drzewami rzeczką. Postanowili połączyć przyjemne z pożytecznym i zabawić się łowieniem ryb na wędkę. Utartym zwyczajem prowadzili ze sobą ustawiczne 
sprzeczki, ku uciesze pozostałych swych towarzyszy, którzy podsycali ich spory, aby bawić się tym lepiej.


Will siedział na brzegu, trzymając w ręku niewielką wędkę. Natomiast Til wszedł po kolana w wodę, rozumując, że łatwiej mu 
będzie złowić rybę na środku rzeczki niż przy brzegu. Trzymał w ręku wędzisko potężnych rozmiarów, był bowiem przewidujący i chciał być przygotowany na wszelki wypadek. Potężna ryba, na jakiej 
złowienie liczył w głębi serca, mogłaby złamać zbyt wiotkie wędzisko i porwać je wraz ze sznurem i pływakiem.


— Mój Tilu — z wrodzoną uprzejmością zwrócił się Will do przyjaciela — chodzisz bez sensu po wodzie i płoszysz ryby 
ciągnące na moją wędkę.


— Przeciwnie — obruszył się Til — napędzam je w twoją stronę.


— Mącisz wodę! — upierał się Dostojny.


— W mętnej wodzie najłatwiej łowi się ryby — wtrącił od niechcenia Pet.


— Widzisz! Pet zna się na tym i przyznaje mi rację — ucieszył się Til i chcąc jeszcze lepiej przysłużyć się 
przyjacie­lowi, zaczął gwałtownie mącić nogą wodę. Niestety, poślizgnął się przy tym i nie­spodzie­wanie osunął w znajdujący się w tym miejscu, a niewidoczny z góry dół w dnie rzeczki. Gwałtownie 
zniknął sprzed oczu towarzyszy.


Zaniepokojony Will chciał pośpieszyć z pomocą koledze, ale poczucie dostojeństwa nie pozwoliło mu na wykonywanie zbyt 
gwałtownych ruchów. Z powagą odłożył wędkę. W tej chwili jednak pływak drgnął i zaczął się szybko zanurzać. Pasja rybacka wzięła górę nad chęcią ratowania przyjaciela.


— Ryba! — wykrzyknął wielkim głosem.


Ledwie zdążył uchwycić wędzisko, bo ryba ciągnęła je gwałtownie. Musiał trzymać mocno – widocznie bardzo tęgi szczupak 
próbował wyrwać mu się z rąk. Wędzisko wygięło się w pałąk.


— Ciągnij, Will, to na pewno łosoś! — wołał Edward.


— Co tam łosoś! Wieloryb! — pomagał Arnulf.


— Pomóżcie mi! Ta ryba mnie porwie! — jęczał Will, ciągnąc z całej siły.


Edward i John z okrzykami zachęty pobiegli mu z pomocą. W miejscu, gdzie zniknął pod wodą Til, bulgotało rozpaczliwie, ale 
Will, przejęty wielką rybą, zapomniał o tonącym przyjacielu. Ciągnęli wędkę z całej siły.


Nagle nad powierzchnią wody ukazała się jakaś szara masa, szamocąca się gwałtownie.


— To potwór, nie ryba! — sapał zachwycony Will.


Gdyby nie był krótko­widzem, rozpoznałby szybko, że to, co uważał za rybę, było po prostu dolną częścią ubrania Tila. Przy 
pomocy towarzyszy ciągnął wędkę mocno, aż uniósł nad powierzchnię wody znaczną część ciała przyjaciela, w której uwiązł głęboko ostry, kościany haczyk wędki. Może w ten sposób Til zostałby wyciągnięty 
z głębin rzecznych, ale wędzisko nie wytrzymało ciężaru. Pękło nagle i ciało Tila zniknęło znowu pod powierzchnią wód.


Wylegującym się na brzegu towarzyszom widok ten wydał się bardzo komiczny – potaczali się też ze śmiechu bez ceremonii.


Po kilku sekundach Til, oswobodzony od wędki, podniósł się z dna rzeki. Otrząsając się z wody, prychając i plując jak 
wodotrysk, brnął do brzegu. Jedną ręką trzymał się za miejsce, w którym uwiązł haczyk Willa. Ten patrzył na przyjaciela smutnym wzrokiem, oczyma pełnymi gorzkiego wyrzutu.


— Spłoszyłeś mi taką piękną rybę, Tilu — powiedział z wymówką w głosie. — Gdybyś nie szarpał się i nie kopał pod wodą, 
powoli wy­ciągnęli­byśmy ją z pewnością.


Til zamiast uspra­wiedli­wienia, podał mu milcząc kościany haczyk, na którym krzepła jego serdeczna krew.


Przez długi czas Will nie mógł zrozumieć, co zabawnego widzą towarzysze w jego nieudanym połowie.


Ogólną wesołość przerwało ukazanie się nad brzegiem rzeczki Jąkały, który przybywał od strony obozu.


— Gdzie jest Robin Hood? — zapytał, jąkając się.


— Co się stało? — zapytał, zrywając się z ziemi Robin. — Mów krótko i węzłowato, bo do wieczora nie mamy wiele czasu.


— Ryszard przysyła mnie z raportem. Do wsi pod lasem przybył szeryf Nottingham odprawiać sądy. Odbywa się tam sąd 
ostateczny. Grabią, biją, wieszają. Do obozu przybiegł jeden z wieśniaków, błagając o wzięcie ich w obronę.


— Hej, towarzysze! — wykrzyknął Robin Hood. — Dość odpoczynku. Wracamy do obozu i spieszymy na spotkanie szeryfa. Dawno 
już nie widziałem swego przyjaciela. Muszę z nim trochę pogawędzić.


Nie minęły trzy pacierze, a gwarny niedawno brzeg rzeczki opustoszał zupełnie. Towarzysze Robin Hooda pośpiesznym marszem 
sobie tylko znanymi, wąskimi ścieżkami spieszyli gęsiego w stronę obozu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

w którym Robin Hood znów spotyka się z szeryfem Nottingham

 

 


Robin Hood stał na skraju lasu i z posępną miną spoglądał w stronę wsi. Jego towarzysze leżeli rozrzuceni w pobliskich 
krzakach i czekali na decyzję wodza. Tomasz Wisielec wrócił właśnie z wywiadu, na który posłał go w stronę wioski Robin Hood, i zdawał raport.


— Szeryf jest ostrożny. Przybył w otoczeniu licznego i dobrze uzbrojonego oddziału... Jest tu trzydziestu strażników. Wieś 
obstawiona gęsto przez straże. Pilnują drogi i opłotków. Nikt się nie wymknie ani nie przemknie. Przy szeryfie jest może z dziesięciu ludzi. Odprawia on wielkie sądy na placu w pośrodku wsi.


— Oooo! — zajęczał wieśniak, który przybiegł był do obozu, zaalarmował i prosił o pomoc Robin Hooda. — Srogie to będą 
sądy. Nasza wieś zbuntowała się i odmówiła płacenia daniny. W ubiegłym roku zgnębił nas nieurodzaj. Od wiosny w całej wsi nie ma ani ziarnka zboża. Żyjemy tylko pieczoną rzepą, a i tej nie ma już 
wiele. Piecze się placki z otrąb mieszanych z korą drzewną. Ludzie żrą trawę z głodu, a szeryf przysyła swych urzędników, aby ściągali daniny i kary. Z rozpaczy zbuntowali się i przegnali urzędnika z 
całą strażą. Teraz szeryf karać będzie za bunt: i podatek ściągnie, i kary nałoży. Zapowiedział wreszcie, że wieś puści z dymem dla przykładu. Niech wiedzą inne wsie, że szeryfowi sprzeciwiać się nie 
można.


Robin słuchał ponuro.


— Pomóż, Robin Hoodzie! — błagał wieśniak. — Bez twej pomocy nic tylko śmierć pozostanie nam, naszym kobietom i naszym 
dzieciom.


— Pomogę wam!


Rzucił hardo głową.


— Siła ich! — mruknął Ryszard ukryty za krzakiem w pobliżu Robin Hooda.


— Gdzie siłą nie zmożemy, trzeba użyć podstępu — odparł Robin. — Chodź, Ryszardzie! Wyłożę ci swój plan.


Odeszli w głąb lasu i Robin długo coś wykładał i tłumaczył swemu pomocnikowi.


A tymczasem we wsi trwał prawdziwy sądny dzień.


Szeryf Nottingham siedział na ganku przed największą chatą we wsi na szerokiej ławie, zarzuconej szkarłatnym suknem. 
Ubrany był we wspaniałe szaty, gęsto przetykane złotem i naszywane drogimi kamieniami. Na szyi zawiesił długi złoty łańcuch, na palcach rąk opartych władczo na rozstawionych kolanach błyszczało kilka 
wspaniałych pierścieni. Obok niego na niższej ławie siedział pisarz notujący wyznaczane przez szeryfa kary i grzywny.


Naprzeciw, w odległości kilkunastu kroków od szeryfa, stała gromada wieśniaków otoczona przez sześciu strażników. Chłopi 
stali, prażąc się na słońcu, z odkrytymi głowami, jak podsądni, winowajcy, których los spoczywa całkowicie i nie­odwołalnie w tłustych, wy­pierście­nionych rękach tego błyszczącego bogactwem, potęgą i 
okru­cieństwem grubasa.


Pisarz wywoływał kolejno wieśniaków. Wywołany podchodził bliżej, przed samo oblicze szeryfa. Pisarz wyliczał jego długi, 
winy i przestępstwa. Winowajca słuchał z opuszczoną w beznadziei głową, czasem próbował bronić się lub błagać o litość. Ale szeryf przerywał przeważnie i wydawał bezlitosny wyrok.


— Mojżesz zwany Kulasem. Nie doniosłeś, że ocieliła ci się krowa. Cielę zabiłeś, a mięso częściowo zjadłeś, częściowo 
sprzedałeś sąsiadom. Nie oddałeś na daninę wełny owczej. Wydałeś córkę za mąż do innej wsi bez pozwolenia pana. Brałeś udział w buncie i przegnaniu ze wsi żołnierzy szeryfa.


Pod tymi oskarżeniami wieśniak uginał się coraz niżej, jak pod ciężkim brzemieniem.


— Jako grzywnę za ukrycie cielęcia oddasz krowę, za wełnę cztery owce. Za bezprawne oddanie córki funt srebrem — grzmiał 
szeryf.


— Litości, panie! — upadł mu do nóg wieśniak. — Nie mam srebra. Jedyna krowa... Litości!


— Nie masz srebra! — drwił szeryf. — A wesele na pewno wyprawiłeś huczne. Na to macie zawsze, łajdaki, ale na płacenie 
tego, co się należy królowi, nie macie. Nie bój się! Znajdziemy srebro! Sam je znajdziesz i pokażesz, gdy ci pięty ogniem połaskoczą. Za bunt — zakończył wyrok — wyłupić mu prawe oko. Zabrać go!


Strażnicy porwali słaniającego się w jękach chłopa.


— Arnulf zwany Klepką. Wyrabiasz beczki dębowe i koła gniesz do wozów. A wyroby swe, miast wszystkie oddawać panu, 
ukrywasz. Sprzedałeś beczki i koła przejezdnym kupcom. I ty brałeś udział w buncie, i sam obiłeś strażnika.


Podsądny milczał ponuro, ogrom jego winy był tak wielki, że nie miał słów na uspra­wiedli­wienie.


— A, rozbójnik! — wrzeszczał w pasji szeryf. — Okradasz mnie, buntujesz się, bijesz moich ludzi, podły niewolniku. 
Zapłacisz dziesięć funtów szterlingów. Wyduszę z ciebie więcej, niż zarobiłeś u kupców. A oprócz tego werżnąć mu pięć­dziesiąt kijów i złamać lewą nogę. W całej wsi będą same kulasy.


Straż odprowadziła zgnębionego skazańca.


Scenę sądu przerwało na chwilę drobne wydarzenie. Drogą od lasu posuwał się ku środkowi wsi niewielki pochód. Przodem 
jechał wózek wyładowany sianem i zaprzężony w małego osiołka. Dookoła wózka postępowało czterech mnichów w brunatnych habitach z ogromnymi kapturami ocieniającymi twarze. Jeden z nich ciągnął za uzdę 
osiołka, pozostali otoczyli wóz, popychając go i pod­trzymując, gdy się przechylał i podskakiwał na głębokich wybojach drogi.


Straże zatrzymały ich u wejścia do wsi, ale wytłumaczyli im, że pochodzą z pobliskiego klasztoru, należą do zakonu 
jałmużników i objeżdżają z wózkiem wsie i dwory, aby użebrać trochę jadła dla siebie i swych braci. Zakonnik prowadzący osiołka przemawiał przy tym tak świątobliwie, tak wzruszająco mówił o zbawieniu 
duszy, o wzniosłości ubóstwa i znaczeniu jałmużny, że wzruszony strażnik chciał mu ofiarować srebrny grosz z własnej kalety. Ale świątobliwy mnich wytłumaczył, że pieniędzy nie przyjmują – tylko 
jedzenie.


— Niewiele użebrzesz w tej wsi — powiedział, ustępując im z drogi, strażnik. — Szeryf wybierze wszystko do czysta. Tu i 
wróbel nie pożywi się po naszym odejściu.


— Wola boska! — westchnął mnich. — Powędrujemy dalej szukać dobrych ludzi.


Doszli do placu, na którym odbywał się sąd.


Szeryf patrzył na nich nie bez zdziwienia, że kroczą tak śmiało, nie zatrzymując się, wprost przed niego. Pisarz przerwał 
wyczytywanie przestępstw.


— Czy nie przeszkodzimy waszej wielmożności — spytał pokornie pierwszy mnich, zatrzymując się przed szeryfem i kłaniając 
mu się nisko — jeśli odpoczniemy sobie chwilkę w tej wiosce?


— Odpoczywajcie! — zgodził się dobrotliwie szeryf.— Możecie nawet posłuchać sprawied­liwych sądów, jakie wydaję tutaj w 
imieniu króla.


— Sprawiedliwość królewska miła jest Bogu — skłonił się jeszcze raz mnich.


Wóz posunął się jeszcze kilka kroków, a wszyscy mnisi stanęli w pobliżu ganku, z którego sądził szeryf i przyglądali się 
przebiegowi procesu.


Następny podsądny oskarżony był o zranienie sarny w królewskim lesie.


— Jakiż wyrok wydałbyś na tego zbrodniarza, ojczaszku? — żartobliwie spytał szeryf zakonnika.


— Grzech to wielki męczyć biedne, bezbronne stworzonko. Zwierz to stworzenie Boże... — odparł z oburzeniem zakonnik — za 
pokutę winien grzesznik pościć o wodzie i chlebie i leżeć krzyżem w kościele...


Szeryf przerwał mu wybuchem śmiechu.


— Gdybym tak tylko karał tych łajdaków, wkrótce wybiliby wszystką zwierzynę w królewskich lasach. I nasz dzielny król, 
Ryszard zwany Lwim Sercem, nie miałby do czego strzelać po powrocie z pobożnej wyprawy wojennej na Saracenów do Ziemi Świętej! Nie, bracie! — zagrzmiał, urywając śmiech. — Inaczej trzeba ich karać. 
Uciąć lewą rękę do łokcia temu łajdakowi, aby już nie mógł napiąć łuku i strzelać do kozic jego królewskiej mości.


Mnich zadrżał i skulił się w swoim habicie.


W tej chwili z drugiego końca wsi rozległy się jakieś krzyki i nawoływania. Szeryf zmarszczył brwi i spojrzał w tamtą 
stronę.


— Co się tam dzieje? Skocz no — rozkazał jednemu ze strażników. — Dowiedz się, o co chodzi.


Ale nim strażnik ruszył, od tamtej strony nadbiegł zadyszany żołnierz.


— Wasza wielmożność! — wołał, biegnąc do szeryfa. — Wasza wielmożność! Szajka rozbójników wyszła z lasu i naciera na nas.


Szeryf zerwał się z ławy.


— Ilu ich jest? — zapytał drżącym lekko głosem.


— Będzie ze dwudziestu! Szyją strzałami i posuwają się prosto na nas! — meldował żołnierz.


— Dwudziestu! — odetchnął szeryf. — Damy im radę! Hej, sierżant Will Chudy, do mnie! — gorączkowo wydawał rozkazy. — 
Wszystkich podsądnych zamknąć w szopie. Przy nich dwóch strażników wystarczy. Resztę żołnierzy zebrać. Natrzeć na bandytów w szyku. Odciąć im ucieczkę. Rozproszyć i brać do niewoli.


Strażnicy szybko wypełniali rozkazy. Biegiem pognali gromadę wieśniaków do szopy, w której siedzieli już skazani 
dotychczas. Za chwilę szeryf został na placu tylko w towarzystwie pisarza i czterech mnichów.


Nagle stała się rzecz nie­spodzie­wana. Pierwszy mnich wyciągnął spod habitu jakąś wielką płachtę, skoczył błyskawicznie 
ku szeryfowi, zarzucił mu płachtę na głowę. W tym momencie znalazło się przy nim dwu innych mnichów, a ostatni podbiegł do pisarza i okutał mu, podobnie jak pierwszy szeryfowi, głowę płachtą. 
Napadnięci nie mieli czasu wydać nawet okrzyku. W mgnieniu oka leżeli na ganku z za­kneblowa­nymi ustami, okutanymi głowami, owinięci w jakieś opończe jak dwa tłumoki. Jeden z mnichów pozostał na 
straży, a pozostali pospieszyli w stronę szopy, w której pod strażą dwu żołnierzy zamknięci byli skazani na kary wieśniacy. Nie zabawili tam długo.


Po kilku minutach pod sam ganek podjechał wózek zaprzężony w osiołka. Mnisi wrzucili na wóz oba skrępowane ciała, 
przywalili je sianem. Jeden z mnichów skoczył na wóz i usiadł na sianie, przygniatając akurat głowy więźniom. Drugi porwał za uzdę osiołka i pociągnął go w stronę, z której przyjechali. Dwaj pozostali 
tak energicznie jęli popychać wózek, że osiołek, chcąc nie chcąc, musiał ruszyć lekkiego kłusa.


Straż zastąpiła im drogę.


— Stać, dokąd tak lecicie? — zawołał strażnik.


— Tam bitwa jakaś! — drżąc ze strachu, tłumaczył mnich. — Biją się! Bandyci! Robin Hood! To nie dla nas takie towarzystwo! 
Wracamy do klasztoru...


Strażnik wahał się chwilę.


— Całe wojsko ruszyło do bitwy! Słyszycie? Wszystkich zwołują.


Rzeczywiście we wsi rozległ się głos trąbki.


Żołnierz machnął ręką i pobiegł do wsi. Wobec nie­bezpie­czeństwa wolał co prędzej znaleźć się w gromadzie.


Wóz mnichów ruszył znów ostrym kłusem.


Bitwa, ku uciesze i tryumfowi żołnierzy, zakończyła się nie­spodzie­wanie szybko. Gdy tylko oddział sformował szyki i 
ruszył do ataku, napastnicy przeszli do pozycji obronnej, a gdy zauważyli, że część żołnierzy zachodzi im skrzydła i zamierza odciąć drogę do lasu, poczęli się szybko wycofywać.


Żołnierzy ogarnął zapał wojenny. Widząc, że wróg się wymyka, skoczyli szybciej do boju. Rój dobrze wycelowanych strzał 
ochłodził jednak ich animusz na chwilę. Gdy znów ruszyli, wróg zniknął już w lesie i rozproszył się, jakby ludzie pod ziemię zapadli.


Will Chudy rzucił rozkaz pogoni.


— Gonić i brać pojedynczo do niewoli!


Ale nie wiadomo było, kogo zgonić, bo nie widać było wśród drzew ani jednego człowieka. Tylko od czasu do czasu w stronę 
biegających bezmyślnie żołnierzy świsnęła nie wiadomo skąd strzała. Żołnierz chwytał się za ramię, czasem za nogę lub pośladek i jęcząc, wycofywał się ku brzegowi lasu.


Wreszcie Will Chudy zatrąbił na odwrót.


— Muszę otrzymać od szeryfa dalsze rozkazy. Kazał mi odpędzić bandytów. To wykonałem. Uciekali, gdzie kwaśne mleko rośnie. 
Nie mogliśmy ich dogonić. Jeśli szeryf każe szukać ich w lesie, będziemy szukać!


Ale we wsi nie można było znaleźć szeryfa. Ani pisarza. Zniknęli bez śladu. Co więcej! Zniknęli również dwaj żołnierze 
pilnujący zamkniętych w szopie skazańców. I szopa była pusta. Nie zostało ani jednego wieśniaka.


Will był zaniepokojony. Tak ładnie układał sobie raport, jaki złoży szeryfowi o swym zwycięstwie. A tu widocznie szeryf 
tak się przeląkł napadu, że razem z pisarzem, pod ochroną dwu tylko strażników, postanowił co prędzej wracać do Nottingham. Ale co się stało z chłopami?


— Powinien był jednak zostawić mi jakieś rozkazy! — złościł się Will. — Co ja mam teraz robić?


Postanowił poczekać. Gdy do wieczora nic się nie wyjaśni, przenocuje we wsi. A jutro?...


Coś musi się wyjaśnić!


Mimo iż wmawiali sobie, że bitwa skończyła się zwycięstwem, nastrój wśród żołnierzy był dość ponury. Kilku z nich było 
lżej i ciężej rannych. Znajdując się w niejasnej sytuacji, nie odważyli się nawet pohulać we wsi, domagać się jedzenia, piwa, zaczepiać kobiet.


Na wieczerzę jedli zabrane z miasta zapasy. Spali wszyscy razem w jednej szopie, wystawiając pilnie przez całą noc 
wzmocnione warty.


Dzień nie przyniósł żadnego wyjaśnienia.


Chudy Will nie potrafił powziąć żadnej decyzji. Żołnierze zaczęli szemrać na takie dowództwo.


Dopiero koło południa zjawił się nie­spodzianie pisarz szeryfa. Był zmęczony i zastraszony.


Żołnierze rzucili się do niego, szukając wyjaśnienia.


Pisarz wezwał Willa Chudego i pokazał mu pierścień szeryfa na znak, że ma prawo wydawać rozkazy w imieniu swego pana.


— Zebrać natychmiast oddział — rozkazał. — Nie wolno robić żadnej krzywdy mieszkańcom wioski. Wszystko, zabrane tytułem 
kar czy danin, zwrócić właścicielom. Oddział w spokoju odmaszeruje w kierunku Nottingham.


Will, nie pytając o żadne wyjaśnienia, skwapliwie wypełnił rozkazy. Był dość inteligentny, aby zorientować się, że na 
razie nie wyciągnie od pisarza nic więcej ponad to, co usłyszał. Dopiero w drodze do Nottingham przysiadł się na wóz do za­straszo­nego skryby, wyciągnął z torby przy pasie butelkę wina i poczęstował 
pisarza. Po kilku głębszych łykach można było zacząć poufniejszą rozmowę.


— Nie potrafię powiedzieć — odpowiadał pisarz, kiedy w butelce odkryło się już dno — w jaki sposób zostaliśmy porwani. Na 
placu nie było nikogo oprócz szeryfa, mnie i mnichów. Nagle ktoś, dotąd nie wiem kto, zarzucił mi jakąś płachtę na głowę. Zostałem oślepiony, spętany, uniesiony w powietrze i rzucony na jakiś wóz. 
Obawiałem się, że zostanę zaduszony. Może być, że straciłem na jakiś czas przytomność. Gdy wróciłem do zmysłów, jacyś ludzie rozwijali mnie z krępujących płacht. Znajdo­wali­śmy się na niewielkiej 
polanie wśród lasów. Dookoła stali ludzie Robin Hooda. On sam siedział na pieńku i patrzył drwiąco na szeryfa, który trzęsąc się ze strachu, stał przed nim jak podsądny przed sędzią.


— Dawno się nie widzieliśmy, wasza wielmożność — mówił Robin Hood — a mam z wami wiele spraw do omówienia. Darujcie mi, że 
użyłem trochę brutalnych sposobów, aby doprowadzić do tego spotkania.


— Ta bezczelność nie ujdzie ci płazem! — wykrzyknął szeryf, brawurą chcąc pokryć trzęsący nim strach.


— To jest sprawa dalszej przyszłości — odparł ze spokojem Robin Hood. — Na razie troszczcie się, wasza wielmożność, o 
siebie i o to, aby stąd wyjść z życiem.


— Nie odważysz się... — wybełkotał przerażony szeryf.


— Nie liczcie na to, szeryfie! Starczy mi odwagi, aby obwiesić waszą wielmożność na tym oto dębowym konarze. Zastanawiam 
się tylko, czy nie szkoda marnować sznurka dla waszej osoby. I co mi przyjdzie z tego, że będziecie dyndali na gałęzi z wywieszonym językiem. Na wasze miejsce przyjdzie inny, który będzie robił to 
samo. Nie, szeryfie Nottingham, nie trzęście się ze strachu. Nie powieszę was, chociaż miałbym do tego wszelkie prawo. Daruję wam życie.


Szeryf odetchnął z ulgą.


— Ale... — ciągnął Robin Hood — musisz okupić to życie!


— Jakiego okupu żądasz? — nabierając pewności siebie, zapytał szeryf.


— Obiecasz mi, szeryfie, że wieś, w której się spotkaliśmy, nie poniesie żadnej kary, że nie będziesz się mścił na tych 
biednych ludziach. Na cały rok zwolnisz wieś z wszelkich danin i podatków; przez ten rok nie będą jej odwiedzać twoi urzędnicy ani żołnierze. Obiecujesz?


— Obiecuję! — oświadczył ponuro szeryf po dłuższej chwili namysłu.


Robin Hood zawezwał pisarza i podyktował mu odpowiednie oświadczenie szeryfa. Pisarz musiał spisać je na pergaminowym 
zwitku, a szeryf przyłożył swą pieczęć na tym akcie.


— Następnie przyjmij do wiadomości, szeryfie, że Robin Hood wziął pod swoją opiekę wszystkie wsie, wszystkich biednych i 
słabych ludzi w całym twoim hrabstwie. Jeśli będziesz ich gnębił, cisnął nie­sprawiedli­wymi podatkami, traktował jak niewolników, a nie ludzi wolnych, spotkasz się zawsze ze mną i z moimi 
towarzyszami. Jesteśmy bojownikami wolności i tępić będziemy, i zwalczać każdy gwałt, każdą nie­sprawied­liwość. Zrozumiałeś?


— Zrozumiałem! — odpowiedział ponuro szeryf.


— Bardzo się cieszę — oświadczył Robin Hood — że tak łatwo doszliśmy do porozumienia. Widzę, że to nasze spotkanie wiele 
nauczyło waszą wielmożność. Zrozumiałeś, że biednych ludzi nie należy gnębić, lecz trzeba im pomagać. Na dowód, że wziąłeś sobie do serca tę naukę, oddaj wszystkie klejnoty, które masz na sobie. 
Zapewniam cię, że zostaną one użyte na pomoc dla najbardziej potrzebu­jących. No! Nuże, wasza wielmożność! Szybko! Pokażcie, że wzięliście do serca moje słowa. Rzucajcie ot, tu, na ten płaszcz 
rozciągnięty na ziemi te wasze złote błyskotki. Łańcuch, świetnie. Można będzie kupić za niego kilkanaście dobrych krówek. Pierścienie! Nie znam się na tym, ale myślę, że przed­stawiają one ładny 
majątek. Te szafirowe guzy przy kaftanie... Trudno je oberwać? Pozwólcie, że odetnę je nożem. Złote sprzączki przy trzewikach. Ten pas też ma niezłą wartość. Nie chowajcie sakiewki. Widzę, że jest w 
niej trochę złotych funtów. No, oderwijcie jeszcze klamrę od kapelusza.


Szeryf, zgrzytając zębami, wypełniał posłusznie rozkazy Robin Hooda.


— Bandyta! Rozbójnik! — mełł w zębach wymysły.


— Wierzcie mi, szeryfie, że to wszystko jest ofiarą na szlachetne cele! Myślę, że doceniacie to i składacie dary ze 
szczerego serca. Teraz nie mamy już do was żadnych pretensji. Puściłbym was chętnie do waszego Nottingham, ale gościnność nie pozwala mi porzucić głodnego gościa, samego wśród głuchego lasu. Poślemy 
pisarza, aby wezwał waszych ludzi; niech towarzyszą wam w powrotnej drodze.


Zawezwano tedy pisarza. Robin Hood wręczył mu jeden z pierścieni szeryfa (najmniej co prawda cenny) i kazał mu wracać do 
wsi, z której zostali porwani. Udzielił mu także instrukcji, jaką drogą ma poprowadzić oddział i w którym miejscu czekać będzie na nich szeryf.


Rzeczywiście, na umówionym zakręcie drogi żołnierze spotkali szeryfa Nottingham. Był żywy i zdrowy, tylko mniej niż zwykle 
wspaniały. Brakowało mu cennych ozdób, które dodawały mu tyle dostojeństwa.


Ujrzawszy swoich żołnierzy, wstał z pnia, na którym wypoczywał. Skinął ręką na ich powitanie. Cichym głosem poprosił, aby 
mu podali konia.


Przez całą drogę do Nottingham nie odezwał się więcej. Czy rozważał naukę daną mu przez Robin Hooda? Czy też przeżywał w 
milczeniu klęskę i układał plany zemsty na przyszłość?
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Ostatnie osobiste spotkanie Robin Hooda z szeryfem Nottingham nie wpłynęło w rezultacie na poprawę stosunków i wzrost 
sympatii pomiędzy tymi ludźmi. Robin Hood nie przy­wiązywał do tego większej wagi, nie poświęcał wiele czasu rozważaniu swojego stosunku do szeryfa, gdyż jego nienawiść była skierowana nie personalnie 
do tego niezbyt przyjemnego dostojnika, ale do całego ustroju, do całego systemu, którego szeryf był przed­stawi­cielem i niejako symbolem w granicach podległego mu okręgu.


— Czy szeryf będzie miał tłustą czerwoną gębę i rude kłaki, czy będzie chudy jak szkielet i łysy jak księżyc, czy też 
będzie przystojnym brunetem, będę go zwalczał z jednakową wytrwałością, dopóki nie zmieni się jego stosunek do ubogiej ludności okręgu, dopóki nie przestanie okradać biedaków przez zdzieranie 
nadmiernych podatków, nie przestanie gnębić ich wydawaniem nieludzkich ustaw i zarządzeń.


Natomiast szeryf Nottingham coraz większą nienawiścią pałał właśnie do Robin Hooda. Nikt bowiem nie lekceważył go tak 
ostentacyjnie, nikt nie upokorzył go tak bezpośrednio i dotkliwie, jak Robin Hood, który w jego hrabstwie czuł się większym panem, rządził samowładniej niż on, legalny pan, przez króla na to 
stanowisko mianowany dygnitarz.


Dumna postać rycerza puszczy władczym tonem dyktującego swe warunki jemu – królewskiemu baronowi, parowi Anglii, hrabiemu 
Nottingham – śniła mu się nieraz po nocach, w snach, z których budził się zlany zimnym potem, ściskając pięści i zgrzytając zębami.


Podwyższył nagrodę wyznaczoną za schwytanie groźnego rozbójnika i banity, obiecywał łaski, awanse i odznaczenia. Wymyślał 
od niedołęgów i tchórzy swoim żołnierzom i oficerom, którzy nie potrafią ująć i sprowadzić w więzach do nottingham­skiego zamku największego wroga swego pana.


— Przeklęta puszcza chroni go, że ani dosięgnąć — tłumaczyli nieśmiało oficerowie.


— Ba! Wy nie tylko w puszczy jesteście zatracone niedołęgi. Przecież on albo przynajmniej jego ludzie na pewno przychodzą 
do miasta. Czyż nie poturbowali w ubiegłym roku na jarmarku dobrego szlachcica, pana de Chamerlain, i nie wystawili na pośmiewisko jego narzeczonej hrabianki Elizy? Czy nie poturbowali w karczmie 
kilkunastu strażników? Przecież to wszystko działo się w mieście! W samym środku miasta. Niemal na waszych oczach!


Oficerowie zapewniali, że dołożą wszelkich starań, aby na przyszły raz nie wypuścić już z rąk złoczyńcy. Gniew i 
zawziętość swojego pana przenosili na swoich ludzi i przykazywali im ostro, aby przyglądali się pilnie wszystkim wchodzącym do miasta, śledzili obcych przybyszów, bo nie wiadomo pod jaką postacią i w 
jakim przebraniu pojawi się rozbójnik ze swoją szajką: czy w habicie mnisim, czy jako zwykły wieśniak, czy w kobiecym stroju, czy jako kupiec przybywający z dalekich krajów.


Nieraz się też zdarzało, że po mieście zaczynała krążyć plotka o przybyciu Robin Hooda. Oficerowie zaostrzali czujność. 
Sypali kary i obietnice nagród dla tych, którzy go schwycą, rozpoznają, zauważą i doniosą władzy. Zde­nerwo­wanie udzielało się jednym od drugich. Obawa kary za brak czujności, żądza otrzymania 
nagrody pobudzała wszystkich do przesadnej gorliwości i ostrożności.


Strażnicy wypatrywali sobie oczy przy bramach miejskich, węszyli po mieście. Chwytali też nieraz niewinnych ludzi i wlekli 
ich do zamku przed oblicze szeryfa, aby odebrać później tęgie wymyślanie zamiast spodziewanej nagrody, gdy okazało się, że pojmany jest spokojnym mieszczuchem albo wieśniakiem, a nie przebranym 
rycerzem leśnym z oddziału Robin Hooda.


Pewnego razu, w czasie jakichś uroczystości w mieście, rozeszła się pogłoska, że Robin Hood z towarzyszami przybędzie do 
Nottingham, aby wziąć udział w zawodach. Takie nie­prawdziwe pogłosie puszczał często sam Robin Hood za pośred­nictwem swych przyjaciół i znajomych mieszczan. Umyślnie robił to, aby niepokoić szeryfa 
i stępić jego czujność. Obliczał słusznie, że po wielu fałszywych alarmach szeryf nie uwierzy w jego obecność, gdy on naprawdę odwiedzi miasto.


Otrzymawszy poufną wiadomość o projektowanym udziale Robina w zawodach, szeryf nakazał strażom uważnie obserwować 
wszystkich zawodników.


— Tym razem nie dacie się chyba wywieść w pole — przemawiał szeryf do swych oficerów. — Wiecie, że ten bandyta lubi 
zmieniać postać, przebierać się i udawać. Bądźcie czujni, a nagroda was nie minie.


Na zawodach było dużo ludzi spoza Nottingham. Strażnicy mieli więc trudne zadanie, ale nagrody za ujęcie bandytów były 
ponętne. Krążyli więc uparcie po mieście i bacznie zaglądali ludziom pod kaptury. Niejednego z obcych ciągnęli do zamku. Biedni aresztowani musieli się długo tłumaczyć, legitymować i powoływać na 
znajomków w mieście, aby ich nie wsadzono do lochu.


Trzeba trafu, że w czasie uroczystości znalazł się w Nottingham pewien wędrowny żołnierz, wielki junak i mistrz w 
żołnierskiej sztuce. Przewędrował on pół świata w oddziale jednego z angielskich panów, biorących udział w wyprawie krzyżowej z królem Ryszardem. Był ranny, dostał się do niewoli, uciekł z niej i 
tłukł się długo po świecie, dążąc z powrotem do rodzinnego domu. Nie śpieszył się zbytnio, bo i nie miał funduszów na odbywanie luksusowej podróży. Wędrował piechotą od wsi do wsi, od miasta do 
miasta, zarabiając na pożywienie opowiadaniem swych żołnierskich przygód. Ludzie słuchali chętnie jego gawęd; zawsze go ktoś nakarmił, przenocował i jeszcze zaopatrzył na drogę. I tak zbliżał się 
powoli do rodzinnych stron. Na imię mu było Artur, a sam nazywał się Obieży­światem, traktując to przezwisko jako bardzo pochlebny przydomek.


Dowiedziawszy się o ogłoszonych zawodach, postanowił wziąć w nich udział. Nęciły go cenne nagrody, na których zdobycie 
miał szanse, był bowiem sprawny bardzo w żołnierskim rzemiośle.


I rzeczywiście nie zawiódł go kunszt i szczęście.


Zdobył cenny kubek z kutego srebra za rzucanie toporem. W walkach na miecze wykazał taką wprawę, że sam szeryf rzucił 
zwycięzcy dość ciężką sakiewkę z pieniędzmi. Rozpoczęły się wreszcie zawody łucznicze.


Wtem do szeryfa przy­glądają­cego się ze wzniesienia grom rycerskim podszedł oficer straży.


— Wasza wielmożność — szepnął szeryfowi do ucha. — To z pewnością będzie on!


— Jaki on?


— Robin Hood!


— Ten gruby wąsal?


— Bandyta potrafi zmieniać postać nie do wiary.


Szeryf się zasępił. Ze swego miejsca począł obserwować uważnie Artura Obieżyświata.


A ten akurat stanął przed celem do strzału.


Jego strzały pruły potężnie powietrze i trafiały celnie.


— Tak pewnie strzela tylko Robin Hood!


Podejrzenie umacniało się coraz silniej w umyśle szeryfa. Robin Hood był jego zmorą. W snach widywał go pod różnymi 
postaciami. Dlaczego nie mógłby tak się przebrać, tak odmienić do nie­poznania?


Oficer straży czekał na rozkaz.


Szeryf wahał się w obawie przed śmiesznością.


Ale Artur strzelał jak młody bóg. Pobił wszystkich współ­zawodniów. Został bez­apella­cyjnie zwycięzcą.


Podszedł do podium, aby z rąk szeryfa odebrać jeszcze jedną, naj­cenniejszą nagrodę.


Nie mogąc podjąć żadnej decyzji, szeryf zarzucił zwycięzcy na szyję grubo złocony łańcuch.


Tłum wiwatował na cześć Artura.


Wręczywszy nagrodę, szeryf skinął na oficera.


— Nie chcę, abyście schwytali go tutaj. Ale nie spuszczajcie z niego oka. Przy­pilnujcie i gdy nikt nie będzie widział, 
zwiążcie i dostawcie na zamek. Weź kilku ludzi. Nie pójdzie wam z nim łatwo.


Pełen niepokoju opuścił plac zawodów i wrócił do zamku. Nie­cierpliwie czekał na wiadomość o wykonaniu swych rozkazów.


Sporo jednak czasu minęło, zanim wysłany oficer wrócił z raportem. Był w dość smutnym stanie. Miał twarz owiniętą 
pokrwawioną szmatą i przewiązaną rękę.


Szeryf zerwał się od stołu.


— Macie go?!


— Mamy, wasza wielmożność. Ale drogo nas to kosztowało. Kilku żołnierzy podziurawił jak sita. Dwu wyzionęło ducha, dwu nie 
wiem czy wyżyje, a jeszcze czterech i mnie — wskazał na twarz i rękę — porządnie ten bandyta nadwyrężył. Bronił się jak wściekły pies. Przy­walili­śmy go tylko siłą.


— Dawajcie tutaj tego łajdaka! — wybuchnął szeryf. — Odpowie teraz za wszystkie grzechy na raz.


— Wasza wielmożność — nieśmiało wtrącił oficer. — Ten bandyta to jednak nie Robin Hood.


— Ha! — ryknął szeryf. — Nie Robin Hood! Ale na pewno należy do jego bandy.


Wprowadzono powiązanego sznurami, po­krwawio­nego i pobitego Artura.


Próżno się tłumaczył, że został napadnięty. Miecza dobył w obronie życia. Był pewien, że żołnierze chcą go ograbić ze 
zdobytych na turnieju cennych nagród.


Szeryf szalał.


— Jeśli nie jesteś Robin Hoodem, należysz na pewno do jego szajki. Jesteś bandytą. Zresztą zabiłeś dwu moich ludzi. Dasz 
za to głowę!


Artura wrzucono do lochu. Poddano go torturom. Nie można było dowieść mu ani wymusić zeznania, że jest bandytą, ale to nie 
uspokoiło szeryfa.


— Musi wisieć. Inaczej będzie naśmiewał się ze mnie.


Kazał ogłosić w mieście, że schwytano bandytę z szajki Robin Hooda i skazano go na śmierć przez powieszenie. Egzekucja 
miała się odbyć za dwa dni, na wzgórzu pod miastem. Ustawiono tam mocną szubienicę widoczną z daleka.


Robin Hood zawsze był doskonale poinformowany o wszystkim, co się dzieje w mieście, a co mogłoby go interesować. Miał tu 
przyjaciół, którzy dbali o to i zawsze znaleźli sposób niebudzący niczyich podejrzeń przesłania mu ciekawych wiadomości. Rychło też dotarła do Robina wiadomość o historii z Arturem Obieży­światem i o 
polowaniu, jakie urządzono na niego jako na rzekomego Robin Hooda.


Robin uśmiał się najpierw z omyłki i z bezsilnej wściekłości szeryfa, ale później zasępił się poważnie.


— Właściwie ten biedak zginie z mojej przyczyny. Bo przecież gdyby szeryfa nie prze­ślado­wało widmo Robin Hooda, nie 
kazałby więzić Bogu ducha winnego wojaka. Nie doszłoby do bitki, żołnierz nie zabiłby strażników, no i nie byłoby powodu do wieszania go za zabójstwo we własnej obronie. Wieszają go, bo uważają, że 
jest on moim towarzyszem.


— Nie pomożesz mu nic martwieniem się — próbował pocieszyć wodza Ryszard.


— Masz rację! Tym nie pomogę. A pomóc trzeba. Powinienem! Muszę pomóc biedakowi.


— Nie urządzisz przecież napadu na miasto!


— Dlaczego nie?


— To szaleństwo!


— Warto zaryzykować, aby ocalić życie takiego zucha. Robin chodził nie­spokojnie po polanie. Tarł ręką czoło.


Myślał coś i kombinował.


— Kiedy odbędzie się egzekucja? — spytał chłopca, który przyniósł wiadomości z miasta.


— Jutro koło południa — odparł posłaniec.


Robin skrzywił się niechętnie.


Sytuacja nie przedstawiała się prosto.


W obozie było nie więcej niż dziesięciu ludzi. Porywanie się z taką siłą na potęgę szeryfa nie miało żadnych szans.


Zanim zbierze się większą liczbę towarzyszy, którzy są rozsypani po różnych wioskach i pomagają wieśniakom w pracy, minie 
tyle czasu, że wszelka pomoc będzie już nie­potrzebna.


— Spróbujemy! — zakończył swe rozmyślania Robin. I wydał rozkaz Ryszardowi. — Skrzyknij wszystkich ludzi, którzy są w 
obozie. Niech się gotują do drogi.


Ryszard wzruszył ramionami, ale, jak zwykle, karnie poszedł wykonać rozkaz wodza.


Na drugi dzień koło południa w Nottingham rozpoczęła się ponura uroczystość.


Szeryf, przeczulony na punkcie obawy przed Robin Hoodem, nakazał przedsięwziąć wszystkie środki ostrożności. Za żadną cenę 
nie chciał dopuścić, aby coś prze­szkodziło wykonaniu nie­słusznego wyroku. Choćby Robin Hood zebrał całą swą leśną potęgę, nie potrafiłby pomóc skazanemu.


Już na godzinę przed wyznaczonym czasem wy­maszero­wała z miasta setka uzbrojonych żołnierzy. Obstawili oni dookoła 
wzgórze gęstym łańcuchem, aby nie dopuszczać gawiedzi w pobliże szubienicy. Z miasta pobiegło wprawdzie za nimi sporo ciekawych, aby przyglądać się widowisku, ale nikogo nie dopuszczano poza łańcuch 
straży.


Następnie przywieziono skazańca. Na wozie, zaprzężonym w parę dobrych koni, Artur siedział w towarzystwie zakonnika. Za 
nim stał kat z pomocnikiem, a kilku uzbrojonych żołnierzy pilnowało, aby więźniowi nie przyszła do głowy myśl ucieczki. Było to bardzo mało prawdo­podobne, ponieważ nieszczęsny ledwie trzymał się na 
nogach. Tortury, jakim go poddano, chcąc wymusić zeznanie, powykręcały mu ręce i nogi ze stawów, wyczerpały i nadwątliły siły.


Dopiero w jakiś czas po przyjeździe katowskiego wozu w bramie miasta ukazał się szeryf na czele orszaku jezdnych. On i 
jego świta, przybrani bogato, lśnili od złota i klejnotów.


Zebrany tłum gapiów przyglądał się tej wspaniałości z podziwem i zazdrością.


Sędzia z orszaku szeryfa ogłosił podniosłym głosem wyrok w imieniu jego królewskiej mości skazujący Artura 
Obieży­świata na karę śmierci przez powieszenie za przy­należność do bandy Robin Hooda, za napad na straże szeryfowskie i zabójstwo dwóch żołnierzy.


Artur wspierany przez zakonnika zszedł z wozu. Ale nie mógł utrzymać się na nogach. Pomocnik kata musiał go wziąć pod 
ramię z drugiej strony i wspólnie z zakonnikiem prowadzili chwiejącego się skazańca pod szubienicę.


Naraz w tłumie gapiów zaczął się jakiś niespokojny ruch, rozległy się jakieś wykrzyki i nawoływania.


Szeryf niespokojnie spojrzał w tamtą stronę. Strach czaił się w jego oczach. Mimo otaczającego jego orszak wojska nie czuł 
się pewnie, jakby czekał na jakieś niemiłe nie­spodzianki.


Dojrzał biegnącego co sił od strony miasta człowieka. Biegnący krzyczał coś, machał rękami.


Wszyscy zwrócili wzrok w tę stronę.


Tłum rozstąpił się przed biegnącym. Przepuścił go łańcuch straży. Dysząc ciężko biegł na wzgórze, kierując się w stronę 
orszaku szeryfa.


— Gdzie szeryf? Gdzie szeryf? — wołał.


— Co się stało? — zapytał lekko drżącym głosem szeryf, wysuwając się z koniem ku niemu.


— Napad... na zamek... — przerywanym głosem wyrzucał z siebie posłaniec. — Robin Hood... z całą bandą... napadł... morduje 
straże... zdobył zamek... niszczy... grabi... pali...


Wskazywał ręką ku miastu.


Szeryf, a za nim wszyscy spojrzeli w tamtą stronę. Nad zamkiem wystrzelały języki ognia, wznosiły się ciemne obłoki dymu.


— Pożar... zamek w ogniu... — wykrzyknął tłum.


— To Robin Hood... z całą bandą... się mści... — wyrzucał z siebie zadyszany posłaniec..


Szeryf zdarł konia.


— Do mnie! Cały oddział do mnie! — zagrzmiał wielkim głosem. — Ściągnąć wojsko i prowadzić co sił do zamku.


— A egzekucja? — spytał nieśmiało sędzia.


— Ty jej dopilnuj! Zostawiam ci dziesięciu ludzi. Ten opryszek musi być powieszony. Nie uda się im ocalić bandyty.


W przeciągu kilku minut wojsko otaczające wzgórze zostało ściągnięte i cały oddział biegiem ruszył ku bramom miejskim. 
Szeryf z orszakiem jechał na przedzie.


— Przystąpmy do wykonania wyroku — ogłosił uroczyście sędzia i skinął na kata. — Wieszajcie skazańca.


— Stój! — krzyknął nagle człowiek, który przyniósł z miasta fatalną wiadomość. — Zamiast niewinnie skazanego powiesimy 
nie­sprawiedli­wego sędziego.


Skoczył do dygnitarza i schwyciwszy go za nogę, jednym mocnym ruchem ściągnął go z konia na ziemię.


Jak na umówione hasło z tłumu gawiedzi wyskoczyło nagle kilku ludzi. Sprawnie rzucili się na ogłupiałe straże. Nim tłum 
zdążył się zorientować, o co chodzi, strażnicy zostali rozbrojeni, obezwład­nieni i powiązani. Atak zaskoczył ich całkowicie. Nikt z tłumu nie pośpieszył im z pomocą.


Posłaniec, który przybył z miasta i wywołał całą katastrofę, skoczył tymczasem na wóz i wołał, zwracając się do tłumu:


— Słuchajcie, wierni poddani króla Ryszarda! Robin Hood wymierza teraz prawdziwą sprawied­liwość. Zwalniam od winy i kary 
tego niewinnie skazanego. Na jego miejsce rozkazuję ci, kacie, powiesić na szubienicy za nogi kłamliwego, oszukańczego i przewrotnego sędziego. Niech, wisząc głową na dół, rozmyśla nad swoją 
nieprawością.


Kat ponaglany przez dwu ludzi, którzy byli po prostu przebranymi towarzyszami Robin Hooda, skwapliwie wykonywał rozkaz i 
podciągał za nogi na szubienicę skamlącego piskliwie o litość sędziego.


Ryszard podszedł do Robin Hooda.


— Ten człowiek ledwie trzyma się na nogach. Nie będzie mógł uciekać z nami. Przecież nie możemy go zostawić.


— Wsadźcie go na wóz katowski. Sami też siadajcie i w drogę! Musimy zniknąć stąd pośpiesznie, bo cała banda niedługo tu 
wróci — roześmiał się Robin.


Kat ukończył swe zajęcie. Towarzysze Robin Hooda błyska­wicznie załadowali na wóz odebraną żołnierzom broń i sami 
wskoczyli nań żwawo. Jeden z nich chwycił lejce.


— Niech nikt nie ośmieli się zdjąć z szubienicy tego łajdaka! — krzyknął jeszcze Robin Hood do tłumu.


Konie ostro ruszyły z miejsca i katowski wóz, wyładowany nowymi pasażerami, potoczył się żwawo ze wzgórza na drogę wiodącą 
do lasu.


Łuna nad miastem opadła prędko. Dymy się rozwiały.


— I już po napadzie! I już po pożarze! — śmiał się Robin Hood. — Szeryf będzie wściekły. A niesłusznie. Powinien się 
cieszyć, że zamek nie jest rozgrabiony, że zamiast zamku spaliły się tylko trzy stogi siana pod miastem... Mam nadzieję, że Ben, który tak w porę urządził ten pożar, będzie już na nas czekał gdzieś po 
drodze w lesie.


Szeryf, rzeczywiście, szalał. Rozchorował się nawet ze złości i wstydu, że dał się wyprowadzić w pole.


Ale stogi ustawione były akurat za zamkiem i pożar ich wyglądał tak, jakby naprawdę cały zamek stał w płomieniach.


Wielkie było zdumienie pozostałych w zamku strażników, gdy nie­spodzie­wanie szeryf na czele całego oddziału wrócił 
wcześniej, niż to było przewidziane, z egzekucji. Wpadł z impetem z nastawioną do ataku bronią, pytając, gdzie są bandyci, gdzie pożar, szukając zniszczenia i zgliszcz.


Zorientowawszy się, że został wywiedziony w pole, szeryf nakazał znów powrót na miejsce stracenia. Ale żołnierze byli już 
pomęczeni szybkim biegiem. Opadł z nich cały zapał bojowy.


Nim wrócili pod wzgórze, nie zastali na nim nikogo oprócz sędziego wiszącego na szubienicy głową na dół. Kat i jego 
pomocnik po odjeździe Robin Hooda rozwiązali skrępowanych żołnierzy, ale bali się zostać na miejscu i wszyscy uciekli, nie zwlekając, ku miastu, razem z całym tłumem gawiedzi.


Doprowadzony do przytomności przerażony sędzia opowiedział urywanymi słowami przebieg napadu.


Szeryf klął, wymyślał na strażników, groził im srogimi karami, wreszcie kazał ścigać „bandytów”.


Ale... szukaj wiatru w polu!


Wysłana pogoń wkrótce wróciła z niczym. Strażnicy bali się nawet zapuszczać głębiej w las, aby nie spotkać ludzi Robin 
Hooda. Jakże więc można było przekonać ich, żeby go ścigali? Wypocząwszy trochę w lesie, wrócili, meldując, że bandyci umknęli, zacierając za sobą ślady.


A Robin Hood, odsadziwszy się na przyzwoitą odległość od Nottingham, nakazał odpoczynek. Zmęczone szybką jazdą z 
prze­łado­wanym wozem, konie robiły ciężko bokami. Wyprzęgnięto je i wypuszczono na trawę. Robin kazał zdjąć z wozu zmaltre­towa­nego Artura. Posadzili go na złożonych płaszczach pod sosną, tak aby 
mógł się oprzeć o drzewo plecami.


— No, jak się czujesz, druhu? — zapytał przyjaźnie Robin Hood.


— Jak człowiek oderwany ze stryczka — odpowiedział Artur wesoło, chociaż ból chodził mu po wszystkich kościach. — 
Ocaliliście mi życie, chociaż nie mogę w żaden sposób skombinować, co was skłoniło, aby na moją cześć urządzać tę całą awanturę. Co was właściwie obchodzi jakiś nieznany wędrowiec, 
żołnierz-obieżyświat?


— Przez nas wpadłeś w tę historię. Zatrzymano cię, sądząc, że należysz do bandy Robin Hooda — wytłumaczył mu Robin całkiem 
po prostu. — A więc obowiązek nakazywał pomóc ci, nie dopuścić do tej egzekucji.


— Ach, to wy jesteście bandą Robin Hooda? — zrozumiał wreszcie Artur. — Słyszałem o was nie­jedno­krotnie. Wieści o Robin 
Hoodzie docierają nawet do Londynu. Jedni nazywają was bandytami, ale większość ludzi, z którymi się spotykałem, ma o was jednak lepsze zdanie. Uważają was za szlachetnych bohaterów, rycerzy, którzy 
robią krzywdę tylko łajdakom, grabieżcom i wyzyski­waczom. Ale za to pomagacie słabym, biednym i uciśnionym.


— Cieszę się, że ludzie dobrze nas rozumieją! — wtrącił z uśmiechem Robin Hood.


— Tak! Oceniają dobrze! Przekonałem się teraz o tym sam na własnej skórze. Kto inny nie zrobiłby tego, co wy, nawet dla 
ważniejszych powodów. Robin Hoodzie — zwrócił się do wodza — ocaliliście mi życie, należy ono do was. Jestem gotów przyłączyć się do bandy. Myślę, że moje kości szybko wejdą na swoje miejsce, a jako 
żołnierz, bez przechwałek, jestem coś wart. Wstąpię do was, jeśli pozwolicie. I mam nadzieję, że będę miał okazję wyrównać swe porachunki z szeryfem Nottingham i jego ludźmi. Jestem im winien coś 
niecoś i rad bym zwrócić to jak najszybciej z dobrą nawiązką.


— Zgoda, bracie! — odpowiedział Robin Hood. — Myślę, że zżyjemy się z sobą. Przyjmuję cię do bandy, ale najpierw odstawimy 
cię na miesiąc do dworu Partridge, abyś odpoczął trochę po wizycie u gościnnego szeryfa Nottingham.


W ten sposób bandzie Robin Hooda przybył nowy członek, o którym można było powiedzieć, że nie zrobi wstydu towarzyszom 
nie­znajo­mością rzemiosła żołnierskiego.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

w którym Robinowi wydaje się, że po raz pierwszy widzi Mariannę

 

 


W kilka dni później Robin Hood samowtór tylko z Ryszardem wybrał się w odwiedziny do niewielkiego dworu Harper leżącego 
dość daleko od Partridge, nad rzeką Trent. Stary Gwidon Harper był serdecznym przyjacielem Jakuba Partridge, wuja Robina. Ale bardziej od niego schorowany nie zachował tej tężyzny i krzepkości, jaką 
odznaczał się Jakub. Stan zdrowia był powodem, że miał kłopoty z prowadzeniem gospodarstwa. Nie miał synów, którzy mogliby go wyręczyć, a córka Marianna, mimo najlepszych chęci, nie mogła w pracy 
zastąpić młodego mężczyzny.


Ostatnio Harper popadł w jakieś trudności materialne, które go bardzo gnębiły. Dowie­dziawszy się o tym, Jakub prosił 
siostrzeńca i syna, aby odwiedzili jego starego przyjaciela, porozmawiali z nim o tych sprawach i wywiedzieli się, w czym trzeba mu pomóc.


— Nie bardzo dobrze znam się na długach, pożyczkach i podatkach — śmiał się Robin Hood. — Ja albo biorę, albo daję, a 
nigdy w życiu nikomu ani od nikogo nie pożyczałem ani nie płaciłem podatków.


— Gwidon wytłumaczy wam wszystko — uspokoił go wuj.


— A Marianna bardzo ucieszy się z waszej wizyty — dorzuciła pani Alicja.


— Kto to jest Marianna? — spytał Robin. — Wydawało mi się, że Gwidon Harper jest wdowcem. Czyżby miał drugą żonę?


— Ależ Robinie! — wykrzyknęła matka. — Nie pamiętasz Marianny? To córka Gwidona, przyjaciółka twoich sióstr. Gościła 
nieraz w dworze Partridge, a ostatnio nie dalej jak zeszłej zimy.


— Być może! — zgodził się Robin. — Nie zwracam nigdy uwagi na małe dziewczynki. Czy to ta ze śmiesznymi rudymi kitkami?


— Była troszkę rudawa jako mała dziewczynka. Ale teraz ma śliczne brązowe włosy z miedzianym połyskiem. Nie przypominaj 
jej czasem o tych rudych włosach. Bardzo się nimi jako dziecko martwiła.


— Dobrze! Obiecuję nie przypominać, o ile w ogóle będę z nią rozmawiał, matko! — roześmiał się Robin.


Nie mając na razie żadnego pilnego zajęcia, wyruszyli nazajutrz obaj z Ryszardem z poleceniem Jakuba.


Ubrani byli lekko. Zwinięte płaszcze przewiesili przez plecy. Uzbrojeni byli tylko w łuki, przy boku mieli krótkie 
mieczyki, a w ręku wycięte po drodze w lesie dębowe sękacze.


Szli szybko drogą.


Ryszard nie był rozmownym towarzyszem, ale Robin przy­zwyczaił się już do jego mało­mówności. Był w doskonałym humorze, 
nie miał żadnych zmartwień, monologował więc wesoło, nie spodziewając się odpowiedzi towarzysza, śpiewał głośno lub pogwizdywał.


W lesie czuli się obaj bezpiecznie jak w domu. Jakież bowiem mogło grozić im nie­bezpie­czeństwo? Kto poważyłby się w 
lesie Sherwood napaść na Robin Hooda, choćby nawet nie miał on przy sobie żadnej broni?


Toteż posuwali się bez zachowywania jakich­kolwiek środków ostrożności. Nie oglądali się na boki, nie badali drogi przed 
sobą.


Najspokojniej zbliżyli się do ostrego zakrętu drogi, skąd niedaleko już było do dworu Harper.


Nagle tuż przed nimi, jak spod ziemi wyrosło kilka męskich postaci.


— Stój!


Robin i Ryszard stanęli jak wryci, auto­matycznie podnosząc kije i przybierając pozycję obronną. Na chwycenie łuków nie 
było czasu. Napastnicy stali zbyt blisko.


— Bez głupstw! — zawołał wysoki, tęgi napastnik. — Nie próbujcie się bronić. Dawajcie sakiewki i co tam macie cennego.


Natarł na Robina mieczem. Ale ten, uchyliwszy się od pchnięcia, uderzył go kijem w rękę, aż napastnik jęknął z bólu. W tej 
chwili inny rzucił się na Robina z tyłu i próbował schwycić go za ramiona. Robin znów machnął pałką, trafił go w głowę i jednym susem skoczył w bok pod wielką sosnę, aby móc oprzeć się o nią plecami.


Ryszard, również pracując kijem jak mieczem, oganiał się przed napastnikami. Wywinął się im i dotarł do przyjaciela.


Stali pod sosną ramię przy ramieniu. Ale ich sytuacja była bez­nadziejna. Napastnicy przytłaczali ich liczbą i lepszym 
uzbrojeniem. Było ich najmniej ośmiu tęgich drabów z dobrymi mieczami.


— Poddajcie się, chłopcy — za­propo­nował znów wysoki wąsacz. — Darujemy wam życie. Zależy nam tylko na waszych 
pieniądzach i klejnotach. Jesteśmy bandą Robin Hooda i nikt nie jest w stanie nam się sprzeciwić.


— Co?! — nie mógł powstrzymać okrzyku Robin. — Wy jesteście bandą Robin Hooda? A może ty, przyjacielu, jesteś samym Robin 
Hoodem?


— Zgadłeś! — oświadczył dumnie wąsacz. — Widzicie więc, że nie warto się bronić. Dawajcie sakiewki!


— Weź je! — krzyknął Robin Hood.


Jak ryś skoczył na draba, kropnął go z całej siły sękaczem w głowę i nim ktokolwiek zdążył się poruszyć, odskoczył na 
dawne miejsce.


— Aaa! Nędzniku! — zawył wąsacz i z mieczem natarł ostro na Robina.


Nagle w powietrzu coś furknęło. Drab krzyknął, wypuścił miecz na ziemię i lewą ręką schwycił się za ramię. Tkwiła w nim 
głęboko strzała.


Robin był zaskoczony nie mniej niż napastnicy, ale nie tracąc przytomności, podbiegł i porwał upuszczony przez wąsacza 
miecz.


Zamieszanie wśród napastników trwało tylko krótką chwilę. Ranny odsunął się na bok, pozostali zacieśnili koło. Mając 
jednak miecz, Robin odpierał energiczniej ich ataki. Jednemu wytrącił miecz z ręki i ciął go prosto w twarz, drugiego ranił w rękę.


Znów nie wiadomo skąd świsnęła strzała i jeszcze jeden napastnik, chwyciwszy się za piersi, upadł na ziemię. Następna 
strzała przeszyła innemu nogę.


Wreszcie Ryszard zdołał chwycić opuszczony przez któregoś z rannych miecz.


Sytuacja zmieniła się radykalnie.


Pozostali jeszcze bez uszkodzeń napastnicy, widząc co się święci, cofnęli się do lasu, zostawiając swych rannych.


— No i co, Robin Hoodzie? — spytał Robin wąsacza, który przysiadł na ziemi i ściągnąwszy kurtkę, próbował opatrzyć ranę na 
ramieniu. — Nie udała się dzisiejsza wyprawa?


— Nie jestem wcale Robin Hoodem — odwarknął dryblas.


— Domyśliłem się tego wcześniej — roześmiał się Robin.


— Zbyt serio wzięliście nasz żart. Chcieliśmy was tylko trochę nastraszyć.


— Świetny żart! Dziesięciu uzbrojonych drabów napada na dwu bezbronnych wędrowców. Rzeczywiście świetny żart! Po prostu 
boki można zerwać ze śmiechu. Mam ochotę odwdzięczyć się równie dobrym dowcipem. Na przykład powiesić was na tej gałęzi za napad w chęci rabunku.


— Nie będziecie przecież mścić się na rannych! Zresztą, czy jesteś pomocnikiem szeryfa, aby wymierzać sprawied­liwość za 
bandytyzm?


— Nie jestem pomocnikiem szeryfa, ale strzegę porządku w lesie Sherwood.


— Więc schwyć Robin Hooda, który często napada w lesie Sherwood na przejezdnych.


— Hola, przyjacielu! Robin Hood nie napada na bezbronnych podróżnych, którzy nic nikomu nie zawinili. On wymierza tylko 
sprawied­liwość, odbierając bogatym to, co nagrabili, i oddając to biednym.


— My właśnie chcieliśmy przyłączyć się do bandy Robin Hooda. Ażeby nie przyjść do niego z pustymi rękami, chcieliśmy 
przynieść mu wasze sakiewki.


— A kim wy jesteście? Skąd się tu wzięliście?


— Należeliśmy do straży szeryfa, ale po napadzie Robin Hooda – udał mu się ten napad; z samego środka szeryfow­skich 
oddziałów porwał swojego przyjaciela, odcinając go po prostu z szubienicz­nego sznura – obawiając się srogiej kary i zemsty szeryfa za to, że daliśmy się zaskoczyć i związać, zamiast bronić miejsca 
kaźni uciekliśmy i schroniliśmy się w lesie. Ale nie­przyzwycza­jonym ciężko dać sobie radę. Po­stano­wili­śmy przyłączyć się do bandy Robin Hooda.


— Nie, dzieci! Ten kawał się wam nie uda. Nie przyjmuję do swego oddziału wszystkich wyrzutków i uciekinierów. Każdy, kto 
wstępuje do mojej bandy, musi przysiąc mi: po pierwsze – bezwzględny posłuch i karność, po drugie – że będzie zawsze bronił słabych i pognębionych, a sam ich nie będzie napadał i uciskał. Bardzo źle 
złożyliście egzamin wstępny. Nie przyjmę was do swej bandy.


W miarę, jak Robin Hood mówił, eks-strażnikom coraz bardziej przejaśniało się w głowie.


— Aaa! — wykrzyknął wreszcie jeden z nich. — Więc to ty jesteś Robin Hood?!!


— Zgadłeś!


— Daruj nam ten napad! — zaczęli prosić chórem.


— Zlituj się! Przyjmij nas do swojej bandy!


Ale Robin Hood był nieustępliwy.


— Nie! Musicie najpierw zmazać dawne winy i przejść pokutę.


— Przyjmiemy każdą karę, ale weź nas pod swoją opiekę. Jeśli nas odegnasz, zginiemy. Bo jeśli szeryf dostanie nas w swe 
ręce, czeka nas więzienie i śmierć.


Robin namyślał się chwilę.


— Dobrze — zadecydował wreszcie. — Wyznaczam wam karę. Słuchajcie! Tu w pobliżu znajduje się dwór Harper i niewielka 
wioska. Wioska jest bardzo biedna i wyniszczona, a sir Gwidon sam jest w ciężkich tarapatach i nie może pomóc wieśniakom. Osiądziecie w tej wiosce i będziecie pracować na roli. To próba. Jeśli po roku 
okaże się, że pracowaliście uczciwie, zostaniecie przyjęci do bandy.


Eks-strażnicy słuchali z opuszczonymi głowami.


— A jeśli dowie się o tym szeryf i każe nas schwytać? — wyraził ich obawy wąsacz.


— Skryjecie się pod moją opiekę. I zawsze, gdy będzie tego potrzeba, dam wam pomoc — obiecał Robin.


— A więc dobrze, wodzu! — w imieniu wszystkich oświadczył wąsacz. — Obiecujemy ci, że za rok powiększy się twoja banda.


— Zatem zostańcie do jutra w lesie, a jutro zjawcie się we dworze Harper. Tam otrzymacie dalsze rozkazy — zakończył 
rozmowę Robin. — Chodźmy, Ryszardzie! Za­trzymali­śmy się dość długo.


Dwaj przyjaciele ruszyli w dalszą drogę. Byli teraz bardziej niż dotąd obciążeni, ponieważ na wszelki wypadek zabrali broń 
zdobytą na strażnikach.


Gdy odeszli kilka staj od miejsca napadu, Robin Hood przerwał milczenie.


— Ciekaw jestem, komu zawdzięczamy odsiecz, która przyszła tak bardzo w porę. Gdyby nie te strzały lecące nie wiadomo skąd 
wątpię, czy dalibyśmy sobie radę z tymi opryszkami. Zgnietliby nas siłą, wzięli do niewoli i w tryumfie odstawili do Nottingham. Szeryf darowałby im wszystkie winy za przy­prowa­dzenie mu Robin Hooda.


— Spodziewam się! — mruknął Ryszard.


— Ciekaw jestem, kto to strzelał — rozważał dalej Robin.


— Widziałem z daleka jakiegoś młodego chłopca. Pruł z łuku, ukryty w krzakach — wyjaśnił Ryszard.


— Ciekaw jestem, co to za jeden ten młody wybawca. Chyba nikt z dworu Harper. Gwidon nie ma przecież syna... Więc któż?


Ale Ryszard nie potrafił dać Robinowi odpowiedzi na to pytanie.


Wyszli wreszcie z lasu na dużą polanę przeciętą srebrną taśmą rzeki. Bliżej lasu położona była niewielka wieś, a nad samą 
rzeką dwór, mniejszy i słabiej uforty­fiko­wany niż dwór Partridge.


Przy ścieżce wiodącej z lasu do dworu, w odległości kilku­dziesięciu kroków od lasu, siedział na wielkim kamieniu młody 
chłopak w myśliwskim ubraniu i naprawiał coś przy swym obuwiu.


— Jeśli się nie mylę, spotykamy naszego wybawcę — powiedział, wskazując na chłopca, Robin.


Ryszard kiwnął przytakująco głową.


— Hej, młodzieńcze! — zawołał, zbliżając się do pochylonego nad naprawą chodaków chłopca, Robin Hood. — Powiedz nam swoje 
imię, abyśmy wiedzieli, komu zawdzięczamy ocalenie z bardzo trudnej sytuacji.


Chłopak wyprostował się, podniósł głowę i spojrzał na podróżnych. W tej chwili obaj jedno­cześnie wydali zgodny okrzyk.


— Marianna!


Wyciągnęła ku nim otwartą dłoń i powiedziała z uśmiechem:


— Witam was we dworze Harper.


— Pozwól, że cię uściskam, Marianno — zawołał Robin, chwytając jej rękę.


Ale nie wykonał tego zamiaru. Marianna spłonęła bowiem rumieńcem, a on, spojrzawszy na nią, zmieszał się naraz również nie 
wiadomo dlaczego.


— Bardzo ci do twarzy w tym chłopięcym stroju — powiedział ciszej. — Wypiękniałaś bardzo, Marianno, od czasu, gdyśmy się 
widzieli w ubiegłym roku.


— Nie zwracałeś nigdy uwagi na moją urodę, Robinie — odparła przekornie. — Widocznie lubisz, gdy kobiety ubierają się po 
męsku.


Robin nie zrozumiał ukrytej w tych słowach wymówki. Skąd mógł przypuścić, że Marianna zapamiętała jego za­inte­reso­wanie 
hrabiną Gisborne, która w czasie swej zimowej przygody w okolicy dworu Partridge również ubrana była po męsku.


W tej chwili patrzył z zachwytem na Mariannę. Męski strój uwydatniał zgrabne jej kształty, a rumieniec zażenowania zdobił 
i ożywiał ładną buzię o drobnych, subtelnych rysach.


— Jesteśmy twoimi dozgonnymi wierzycielami, Marianno — ciągnął. — Gdyby nie twoje celne strzały, nie wiadomo jak 
skończyłaby się dla nas ta przygoda. Prawdo­podobnie na zamku Nottingham. Wspaniale strzelasz, Marianno!


— Cieszy mnie twoja pochwała, Robinie — odpowiedziała Marianna na te komplementy. — Ale chodźcie już do domu, bo jesteście 
zmęczeni i ciążą wam „łupy wojenne”. Czekają już na was we dworze Harper. Posłałam pastuszka, aby zawiadomił o rychłym przybyciu gości.


Szli więc w stronę domu, gawędząc po drodze wesoło. Marianna wypytywała szczegółowo o mieszkańców dworu Partridge, a Robin 
odpowiadał jej za dwóch, bo Ryszard bez konieczności nie zabierał nigdy głosu.


Robin stwierdził ze zdziwieniem, że dziewczyna wie doskonale o wszystkim, co się dzieje u Partridge'ów, zna świetnie 
wszystkich domowników, ich sprawy, ich kłopoty, jakby całe życie spędziła w tamtym dworze.


— Nie przypuszczałem, Marianno, że interesujesz się tak żywo dworem Partridge. Wiesz lepiej ode mnie, co się tam dzieje — 
powiedział bez złej myśli.


Marianna spłonęła gorącym rumieńcem.


— Spędzam tam przecież wiele czasu. Tylko ty nie zauważasz nigdy mojej obecności.


— Musiałem być chyba ślepy dotychczas — z głębokim prze­konaniem oświadczył Robin.


Teraz, gdy patrzył na Mariannę, przypomniał sobie, że widywał ją rzeczywiście często w gromadce sióstr, kuzynek i 
towarzyszek. Ale wszystkie te dziewczęta, jako młodsze od niego, no i jako istoty nie­nadające się do towarzystwa na polowania i zbrojne awantury, bardzo mało go interesowały. Z trudnością potrafiłby 
nazwać wszystkie po imieniu.


Zbliżyli się tymczasem do dworu i stary Gwidon Harper wyszedł przed dom na powitanie gości. Marianna zniknęła zaraz w 
głębi domu, a obaj przybysze wraz z gospodarzem zasiedli w gościnnej izbie na ławach. Robin powiadomił Gwidona, z jakim poleceniem przysłał ich Jakub Partridge, oraz opowiedział mu pokrótce historię 
napadu na nich w lesie.


— Będziecie mieli, Gwidonie, kilku dobrych robotników — zakończył — którzy powinni doprowadzić do porządku całe 
gospodarstwo.


Gwidon zaczął im dziękować, bo przecież zdobycie bezpłatnej siły roboczej było rozwiązaniem naj­ważniejszych trudności 
gospo­darczych. Jeśli ma kto obrobić ziemię i zebrać z niej plony, nie potrzeba martwić się o nic więcej.


Jakub Partridge przysłał Gwidonowi pieniędzy na opłacenie dokuczliwego wierzyciela. Zapewnienie rąk roboczych stwarza 
możliwość szybkiego spłacenia długu przyjacielowi.


— Jesteście zwiastunami dobrych wieści — cieszył się stary. — Musimy uczcić to dzbanem dobrego wina. Hej, Marianno! — 
zawołał ku drzwiom, prowadzącym do wnętrza domu.


Marianna, jakby przeczuwając życzenie ojca, zjawiła się natychmiast, niosąc tacę z kubkami. Za nią weszły dziewczyny 
dworskie, niosąc dzban wina, misy z mięsem i kosze z chlebem. Zastawiły stół.


Z coraz nowym zdumieniem patrzył Robin Hood na Mariannę. Przebrała się już ona w kobiece szaty. Ale teraz wydało mu się, 
że wygląda jeszcze ładniej i milej w tym stroju niż przebrana za chłopca.


Gdzież do licha, miałem oczy, że jej dotychczas nie widziałem?
— myślał, jedząc smakowitą pieczeń i pożerając jedno­cześnie oczami jasną, zgrabną postać Marianny.


Niewątpliwie widywał ją, rozmawiał z nią zapewne nieraz, posługiwała mu, jak teraz, przy stole w dworze Partridge. Ale 
czemu nie widział, nie zauważył nigdy, że jest całkiem inna od wszystkich innych dziewcząt: ładniejsza, zgrabniejsza, milsza. Z jakim wdziękiem krąży dookoła stołu, podaje gościom misy z jedzeniem, 
nalewa wino do kubków. A jak strzela z łuku!


— Niestety — smutnym głosem mówi Gwidon Harper. — Bóg nie dał mi syna...


— Ale dał wam córkę, Gwidonie! — podchwytuje z zapałem Robin Hood. — I jaką córkę! Warta jest zaiste trzech chłopaków.


I patrzy roziskrzonymi oczyma na Mariannę.


— Nie kpij tak ze mnie, Robinie Hood — prosi, płoniąc się, Marianna.


Robin się zaklina, że mówi szczerą prawdę.


— Tak, tak! — wzdycha Gwidon. — Córka mi się udała. Ale to nie syn, nie syn!


— Dostaniecie dobrego zięcia, Gwidonie — wtrąca nie­spodzie­wanie Ryszard.


Marianna zalała się rumieńcem, a Robin – nie wiadomo czemu – z nie­zadowo­leniem spojrzał na przyjaciela.


Nazajutrz goście koło południa dopiero zaczęli zbierać się do powrotu.


Pobici wczoraj w lesie strażnicy zjawili się w komplecie. Zostali roz­lokowani częściowo we wsi, a częściowo we dworze. 
Gwidon już przydzielił im pracę.


— Będę zaglądał do was od czasu do czasu, aby sprawdzić, jak zachowują się moi jeńcy — za­powiedział na pożegnanie Robin 
Hood.


— Zawsze będziemy ci radzi! — zapraszał Gwidon.


— Czy i ty, Marianno? — ściszając głos, spytał Robin dziewczyny.


Milczała przez chwilę. Potem podniosła na niego swe ciemne, kryjące tajemniczą głębię oczy i powiedziała półgłosem:


— Przychodź jak najczęściej, Robinie Hood!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

w którym szeryf Nottingham atakuje dwór Prtridge i szczerbi sobie na nim zęby

 

 


Zbliżała się pora żniw.


Na ten okres towarzysze Robin Hooda rozpraszali się po okolicznych wsiach, pomagając wieśniakom w pracy żniwnej. Wybierali 
takich, którzy nie mogli sami dać sobie rady w gospo­darstwie: starych ludzi, którym zabrano synów do wojska, wdowy, które potraciły mężów, gospodarzy obarczonych liczną rodziną, małymi dziećmi, 
nie­nadają­cymi się jeszcze do pracy. Ta pożądana pomoc zyskiwała ludziom Robin Hooda wielką wdzięczność wieśniaków. Dzięki niej imię ich wodza stawało się coraz popular­niejsze wśród ubogiej 
ludności. Uważano Robina za dobro­czyńcę i opiekuna. Opowieści o jego walce z nie­sprawiedli­wymi rządami szeryfa Nottingham rozrastały się do wymiarów legendy. Wrastał on w serce gnębionego i 
uciskanego ludu. Mógł liczyć na miłość i wdzięczność, w razie gdyby one były mu kiedy potrzebne.


Robin okres żniw spędzał z kilku towarzy­szami w dworze Partridge. Pracował z zapałem, rozmyślając, że trzeba jak 
naj­szybciej uporać się tu z robotą, aby wpaść następnie do dworu Harper, dojrzeć, czy tam roboty przy żniwach posuwają się należycie.


Już dwa tygodnie minęły od wizyty u Gwidona. Robinowi wydawało się, że były to bardzo długie tygodnie, i ze zdziwieniem 
przyglądał się sam sobie. Przyłapywał się ciągle na tym, że myśli o Mariannie. Gdy patrzył na podające do stołu siostry, przypominała mu się żywo Marianna. Żadna z dziewcząt w Partridge nie była tak 
zgrabna, tak zwinna w ruchach jak tamta. Żadna nie miała takich bujnych, ciężkich włosów koloru ściemniałej miedzi. Żadna nie miała tak zgrabnie zarysowanego nosa, tak drobnych, ładnie wykrojonych 
ust, takich orzechowych oczu, tak delikatnej cery jak tamta, jak Marianna.


Gdy pracował z zapałem i wyprzedzał w pracy swych towarzyszy, przyłapywał się ciągle na myśli: Szkoda, że nie widzi 
tego Marianna. Gdy celnie rzucił kamieniem do wyrywającego się spod stóp zająca, gdy lekko dźwignął prze­chyla­jący się wóz, gdy zręcznie naprawił wrota spichrza, ni stąd, ni zowąd przez myśl 
przebiegło pytanie: Czy podobałoby się to Mariannie.


W rozmowach szukał okazji usłyszenia bodaj imienia Marianny, sam unikając wymawiania go. Starał się tak naprowadzać 
rozmowę, aby któraś z sióstr albo matka coś o Mariannie opowiadały, jakieś wspomnienia z jej pobytu we dworze Partridge.


— Cóż ta dziewczyna tak mi nagle utkwiła w głowie? — dziwił się sam sobie.


Starał się odpędzić myśli o niej.


— Przecież nie mogę się w niej zakochać, nie mogę się z nią ożenić. Jakie życie miałaby moja żona przy boku męża uważanego 
za rozbójnika, tropionego przez władzę, na którego głowę wyznaczono cenę.


Ale nie pomagało odpędzanie natrętnych myśli. W nocy śnił o niej. Zjawiała się przed nim: to w męskim przebraniu z 
napiętym łukiem w ręce, to w kobiecym stroju niosąca kubki z miodem.


Pogoda sprzyjała robotom w polu. Żniwa były na ukończeniu. Robin już wyznaczył dzień, kiedy będzie mógł powędrować do 
dworu Harper doglądać tam prac żniwnych.


Nagle w tę atmosferę pracy spadła wieść mącąca spokój i pogodę.


— Szeryf Nottingham idzie wielką wyprawą w lasy sherwoodzkie!


Wiadomość tę przyniósł jeden z towarzyszy Robin Hooda, Tomasz Wisielec, pracujący przy żniwach we wsi w pobliżu miasta 
Nottingham.


— Gadaj no powoli i po kolei wszystko, co wiesz o tym! — rozkazał spokojnie Robin.


— Pracowaliśmy spokojnie obaj z Benem Piekarzem — opowiadał Tomasz Wisielec. — Najpierw u jednej wdowy, która ma sześcioro 
małych dzieci. Jej męża w zimie przywaliło drzewo, gdy był zabrany na robotę w lesie przez ludzi szeryfa. Później przeszliśmy obaj do starego leśniczego, bo złamał on niedawno nogę i leży, nie mogąc 
się ruszyć do roboty, a nie ma w domu nikogo, kto by mu pomógł.


— Dobrze! Opowiadaj krócej!


— Wczoraj pod wieczór przybiegł do nas z miasta mały chłopak. Przysłali go jacyś znajomi Bena, którzy wiedzieli, że 
jesteśmy w tej wsi. Chłopak opowiedział nam, że szeryf szykuje się do wielkiej wyprawy na las Sherwood. Zapowiada, że zniszczy doszczętnie gniazdo bandytów.


— Wybrał sobie dobrą porę — mruknął Robin. — Wie pewnie, że jesteśmy rozproszeni. Chce nas wytępić, abyśmy nie 
prze­szkadzali mu w ściąganiu danin zaraz po żniwach. Mów dalej! — rzucił posłowi.


— Szeryf zebrał ogromną ilość wojska. Nigdy jeszcze nie było tylu żołnierzy w Nottingham. Podobno jest tego dobrych kilka 
secin. Zawezwał do pomocy kilku panów z okolicy, a nawet z sąsiednich okręgów. Przysłał swój oddział szeryf Worcester i hrabia Gisborne, i sir Morton, i inni wielmoże. Niedługo mają wyruszyć. Podzielą 
się pewnie na kilka oddziałów, ale podobno wspominają o dworze Partridge jako głównym gnieździe bandytów. Szeryf przysięga, że spali je i zburzy doszczętnie. I tutaj ma się skierować główna siła 
wojska.


— Kiedy mają zamiar wyruszyć? — zapytał Robin.


Tomasz wzruszył ramionami.


— Nic nie wiadomo! Ale zapewne niedługo, bo na cóż mieliby czekać i karmić tyle chłopa darmo. Może wyruszą jutro, a może 
już wyruszyli. Ben kazał mi iść do Partridge zaraz, na noc, aby was uprzedzić o nie­bezpie­czeństwie. Sam został, bo chce się dowiedzieć czegoś więcej o wyprawie. Mówił, że postara się przyłączyć do 
nas, zanim dojdą tu królewscy żołnierze.


— Jeśli odważą się szturmować dwór Partridge, drogo ich to będzie kosztowało! — zawołał Robin Hood. — Przygotujemy się 
dobrze do obrony.


Na jego rozkaz wszyscy ludzie, porzuciwszy robotę, zeszli z pola i podążyli w stronę dworu.


Przede wszystkim trzeba było pomyśleć o za­bezpie­czeniu ludzi z przy­lega­jącej do dworu wioski, za­bezpie­czeniu ich 
życia i mienia. Robin Hood powierzył to zadanie Petowi Wiewiórce i Tomowi Jąkale. Mieli zebrać oni całą ludność, która nie mogła być pomocna przy obronie, a stanowiłaby tylko obciążenie dla dworu na 
wypadek oblężenia – chodziło tu więc przede wszystkim o kobiety, dzieci i starców. Następnie zabrać cały żywy inwentarz wieśniaków i dworu – konie, krowy i owce – i poprowadzić to wszystko do 
wyznaczonego miejsca w puszczy. Miejsce to było tak za­bezpie­czone przez gęste zarośla, knieję bez widocznych ścieżek, przez bagna i moczary, że dotrzeć doń dla kogoś, kto nie znał drogi i jej 
trudnych do rozpoznania znaków, było niemal nie­możli­wością. Tam przeczekać mogli bezpiecznie najgorszy okres wojenny.


Wieśniacy doskonale się orientowali, czym grozi wsi i jej mieszkańcom karna wizyta szeryfa i jego wojska. Toteż kobiety 
nie lamentowały zbyt długo, mężczyźni słuchali rozkazów i wykonywali je ściśle i szybko, zdając sobie doskonale sprawę, że czasu na rozważania tracić nie warto, bo każda chwila jest droga. Szybko 
zbierali się w drogę, pakując tylko rzeczy naj­potrzeb­niejsze, które można będzie później załadować na grzbiety zwierząt albo na własne plecy, gdyż wozy trzeba będzie porzucić przed wejściem na 
wąskie ścieżki w głębi puszczy.


Toteż nie upłynęły nawet dwie godziny od chwili ogłoszenia alarmu, gdy smutny pochód wyruszył na ciężką wędrówkę pod wodzą 
znającego świetnie wszystkie leśne ścieżki Peta Wiewiórki. Ciągnęli powoli, uginając się pod ciężarem tłumoków, prowadząc konie i krowy, poganiając kozy, owce i świnie.


Pozostający we dworze z głęboką troską spoglądali za ginącą w puszczy dziwaczną karawaną.


— Powinni dojść bezpiecznie do naszego letniego obozu — powiedział pocieszająco Arnulf. — A tam mogą się urządzić wcale 
nie najgorzej.


— Na pewno będzie im tam lepiej, niż byłoby tutaj. Puszcza nie jest taka bezwzględna i okrutna, jak hulające żołdactwo — 
dodał John.


— Tu przeszkadzaliby tylko w obronie — dorzucił Edward.


Teraz można już było myśleć tylko o obronie dworu.


Kilku młodych chłopaków posłał Robin w okolicę, ażeby zawiadomili rozsianych po wsiach jego towarzyszy o spodziewanym 
ataku szeryfa. Wszystkim pozostałym ludziom przydzielił zajęcia mające na celu przy­goto­wanie do obrony.


Dwór Partridge był małą, lecz trudną do zdobycia warownią. Ale od dawna już jego fortyfikacje nie miały okazji do 
przeciw­stawiania się napadom. Należało więc zbadać starannie umocnienia i naprawić szybko to wszystko, co czas zniszczył lub nadwątlił. Dokonawszy jednak dokładnego przeglądu, stwierdził Robin Hood, 
że naprawy niewiele wymagają trudu. Jedno czy drugie uszkodzenie częstokołu da się szybko załatać.


Will Dostojny i Til Chucherko towarzyszyli mu w czasie tego przeglądu. Obaj byli lekko podnieceni, wiedzieli bowiem, że 
oczekuje ich walka poważna, pierwsza walka, jaką stoczyć mieli pod wodzą Robin Hooda.


— Zawsze dogodniej jest walczyć za umocnieniami niż w otwartym polu — rozumował Will. — Tak stwierdzają wszyscy wybitni 
wodzowie.


Til zgodził się chętnie ze swym doświad­czonym towarzyszem.


— Zza ostrokołu można nie­przyja­ciela obrzucać kamieniami, oblewać gorącą wodą, strzelać do niego z samopałów, a on nam 
nic nie może zrobić.


— Zamiast tak dużo gadać, Willu — przerwał Robin jego światłe wywody — przynieście nowy mocny kół i zamieńcie ten stary, 
spróchniały.


— Myślę, że dobre rady każdemu mogą się przydać... — zaoponował Will.


Zamiast odpowiedzi Robin spojrzał na niego groźnie, więc Dostojny, skinąwszy na Tila, poszedł szybko wykonać rozkaz.


Umocnienia obronne dworu Partridge składały się z podwójnego częstokołu otaczającego dom mieszkalny, podwórze i wszystkie 
zabudowania gospodarcze. Pomiędzy pierwszym ostrokołem, obliczonym na powstrzy­manie pierwszego ataku oblegających, a drugim, wyższym, stanowiącym główną linię obrony, była wolna przestrzeń, 
szerokości kilkunastu kroków. Środkiem biegł głęboki rów, który w każdej chwili można było wypełnić wodą z rzeczki, podnosząc sztuczne stawidła.


W częstokołach znajdowały się bramy zamykane od wewnątrz, a połączone zwodzonym mostem prze­rzuconym przez rów. Nad bramą 
wewnętrznego ostrokołu wznosiła się dość wysoka wieża, z której roztaczał się widok nie tylko na polanę Partridge, lecz z której obserwować można było lasy i okolicę na kilka mil dokoła.


Robin Hood zbadał, czy most zwodzony podnosi się lekko, czy stawidła dobrze działają. Nie kazał napełniać rowu wodą, 
zostawiając to na ostatni moment. Polecił tylko nagromadzić na stanowiskach przy częstokole zapasy kamieni do kusz i samopałów.


Po zakończeniu tych przygotowań zebrał wszystkich obecnych mieszkańców dworu, zapoznał ich z planem obrony i wyznaczył 
każdemu stanowisko i zadania.


Jego plan był następujący: jeśli żołnierze przypuszczą atak do dworu, załoga bronić się będzie przez pewien czas zza 
pierwszego częstokołu. Ale tylko tak długo, dopóki Robin nie da sygnału do odwrotu za drugi częstokół. Wtedy podniesie się most zwodzony, napełni rów wodą i – niech napastnicy próbują wedrzeć się do 
środka. Choćby ich nawet była przeważająca liczba, nie będzie im łatwo przeleźć przez pierwszy częstokół, przebrnąć przez głęboki rów i wreszcie wspiąć się na drugi o wiele wyższy częstokół.


— Kobiety nagotują wtedy wielkie kotły wody i lać będą ukrop na głowy szturmu­jących — zakończył Robin Hood swe wywody.


Cała załoga była jak najlepszej myśli, chociaż nie stanowiła zbyt wielkiej siły obronnej. Oprócz Robin Hooda, Jakuba, 
Ryszarda i Edwarda Partridge w dworze pozostali tylko: Will Dostojny, Til Chucherko, Jim Borsuk, John i Arnulf oraz Tomasz Wisielec. Poza tym czterech ludzi ze służby dworskiej i kilku wieśniaków, 
którzy po wy­ewakuo­waniu swoich rodzin do puszczy pozostali we dworze, aby tu bronić się razem z dworskimi ludźmi do upadłego.


W sumie więc było tu niewiele więcej ponad dwudziestu mężczyzn. Resztę załogi stanowiły kobiety i dzieci. Nie można ich 
było wprawdzie uważać za rzeczywistych obrońców-żołnierzy, ale każde miało wyznaczoną rolę w obronie: choćby podawanie strzał i kamieni, noszenie gorącej wody, dostarczanie pożywienia walczącym, a w 
razie potrzeby – opieka nad rannymi.


Nim zapadł wieczór, wszystko było gotowe.


— Głód nam nie grozi — z radością za­komuni­kował Til Willowi. — Byłem w spichrzu i oglądałem zapasy żywności. Jest tego 
tyle, że wystarczy choćby na cały rok. Braku wody też nie musimy się obawiać.


Will wysłuchał tej relacji z wielkim za­dowo­leniem, ale nie chcąc zdradzać swego za­inte­reso­wania drobnostkami tak 
nie­godnymi rycerza, odpowiedział niedbale:


— Że też tobie, Tilu, takie głupstwa siedzą w głowie. W razie potrzeby gotów bym o głodzie bronić się choćby miesiąc. Taką 
czuję w sobie wojenną ochotę!


Til spojrzał na towarzysza z wielkim uznaniem, a Will, wygłosiwszy wzniosłe oświadczenie, poszedł powoli w stronę kuchni, 
z której dochodziły już smakowite zapachy gotowanego i pieczonego mięsa.


Na noc Robin Hood polecił starannie zamknąć obie bramy i podnieść zwodzony most. Teraz już nikt nie mógł bez zaproszenia 
wejść do dworu Partridge. Potem wyznaczył warty, które zmieniać się miały przez całą noc, a w razie zbliżania się nie­przyja­ciela – alarmować załogę.


Wreszcie rozkazał wszystkim udać się na odpoczynek, aby nabrać sił przed spodziewa­nymi trudami.


Noc przeszłaby całkiem spokojnie, gdyby nie fałszywy alarm, jaki urządzili dwaj przyjaciele, Til i Will, mający wartę do 
północy. Ujrzeli jakieś poruszające się światełka w lesie, postawili więc na nogi całą załogę, alarmując, że wróg się zbliża. Okazało się, że owe ognie to po prostu fruwające świetliki, więc pomstując 
na nie­fortunnych wartowników, obudzeni ze snu obrońcy wrócili na swe legowiska.


Robin Hood nie zwymyślał nawet za­straszonych bohaterów, dzięki bowiem fałszywemu alarmowi przekonał się, że załoga śpi 
czujnie i w razie potrzeby wyrwana ze snu szybko i sprawnie staje natychmiast na wyznaczonych stanowiskach.


Spokój panował już do rana.


Ale wkrótce po wschodzie słońca pod zawartą bramą stanął jakiś człowiek, wołając na straże, aby wpuściły go do wnętrza.


Okazało się, że jest to Ben Piekarz, który przybył z nowymi wiadomoś­ciami.


— Wojsko wyruszyło już z miasta — raportował — i to w kilka oddziałów, w różne strony. Szeryf Nottingham na czele bardzo 
licznego oddziału, liczącego przynajmniej setkę od stóp do głów uzbrojonych żołnierzy, kieruje się w tę stronę. Naj­prawdo­podobniej ma zamiar zaatakować dwór Partridge. Oddział rozbił na noc obóz w 
odległości pięciu mil stąd. Lada chwila należy oczekiwać ich pojawienia się.


— Mam nadzieję, że pozwolą nam jeszcze spokojnie zjeść śniadanie — wesoło oświadczył Robin Hood. — Chodź, Benie, posilić 
się i odpocząć. Jesteś na pewno bardzo strudzony podróżą.


— Przespałem się trochę w lesie — odparł Ben. — Szedłem za nimi wczoraj trop w trop. A gdy się zatrzymali na odpoczynek i 
ja zanocowałem w ich bliskim sąsiedztwie. W nocy, żeby ich trochę nastraszyć, podpełzłem pod obóz. Upatrzyłem sobie jednego z wartowników, a gdy wszyscy posnęli, zarzuciłem mu płaszcz na łeb i po 
prostu porwałem jak małe dzieciątko. Nie, nie! Żadnej krzywdy mu nie zrobiłem. Odebrałem tylko broń i zdjąłem z niego mundur. Na wszelki wypadek zabrałem to wszystko ze sobą — wskazał na niewielki 
tłumok, który uprzednio rzucił na ziemię. — Nigdy nie można przewidzieć, na co przyda się mundur nie­przyja­ciela. Za­straszo­nemu chłopaczkowi za­kneblo­wałem gruntownie gębę i skrępowałem go jego 
własną bielizną. Zostawiłem tak nagiego w krzakach. Chyba się nie zaziębi, bo noc była bardzo ciepła. A nad ranem znajdą go na pewno towarzysze. Nikomu nic się nie stanie, a szeryf będzie trochę 
przerażony, bo pomyśli, że cała banda rozbójników krąży dokoła niego i depce mu po piętach.


— Świetnie to urządziłeś, Ben! — pochwalił go Robin.


— Bardzo żałuję, że nie było mnie z tobą — wtrącił Will Dostojny. — We dwójkę wy­łapali­byśmy w ten sam sposób wszystkich 
wartowników. Wyobrażam sobie, jak szeryf byłby wtedy wystraszony.


Will spojrzał na Tila, badając, czy kolega ocenia należycie jego bohaterstwo. Ale Til podrapał się tylko z za­kłopo­taniem 
po głowie. Natomiast inni towarzysze wybuchnęli śmiechem na te przechwałki i poczęli kpić z Willa i jego zuchowatej pozy.


— Niedługo będziesz miał sposobność, Willu, porwać nie tylko kilku prostych strażników, ale bodaj samego szeryfa. Tylko 
patrzeć, jak on się tu zjawi...


Will zaniepokoił się lekko. Nie miał przecież zamiaru porywać szeryfa... Nie chcąc jednak wystawiać na szwank swej opinii, 
zamruczał, nadrabiając miną:


— Zobaczymy, zobaczymy!


Tym jednak wzbudził uznanie i podziw tylko u poczciwego Tila.


Nie zdążyli obrońcy dworu Partridge skończyć śniadania, gdy z wieży strażniczej rozległ się dźwięk rogu myśliwskiego. Było 
to umówione hasło, które znaczyło: Wróg się zbliża!


— Hej, towarzysze, na stanowiska! — zawołał Robin Hood, zrywając się od stołu.


Przypinali żywo miecze, chwytali tarcze, łuki, samopały i wybiegali żywo z domu. Każdy dążył na wyznaczone mu z góry 
miejsce przy ostrokole.


Robin Hood pobiegł do wieży strażniczej i wdrapał się po drabinie na górny pomost. John, który pełnił tutaj wartę, 
milcząc, wskazał na drogę od strony lasu. Posuwał się nią ku dworowi duży zbrojny oddział. Czoło oddziału znajdowało się w odległości mniej więcej mili od dworu, a tyły nie wysunęły się jeszcze z 
lasu. Przodem postępowało kilkunastu łuczników w barwach noszonych przez strażników szeryfa. Za nimi jechało kilku konnych. Bystry wzrok Robina rozeznał wśród nich opasłą postać szeryfa. Za jeźdźcami 
posuwał się oddział główny złożony, licząc na oko, z siedem­dziesięciu, osiem­dziesięciu ciężko uzbrojonych żołnierzy. W porannym słońcu lśniły ich hełmy, pancerze i tarcze. Pochód zamykało kilka 
wozów wyładowanych żywnością, namiotami, zapasową bronią. Wozy otaczało kilkunastu uzbrojonych pachołków.


— Szeryf uczcił nas nie byle jak! — zauważył, przyglądając się bacznie oddziałowi. — Z taką siłą pokusiłbym się o 
zdobywanie zamku Nottingham. Coś mi się zdaje, że na wozach są również tarany, wielkie samopały i inne maszyny oblężnicze.


— Myślę, że Partridge jakoś to wytrzyma — odrzekł z uśmiechem John.


— Ba, żeby to cała moja banda siedziała tu za ostrokołem. Dalibyśmy im porządną nauczkę! Ale i tak dobrze poszczerbią 
sobie zęby, zanim nam dokuczą.


Śledzony czujnie przez kilka par oczu zza częstokołu oddział szeryfa zbliżył się do dworu na dobre dwa stajania, po czym 
zatrzymał się na drodze. Teraz szeryf wyjechał na czoło i począł wydawać rozkazy. Pachołkowie zdjęli z wozów załadowane na nich, jak słusznie domyślał się Robin Hood, maszyny oblężnicze. Był tam 
taran, służący do rozwalania bram, oraz wielki samopał, z którego można było wyrzucać duże, kilkunasto­funtowe kamienie.


Konstrukcja samopału oparta była na zasadzie dźwigni dwu­ramiennej. Krótsze ramię, w kształcie łyżki, w której umieszczało 
się kamień, opuszczone było w dół, dłuższe sterczało w górę. Gdy kilku pachołków, szarpiąc za przywiązane do dłuższego ramienia sznury, ściągało je gwałtownie ku ziemi, krótsze ramię pod­skaki­wało w 
górę, a umieszczony w nim kamień wylatywał z wielką siłą w powietrze, zakreślał łuk i całym ciężarem walił w oznaczony cel. Ta konstrukcja umieszczona była na wózku, który podwożono pod cel na 
odległość strzału.


Wystrzał z samopału był sygnałem do rozpoczęcia bitwy. Szeryf nie próbował nawiązywać jakichś negocjacji ani – choćby dla 
formalności – wyjaśniać przyczyn i celu najazdu. Po prostu wydał rozkaz oddania pierwszego strzału.


Dwaj pachołkowie umieścili duży kamień w wyrzutni. Na skinienie szeryfa obsługa samopału podjechała wózkiem na odległość 
kilkunastu kroków do ostrokołu, pociągnęła zgodnie za sznury i groźny pocisk poleciał w stronę bramy.


Zdawało się, że cały ostrokół zadrżał od tego uderzenia. Stara, ciężka brama jęknęła boleśnie. Robin, obserwujący to z 
wieży, chwycił za róg myśliwski i zagrał pobudkę wojenną. Na to hasło ze wszystkich strzelnic posypały się strzały na pachołków umykających z samopałem na bezpieczną odległość. Kilka strzał dogoniło 
uciekających. Jeden pachołek chwycił się z jękiem za pośladek, drugi za ramię, trzeci, któremu strzała wbiła się w plecy, zwalił się na ziemię.


Zza ostrokołu rozległ się tryumfalny okrzyk:


— To ja! To ja! To ja przestrzeliłem mu pośladek! — wykrzykiwał, zapominając o swej dostojności Will, i podskakiwał 
radośnie z uciechy.


Mimo niezbyt wesołej sytuacji oblężeni nie mogli powstrzymać się od śmiechu, patrząc na grubasa, tańczącego z gracją 
młodego niedźwiadka.


— Drugi strzał! — krzyczał szeryf.


Na miejsce rannych stanęła nowa obsługa i samopał, powtórnie załadowany, ruszył znów na pozycję. Ale obrońcy ostrokołu 
czuwali. Na obsługę katapulty posypały się gęste strzały z łuków. Pachołkom nie starczyło odwagi, aby podejść blisko. Wyrzucony kamień nie doleciał do celu.


Szeryf się zorientował, że samopałowi należy dać ochronę. Wydał nowe rozkazy. Okuci w żelazo żołnierze ruszyli do szturmu. 
Tarczami osłaniali się od strzał. Za nimi posuwali się łucznicy i kusznicy, a wreszcie ciągnięto taran i katapultę.


Rozpoczął się szturm do bramy.


Robin Hood zdawał sobie sprawę, że brama nie wytrzyma długo. Ale dłuższa jej obrona nie leżała w jego planie. Rozkazał 
obrońcom wycofać się kolejno za drugi ostrokół, wyższy i mocniejszy od pierwszego.


Rozkaz wypełniony został szybko i sprawnie. Podniesiono most zwodzony nad rowem, zatarasowano bramę. Obrońcy stanęli na 
nowych stanowiskach.


Pierwsza brama pod ciężkim obstrzałem i uderzeniami tarana pękła wreszcie z hukiem. Wydając okrzyki tryumfu, atakujący 
rzucili się w utworzoną wyrwę. Dopiero znalazłszy się za ostrokołem, stwierdzili, że pokonana została dopiero jedna, najmniej umocniona przeszkoda. Przed nimi był szeroki rów i drugi częstokół, zza 
którego na bramę i tłoczących się w niej żołnierzy sypały się kamienie wyrzucane z proc i kąśliwe strzały z łuków.


Szeryf wjechał w bramę. Jednym rzutem oka objął sytuację. Zdecydował, że należy natychmiast wyzyskać zapał pierwszego 
zwycięstwa.


— Naprzód! Do szturmu! — krzyczał. — Skończymy od razu z tym kurnikiem.


Żołnierze skoczyli do ataku. W zapale skacząc, kilku wpadło do rowu. Inni, ostrzeżeni, zsuwali się doń powoli, aby przejść 
po dnie i wdrapać się na drugą stronę.


Na ten moment czekał Robin Hood. Dał znak Ryszardowi, który czuwał przy stawidłach. Ten, przy pomocy kilku wieśniaków, 
zwolnił naraz wszystkie sztuczne zapory, odgradzając rów od rzeczki. Silnym strumieniem woda chlusnęła do rowu i szybko zaczęła go wypełniać. Na przerażonych żołnierzy grzebiących się w rowie uderzyły 
nagle rwące fale. Rozległy się wystraszone krzyki. W panice drapali się po stromych ścianach rowu, błagając stojących jeszcze przy pierwszym częstokole towarzyszy o ratunek. Woda wzbierała szybko, 
sięgając im po kolana, po pas, po szyję, wreszcie zmuszając do pływania, co nie było łatwe w ciężkim uzbrojeniu. A tymczasem zza ostrokołu na zmoczonych, wyłażących z rowu żołnierzy sypały się strzały 
i kamienie.


Szeryf ze złością musiał stwierdzić, że zdobycie dworu Partridge od jednego zamachu zupełnie mu się nie udało. Kazał 
trąbić odwrót.


Trzeba było się zdecydować na formalne oblężenie. Żołnierze otrzymali rozkaz rozbicia obozu, rozstawiania namiotów i 
przy­goto­wania się do powolnego zdobywania dworu Partridge. Robin Hood zarządził, że połowa ludzi może zejść ze swych stanowisk obronnych i udać się na obiad.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

opisujący krótkie, ale ciężkie cheile dworu Partridge

 

 


Cały tydzień trwało już oblężenie dworu Partridge. Żołnierze szeryfa stracili całkowicie pierwotny zapał, bowiem 
upływający czas nie poprawił sytuacji, nie posunął ich ani na krok do zwycięstwa. Otoczony ze wszystkich stron wodą, dwór wydawał im się całkiem niedostępny.


Dwa razy już szeryf przypuszczał starannie przy­goto­wane szturmy. Kazał naciąć w lesie drzew, ich pnie jako kładki 
przerzucić przez rów i w ten sposób ominąć pierwszą zaporę. Ale za wodą wznosił się ostrokół, a za ostrokołem czuwali obrońcy.


Samo przerzucenie pni przez rów powodowało duże trudności. Żołnierze musieli to robić pod gęstym obstrzałem. Pnie były 
ciężkie, a przerzucony już na drugi brzeg koniec pnia obrońcy spychali kijami do wody i całą robotę trzeba było zaczynać od nowa.


Gdy wreszcie żołnierze przedostali się na drugi brzeg i zaatakowali ostrokół, okazało się, że nie jest łatwo przedostać 
się przez niego na drugą stronę. Na atakujących polała się wrząca woda, posypały kamienie, raziły ich strzały sypiące się z wieży. Żaden z żołnierzy nie potrafił Wdrapać się na ten drewniany mur 
obronny.


Do drugiego ataku szeryf kazał przygotować drabiny, aby po nich wdzierać się na ostrokół. Ale i to okazało się niełatwym 
zadaniem. Obrońcy przeżyli wprawdzie bardzo ciężkie godziny przy tym szturmie. Wszyscy, kto żył we dworze Partridge, stanęli do walki, nawet kobiety i dzieci.


Szeryf bardzo starannie przy­goto­wywał atak. Łucznicy, rażąc strzałami wy­chyla­jących się zza osłony obrońców, wspierali 
z daleka atakujących. Reszta, niosąc drabiny, biegła po kładkach pod ostrokół. Niejeden żołnierz zwalił się przy tym do wody razem z drabiną, niejeden został trafiony strzałą, ale znaczna część 
dotarła jednak na drugi brzeg i ustawiała drabiny.


Robin Hood czuwał i obserwował ze swojej wieży.


Gdy tylko drabina została ustawiona, u jej szczytu zjawiali się obrońcy. Próbowali spychać drabiny, które stały dość 
niepewnie, bowiem pas ziemi między wodą a ostrokołem był bardzo wąski. Wchodzącym po drabinie żołnierzom lali na głowy wrzątek podawany w kotłach przez kobiety, wreszcie cięli mieczami napastników.


W jednym tylko miejscu udało się trzem żołnierzom sforsować wszystkie przeszkody i wedrzeć za ostrokół. Ale drogo za to 
zapłacili.


Robin Hood, widząc z góry, w którym miejscu znajduje się słaby punkt obrony, zbiegł z wieży i pędził już w tamtą stronę. 
To Will Dostojny, rozochocony dotych­czasowym powodzeniem, wysunął się nie­ostrożnie nad ostrokół. Nagle tuż nad jego głową świsnął kamień wypuszczony z kuszy. Uderzył go w głowę i wgniótł mu czapkę 
na oczy.


Will, krzycząc głośno, zwalił się na ziemię.


Nim Robin Hood zdołał dobiec do tego miejsca, już jeden z żołnierzy zdążył wdrapać się po drabinie w ten wyłom utworzony w 
obronie. Za nim drapali się dwaj następni.


Robin Hood z rozpędu natarł na żołnierza, nim ten zdążył rozejrzeć się w sytuacji. Jednym cięciem, raniąc go w dłoń, 
wytrącił mu miecz, a drugim z taką siłą płatnął go po głowie, że hełm żelazny pękł i żołnierz martwy zwalił się na ziemię. Ale już za pierwszym żołnierzem przesadzili ostrokół dwaj następni. Obaj 
natarli jedno­cześnie na Robin Hooda, chcąc pomścić śmierć towarzysza. Zaszczękały miecze. Nikt z obrońców nie mógł przyjść z pomocą Robinowi, bo żaden ani na chwilę nie mógł opuścić swego stanowiska.


Najbliżej był Til Chucherko. Ale ten nie czuł w sobie dość odwagi, aby mieszać się do walki wręcz. Rozmyślał raczej, czyby 
nie drapnąć w bezpiecz­niejsze miejsce, bo nuż za tymi trzema zacznie walić się do środka hurma dalszych żołnierzy.


Na wszelki wypadek wyjrzał ostrożnie przez ostrokół, czy po drabinie nie pną się już następni.


Na szczęście jeszcze nie! Chociaż szeryf, dostrzegłszy, że pierwszy wyłom jest już dokonany, nakazywał żołnierzom forsować 
to miejsce. Kilku żołnierzy już biegło do wolnej drabiny.


Til badał! przez chwilę sytuację, a wreszcie desperackim ruchem pchnął drabinę tak silnie, że całym ciężarem zwaliła się 
do rowu.


Tymczasem Robin Hood rozprawiał się ze swymi przeciwni­kami. Jednego pchnął ostrzem miecza w gardło, aż krew bryznęła 
strumieniem. Żołnierz rozkrzyżował ręce, wypuścił miecz i zwalił się na ziemię. Drugiego opuściła nagle odwaga, rzucił broń, podniósł ręce do góry i stał nie­ruchomo, czekając na śmiertelny cios.


Robin Hood się zawahał. Nie mógł uderzyć bezbronnego.


— Jazda! Umykaj do swoich! — krzyknął.


Żołnierz nie kazał sobie powtarzać po raz drugi rozkazu. Szybko wdrapał się na nasyp, a z niego na szczyt ostrokołu.


— Skacz! — krzyknął Robin, kierując nań miecz.


Żołnierz się zawahał, ale Til, znajdujący się blisko, pomógł mu do powzięcia decyzji, popychając go lekko. Jak kamień 
plusnął uzbrojony ciężko żołnierz w sam środek rowu. Woda zafalowała tak silnie, że zalała pień-kładkę, a przechodzący po niej akurat dwaj żołnierze stracili równowagę i wpadli również do wody. 
Chwytając się za siebie wzajemnie i wciągając pod wodę, brechtali się brechtali się – tu: taplali się przez pewien czas i opili wodą porządnie, zanim uczepili się zbawczego pnia.


Bitwa powoli wygasała.


Zniechęceni niepowodzeniem żołnierze, mimo krzyków szeryfa i oficerów atakowali z coraz mniejszym zapałem. Wreszcie szeryf 
nakazał wycofanie wojska. Wracali, narzekając głośno, prawie wszyscy zmoczeni, poparzeni i poturbowani, niosąc zabitych i ciężko rannych.


Obrońcy również nie wyszli z tej walki bez strat. Stary Jakub Partridge był ciężko ranny. Do końca nie opuścił posterunku, 
ale gdy atak się skończył, znaleziono go na stanowisku, leżącego bez przytomności. Strzała przeszyła mu pierś. Wyrwał ją wprawdzie z rany, ale nie udało mu się zahamować upływu krwi i kurtka była nią 
prze­siąknięta.


Dwu wieśniaków otrzymało też cięższe rany: jeden miał prze­strzeloną lewą rękę, a drugiemu strzała przeszyła policzek. I 
ci dwaj, mimo ran, do końca walczyli na swych stanowiskach.


Kontuzja Willa Dostojnego okazała się niezbyt nie­bezpieczna, ale chodził on z owiązaną grubo głową i robił cierpięt­niczą 
minę. Poza tym jedna z kobiet złamała nogę, upadłszy nie­szczęśliwie z nasypu przy częstokole i jeden chłopak poparzył się dotkliwie wrzącą wodą.


Dla rannych urządzono szpital we dworze. Kobiety czuwały nad nimi i opatrywały ich rany. Zresztą ranni trzymali się 
dobrze. Tylko pan dworu, Jakub Partridge, nie odzyskiwał przytomności. Stracił on wiele krwi i ledwie kołaczące się w nim życie można było liczyć na godziny.


Po odparciu ataku obrońcy byli jak najlepszej myśli co do dalszego przebiegu oblężenia. Ale Robin Hood nie podzielał tego 
radosnego nastroju. Z nachmurzoną twarzą przyglądał się z daleka, jak mężczyźni pomagali kobietom w przy­goto­wywaniu posiłku, który wszystkim słusznie się należał, jak gwarzyli sobie wesoło, 
przekpiwając z siebie wzajemnie, odtwarzając poszczególne fragmenty walki.


Robin spodziewał się, że szeryf nie da za wygraną. Ma przecież możność ściągnięcia posiłków, ponowienia ataku wzmocnionymi 
siłami. A wtedy... trudno się łudzić. Prędzej czy później dwór musi paść.


— Trzeba coś wymyślić, bo inaczej czeka nas wszystkich tutaj straszna śmierć z. rąk oprawców szeryfa — mruknął pod nosem.


W tej chwili podszedł do niego Edward, który trzymał straż na wieży wartowniczej.


— Robinie — powiedział widocznie zafrasowany — do obozu naszych nie­przyjaciół przybył jakiś nowy oddział. Pewnie z 
trzydziestu ludzi.


— Nie mów o tym nikomu! — rozkazał Robin Hood. — Trzeba się bardzo śpieszyć — dodał, kierując te słowa raczej do swych 
rozmyślań niż do towarzysza.


Wszedł z Edwardem na wieżę wartowniczą i przyglądał się bacznie obozowi. Nowo przybyły oddział ustawiał sobie właśnie 
namioty.


— Dziś zmęczeni są drogą, nie ponowią więc z pewnością ataku. To dobrze! Będziemy mogli trochę odpocząć.


Zszedł z wieży i spacerował w milczeniu po podwórzu, głęboko nad czymś rozmyślając.


— Czemuż to Robin taki zasępiony? — zwrócił się Ben Piekarz z zapytaniem do Ryszarda.


— Sytuacja nie jest wcale wesoła — odparł krótko zagadnięty.


— Nie ma powodu do zmartwień. Przecież szeryfowscy ludzie stracili kilkunastu zabitych, a prawie połowa wojska niezdolna 
jest na pewno do walki.


— Jednak są od nas przynajmniej dwukrotnie silniejsi — twierdził Ryszard.


Frasobliwe myśli nie psuły jednak apetytu Robinowi. Gdy spóźniony obiad był wreszcie gotowy, machał równie dzielnie i 
skutecznie łyżką po misce, jak w czasie bitwy mieczem po nie­przyja­ciołach.


Zmrok zapadł już na dobre, gdy skończyli posiłek. Robin Hood wyznaczył kolejność straży przy ostrokole, nakazując tym, 
którzy nie pełnili warty, udać się na spoczynek. Sam z Ryszardem chodził jeszcze długo po podwórzu, wykładając mu coś z zapałem.


 


* * *


 


Noc wisiała nad lasem Sherwood, nad dworem Partridge i nad obozem oddziałów oblężniczych. Spał las, dwór i obóz. Ale wszędzie – mimo pozorów całkowitego uśpienia – czuwano jednak.


W namiocie szeryfa Nottingham odbywała się narada wojenna.


Na wieży strażniczej dworu Partridge stał Robin Hood z Ryszardem. Wpatrując się w ogniska wrogiego obozu, po­rozumie­wali 
się krótkimi, urywanymi zdaniami na temat sytuacji i możliwości jej rozwiązania.


W lesie Sherwood trudno byłoby doszukać się jakich­kolwiek śladów życia, a jednak... i tutaj byli ludzie, którzy czuwali.


Noc była dość ciemna, bezgwiezdna. Przez zwały chmur z rzadka tylko prze­błyski­wało mdłe światło księżyca.


— Nie mam jeszcze żadnego określonego planu — mówił Robin Hood do Ryszarda. — Ale sądzę, że nie trudno mi będzie 
przedostać się do środka obozu. Ten mundur zdobyty przez Bena Piekarza bardzo mi pomoże.


— A jeśli cię poznają... — wtrącił posępnie Ryszard.


— Trudno! Będę próbował wyrwać się im z rąk. W ciemności uda mi się to chyba. Czuwaj przy częstokole. Gdy dobiegnę, 
pomożesz mi, rzucisz sznur i wciągniesz do wnętrza, a pogoń nie odważy się po ciemku forsować rowu z wodą. Warta tymczasem zatrąbi na alarm i cała załoga stanie w pogotowiu.


— Ano, to próbuj! Może uda ci się wywiedzieć coś albo sprawić im jaką nie­spodziankę.


— Gdybym do rana nie wrócił, a w obozie nie było żadnego alarmu, będzie to oznaczać, że powziąłem jakiś plan. Wtedy waszym 
zadaniem będzie tylko trzymać się do mojego powrotu — zakończył rozmowę Robin Hood.


Zeszli z wieży i szli przez podwórzec w stronę rzeki. Tu była przygotowana mała łódeczka. Robin wskoczył do niej. W tej 
chwili jaśniejszy błysk księżycowego światła zza chmur oświetlił jego postać przybraną w mundur królewskiego strzelca.


Ryszard pomógł mu zepchnąć łódkę na głębszą wodę. Robin schwycił długie wiosło i manewrując nim wprawnie, wypłynął na 
środek rzeczki. Popłynął z prądem na kilka stajań, aż minął dwór, jego zabudowania i ostrokół obronny. Przybił do brzegu w miejscu, gdzie kończyła się uprawna polana i zaczynały zarośla leśne. 
Umiejętnie ukrył łódkę w trzcinach i wyskoczył na brzeg. Nie wahając się ani chwili, ruszył pewnym krokiem w stronę obozu żołnierzy oblegających dwór Partridge. Jego sylwetka roztapiała się w nocnym 
mroku. Straże, strzegące obozu, nie czuwały zbyt gorliwie. Przecież nie spodziewały się żadnego ataku ze strony oblężonych.


Wartownik spostrzegł go dopiero wtedy, gdy Robin podszedł do ogniska.


— Czego włóczysz się po nocy? — warknął, nie rozeznając co prawda osoby, ale widząc mundur jednego z oddziałów biorących 
udział w oblężeniu.


— Nie mogę spać, a w namiotach duszno — odpowiedział spokojnie Robin Hood.


— Jednym duszno, a drugim chłodno widać, bo żłopią wino na rozgrzewkę — mruczał strażnik. — Nazywa się to narada wojenna. 
Radzą, radzą i nic uradzić nie mogą. Wstyd powiedzieć, że taka siła stoi tu bezradnie i nie może poradzić sobie z tym domkiem dla królików. Ech, ci nasi wodzowie! — machnął lekce­ważąco ręką.


— Czas by już skończyć tę zabawę — przytaknął mu Robin Hood — i wrócić do miasta, do gwarnych gospód, gdzie czekają na nas 
nasze dziewczęta. A tu pustka, pole, las i nic więcej.


— I oni mają już chyba tego dosyć i radzą pewnie nad tym, jak szybciej zakończyć wyprawę. Przy pełnym dzbanie dobrze się 
radzi — gderał wartownik i wskazał ręką na największy namiot.


Robin spojrzał w tamtą stronę. Akurat zasłona zakrywająca wejście się odchyliła. Dwóch pachołków wnosiło nowe dzbany dla 
radzących. Robin ujrzał na chwilę wnętrze namiotu, oświetlone płonącymi łuczywami. Dojrzał rozpartą na ławie potężną postać szeryfa oraz otaczających go oficerów straży. Wszyscy trzymali kubki w 
rękach i rozmawiali głośno z ożywieniem.


— Tacy mają dobrze! — odpowiedział strażnikowi i oddalił się powoli w przeciwną od namiotu stronę.


Strażnik poprawił ognisko i wrócił do przerwanej przez nocnego gościa półdrzemki w pozycji stojącej.


Robin Hood, przyzwyczajony do życia w lesie, do cichego, bez­szelest­nego pod­chodzenia pod upatrzoną zwierzynę, potrafił 
i tutaj, w uśpionym obozie, poruszać się bez zwrócenia na siebie czyjej­kolwiek uwagi.


Ani przez myśl nie przeszło szeryfowi i jego towarzyszom przy uczcie, że ten, przeciwko któremu przede wszystkim 
skierowana jest cała ich złość i nienawiść, którego pognębienie było głównym celem całej wyprawy, znajduje się tuż obok nich, w odległości wyciągniętej ręki, oddzielony tylko płótnem namiotu. Nie 
przyszło im na myśl, że ciemna jakaś postać przesunęła się nie­postrze­żenie między śpiącym wojskiem, między namiotami i ogniskami, dotarła do namiotu wodza, przylgnęła do płóciennej jego ściany, 
stapiając się z nią zupełnie, i słucha z wielką uwagą toczącej się wewnątrz rozmowy. I że tą postacią jest Robin Hood we własnej osobie.


Ucztowali swobodnie i radzili głośno, przeplatając kielichy bohaterskimi prze­chwałkami i zbawiennymi radami wiodącymi do 
zdobycia za jednym zamachem kurnika Partridge, jak nazywali pogardliwie twierdzę Robin Hooda.


Robin słuchał uważnie. Nagle drgnął i mocniej przywarł do namiotowego płótna. Usłyszał bowiem coś, co szarpnęło nim 
boleśnie.


Mówił jeden z oficerów, którego zachrypły głos świadczył, że jego właściciel wypróżnił już wiele kielichów, a sposób 
mówienia znamionował samochwała i pyszałka.


— Moja rada brzmi krótko, zdobyć dwór Partridge tak, jak ja zdobyłem dwór Harper.


Dźwięk tego ostatniego słowa poderwał Robin Hooda.


— Ha! I tam bronili się jak wściekli. Ale ja umiem przemówić do swoich chłopców i dodać im zapału do szturmu. Poza tym 
kazałem podpalić palisadę z czterech stron. Pożar był, że aż huczało.


— W jaki sposób podpaliłeś palisadę? — spytał inny głos.


— Kazałem po prostu naznosić suchych gałęzi i chrustu, podpaliłem stosy, a od tych ognisk przeszedł ogień na drewniane 
ogrodzenie — opowiadał dumnie pierwszy.


— Tutaj będzie trudno podłożyć ogień. Kanał z wodą podchodzi zbyt blisko palisady — zauważył jeszcze inny głos.


Robinowi wydało się, że to głos szeryfa.


— Rozkażcie, szeryfie, abym ze swoim oddziałem wyruszył na czele. Moje zuchy mają już wprawę w urządzaniu pożarów. W mig 
załatwią się z tutejszym kurnikiem. Pójdą chętnie przez ogień, gdy obiecacie im cenne łupy. To dla nich najlepsza zachęta.


— Który żołnierz nie pójdzie w ogień dla łupów — wtrącił ktoś.


— Trzeba było widzieć, jak oczyszczali po zdobyciu dwór Harper.


— Przyznaj się, że i ty obłowiłeś się niezgorzej — roześmiał się któryś z biesiadników.


— Ech! — mruknął pogardliwie — nie dbam o takie nędzarskie łupy. Jedno tylko wziąłem sobie z podziału: dziewczynę. Warta 
jest więcej niż wszystkie łachy i garnki starego Harpera.


— Ładna?


— Rzymianin porównałby ją do Diany. I dzielna jak ta pogańska bogini łowiectwa. Broniła się nie gorzej, niż mężczyźni.


— Chłopka?


— Nie! Córka właściciela dworu, starego Harpera, który zresztą zginął w czasie oblężenia dworu.


Robin Hood musiał użyć całej siły woli, aby nie krzyknąć. Z trudem powstrzy­mywał się od gwałtownej chęci skoczenia z 
mieczem w ręku na chełpliwego oficera, który chwalił się zwycięstwem w walce z kobietą. Opanował się jednak, gdyż miał nadzieję, że usłyszy coś jeszcze więcej o losach Marianny.


— Musieliśmy ją obezwładnić i związać jak wszystkich wziętych do niewoli mężczyzn.


— I związaną kobietę wiozłeś do Morton? — z drwiną w głosie zapytał któryś z oficerów.


— Proponowałem jej, by obiecała, że nie ucieknie, a każę ją zwolnić z więzów. Ale odmówiła.


— I cóż będziesz z nią robić dalej? — pytał inny głos. — Co ci przyjdzie z niewolnicy, którą trzeba trzymać w więzach?


— Nie obawiaj się! — chełpliwie oświadczył pierwszy. — Już ja ją ułagodzę. Znam takie dzikie kotki, które początkowo 
parskają i pokazują pazurki, a potem jedzą z ręki. Gdy odwiedzisz mnie za dwa, trzy miesiące, po­zazdrościsz mi z pewnością pięknej i posłusznej niewolnicy.


— Niedoczekanie twoje, póki ja żyć będę — warknął przez zęby Robin Hood, ściskając gorączkowo głownię miecza.


Rozmowa przeszła na inne tematy, mniej interesujące Robin Hooda. Nie mógł już skupić uwagi, aby wyławiać z gwaru 
poszczególne zdania. Uchwycił jeszcze tylko słowa szeryfa.


— A więc zgoda, Gilbercie! Skoro świt ruszaj do Morton i sprowadź swój oddział. Za trzy dni wyznaczam ostatni szturm na 
dwór Partridge. Niech twoi ludzie, z których jesteś tak dumny, pokażą, co umieją.


— Rozkaz, szeryfie! Przekonasz się, że mówię prawdę. Idę się przespać teraz, a rankiem popędzę do Morton.


Podniosła się zasłona nad wejściem do namiotu. Zataczając się lekko i potykając się od czasu do czasu, oficer szedł w 
stronę swego namiotu. Krok w krok za nim posuwał się czarny cień.


Cała rzecz odbyła się tak błyska­wicznie szybko i tak cicho, że żaden z wartowników nie usłyszał żadnego dźwięku. Jak 
jastrząb uderza z góry na upatrzoną ofiarę, tak nagle skoczył Robin Hood na swego wroga. Płaszcz owinął głowę napadniętego i stłumił okrzyk przerażenia. Upadli obaj na ziemię. W bladym świetle 
księżyca błysnęła na chwilę klinga krótkiego mieczyka.


— To za Mariannę, ty łajdaku! — zasyczał Robin Hood, nachylając się nad martwym ciałem przeciwnika.


W kilkanaście minut później Ryszard Partridge usłyszał umówione hasło: trzykrotne hukanie puszczyka, i w oznaczonym 
miejscu pomógł Robin Hoodowi przedostać się przez częstokół.


— Ojciec zakończył życie — za­komuni­kował mu na powitanie żałobną wiadomość.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

poświęcony ostatnim chwilom dworu Partridge oraz dalszym losom jego mieszkańców

 

 


Na drugi dzień we dworze Partridge i w obozie oblężniczym odbywały się jedno­cześnie dwa pogrzeby. Oblężeni chowali 
seniora rodu Partridge'ów, starego Jakuba, który – ranny w czasie jednego ze szturmów – zmarł z upływu krwi, nie odzyskując przytomności. Wojsko oblegające dwór z honorami chowało wybitnego oficera, 
Gilberta Mortona, zabitego w tajemniczy sposób w samym środku obozu.


Śmierć ta wywarła fatalne wrażenie na żołnierzy. Ginąć w otwartej bitwie z rąk nie­przyja­ciela – to żołnierski los. 
Każdego żołnierza czeka później czy prędzej. Ale zginąć z ręki tajemniczego zabójcy – to rzecz ani zaszczytna, ani miła. Ta śmierć nasuwa towarzyszom zabitego obawę, że wróg przeniknąć może bezkarnie 
do obozu, i jeśli dziś zabił jednego, jutro na innego może przyjść kolej.


A może zabójstwo to było wyrównaniem rachunków pomiędzy towarzyszami broni? To znów nie świadczyłoby dobrze o duchu 
panującym w wojsku i nasuwało smutne prze­widy­wania.


Stypa odprawiona po pogrzebie Gilberta odbywała w ponurym nastroju. Oficerom, biorącym w niej udział, przy­pomniało się 
żywo pijaństwo, po którym bezpośrednio zginął Gilbert, i mimo woli nasuwała się myśl, czy kogoś z ucztujących obecnie nie czeka poza namiotem podobny los.


Nie można powiedzieć, aby nastrój w dworze Partridge był lepszy, choć był nieco inny. Panował tutaj smutek, ale jakiś 
smutek uroczysty. Chowano oto głowę rodu, rycerza, który zginął na stanowisku, do ostatniego tchnienia broniąc nietykalności rodzinnego gniazda. Nie wszyscy jeszcze zdawali sobie sprawę, że z tą 
śmiercią kończy się jedno­cześnie pewien okres w dziejach rodu Partridge'ów, okres związany z istnieniem dworu-twierdzy stanowiącego nie­naruszalny przybytek rodowy, do którego nie miał przystępu nikt 
bez zgody i wiedzy gospodarzy, nikt: ani król, ani żaden z jego szeryfów, notabli, oficerów czy urzędników. Panem suwerennym w obrębie dworu był tylko jego właściciel, najstarszy w rodzinie.


Teraz ten pan leżał na marach. A jego syn najstarszy, Ryszard Partridge, który po nim objąć miał dziedzictwo, stojąc nad 
zwłokami ojca, zdawał sobie sprawę, że suwerenność dworu już się skończyła, że nadszedł jej ostatni dzień, dzień upadku. Jakub tego dnia nie dożył.


O tym samym myśleli chyba wszyscy biorący udział w pogrzebie. A gdy już skończył się ten smutny obrzęd, gdy ciało Jakuba 
złożono w grobie na samym środku podwórza i zgodnie z rozkazem Robin Hooda usypano nad nim duży kopiec na wysokość człowieka, Robin zebrał wszystkich mieszkańców dworu i wygłosił do nich krótkie 
przemówienie.


— Walka, którą prowadzimy, jest bez­nadziejna. Nie dziś, to za kilka dni będziemy musieli się poddać. Szeryf sprowadzi 
znaczne posiłki, gdyż uparł się, że za wszelką cenę zdobędzie dwór. Nie wytrzymamy już wielu szturmów. Żołnierze wedrą się do dworu, a wtedy nikt z nas nie pozostanie przy życiu. Uważam, że nie ma 
sensu ginąć w ten sposób. Nikt na tym nic nie zyska. A przecież życie nasze przydać się jeszcze może, możemy zdziałać jeszcze dużo pożytecznych rzeczy.


— A więc co robić? Jeśli poddamy się dobrowolnie, mężczyzn czeka stryczek, a dzieci i kobiety życie w niewoli — odezwał 
się Arnulf Topornik.


— Nie! Nie podamy się — odpowiedział Robin Hood. — Wymkniemy się z rąk oprawców.


— Czy nam się to uda? — wyraził po­wątpie­wanie Will Dostojny.


— Mam plan! Poświęcimy dwór, aby ratować ludzi — wyjaśnił Robin. — Na razie polecam przy­goto­wanie do opuszczenia dworu. 
Zabierzemy tylko rzeczy naj­cenniejsze i trochę pożywienia. Resztę zostawimy na łup wrogom. Później wydam dalsze rozkazy.


Mieszkańcy dworu rozeszli się, aby wykonać polecenia. Czuwał tylko wartownik, chociaż od strony obozu panował spokój i 
można było nie oczekiwać żadnego ataku.


— Przekonałem się dziś w nocy, że rzeka jest zupełnie nie­strzeżona — tłumaczył tymczasem Robin Hood swój plan Ryszardowi. 
— Jeśli w dodatku odwrócimy uwagę nie­przyja­ciela w innym kierunku, można będzie z całym spokojem wynieść się stąd w nocy na drugi brzeg.


— Ale jeśli podpalimy dwór, pożar oświetli rzekę i oni będą widzieli uciekających jak na dłoni — zauważył Ryszard.


— Toteż pożar rozgorzeje dopiero wtedy, gdy większość załogi będzie już w bezpiecznej odległości.


— A czym chcesz odwrócić ich uwagę?


— Napadem od strony lasu.


Ryszard skinął głową. Wiedział już, że od dwu nocy z wieży wartowniczej widać w oddali trzy, w równej od siebie 
odległości, płonące ogniska. Jest to znak, jaki Robin Hood przez wysłanych uprzednio posłańców kazał nadać swoim ludziom wtedy, gdy zbiorą się i będą gotowi do przyjścia z pomocą oblężonym.


— Dziś w nocy wymkniesz się z dworu, Ryszardzie, tą samą drogą, którą wychodziłem wczoraj. Jest ona całkiem pewna. W ciągu 
dnia musisz dotrzeć do polany Siedmiu Dębów. Tam zebrany jest cały nasz oddział. Zabierzesz go, podejdziesz na sam skraj lasu przy polanie Partridge. Krótko po zachodzie słońca rozpocznij atak. Chodzi 
tylko o to, żeby postawić na nogi cały obóz i odciągnąć ich uwagę w tamtą stronę. A my będziemy robili swoje. Spotkamy się znów w letnim obozie.


— Rozumiem! — swoim zwyczajem krótko odpowiedział Ryszard.


Całą noc i dzień następny minęły w spokoju. Szeryf oczekiwał na posiłki, po które wysłał gońców. Do ich przybycia nie 
chciał podejmować ataku.


Ryszard niespostrzeżenie, pod osłoną nocnych mroków, wymknął się ze dworu. We dnie kobiety pakowały węzły i węzełki i 
znosiły je na brzeg rzeki. Mężczyźni zaś z bali i drągów budowali tratwę mogącą pomieścić kilka­naście osób. Poza tym znoszono słomę, suche gałęzie i drewno w kilka miejsc pod ostrokołem i układano je 
w wielkie, gotowe do podpalenia stosy.


Pod wieczór wszystko było gotowe. Czekano tylko na rozkaz. Wszystkie kobiety i dzieci zgromadziły się ze swymi bagażami 
nad rzeką. Kilku tylko mężczyzn trzymało straż na ostrokole. Reszta czekała przy tratwie. Robin Hood na wieży strażniczej starał się przebić wzrokiem zapadające szybko ciemności.


Było już zupełnie ciemno, gdy w obozie nie­przyja­cielskim rozległy się jakieś hałasy: krzyki, nawoływania, wreszcie 
zagrały rogi wojenne. Grano na alarm!


— Dobrze! — mruknął z za­dowo­leniem Robin.


Zbiegł z wieży i szybkim krokiem poszedł w stronę rzeki.


— Spychać tratwę na wodę! — rozkazał.


Mężczyźni rzucili się do pracy.


Jeden z wieśniaków, trzymając koniec sznura, którego drugi koniec przy­moco­wany był do ostrokołu, w bród i wpław 
przeprawiał się na przeciwny brzeg rzeczki. Tam przywiązał sznur do drzewa.


Tratwa zakołysała się zepchnięta na wodę.


Robin pozwolił zapalić pochodnie, aby ułatwić kobietom wchodzenie na tratwę. Pierwsza partia z tłumokami zajęła miejsce.


Nie była to zbyt przyjemna przeprawa. Nie obeszło się bez drobnych wypadków, jak przymusowa kąpiel lub lekkie potłuczenie, 
ale tratwa ciągnięta wspólnym wysiłkiem wzdłuż sznura i popychana długimi żerdziami płynęła równo, nie dając znosić się prądowi.


Robin to pilnował ładowania tratwy, to biegał ku ostrokołowi lub na wieżę strażniczą, aby rozejrzeć się w sytuacji.


W obozie wrzał ruch jak w dzień. Płonęły podsycane skwapliwie ogniska. Cały oddział był na nogach, ale dowódcy nie 
wiedzieli, co należy przedsię­wziąć. Wróg atakował drobnymi wypadami, ale nie wiadomo było w jakiej jest sile i skąd nadejdzie następne uderzenie. Nie­spodzie­wanie to z tej, to z tamtej strony 
rozlegały się wojenne okrzyki, grały rogi, sypały się strzały i wyrzucane z proc kamienie. Żołnierze biegli do ataku na nie­widocznych przeciwników, ale nie mogli dopaść ich na odległość mieczy. Nie 
mogli ich nawet dojrzeć. Biegali i potykali się w ciemnościach, wpadali na siebie wzajemnie, wracali zniechęceni do obozu i czekali ataków z innej strony.


Około północy wszystkie kobiety, dzieci i starcy oraz wszystkie bagaże były na drugim brzegu rzeczki. We dworze został 
Robin Hood z pięcioma tylko towarzyszami.


Czekali jeszcze, aby kobiety prowadzone przez Johna Łucznika i Arnulfa Topornika odeszły jak najdalej od dworu. Wreszcie 
Robin Hood dał znak. Rozbiegli się na wyznaczone miejsca. Skrzesali ogień. Stosy, ułożone pod budynkami dworskimi, pod wieżą strażniczą i w kilku punktach ostrokołu, zajęły się początkowo wątłymi 
płomykami pełzającymi nieśmiało po suchych gałęziach. Płomyki rosły, zbierały się w coraz mocniejsze języki ognia, strzelały w górę.


— Do promu! — krzyknął Robin Hood.


Odwiązali sznur od ostrokołu, aby nie zostawiać zbyt wyraźnych śladów. Chwycili za drągi. Prom płynął szybko, poruszany 
siłą mocnych ramion.


Na rzece było coraz jaśniej od roz­pala­jących się stosów.


Robin Hood w zamyśleniu patrzył na rosnący pożar. Ogień przerzucił się już ze stosów na budynki.


Powierzchnia rzeki zaczerwieniła się odblaskiem ognia. Stare wysuszone belki zabudowań zajęły się szybko. Płomienie objęły 
też szybko ostrokół.


Z oddali dwór Partridge wyglądał jak wielkie, gorejące jasnym płomieniem ognisko.


Prom dobił do brzegu. Ludzie zeskoczyli na brzeg, odepchnęli prom, puszczając go z prądem rzeki.


— Zegnaj, stary poczciwy dworze Partridge! — powiedział, podnosząc rękę w pożegnalnym geście, Robin Hood.


Zarzucił na plecy przygotowany dla niego tobołek i ruszył szybkim krokiem w głąb lasu za towarzyszami.


Po przeciwnej stronie wielkiego ogniska szeryf Nottingham i jego orszak patrzyli ze zdumieniem na płonący dwór Partridge.


— Cóż u licha! Sami chcą się upiec w tym ogniu? — dziwił się szeryf. — Czy też wyjdą, aby się nam poddać?


Ogień rósł, potężniał. Płomienie leciały w górę. Pryskające głownie rozsypywały się w drobne iskry na tle ciemnego nieba.


— A może oni uciekli ze dworu? — rzucił nieśmiałe pytanie jeden ze stojących obok szeryfa oficerów.


— Do diabła! Na pewno uciekli i podpalili za sobą swój kurnik! — wrzasnął szeryf, któremu nagle rozjaśniło się w głowie. — 
Do diabła! Ten bandyta znów wywinął się nam z rąk! Szybko! Niech oddział toporników podskoczy do murów i postara się zajrzeć do wnętrza. Prędko, prędko! Patryk! Bierz swój oddział i ruszaj do ataku.


W tej chwili wypalone do cna rusztowanie wieży strażniczej runęło z trzaskiem. Grad iskier rozsypał się dookoła. Cały 
ostrokół płonął już mocnym ogniem.


Do dworu nie można się było przedostać przez ścianę płomieni. Próżno topornicy rąbali płonące belki, musieli się cofać, 
nie mogąc dłużej niż przez kilka zaledwie chwil wytrzymać buchającego żaru.


Dopiero nad ranem, gdy pożar, strawiwszy już wszystko, co było drewniane, zaczął wygasać, wojska królewskie mogły wkroczyć 
na teren tego, co jeszcze wczoraj nazywało się dworem Partridge. Dziś było to tylko wielkie, smutne pogorzelisko.


— Powinniśmy być zadowoleni, szeryfie — odezwał się jeden z wyższych dowódców- — Cel naszej wyprawy jest osiągnięty: po 
największym i naj­niebezpiecz­niejszym gnieździe buntu, oporu władzy, bandytyzmu zostały już tylko ruiny.


Szeryf zastanowił się chwilę. Rozumowanie to przypadło mu do gustu. Można będzie przecież posłać królowi raport o 
zniszczeniu wszystkich twierdz bandytyzmu na nie­bezpiecznym terenie lasu Sherwood. Ci wszyscy królewscy doradcy, którzy szepcą swemu władcy na ucho skargi na niedołęstwo gubernatora okręgu 
Nottingham, będą musieli zamilknąć. Ba! należy mu się nawet jakaś nagroda za tak gorliwą służbę – może jakieś włości odebrane dawnym saskim właścicielom albo tytuł earla earl (ang.) – najstarszy i pierwotnie najwyższy brytyjski tytuł feudalny, następnie arystokratyczny. Kontynentalnym odpowiednikiem earla jest hrabia. czy księcia.





— Ale ten bandyta umknął jednak i będzie szkodził i kpił z nas w dalszym ciągu — mruknął już bez przekonania, raczej 
oczekując, że ktoś z otoczenia zaprzeczy jego słowom.


— Cóż zrobi, nie mając oparcia w żadnej twierdzy? — podchwycił rzeczywiście intencję szeryfa jeden z oficerów. — Będzie 
się tułał po lesie, a nie jest łatwe takie życie, szczególnie w zimie. A gdy wyjdzie z lasu, dokąd pójdzie? Nietrudno będzie go schwytać, gdy schroni się w jakim ludzkim osiedlu.


— Dziś zaczął się koniec słynnego rozbójnika, Robin Hooda — dodał patetycznie inny oficer.


— Zwycięstwo to warto uczcić jakoś godnie — przymawiał się trzeci.


Tłusta twarz szeryfa rozjaśniła się już zupełnie.


— Niech wydadzą dziś żołnierzom podwójną rację żywności i niech wytoczą dla nich kilka beczek piwa. Was, panowie, 
zapraszam do swego namiotu. Spróbujemy dziś tej małmazji, której beczułkę zabrał w pochód mój piwniczy na uczczenie pogromu bandytów.


Oficerowie przyjęli zaproszenie zgodnymi okrzykami zadowolenia. Ruszyli wszyscy ochotnie za szeryfem na ucztę do jego 
namiotu.


 


* * *


 


Gdy tak Anglicy tryumfowali i cieszyli się ze swego zwycięstwa załoga dworu Partridge dobijała do letniego obozu Robin 
Hooda. Wszyscy zdrożeni byli i pomęczeni, bo odbyli trudną i ciężką wędrówkę. Kilka mil marszu słabo przetartymi ścieżkami wśród lasu, przy dość znacznym obciążeniu bagażami, dobrze się dało we znaki 
kobietom, dzieciom i starcom. Mężczyźni pomagali, jak mogli, podtrzymując słabszych, odbierając od nich część obciążenia.


Na szczęście w odległości kilku mil od obozu wyszło im naprzeciw kilkunastu ludzi, wysłanych przez Ryszarda. Ci wzięli od 
razu na swe barki przeważną część ciężaru.


W obozie wygnańcy z dworu Partridge zostali też zaraz czule i gościnnie przyjęci. Kucharze nagotowali wielkie kotły 
posilnej zupy, napiekli mięsa. Znużonym wędrowcom nie pozostało do roboty nic więcej, jak po gruntownym zaspokojeniu głodu udać się na spoczynek do szałasów, wyczysz­czonych, naprawionych, kryjących 
miękkie i wygodne posłania z drobnych gałązek, mchu i trawy.


Matkę i siostry ulokował Robin Hood w jedynej solidniejszej na terenie obozu budowli – w niewielkiej chatce zbudowanej z 
ociosanych bali i wyposażonej w trochę mebli własnego wyrobu.


— Trudno, matko! — powiedział Robin Hood. — Skoro szeryf wykurzył nas z naszego starego dworu, musimy pomyśleć o 
wybudowaniu sobie nowego. I zaczniemy go budować, nie zwlekając, żeby na zimę mieć już jaki taki przytułek. Zobaczycie! Stąd nie uda się już szeryfowi wykurzyć nas tak łatwo.


Robin miał dobrą minę, uśmiechał się, wydawał rozkazy, dodawał ludziom otuchy, ale w rzeczy­wistości nie był ani wesoły, 
ani szczęśliwy. Było to łatwo zrozumiałe po zważeniu, ile trosk spada teraz na jego głowę, ile namartwić się musi, nakłopotać i napracować, aby zabezpieczyć ciepłe i spokojne schronienie i jakie takie 
wyżywienie dla wielkiej gromady ludzi.


Ale nie tylko to było powodem jego zasępienia w chwilach, gdy zostawał sam i gdy nikt z towarzyszy nie mógł go obserwować.


Wspomnienie rozmowy podsłuchanej w namiocie szeryfa przed dwoma dniami nie dawało mu spokoju, nasuwało trwożliwe myśli, z 
których nikomu nie chciał się zwierzać.


Jakie są obecne losy Marianny Harper?


Wspomnienie dziewczyny, którą znał niemal od dziecka, ale której istnienie jako kobiety dopiero niedawno zauważył, teraz 
towarzyszyło mu jak cień. Najchętniej porwałby się, nie zwlekając ani chwili, i biegł ku niej na ratunek. Wyrwać ją z rąk oprawców, ocalić od grożącego nie­bezpie­czeństwa, przyprowadzić tutaj do 
swojego dziedzictwa i tu stworzyć jej ciche, spokojne, szczęśliwe życie. Gnałby i pędził najchętniej, byle co prędzej znaleźć się przy niej. Ale... wykonanie tego zamiaru było w tej chwili niemożliwe. 
Trzeba było najpierw zająć się losem ludzi, za których odpowie­dzialność spadła na jego barki po spaleniu dworu Partridge.


Wszystko, co w tej chwili mógł zrobić dla Marianny, to wysłać kilku ludzi na zwiady, aby przynieśli mu bliższe wiadomości 
o obronie i zdobyciu dworu Harper, o jeńcach stamtąd wywiezionych, miejscu obecnego ich pobytu i szczegółach ich losu.


Po kilku dniach wysłańcy wrócili, przynosząc nie tylko wiadomości, ale żywych świadków walki o dwór Harper. Świadkami tymi 
byli trzej żołnierze umieszczeni kiedyś przez Robin Hooda jako robotnicy u starego Harpera. „Pacyfikacyjna” wyprawa, zarządzona przez szeryfa Nottingham, zastała ich we dworze. Chcąc nie chcąc, 
przyłączyli się do obrońców. Nie mieli nic do stracenia, gdyby bowiem dostali się w ręce szeryfa i znaleźli w Nottingham, byliby tam bez wątpienia rozpoznani, postawieni przed sąd i skazani na śmierć 
za dezercję. Bronili się więc – tak przynajmniej zeznawali – z wielką zaciętością.


Robin Hood z zainteresowaniem słuchał opowieści o tej walce.


Siły obrońców były nie­porów­nanie słabsze niż atakujących. Tej różnicy nie mogła wyrównać lepsza pozycja, bowiem 
umocnienia dworu nie były tak poważne jak w Partridge.


Żołnierze z wielkim uznaniem wyrażali się o bohaterstwie Marianny i jej ojca. Oboje – choć ona kobieta, a on słaby starzec 
– walczyli jak najlepsi żołnierze. Swą postawą dodawali odwagi całej załodze. Po dwóch dniach jednak zaciętej obrony, gdy zginęło kilku obrońców, gdy zabity został sam właściciel dworu, a siły 
pozostałych zupełnie się wyczerpały, atakujący sforsowali umocnienia obronne i wpadli do wnętrza. Obronna palisada została przez zdobywców spalona, dom ograbiony doszczętnie, a wszyscy pozostali przy 
życiu obrońcy wzięci do niewoli.


— Dowódca oddziału, który zdobył dwór, rozdzieliwszy łupy (znaczną część, oczywiście, zachował dla siebie), udał się z 
niewielkim orszakiem w stronę Partridge, gdzie znajdowały się główne siły wojskowe. Dowództwo oddał staremu sierżantowi, przykazując odstawić łupy do swego zamku. Nasza sytuacja była beznadziejna — 
opowiadali żołnierze. — Na szczęście nikt nas zrazu nie rozpoznał, więc traktowano nas na równi z innymi jeńcami. Trzeba jednak było myśleć o ratowaniu życia. Wypadkowe choćby spotkanie któregoś z 
naszych dawnych towarzyszy oznaczało przecież natych­miastową śmierć nas wszystkich.


— Szczęściem udało nam się podejść starego sierżanta. Za pośred­nictwem pilnujących nas żołnierzy powiado­mili­śmy go, że 
znamy miejsce, w którym ukryte są skarby rodowe Harperów. Dał się schwycić na tę wędkę, przyszedł do nas w nocy i zaczął wypytywać o szczegóły. Niewiele wam z tego przyjdzie, sierżancie — 
wytłumaczyliśmy mu — gdy wskażemy wam otwarcie skarb. Po wykopaniu trzeba będzie oddać go właściwym władzom, czyli szeryfowi. A wy w nagrodę dostaniecie najwyżej jakiś mniej cenny pierścień albo 
pozłacany łańcuch. Sierżant zaczął się zastanawiać. Najlepiej będzie, gdy zawrzemy umowę — za­propono­wali­śmy mu. — Zwolnijcie nas z więzów. Odnajdziemy skarb i za trzy dni spotkamy się 
w umówionym miejscu. Wy zabieracie wtedy cały skarbiec, a nam dacie wolność i wydzielicie z łupu tyle, ile uznacie po sprawiedli­wości za naszą pracę. Sierżant obawiał się jeszcze, że mu umkniemy. 
Gdzież się skryjemy przed karzącą ręką królewskiego żołnierza? — odparliśmy mu na to. I w dalszym ciągu snuliśmy opowiadanie o bogactwie rodowego skarbu Harperów. Uległ wreszcie blaskowi tego 
złota i lśnieniu klejnotów. Rozetnę wam więzy, a dalej dawajcie sobie sami radę — postanowił wreszcie. No, ale gdybyście złamali słowo i za trzy dni nie zjawili się ze skarbem, żywcem pasy 
drzeć z was każę!


— W ten sposób wydostaliśmy się z niewoli. Tułaliśmy się odtąd po lesie, szukając waszego obozu, aż wreszcie trafiliśmy na 
waszych ludzi, którzy nas tutaj przywiedli.


— Nie mogliście oswobodzić i zabrać z sobą Marianny? — nie­cierpliwie zapytał Robin Hood, wysłuchawszy opowiadania.


— Niestety! Znajdowała się ona pod specjalną strażą, oddzielnie od reszty jeńców i bardzo czujnie jej pilnowano. Była ona 
jeńcem samego dowódcy. Przed odjazdem rozkazał on bacznie jej strzec. Miał widocznie co do niej swoje plany.


— Nie wykona on już tych planów — syknął przez zęby Robin.


Żołnierze spojrzeli na niego pytająco.


— Gryzie ziemię pod Partridge. Sam go zadusiłem własnymi rękami — wyjaśnił.


— To szczęście dla panienki! — ucieszyli się żołnierze. — Szkoda by jej było na niewolnicę tego elegancika. Szkoda by! Bo 
to dziewczyna jak chłopak. Ba! Jak dobry żołnierz. I warta jest lepszego losu.


Robin Hood nie mógł powstrzymać uśmiechu na te słowa żołnierskiego uznania dla Marianny.


— Niedługo ruszymy jej na pomoc — oznajmił.


— Pójdziemy z tobą chętnie, Robin Hoodzie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

w którym Czytelnik i Marianna poznają sir Szymona Morton, wyjątkowo czcigodnego Anglika

 

 


Zamek Morton należał do nowych, wzniesionych już za panowania króla Ryszarda Lwie Serce, obronnych zamków angielskich. Sir 
Szymon Morton, obecny jego właściciel, biorąc udział w różnych wyprawach wojennych, napatrzył się w Europie na sposoby budowania zamków. Po powrocie namówił ojca do wzniesienia takiej budowli na wzór 
frankoński i przy jej wznoszeniu żywy brał udział. Po śmierci ojca zamek ten odziedziczył i teraz w nim mieszkał, nie wydalając się niemal z jego murów. Tutaj zastała go wiadomość o śmierci króla 
Ryszarda, któremu – mimo jego wad – bardzo był oddany. Nie śpieszył się na służbę króla Jana zwanego Janem Bez Ziemi. Zastąpił go w tym jego młodszy brat Gilbert, który nie znając wojny na obcych 
lądach z innymi wrogami, zaprawiał się w wojaczce pod wodzą szeryfa Nottingham we własnym kraju z ludźmi, których uważał za wewnętrznych wrogów króla i Anglii.


Sir Szymon niezbyt przychylnym okiem spoglądał na te wewnętrzne wojny.


— Wojna z niewiernymi to co innego — mawiał. — Wiem i rozumiem, dlaczego ją się prowadzi. Wojna z zewnętrznymi 
nie­przyja­ciółmi, którzy chcą nas zhołdować, rozumiem. Ale czy nie dałoby się inaczej załatwiać spraw wewnątrz kraju? Ci, z którymi walczymy, bronią się przeciwko bezprawiu, ni­sprawiedli­wemu 
uciskowi, wyzyskowi. Jeśli pozwolimy im spokojnie uprawiać pola i hodować bydło, jeśli będziemy ochraniać ich przed zewnętrznym nie­przyja­cielem, zapewnimy spokój i dobrobyt, na pewno płacić będą 
dobro­wolnie sprawiedliwe podatki i daniny. Ale niech urzędnicy królewscy będą sprawiedliwi i uczciwi, niech nie ściągają nadmiernych podatków, aby nadwyżką wypełniać swoje kieszenie. Wtedy będzie 
spokój i wtedy zakwitnie dobrobyt.


Niestety, inni panowie, sąsiedzi sir Szymona, nie podzielali jego poglądów i uważali go za dziwaka. Więc Szymon Morton 
siedział w swym zamku i nie brał udziału ani w wyprawach, ani w zjazdach i zabawach rycerskich swych sąsiadów. I wcale za tym nie tęsknił.


Tuż pod murami zamku założył piękny ogród, w którym zasadził rzadkie okazy drzew owocowych i krzewy. I w tym ogrodzie 
spędzał wiele czasu, spoglądając zeń na położone dookoła pola uprawne, na położoną w pobliżu wieś, w której mieszkali zadowoleni ze swego pana i spokojni pod jego opieką wieśniacy.


Z zamku do ogrodu można było przedostać się łatwo przez zamaskowane drzwiczki w baszcie. Drzwiczkami tymi sir Szymon 
wychodził do ogrodu i wracał nie­postrze­żony, a że poza naj­bliższym otoczeniem, nie zdradzającym tajemnicy, o furtce tej mało kto wiedział, strażnicy zdumiewali się, gdy wracał nagle główną bramą do 
zamku, a nie wiedzieli, kiedy był go opuścił. Albo wyszedłszy samotnie w pole czy do wsi, nie wracał przed nocą. I nagle – nie wiadomo w jaki sposób – znajdował się we wnętrzu zamku.


Te niewytłumaczalne historie otaczały postać sir Szymona atmosferą tajemniczości. Żołnierze podejrzewali, że jest 
czarno­księżnikiem. Umiał przecież czytać i nieraz widziano go pochylonego nad wielkimi księgami.


Sir Szymon miał poza sobą niezbyt szczęśliwe, a głębokie przeżycie miłosne. Jako młody rycerz poznał i pokochał piękną 
dziewczynę z dobrego rodu. Aby zdobyć jej rękę, musiał najpierw zdobyć chwałę rycerską. Po zaręczynach wyruszył tedy na wyprawę do Ziemi Świętej jako towarzysz króla Ryszarda. Świetnie rozpoczęta 
wyprawa skończyła się niewolą. Przez kilka lat nie mógł powrócić do kraju i do narzeczonej. Mimo długiego rozstania młoda para pozostała wierna swej miłości. Gdy Szymon wrócił z wyprawy i wybudował 
zamek, wprowadził doń świeżo poślubioną małżonkę. Ale ich szczęście małżeńskie nie trwało długo. Ukochana żona urodziła sir Szymonowi nieżywego syna i sama zmarła przy porodzie.


Obecnie sir Szymon, choć liczył niewiele ponad czterdzieści lat, wyglądał na starego człowieka i czuł się jak starzec. 
Włosy i brodę pobieliły mu przejścia niewoli i rozpacz po śmierci żony. Zdawał sobie sprawę, że taką miłością, jaką ją kochał, nie pokocha już nigdy żadnej kobiety. Jego życie było już skończone. Nie 
został mu na świecie nikt bliski, bo z młodszym bratem, który wyrósł i wychował się w czasie jego nie­obecności, nic go nie łączyło. Nie lubili się wyraźnie ci dwaj bracia: jeden – poważny, smutnym a 
mądrym okiem patrzący na świat i jego nieprawości, sam uczciwy, sprawiedliwy i dobry, drugi – lekko­myślny, goniący za przygodą i zabawą, szukający użycia i zaszczytów, myślący tylko o sobie, a 
obojętny na nędzę i nie­szczęścia innych.


Gdy oddział Gilberta pod wodzą starego sierżanta przybył do Morton, sir Szymon wyszedł na podwórzec zamkowy obejrzeć 
zdobycz przysłaną przez brata. Ze zmarszczonym czołem patrzył na wozy wyładowane łupami, na ludzi w więzach, stojących pod strażą żołnierzy.


— Branie łupów to niewątpliwie rycerska rzecz. Ale gdzież są w tych łupach zbroje rycerskie, gdzie oręż zdobyty w walce? 
Wygląda to wszystko jak dobro wyniesione z obrabowanego, bezbronnego domu. Branie jeńców – to także rycerska zabawa. Ale czy ci wieśniacy o zmęczonych twarzach, ta gromadka kobiet z dziećmi wyglądają 
na jeńców pokonanych w równej orężnej rozprawie?


— Gdzie każecie, sir Szymonie, umieścić zdobycz i jeńców — pytał stary sierżant.


Sir Szymon milczał dłuższą chwilę.


— Wszystkie te rupiecie — wskazał ręką na wozy — zanieście do komnat sir Gilberta. Niech brat mój, gdy powróci, sam 
postanowi, co robić z tym śmieciem. Jeńcy? Sam nie wiem, jak postąpić z tymi jeńcami. Przecież nie zamkniemy ich w lochu, aby tam czekali na okup. Nikt ich nie wykupi. Kobiety i dzieci umieśćcie w 
izbach dla służby. Mężczyzn zamknijcie w jednej z izb w koszarach. Tam możecie ich pilnować w oczekiwaniu na powrót mego brata.


Chciał już odwrócić się i odejść do zamku, gdy dostrzegł coś, co go zaniepokoiło.


— Dlaczego ta dziewczyna nosi więzy? — zapytał surowo.


Stary sierżant się zmieszał.


— Taki był rozkaz sir Gilberta — odparł. — Walczyła z nami jak żołnierz. Nie chciała się poddać, póki jej nie 
obez­władnili­śmy. Zapowiedziała, że ucieknie przy pierwszej sposobności. Bałem się, że naprawdę ucieknie, gdy nie będzie skrępowana, a sir Gilbert kazał mi pilnować jej jak oka w głowie.


— Odkąd to królewskie wojska walczą z kobietami? — huknął nie­zadowo­lony sir Szymon i podszedł do Marianny.


— Pozwól, że oswobodzę cię z tych więzów, piękna, a jak słyszę, równie dzielna panienko — odezwał się do niej przyjaźnie i 
wyciągnąwszy z pochwy krótki mieczyk, który nosił zawsze przy sobie, przeciął szybko sznury krępujące ręce Marianny na plecach.


— Uprzedzam was, panie — bardzo hardo odezwała się dziewczyna — że ucieknę wam przy pierwszej sposobności.


— Z zamku Morton nie łatwo jest uciec bez mojej pomocy — odpowiedział sir Szymon. — Ale możecie liczyć na moją pomoc w 
razie potrzeby. Na razie zaręczam wam rycerskim słowem, miła pani, że w moim zamku nie spotka was żadna krzywda od nikogo. Jesteście wprawdzie jeńcem mego brata, ale w tej chwili jesteście moim 
gościem. Gdy Gilbert wróci, wtedy z nim pogadamy.


Marianna patrzyła uważnie na tego dziwnego, nie­podobnego do innych Anglików rycerza. Nie była pewna, co ma myśleć o jego, 
na pozór przynajmniej, miłym uśmiechu, brzmiącej w głosie dobroci i łagodności. Po chwili potrząsnęła głową.


— Nie mogę przyjąć waszej gościny, rycerzu — odparła — brat wasz jest moim wrogiem: w walce z nim zginął mój ojciec. Brat 
rozgrabił dwór Harper, wziął do niewoli tych bezbronnych ludzi. Jestem jeńcem i jako jeniec mam prawo próbować ucieczki, gdy tylko znajdę sposobność.


— Czy jesteś córką Gwidona Harpera? — zapytał żywo sir Szymon.


Marianna skinęła głową.


— I mówicie, że stary Gwidon zginął, a dwór Harper został zniszczony i ograbiony?


— Tak! Przez waszego brata i jego żołnierzy.


— Wiadomość ta sprawia mi ogromną przykrość. Znałem twojego ojca, dziecko, i mogę powiedzieć, że lubiliśmy się nawet, 
jeśli w tym kraju Anglik może lubić się z Sasem. Strasznie mi przykro, że zginął stary, dzielny Gwidon Harper. Ale bądźcie pewni, panienko, że w moim domu nie stanie się żadna krzywda jego córce, choć 
nie chce się ona uważać za gościa. Załatwię tę sprawę z Gilbertem, choćby mi przyszło odkupić od niego całą zdobycz zrabowaną w Harper.


— Darujcie, panie — odezwała się z wahaniem w głosie Marianna — ale nie wiem jeszcze, co myśleć o waszych słowach. Życie 
nauczyło mnie nie ufać Anglikom. Ale wy wydajecie mi się inni niż wszyscy. Naprawdę nie wiem...


— Mniejsza z tym, moje dziecko — przerwał jej Morton. — Mam nadzieję, że z czasem nabierzesz do mnie zaufania. Na razie 
nie masz innego wyjścia, tylko przyjąć zaofiarowaną ci przeze mnie gościnę. Bo gdzież się podziejesz, choćbyś stąd uciekła? Gdzie będziesz szukać przyjaciół, którzy dadzą ci schronienie? Zostań tu, 
poczekaj. Czas pokaże, co dalej robić należy. Oddaję ci do użytku dwie komnaty w zamku, wygodne, z oknami wychodzącymi na ogród. Urządź się tam tak, aby ci było naj­wygodniej. Wybierz sobie do usługi 
dwie kobiety z tych, które przyszły z tobą. Moja służba jest cała na twoje rozkazy, ale nie mamy tu kobiet nadających się na pokojowe dla pięknej damy.


— Dziękuję — roześmiała się już całkiem swobodnie Marianna. — Potrafię dawać sobie radę sama. Ale... Przyjmuję twoją 
gościnę, sir Szymonie Morton. Mam nadzieję, że nie zawiodę się na twojej uczciwości.


Wyciągnęła rękę do niego, a sir Szymon przyjął ją z uśmiechem.


— Mam nadzieję, że będziemy jeszcze kiedyś przyjaciółmi, miła panno... Nie wiem, jak ci na imię.


— Marianna!


— A więc czuj się tu jak u siebie, Marianno, i urządź według swego upodobania. Jeńcy z dworu Harper znajdują się pod twoją 
opieką. Czuwaj, aby nie działa im się żadna krzywda.


A następnie, zwracając się do sierżanta, dodał:


— Żołnierze niech ulokują się w koszarach. Jeńców traktować na równi z żołnierzami. Wszystkie żądania panny Harper mają 
być spełnione.


W ten sposób losy jeńców, dzięki wy­rozumia­łości sir Szymona, ułożyły się wcale nie najgorzej.


Marianna ulokowała się wraz z dwiema kobietami, oddanymi jej do posługi, w dwu pokojach położonych w południowym skrzydle 
zamku, na piętrze. Gdy wyjrzała oknem, miała przed oczyma ogród z kwitnącymi jeszcze grzędami kwiatów, z drzewami obwieszonymi owocami. Jej pokoje urządzone były dostatnio, niemal bogato. Ławy i 
posadzka zasłane tu były futrami i cennymi, wschodnimi kobiercami. Na ścianach obok bogatej broni wisiały różne instrumenty muzyczne, wschodniego również pochodzenia. Były to pamiątki z dalekich 
wypraw wojennych sir Szymona.


Kobiety i dzieci z Harper zostały wygodnie umieszczone w gospo­darskich budynkach zamku. Wzięły się też rychło do zwykłych 
prac kobiecych, pomagając służbie zamkowej w kuchni, w pralni i podwórzu. Mężczyzn również nie traktowano jak jeńców. A ponieważ po kilku­dniowym wypoczynku nudzić im się poczęło bez pracy, sir Szymon 
za wstawien­nictwem Marianny zgodził się, aby użyci zostali przy robotach w polu, młóceniu zboża i wożeniu ziarna do zamkowych spichrzów.


Marianna została wzięta do niewoli w męskim ubraniu, tak jak walczyła w obronie dworu. Teraz odczuwała przykro brak 
kobiecej odzieży, w którą mogłaby się przebrać. Domyślny sir Szymon zauważył to i postanowił przyjść jej z pomocą. Zaraz na drugi dzień po przybyciu jeńców do Morton przysłał jej kilka sukien i resztę 
kobiecego stroju. Gdy zawstydzona jego uprzejmością Marianna nie chciała tego przyjąć, powiedział po prostu:


— To są suknie mojej zmarłej żony. Chowałem je dotąd jako pamiątkę po niej. Ale myślę, że byłaby zadowolona, gdyby 
wiedziała, że zamiast niszczeć powoli w skrzyniach będą ci przydatne w potrzebie. Niech ci służą, Marianno. A mnie będzie milej, gdy przy stole ze mną usiądzie odziana po kobiecemu, a nie przebrana za 
mężczyznę kobieta.


Sir Szymon nie narzucał Mariannie swego towarzystwa. Spotykali się przy południowym i wieczornym posiłku i gawędzili 
wtedy, a nieraz te gawędy długo się przeciągały. Sir Szymon opowiadał o swoich wyprawach, o przygodach wojennych i bitwach, o podróżach. Miał w zapasie dużo wspomnień, a umiał opowiadać żywo i 
ciekawie. Marianna słuchała z za­inte­reso­waniem i wiele się od niego nauczyła i dowiedziała.


— Powiedz mi, czego ci brak, Marianno — spytał któregoś dnia sir Szymon. — Rozumiem, że nie jesteś zbyt wesoła i nic to 
dziwnego po stratach, jakie poniosłaś i jakich nie da się wynagrodzić. Ale poza tym wydaje mi się, że coś cię jeszcze gnębi. Pobladłaś i mizerniejesz z dnia na dzień, a oczy masz smutne, jakby za 
czymś strasznie tęskniące.


— Brak mi wiadomości, sir Szymonie, o ludziach, do których jestem przywiązana. Wiem przecież, że nie tylko nasz, ale i 
inne dwory saskie były oblężone i zniszczone. A w dworach tych mieszkali przecież nasi przyjaciele...


Sir Szymon zasępił się i dopiero po dłuższej chwili dał jej odpowiedź.


— Nie chciałem ci o tym mówić, bo niezbyt wesołe są losy twoich przyjaciół. Szeryf powrócił już z wojskiem do Nottingham, 
a więc wyprawa jest skończona. Nie istnieją już saskie dwory obronne w naszym okręgu.


— Wszystko zniszczone i spalone? — spytała z drżeniem w głosie Marianna.


Sir Szymon skinął tylko smutnie głową.


— A nie wiecie, co się stało z ich mieszkańcami? — spytała znów nieśmiało.


— Wielu zginęło w walce, pozostałych zabrano do niewoli, jeśli nie zdążyli wymknąć się i ukryć w lasach.


— Ukryć w lasach... — z ożywieniem pod­chwyciła Marianna. — A nie wiecie, kto... ilu... czy... — urwała, nie wiedząc, jak 
sformułować pytanie.


Po twarzy sir Szymona przebiegł lekki uśmiech.


— Powiedz mi śmiało, Marianno, o kogo ci chodzi. Może nie potrafię dać ci natychmiast odpowiedzi, ale można będzie starać 
się o wiadomości, wysłać ludzi na zwiady. Powiedz śmiało, nie rumień się. Domyślam się, że serce twoje nie­spokojne jest o kogoś. Mnie staremu możesz zwierzyć tajemnicę. Ja też kiedyś kochałem i... 
tęskniłem.


Marianna spuściła głowę, zalana gorącym rumieńcem.


— Niespokojna jestem... — zaczęła drżącym głosem — nie mam żadnych wiadomości o dworze Partridge...


— Dwór Partridge bronił się najdłużej. Tam też podążył mój brat, Gilbert, po zajęciu dworu Harper. Gdy on wróci, będziemy 
mieli od niego szczegółowe wiadomości. Powinien tu już być. Nie wiem, dlaczego zwleka tak długo z powrotem do domu.


Przez plecy Marianny przebiegł lekki dreszcz. Obawiała się powrotu Gilberta i spotkania z nim. Czy ochroni go przed nim 
opieka sir Szymona?


— A który to z Partridge'ów interesuje cię szczególnie, Marianno? — ciągnął sir Szymon. — Daruj mi, dziecko, tę ciekawość 
starca, ale... być może, iż moja pomoc też się wam na coś przyda.


— Znam wszystkich Partridge'ów. Uważam ich za swą rodzinę. Znamy się od dzieci.


— A którego lubisz szczególnie?


— To nie żaden z Partridge'ów — zdecydowała się na szczere wyznanie. — To ich kuzyn, Robin Hood.


— Robin Hood... — powtórzył zaskoczony sir Szymon. — On jest wyjęty spod prawa. Biedne dziecko! Jeśli dostał się w ręce 
szeryfa... Miejmy nadzieję, że zdążył ujść w lasy...


Zapadła cisza. Marianna opuściła nisko głowę, aby ukryć łzy sznureczkiem płynące jej z oczu. Sir Szymon szarpał swą siwą 
brodę.


W tej chwili do komnaty wszedł pachołek i zameldował sir Szymonowi:


— Przyjechał oficer z kilku żołnierzami z Nottingham.


— Wprowadźcie go tutaj — rozkazał, a zwracając się do Marianny, dodał: — Zostań. Dowiemy się od niego, co słychać w 
świecie, a może będzie wiedział coś o dworze Partridge.


Wszedł oficer w mundurze straży szeryfa. Przywitał się z sir Szymonem i skłonił się Mariannie.


— Przywożę wam, Mortonie, smutną wiadomość — odezwał się ponurym głosem. — Brat wasz, Gilbert Morton, oficer wojsk 
królewskich, zginął w czasie oblężenia dworu Partridge. Padł w służbie króla.


— Zginął! — powtórzył sir Morton. — Panie, świeć nad jego duszą i odpuść mu jego grzechy. — To mówiąc, przeżegnał się 
pobożnie.


— Smutna to wiadomość — powiedział po chwili milczenia — ale dziękuję wam, panie, żeście mi ją przynieśli. Siądźcie przy 
stole. Jesteście pewnie zdrożeni i głodni. Posilcie się i opowiedzcie mi o śmierci brata. Czy byliście z nim pod Partridge?


— Byłem. Należałem do oddziału, który prowadził sam szeryf — odparł oficer.


Usiedli przy stole. Pachołek przyniósł misę pieczonego mięsa, kosz chleba i dzban wina. Oficer, posilając się, opowiadał, 
a sir Szymon od czasu do czasu przerywał mu pytaniami o różne szczegóły. Wiedząc, że Marianna interesuje się losem Partridge, chciał, aby usłyszała jak najwięcej szczegółów. Jeśli nawet będą przykre, 
lepiej że prędzej je pozna, bo i tak się przed nią nie ukryją.


— To nie była łatwa sprawa — gadał oficer. — Bronili się jak diabły. Podobno był wśród nich ten bandyta, Robin Hood, bo 
przecież Partridge to główne gniazdo jego szajki...


— Ta panienka — przerwał mu Szymon Morton, wskazując na Mariannę — jest krewną rodziny Partridge'ów.


Oficer zakrztusił się łykiem wina, jaki pociągnął akurat z kielicha, a później wytrzeszczył zdumione oczy na Mariannę.


— A skąd... skąd jest tutaj? — wybełkotał.


— Jest tutaj pod moją opieką — oświadczył Szymon. — Ale to nie ma nic do rzeczy. Opowiadajcie dalej, panie oficerze.


Oficer ciągnął opowiadanie z mniejszą już werwą.


— Szeryf nakazywał jeden szturm za drugim. Ale dwór był umocniony jak potężna forteca. Między dwoma ostro­kołami 
przekopany był rów. Gdy nasi żołnierze znaleźli się po zdobyciu pierwszego ostrokołu w tym rowie, zalała ich nagle woda. I wielu żołnierzy w ciężkich zbrojach zatonęło przy tym. To było prawdziwe 
piekło. Woda wali rowem i zwala ludzi z nóg. Zza wałów sypią się kamienie i strzały, leje się wrzątek i gorąca smoła. O, wielu naszych po tej pierwszej próbie miało ochotę wziąć nogi za pas i wrócić 
do Nottingham.


— Czy w tym szturmie zginął mój brat? — pytał Szymon.


— Nie! Wtedy nie było go jeszcze pod Partridge. Przybył w kilka dni później po zdobyciu dworu Harper. Szeryf wydał ucztę 
na jego cześć. Gilbert opowiadał nam o swoim sukcesie. Jego ludzie spisywali się tam dzielnie. Brawurowym atakiem zdobyli fortyfikację dworu. O, Gilbert był dzielnym żołnierzem, Szymonie. Zdobył dużo 
łupów i wziął jeńców.


— Mniejsza z tym — mruknął niechętnie sir Szymon. — Mam o tym inne zdanie. Opowiadajcie lepiej o Partridge.


Oficer spojrzał na niego zdziwiony, nie rozumiejąc, o co chodzi. Aby pokryć zmieszanie, pociągnął długi łyk wina i 
opowiadał dalej.


— Otóż szeryf rozkazał Gilbertowi, aby sprowadził swój oddział dla wzmocnienia sił oblegających Partridge. Gilbert miał 
skoro świt wyruszyć z obozu. Rozstał się z nami około północy. Rankiem, gdy myśleliśmy, że odjechał już od obozu kawał drogi, straże znalazły jego ciało pomiędzy namiotami. Było już zimne. Nie żył 
widać od kilku godzin. Jego serce przebite było mieczem.


— Nie wiecie, kto był jego zabójcą? — pytał Szymon.


— Nie mogliśmy tego odkryć. Ktoś napadł na niego, bo w pobliżu ziemia była zdeptana, nosiła ślady walki. Ale kto go 
napadł? Nie mogliśmy odgadnąć. Może miał jakiego ukrytego wroga wśród żołnierzy... Może któryś ze strażników wziął go przez pomyłkę za wroga... Szeryf przeprowadzał surowe śledztwo, ale nic nie 
wykrył. Tylko jeden strażnik zeznał, że w nocy kręcił się po obozie, rzekomo nie mogąc usnąć, jakiś żołnierz. Ale wartownik nie znał tego żołnierza i później nie można go było odszukać.


— Dziwna historia! — mruknął sir Szymon Morton.


— Urządziliśmy Gilbertowi żołnierski pogrzeb, ale nastrój wśród wojska popsuł się zupełnie. Za dużo już kosztowało nas 
zdobywanie Partridge, podczas gdy obrona nie ponosiła żadnych niemal strat. Mieli pono kilku rannych, a zginął tylko właściciel dworu...


— Wuj Jakub zginął! — nie mogła powstrzymać okrzyku Marianna.


— Był pani wujem? — zmieszał się oficer.


— Tak go zawsze nazywałam. Ale opowiadaj pan dalej, co się stało z resztą mieszkańców Partridge...


— Szeryf wyznaczył dzień szturmu. Z Nottingham ściągnięto posiłki. Na drugi dzień od rana miał się rozpocząć ostatni atak. 
Nagle wieczorem zostaliśmy zaatakowani od tyłu. Całą noc trwały nie­regularne potyczki. I znów nagle zaskoczyła nas nowa niespodzianka. Cały dwór Partridge stał w ogniu. Jak głupcy musieliśmy stać i 
patrzeć, czym się to skończy. Początkowo myśleliśmy, że osaczeni, nie chcąc się poddać, postanowili sami spalić się żywcem. Później jednak odkryliśmy po śladach, że obrońcy najpierw opuścili dwór, pod 
przykryciem nocy przeprawili się przez rzekę i uciekli w lasy, a na odchodnym spalili swoją drewnianą fortecę.


— Więc ocaleli wszyscy! — wykrzyknęła Marianna. — Bogu niech będą dzięki!


— O! — roześmiał się oficer — szeryf nie podziela zupełnie pani zdania. Był wściekły. Zniszczenie dworu to była przecież 
dopiero połowa zadania. Najbardziej chodziło mu o pochwycenie w swe ręce Robin Hooda. A ten znów wymknął mu się z rąk jak piskorz.


— Czy jesteście pewni, że Hood był we dworze? — pytał sir Szymon.


— Któż inny broniłby się tak zawzięcie i kto wymyśliłby tę całą historię z podpaleniem dworu? Widzieliśmy go zresztą 
nieraz, jak wypatrywał ze szczytu wieży wartowniczej. Nasi najlepsi łucznicy próbowali ściągnąć go z tego posterunku strzałami, ale jakoś żadnemu to się nie udało.


— A czy wiecie na pewno, że Robin Hood wyszedł żywy ze dworu? — pytał dalej Szymon.


— Nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Przecież znaleźliśmy na zgliszczach tylko jeden grób. Nie! Z całą pewnością 
wyszli z Partridge wszyscy oprócz starego Partridge'a. Mieli ze sobą najwyżej kilku rannych.


— Dziękuję wam za wiadomości, panie oficerze — powiedziała, podnosząc się, Marianna. — Pozwolicie, sir Szymonie, że odejdę 
już do siebie.


I dygnąwszy obu mężczyznom, opuściła komnatę.


Tego wieczoru modliła się długo i gorąco, dziękując Bogu za ocalenie ludzi, którzy po śmierci ojca byli jej najbliżsi na 
świecie. I prosiła Boga w modlitwie, aby zachował ich nadal przy życiu i otoczył opieką, szczególnie tego, który tak lubił narażać życie i igrać z nie­bezpie­czeństwem – aby Bóg strzegł Robin Hooda.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

opisujący dość niezwykłe poznanie się Robin Hooda z ojcem Hiacyntem

 

 


Robin Hood mimo pozorów, że działa szybko i bez namysłu, lubił zawsze dokładnie i szczegółowo przemyśleć każde swoje 
poczynanie, nim przystąpił do działania.


Teraz też, choć niepokój o Mariannę gnębił go silnie, nie rozpoczynał żadnych kroków, czekał, aż wszystko będzie należycie 
obmyślone i przy­goto­wane. W obecnej sytuacji, gdy on i cała jego rodzina nie miała żadnego oparcia prócz lasów Sherwood, należało być podwójnie rozważnym i zastanowić się głęboko przed roz­poczęciem 
jakiej­kolwiek gry.


Wysłał już kilkakrotnie swoich ludzi w stronę zamku Mortonów, aby przynieśli mu wiadomości o jego umocnieniach. Wiadomości 
te nie były pomyślne. Mury zamku Morton były trudne do zdobycia nawet dla potężnej armii. Gdyby nawet Robin zebrał wszystkie swoje siły, rzucanie się do szturmu na zamek byłoby czystym szaleństwem. 
Szczególnie teraz, gdy załogę stanowił cały oddział Gilberta Mortona.


Trzeba było obmyślić jakiś podstęp, aby wydobyć Mariannę z niewoli. Wprawdzie spodziewał się Robin, że śmierć Gilberta 
oddaliła od dziewczyny bezpośrednie nie­bezpie­czeństwo. Słyszał nawet, że starszy brat Gilberta, Szymon Morton, był porządnym człowiekiem, przychylnie usposobionym dla Sasów, wśród których miał nawet 
przyjaciół. Niemniej jednak należało coś przedsięwziąć, aby przywrócić dziewczynie wolność, wyrwać ją z niewoli.


Najlepiej układały się Robinowi w głowie wszelkie plany, gdy był sam, z dala od ludzi, wśród cichej leśnej gęstwiny. Kiedy 
więc wszystko w obozie było już ułożone i uporządko­wane, gdy prace nad budową zimowej siedziby już ruszyły, Robin wziął swój ulubiony łuk i kołczan ze strzałami i wyruszył na samotne polowanie.


Szedł za tropami jelenia, wyszukiwał lisie nory, dobrnął do jakiegoś ostępu, w którym panował samotny niedźwiedź. Ale nie 
zdejmował łuku z pleców, nie napinał go strzałą. Zainte­reso­wania łowieckie były tylko pozorem, który pozwalał mu zostać sam na sam z lasem, puścić wodze fantazji i w spokoju rozważać możliwości 
ocalenia Marianny.


— Jeśli nie można wejść do zamku siłą, trzeba próbować chytrości — rozważał.


…— Najpierw musi się tam dostać jeden albo dwu ludzi. I ci później otworzą bramy innym.


…— Ba! Ale jak się przedostaną ci pierwsi...


…— Chyba w przebraniu...


…— Ale w jakim?


Szedł i rozglądał się, dumając, po drzewach.


Gromadka jakichś ptaków świergotała rozgłośnie na gałęziach wielkiego buku. Podrywały się co chwila, przefruwały z gałęzi 
na gałąź, z konaru na konar.


— Dobrze takim ptakom. One lekko prze­dostały­by się przez wszystkie mury. Ba! Ale im to nie­potrzebne. One żyją sobie 
beztrosko i szczęśliwie. Nie mają żadnych zmartwień. Cieszą się swobodą, zielenią, słońcem.


Nagle gromadka zaniepokoiła się czymś widocznie. Sfrunęły szybko z buku i wpadły w pobliskie krzaki w popłochu.


Robin spojrzał w górę. Wysoko, ledwie widoczny, jak mały czarny żuk wisiał w powietrzu jastrząb. Ustał świegot ptaków 
dookoła. Wyczuły nie­bezpie­czeństwo.


Poluje na coś! — pomyślał myśliwiec i oparłszy się o drzewo, obserwował jastrzębia.


Nagle jastrząb zaczął spadać. Leciał jak kamień. Mały czarny punkt rósł szybko w oczach, wyrastał na wielkiego ptaka. 
Spadł niedaleko, ale przed oczyma Robin Hooda zakryły go drzewa. Myśliwiec czekał. Za chwilę usłyszał ciężki łopot skrzydeł i jastrząb znów wypłynął nad drzewa. W szponach trzymał trzepoczącego się 
jeszcze dzikiego gołębia. Powoli wzbijał się w górę.


— A to rabuś! — wyrwało się Robinowi.


Czy to chcąc ukarać drapieżnika, czy wypróbować celność oka, zerwał łuk z pleców i wyrwał strzałę z kołczanu. Warknęła 
cięciwa. Robin śledził wzrokiem równy lot strzały. Z zadowoleniem ujrzał, że trafiła w cel. Jastrząb rozpaczliwie machnął skrzydłami, a potem, rozłożywszy je szeroko, spływać począł powoli ku ziemi. 
Śledząc kierunek jego spadku, Robin Hood przedzierał się przez krzaki w tę stronę. Wkrótce znalazł martwego ptaka. Był to wspaniały okaz. Schwyciwszy końce jego skrzydeł, człowiek mógł swobodnie 
rozpostrzeć ręce. W pazurach trzymał jeszcze zabitego gołębia.


Jastrząb zabija gołębia, ja zabijam jastrzębia, wymierzając sprawied­liwość. Kto ma słuszność? Po czyjej stronie jest 
prawo? Czy wolno mi karać za uczynki, które uważam za złe? — zastanawiał się, patrząc na swą zdobycz.


Ale zaraz inne myśli go zajęły.


— Piękny okaz. Warto by wypchać go na ozdobę izby. Ładne ma pióra. Bure, lekko brązowe. Przypominają kolorem habit mnisi. 
Habit mnisi... To też myśl!


Porzucił jastrzębia i szedł znów przez las.


— Gdyby przebrać się w habit mnicha, można by łatwo przedostać się do zamku Morton. To najlepsze i naj­wygod­niejsze 
przebranie. Nieraz już oddało „leśnym rycerzom” dobrą przysługę... Wędrowny mnich po prośbie... Trzeba by wydostać skądś habit. Ale skąd? Były takie habity, ale spłonęły wraz z dworem Partridge... 
Uszyć?... Nie­bezpiecznie teraz wybierać się do miasta po zakup sukna. Pożyczyć od zakonników. Czy nie będą się obawiali dać dobro­wolnie? A nie można przecież siłą... To ci zmartwienie! Skąd wziąć 
habit?


Nagle stanął jak wryty.


Kilka kroków przed nim na trawie leżał po prostu zwyczajny, bury habit zakonny.


Robin przetarł pięścią oczy.


Czy to sen? Czy też cudownym jakimś sposobem spełniają mu się na jawie jego marzenia?


Podszedł i podniósł z ziemi. Ani chybi – habit! Z wielkim kapturem. Obok leży nawet sznur do prze­wiązania w pasie.


Rozejrzał się dookoła i nie zobaczył nikogo. Tylko w pobliżu spostrzegł niewielki stawek czy bajorko, dość widać głębokie, 
bo woda wydawała się zupełnie czarna.


Czyżby jakiś świątobliwy mnich popełnił samobójstwo przez utopienie się w tej kałuży?
— pomyślał.


Trzymając habit w ręku, podszedł na brzeg stawku. Zauważył, że na powierzchni rozchodziły się koła spod drzewa rosnącego 
na brzegu, a którego korzenie sięgały do wody. Jakby ktoś siedział pod korzeniami i od czasu do czasu uderzał ręką wodę.


Robin pochylił się ku wodzie.


— Nie szczyp, nie szczyp, kochasiu! — usłyszał monolog spośród korzeni. — Nic ci to nie pomoże, raku-nieboraku! Pójdziesz 
do worka! Chodź, chodź, braciszku! Nie ruszaj wąsami! Ale też wyrósł kawaler. Na tłustych żabach tak się utuczył. Chodź do worka! Samemu opatowi podadzą cię na wieczerzę. Jeszcze jeden! Ba, jeszcze 
cztery!


Robin parsknął śmiechem. Zrozumiał teraz wszystko. Jakiś zakonnik wybrał się z pobliskiego klasztoru na raki do tego 
leśnego jeziorka. Wszedł do wody, a habit zostawił na brzegu i przez myśl mu nie przeszło, że w tym odludziu ktoś może ściągnąć mu ten przyodziewek.


W wyobraźni ujrzał Robin poczciwego braciszka, gdy wylazłszy z wody, nie znajdzie swego habitu. Będzie musiał biedak w 
adamowym stroju wracać do klasztoru, dźwigając na plecach worek z rakami. Naprawdę będzie to bardzo zabawny widok.


— Dobrego połowu życzę ci, świątobliwy ojcze! — krzyknął Robin, nachylając się nad wodą.


Nie czekając na odpowiedź, ruszył w las. Zdobywszy habit i obmyśliwszy sposób dostania się do wnętrza zamku Morton, 
postanowił wracać do obozu.


— Hej, człowiecze! Oddaj mi mój habit! — usłyszał za sobą wołanie.


Stanął i obejrzał się.


Niefortunny rybak wyglądał z wody, trzymając się rękami za brzeg. Worek z rakami leżał przed nim na ziemi.


— Pożyczam go sobie. Zwrócę ci nie dalej, jak za tydzień — ze śmiechem odpowiedział Robin.


— Nie urządzaj głupich żartów. Jakże wrócę między ludzi bez ubrania — oburzył się nagi mnich.


— Głupstwo! Owiniesz się workiem i wieczorem prześlizgniesz się nie­spostrze­żony. A twój habit jest mi naprawdę potrzebny 
— tłumaczył Robin Hood.


— Mnie jest potrzebniejszy. Dosyć głupstw! Oddaj habit, pókim dobry!


— Rozzłość się i odbierz mi go! — zakpił Robin.


Wydawało mu się, że ma do czynienia z podtyłym, dobrodusznym, ociężałym mnichem. Takiego zdradzała okrągła jak księżyc 
twarz, ozdobiona łysiną na głowie i wyposażona w parę dobrotliwych niebieskich oczu. Zdumiał się, z jaką zręcznością ów jednym susem wyskoczył z jeziorka i dobiegł doń w kilku skokach.


— Dawaj habit! — krzyknął nagus, stając przed nim.


— O, padre! padre! (wł.; hiszp.) – ojcze! — zawołał Robin, chowając za siebie rękę, w której trzymał płaszcz, a drugą kładąc na głowni mieczyka. — 
Widzę, że naprawdę chcesz się bić ze mną!


— Nie rób durnia i dawaj habit! — złościł się mnich, a jego łagodne niebieskie oczy skrzyły się po prostu.


Natarł na Hooda i starał się sięgnąć do jego lewej ręki, aby wyrwać z niej swe ubranie. Robin wyciągnął z pochwy krótki 
mieczyk i skierował w pierś napastnika.


— Zostaw mnie w spokoju! — warknął już roz­złoszczony. — Pożyczam go sobie tylko. Za tydzień, mówię, oddam ci tę twoją 
szmatę.


— Mam cię... — ryknął mnich. I nagle szybkim jak błyskawica ruchem chwycił przegub ręki Robina trzymającej miecz. Uścisk 
był tak silny, że Robin poczuł odrętwienie w ręce. Chciał ją wyrwać, ale mnich skręcił mu rękę tak zręcznie, że palce same roz­prosto­wały się bezwładnie i wypuściły trzymany miecz.


Teraz rozpoczęła się walka. Przez chwilę przeciwnicy wodzili się w różne strony, zwarci w mocnym uchwycie. Robin wysunął 
nogę, mnich potknął się o nią i poleciał na ziemię, pociągając go za sobą. Najpierw Robin leżał na przeciwniku i dusił go za gardło, ale mnich wyrwał się i z kolei on przewrócił się na Robina. Tarzali 
się tak po ziemi, to ten tamtego, to tamten tego dusząc pod sobą. Robin górował zwinnością, ale przeciwnik przytłaczał go siłą. Pod jego chwytami trzeszczały kości. Robin czuł, że słabnie, że wyzionie 
ducha w uściskach nagiego mnicha. Rzucił okiem w bok i dojrzał leżący opodal w trawie swój miecz.


Muszę go dosięgnąć! — pomyślał.


Ostatnim wysiłkiem szarpnął się tak, że przysunęli się w zwarciu na odległość wyciągniętej ręki od miecza.


Teraz!
— pomyślał Robin, wyrwał rękę i wyciągnął ją po miecz. Ale trafił w próżnię. Mnich odgadł i wyprzedził jego zamiar.


— No, masz chyba dosyć, braciszku! — powiedział. Puścił zmęczonego przeciwnika i wstał, trzymając jego miecz w ręku.


Śmiejącymi się teraz niebieskimi oczyma patrzył na Robin Hooda, jak ten podnosił się z ziemi i rozcierał obolałe kości.


— Nie znasz się na żartach, padre! — wyrzucał mu Robin ze złością.


— Gdybym nie żartował, zdusiłbym cię jak kurczę — odparł mnich. — Ale obawiam się, że przeor nie dałby mi za to 
roz­grzeszenia. Toteż musiałem się hamować, chociaż, przyznam ci się, byłem zły za te twoje niemądre dowcipy.


— Trudno! Przegrałem. Zabrałeś mi mój miecz — przyznał Robin — ale mam jeszcze łuk i mogę pozbierać strzały, które 
rozsypały się w czasie walki. Pod grozą łuku mogę cię zmusić, abyś oddał mi miecz i habit.


Podniósł łuk i kilka strzał i bawił się nimi, patrząc badawczo na mnicha.


— Możesz to zrobić — powiedział tamten spokojnie, przy­wdziewając swój habit — ale niewiele ci z tego przyjdzie. Nie 
ujdziesz stu kroków, a odbiorę ci to wszystko z powrotem. Chodź, to ci coś pokażę.


Poszedł w kierunku bajorka, a Robin zaciekawiony poszedł za nim. Mnich wspiął się na drzewo, pod którego korzeniami łowił 
poprzednio raki, i ze znajdującej się w nim dziupli wyciągnął łuk i strzały. Potem wyciął na drzewie, ścinając mieczem korę, kółko wielkości dłoni. Odwrócił się tyłem od drzewa, licząc głośno kroki. 
Robin w milczeniu postępował za nim. Odliczył sto i szedł dalej. Doszedł do stu dwudziestu.


— Mógłbym jeszcze dalej, ale już przeszkadzają drzewa — wyjaśnił. — Teraz uważaj, synu!


Napiął łuk, przymknął prawe oko. Furknęła strzała.


— Idź sprawdzić, czy strzała tkwi w środku celu! — powiedział z lekką przechwałką w głosie.


— Po co? — burknął obojętnie Robin. — Przecież widzę. A teraz — zawołał — uważaj, ojcze!


Nim mnich domyślił się o co chodzi, Robin założył strzałę, napiął łuk i niemal nie celując, wystrzelił. Ostrze jego 
strzały tak silnie uderzyło w nasadę strzały tkwiącej w drzewie, że roz­szczepiło ją na drzazgi.


— Ooo! — w podziwie zaśpiewał mnich. — Ty... ty... ty chyba jesteś Robinem Hood.


— Zgadłeś, ojcze! — przyznał. — Ale niewiele przyjdzie mi teraz z tego. Widzę, że nie uda mi się zdobyć habitu. Bo to wy 
jesteście z pewnością owym ojcem Hiacyntem, o którym słyszałem niejedno...


— Słyszałeś o mnie — ucieszył się mnich, ale zaraz dodał smutno. — Nie szukam żadnej sławy: porzuciłem wszystkie zdrożne 
rozrywki żołnierskie. Jestem skromnym mnichem, naj­podlejszym sługą bożym. Dbam tylko o modlitwę i zbawienie grzesznej duszy.


— A jednak, ojczaszku, chowacie łuk w dziupli — zażartował z niego Robin Hood.


— Ale nie używam go nigdy — odciął żywo zakonnik. — Mam, ale nie używam, traktuję to jako dodatkowe umartwienie. Ot, dziś 
pokusił mnie szatan, żeby się popisać. A Pan Bóg zaraz pokarał, bo popisałem się przed Robin Hoodem. Grzech i kara, grzech i kara, synu! Ale powiedz mi teraz, mój miły, na co Robin Hoodowi potrzebny 
był mój habit. Bo przecież to nie były tylko głupie żarty. Naprawdę chciałeś mi ukraść habit.


— Nie ukraść, tylko pożyczyć! — sprostował Robin.


— A jak słyszałem — ciągnął nie­przeko­nany ojciec Hiacynt — Robin Hood rabuje tylko bogaczy. Maluczkim zaś pomaga, 
obdarowuje ich i opiekuje się nimi. Czyżbyś biednego ojca Hiacynta uważał za bogacza?


— Powtarzam — z irytacją w głosie mówił Robin. — Habit chciałem tylko wypożyczyć. A jeśli chcesz wiedzieć, na co mi jest 
potrzebny, siadaj, a zaraz ci powiem.


Przysiedli na zwalonym drzewie i Robin Hood opowiedział ojcu Hiacyntowi o porwaniu Marianny, o więzieniu jej w zamku 
Morton i o swoim projekcie wydobycia jej z niewoli.


— Powiem ci, Robin Hodzie — oświadczył ojciec Hiacynt, wysłuchawszy opowiadania — że ja, jako osoba duchowna, niewiele się 
znam na miłości. Ale wydaje mi się, że ty kochasz tę swoją Mariannę.


— Nie zastanawiałem się nigdy nad tym — odparł wykrętnie Robin — ale zdaje się, ojcze, że mimo braku doświad­czenia macie 
rację.


— Uczciwa miłość — ciągnął mnich — miła jest Bogu. I dlatego powinienem ci pomóc. Ojciec opat i ojciec przeor mają o tobie 
nie najlepsze zdanie, Robinie Hood. Ale ja, choć szanuję ich bardzo, bo to moi przełożeni w zakonie, nie całkiem się z nimi zgadzam. Widzisz, oni cenią wysoko szeryfa Nottingham, bo on nieraz składa 
szczodre dary na klasztor. A ja, wiesz, ja pochodzę z prostej saskiej rodziny. Myślałem sobie nieraz, że ty musisz


być nie najgorszy, skoro bronisz biednych i słabych przed uciskiem. Tylko... tylko brak ci przewodnika duchowego, który 
oświecałby cię, kiedy robisz źle, kiedy błądzisz. Myślałem sobie, że przydałby ci się kapelan i że chciałbym być kapelanem w twojej bandzie. Ale pewnie ojciec opat i ojciec przeor nie zgodziliby się 
na to, bo przecież nie uchodzi, żeby bandyci mieli swego kapelana.


— Myślę, że to wy raczej, ojcze, macie rację, a nie wasi przełożeni — oświadczył Robin. — Dobry kapelan ostrzegłby nas 
przed niejednym grzechem.


— Ano widzisz, ano widzisz! Tak też sobie właśnie myślałem — ucieszył się ojciec Hiacynt, a jego niebieskie oczy 
pojaśniały radośnie. — Trzeba się będzie nad tym jeszcze zastanowić. A teraz — dodał po chwili namysłu — myślę, że powinienem ci nie tylko pożyczyć habitu, ale jeszcze jakoś pomóc. Na przykład pójść 
razem z tobą czy z kim tam z twych towarzyszy do zamku Morton na wywiad.


— Ojcze Hiacyncie! — wykrzyknął Robin. — Poszlibyście?! Wtedy udałoby się nam na pewno!


— Ano, chyba że pójdę! Poczekaj, trzeba to rozważyć. Najpierw rozpalimy ognisko, nastawimy wody w kociołku, który mam tu w 
dziupli, i ugotujemy obiad. Będą raki, bo to dzisiaj post. A przy jedzeniu będziemy sobie uradzać.


Robin, ożywiony nadzieją pomocy ze strony ojca Hiacynta, gorliwie pomagał mu przy gotowaniu i z zapałem chrupał skorupki 
raków.


Po obiedzie odbyła się narada, na której ułożyli szczegółowy plan działania.


Postanowiono, że Robin powróci teraz do obozu przygotować do wyprawy swój oddział, a za dwa dni spotkają się w umówionym 
miejscu. Ojciec Hiacynt „wypożyczy” w klasztorze jeszcze dwa habity, dla Robina i jego towarzysza, i uda się z nimi razem jako patrol wywiadowczy do zamku Morton.


Zakończywszy naradę, pożegnali się Robin Hood z ojcem Hiacyntem jak dobrzy przyjaciele i rozeszli się każdy w swoją 
stronę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział I

w którym Robin Hood przeprowadza plan wyswobodzenia Marianny

 

 


Plan wyrwania Marianny z niewoli, ułożony przez Robin Hooda, był prosty. Ojciec Hiacynt wprowadzi go z jednym jeszcze 
towarzyszem do zamku Morton. Rozejrzawszy się tam w sytuacji, wybiorą oni dogodny moment, opanują warty, otworzą bramy i wpuszczą oczekującą na to hasło drużynę do środka. Reszta wydaje się już 
całkiem prosta. Załoga zamku, choćby nawet była silniejsza od atakujących, zaskoczona nie będzie stawiała należytego oporu, musi ulec.


Robinowi chodzi tylko o wy­prowa­dzenie z zamku Marianny i uwolnienie uwięzionych tam ludzi z Harper. Gdy cel zostanie 
osiągnięty, Hood nie ma zamiaru przelewać nie­potrzebnie krwi, nie myśli o zdobywaniu zamku na stałe, bo i co by z tego przyszło. To byłoby nie­potrzebnym ściąganiem nie­szczęścia na swoją głowę, 
wywoływaniem zemsty samego króla, który na to nie mógłby już patrzeć obojętnie. Dotąd – chociaż Robin Hood był wyjęty spod prawa – jednak poza okręgiem Nottingham nie budził on większego niepokoju i 
władze centralne niewiele przykładały wagi do schwycenia i unie­szkodli­wienia go. Wielką nienawiścią płonął do niego tylko szeryf okręgu Nottingham, który miał z Hoodem osobiste porachunki. Zajęcie 
zamku Morton byłoby wprawdzie aktem sprawiedli­wości za zniszczenie dworu Partridge, ale nie mogłoby być obojętnie przyjęte przez króla. Tu musiałaby nastąpić jakaś akcja przeciw roz­zuchwalo­nemu 
banicie. I wtedy nie udałoby się Robinowi na pewno ani obronić przed atakiem regularnego wojska, ani schronić po klęsce w rodzinne lasy. Musiałby albo zginąć, albo w ucieczce z macierzystej wyspy 
szukać schronienia przed królewską zemstą.


Toteż Robin Hood myślał tylko o podstępnym wtargnięciu do zamku, uwolnieniu jeńców i ucieczce wraz z nimi w sherwoodzkie 
lasy.


Na towarzysza w wyprawie do zamku Robin wybrał Bena Piekarza, dowództwo zaś nad drużyną powierzył Ryszardowi Partridge.


Cała drużyna zebrała się w obozie, toteż zrobiło się tu gwarno i ludno. Wszyscy towarzysze wzięli się ostro do 
przy­gotowań bojowych: ostrzyli miecze i noże, naprawiali tarcze, uzupełniali zniszczone części uzbrojenia i rynsztunku.


Kilku tylko ludzi, przeważnie lżej rannych w ostatnich walkach z wojskami szeryfa, zostało w obozie jako opieka kobiet, 
dzieci, ciężko rannych i starców. Reszta drużyny wyruszyła na wyprawę.


Robin Hood dokładnie omówił z Ryszardem plan całej akcji. Wyznaczył miejsca, w których ukryć się mają poszczególne 
oddziały w oczekiwaniu na hasło. Zadaniem, jakie Robin wziął na siebie, było podanie znaku. Umówiono, że będzie to zapalenie świateł w najwyższym oknie baszty zamkowej. Gdy z wieczora zabłyśnie 
światło – to znak, że tej nocy ma być wykonany atak. Jedna świeca oznaczać będzie, że Robin otworzy bramę przed nastaniem świtu, dwie świece – o północy, zaś trzy światła będą hasłem do 
natych­miasto­wego ataku wszystkich oddziałów w kierunku Morton.


Gdy cała drużyna zbierze się już w pobliżu zamku gotowa do walki, Ryszard zawiadomi o tym kukaniem kukułki. Wtedy Robin 
otworzy bramę i poda sygnał do ataku głosem puchacza.


Ryszard wysłuchał w milczeniu dokładnych wskazówek. Na zakończenie kiwnął głową i powiedział krótko:


— Dobrze!


Robin znał swego kuzyna, mógł więc z całą pewnością powiedzieć, że wskazówki zostaną wykonane dokładnie i sprawnie.


Robin z Benem pierwsi wyruszyli z obozu. Matka, siostry i kuzynki żegnały ich serdecznie, mówiąc na drogę:


— Wracajcie szybko i przy­prowadźcie ze sobą do nas Mariannę!


Drużyna miała wyruszyć w ślad za wodzem dopiero po upływie kilku godzin.


Ojciec Hiacynt czekał na nich w umówionym miejscu. Aby sobie skrócić czas oczekiwania, zastawiał sidła na dzikie króliki, 
bowiem znalazł miejsce, w którym cała królicza gromada miała swoje nory.


— Przeor patrzy na to niechętnym okiem, a ja jednak chcę założyć hodowlę królików i oswajać je, aby mi jadły z ręki — 
powiedział zamiast powitania, nie odrywając się od swego zajęcia, gdy Robin z Piekarzem stanęli nad nim.


— Przeor ma rację — z uśmiechem odparł Robin Hood. — Nie będzie to budujący widok dla wiernych, gdy króliki skakać będą po 
kościele w czasie nabożeństwa albo gdy królica wyskoczy ci nagle z rękawa w czasie kazania, ojcze Hiacyncie.


— Ależ gadasz głupstwa! — obruszył się zakonnik. — Trzymałbym je przecież w zamkniętej zagrodzie, a nie w rękawach.


— Myślę, ojcze, że w naszym obozie moglibyście sobie spokojnie hodować króliki. A nam bardzo przydałby się taki kapelan 
jak wy. Nikt nie dba o zbawienie naszych dusz i mimo woli obrastamy w grzechy.


— Wątpię, czy przeor pozwoliłby mi na to — markotnie oświadczył mnich. — A masz rację, że duchowa opieka potrzebna jest 
takim zbłąkanym jak wy owieczkom. Warto by się zastanowić...


— Ale o tym pomówimy później — przerwał Robin. — Teraz powiedzcie, ojcze, czy macie dla nas habity?


— Mam, oczywiście że mam! — przypomniał sobie ojciec Hiacynt. — Niemało trudu i sprytu kosztowało mnie ich zdobycie. 
Przecież my w klasztorze nie mamy wielkich składów z habitami. Com ja musiał się nagadać, aby je zdobyć. Brat Łukasz, który zarządza klasztorną szwalnią i szatnią, bardzo lubi słuchać opowieści o 
życiu Świętych Pańskich. Musiałem mu opowiedzieć żywoty wszystkich apostołów, a na dodatek jeszcze świętej Marii Magdaleny, aby zdobyć jego łaski. Poprosiłem go wtedy, aby mi wyreperował habit, a 
tymczasem dał inny na zmianę. Obiecałem, że swój oddam mu wieczorem. Oczywiście, nie oddałem i wszedłem w posiadanie jednego habitu. Drugi pożyczyłem sobie bez jego wiedzy od brata Ildefonsa, 
ogrodnika, który, pracując w ogrodzie, ma zwyczaj zdejmowania habitu, aby mu było lżej. Obawiam się, że popełniłem duży grzech i ojciec przeor nie da mi za to roz­grzeszenia.


Tak opowiadając ojciec Hiacynt doprowadził swych gości do dziupli w drzewie i wydobył z niej dwa zawiniątka. Robin i Ben 
przymierzyli habity. Dla Robina przyniesiony strój był trochę za obszerny, a dla Bena trochę za kusy. Ale ojciec Hiacynt nie wziął tego poważnie do serca. Kazał Robinowi ściągnąć się mocniej pasem, a 
Bena uspokoił, że krótki habit jest wygodny w pieszej podróży i że nikt na pewno nie będzie się z niego wyśmiewał.


Przebrawszy się, ruszyli, nie zwlekając, w drogę.


Do zamku Morton nie było już daleko. Słońce stało jeszcze dość wysoko nad horyzontem, gdy trzej zdrożeni zakonnicy stanęli 
przed bramą zamkową. Wartujący strażnik obejrzał ich uważnie przez kratę, ale nie wzbudzili widocznie jego podejrzeń. Szczęknęły wrzeciądze i uchyliła się niewielka furtka w bramie.


— Czy sir Szymon Morton jest w zamku? — zapytał strażnika ojciec Hiacynt.


— A gdzieżby miał być — odparł strażnik. — Od lat już ani nogą nie wyrusza z zamku, najwyżej do ogrodu, do swoich kwiatów.


— A czy zechce przyjąć ubogich mnichów jałmużników? — pytał dalej ojciec Hiacynt.


— Na pewno was przyjmie i chętnie z wami porozmawia. On zawsze bardzo grzecznie rozmawia ze wszystkimi — zapewniał 
strażnik. — Idźcie przez podwórze w stronę pańskich pokoi. Tam powie wam każdy pachołek, gdzie znajdziecie sir Szymona.


Ojciec Hiacynt poszedł przodem, a dwaj jego towarzysze za nim. Robin Hood spod nasuniętego na czoło kaptura oglądał 
nieznacznie a bystro całe otoczenie. W drugim końcu podwórza krzątały się jakieś kobiety, rozwieszając wypraną bieliznę na sznurach. Patrzył, czy nie pozna wśród nich Marianny. Nie dojrzał jej, choć 
wydało mu się, że wśród kobiet poznaje widziane kiedyś w Harper.


Może Marianna zatrudniona jest przy innej jakiejś robocie. A może ją trzymają w zamknięciu? Może skrępowana łańcuchami 
jęczy w zamkowych lochach. Do pracy bierze się tylko mniej przedsię­biorcze, mniej energiczne kobiety. O nią obawiają się, aby nie wykorzystała pierwszej sposobności do ucieczki.


Doszli do tego skrzydła zamku, w którym mieściły się pokoje mieszkalne. Napotkany pachołek powiedział im, że sir Szymon 
jest w ogrodzie.


— Chodźcie ze mną, ojcowie — zaprosił przybyłych — zaprowadzę was do sali, w której będziecie mogli poczekać na naszego 
pana.


Weszli do obszernej, wysoko sklepionej sieni. Kamienne schody prowadziły z niej do górnych pokoi, kilkoro drzwi do 
parterowych komnat. Pachołek otworzył jedne i zapraszał, aby weszli do dużej gościnnej izby.


W tej chwili otwarła się mała furtka w zewnętrznym murze i stanął w niej pan domu.


Robin z trudem stłumił okrzyk. Jego zdziwienie wywołało nie nagłe pojawienie się dostojnej postaci sir Szymona, ale to, iż 
w otwartej furtce ujrzał z daleka zieleń drzew i kwiatów. Furtka ta wprost z sieni prowadziła poza mury zamkowe.


Było to dużej doniosłości odkrycie. Nie potrzeba więc będzie zdobywać siłą przejścia przez bramę zamkową, obezwładniać 
straży – wystarczy otworzyć furtkę, a można wpuścić przez nią do zamku bodaj całą drużynę. Furtka była wprawdzie mocno okuta żelazem i dostęp do niej z zewnątrz też na pewno nie był prosty, ale... od 
wewnątrz wystarczy otworzyć ją kluczem. Tak! Kluczem, którym w tej chwili zamykał ją, przekręcając w zamku kilka­krotnie, sir Szymon.


Trzeba było zdobyć ten klucz. Bo wyrąbywanie czy wyłamywanie furtki, nawet od wewnątrz i nawet taką siłą, jaką rozporządza 
Ben, byłoby bardzo trudne.


Sir Szymon, zamknąwszy starannie furtkę, zwrócił się z uśmiechem do swoich gości.


— Witajcie, ojcze Hiacyncie! — odezwał się uprzejmie. — Co sprowadza was w moje progi? Nie znam waszych towarzyszy, ale 
witam ich równie serdecznie jak was!


— Witam was, zacny sir Szymonie — odparł, kłaniając się, ojciec Hiacynt. — To są moi konfratrzy: brat Robert i brat 
Beniamin. Przybyliśmy do was, aby przypomnieć pokornie o potrzebach naszego klasztoru. Żniwa się skończyły, plony zebrane. Czas myśleć o zaopatrzeniu spiżarni w niezbędne zapasy na zimę. Wiemy, że 
wasza łaskawość nie pozwoli biednym mnichom przymierać głodem...


— Oczywiście, oczywiście! Nie wyszliście jeszcze nigdy ode mnie z pustymi rękami. Nie wyjdziecie i na ten raz — 
odpowiedział wesoło sir Szymon. — A teraz pozwólcie do izby. Zbliża się pora wieczerzy. Pokrzepcie się po trudach podróży i opowiedzcie mi trochę nowin ze świata.


Weszli do wielkiej sali, której ściany obwieszone były pięknymi zbrojami i bronią, skórami zwierząt i dywanami wschodniego 
pochodzenia.


Zasiedli na zydlach przy stole. Nim służba podała wieczerzę, sir Szymon kazał przynieść dzban wina i napełnić nim srebrne 
kubki.


— Słyszeliśmy, panie — rozpoczął o. Hiacynt — o śmierci waszego brata i modliliśmy się za jego duszę.


— Dziękuję wam — skłonił głowę gospodarz. — Myślę, że dusza mego brata bardzo potrzebuje modłów. Dla rycerza zwykła rzecz 
zginąć na wojnie, ale na wojnie z prawdziwym wrogiem. Staczanie bitew z mieszkańcami własnego kraju, walka z ludnością spokojnie pracującą na roli – to nierycerska rzecz i śmierć w takiej walce nie 
jest zaszczytem dla rycerza. Nie martwiłbym się, gdyby brat mój zginął w wyprawie krzyżowej, w walce z niewiernymi, bo taka śmierć gładzi wszystkie grzechy. Ale śmierć w domowej wojnie... to nie 
przysparza honoru, nie dodaje blasku rodowej tarczy.


Robin ze zdumieniem podniósł głowę. Nie wierząc własnym uszom, patrzył na mówiącego spod swego kaptura.


— Brat wasz zginął pod dworem Partridge? — spytał ojciec Hiacynt.


— Tak! — z niechęcią odpowiedział sir Szymon. — Zdobywał najpierw bohaterskie laury, niszcząc dwór Harper, a później 
pojechał pod Partridge...


— Żołnierski obowiązek — pojednawczo zauważył mnich. — Żołnierska rzecz walczyć, gdzie każą, zabijać, kogo każą, brać do 
niewoli i zdobywać łupy.


— Nie ozdobię tymi łupami ścian swego zamku — z goryczą odparł gospodarz, wskazując ręką na świetne tarcze, pancerze, 
buńczuki i miecze. — Nie umieszczę ich między tymi. A jeńcy? Jestem w kłopocie, co zrobić z nimi. Zatrzymywać ich w niewoli nie chcę, boć to nieomal moi sąsiedzi, ci wszyscy wieśniacy z Harper. A 
puścić, by wracali? Dokąd? Ich domy zniszczone. Nie mają się gdzie schronić, nie mają dachu nad głową. Ech! — machnął ręką — ta cała wyprawa to rycerski pomysł bohater­skiego szeryfa Nottingham. Nigdy 
nie miał dość odwagi na zdobycie sławy wojennej w walce z wrogami, zapragnął więc znaleźć ją tutaj.


Robin Hood z coraz większym zdumieniem słuchał słów Mortona. Wygląda na to — myślał — że są Anglicy, z którymi 
można by się dogadać.


O. Hiacynt od czasu do czasu rzucał ku niemu wesołe, jakby lekko kpiące spojrzenia.


Tam do licha! — bił się jeszcze z wątpli­wościami Robin. — Czy można wierzyć staremu? Może zapytać go po prostu, czy nie zwolni dobro­wolnie Marianny? Ale czy to całe gadanie nie jest 
jakimś podstępem?


Tymczasem służba zaczęła przy­goto­wywać wieczerzę. Stół nakryto obrusem, rozstawiono na nim cynowe talerze dla każdego z 
obecnych.


— Idź, powiedz panience — rozkazał gospodarz pachołkowi — że proszę, aby zeszła na wieczerzę. Powiedz, że zasiądą z nami 
tylko trzej zakonnicy z pobliskiego klasztoru. Nikogo obcego nie ma więcej, może śmiało przyjść.


Widać Morton ma córkę — pomyślał Robin.


W tej chwili pachoł wniósł dużą wazę z gorącą polewką. Zaraz za nim stanęła w drzwiach postać niewieścia. Robin 
zapominając, że mnichowi nie przystoi przyglądać się kobiecie, spojrzał ciekawie w jej stronę. Spojrzał i... zdrętwiał.


Lekkim, swobodnym krokiem szła w stronę stołu Marianna. Uśmiechnęła się do sir Szymona, skinęła głową mnichom i usiadła na 
zydlu przy stole.


— To są ojcowie z pobliskiego klasztoru, Marianno — przedstawił swobodnie sir Szymon — Hiacynt, Robert i Beniamin. A to — 
dodał, zwracając się do gości — mój jeniec wojenny, panna Marianna Harper.


Robin zapomniał z wrażenia, że trzeba się bodaj głową skłonić na tę prezentację. Szczęściem nikt (oprócz może ojca 
Hiacynta) nie zwracał na niego uwagi, bo rozlano właśnie gorącą winną polewkę.


— Nie jest to chyba bardzo ciężka niewola? — zapytał żartobliwie Marianny o. Hiacynt.


— O, nie! — uśmiechnęła się Marianna — gdyby nie niepokój o bliskich mi ludzi, czułabym się tutaj zupełnie szczęśliwa. Sir 
Szymon jest bardzo łagodnym tyranem, a dla mnie jest bardzo, bardzo dobry.


Coś ukłuło Robina w serce. Nie wiadomo dlaczego poczuł się nagle oszukany i wykpiony.


Jak to! On układa cały plan ryzykownej wyprawy, narażając życie rzuca się w awanturę, aby ocalić, aby wybawić z niewoli 
Mariannę, a ona... ona czuje się szczęśliwa w tej niewoli.


W tej chwili miał ochotę zerwać się od stołu, wybiec z zamku, uciec i ukryć się gdzieś w głębi swojego sherwoodz­kiego 
lasu.


Wesołe spojrzenie ojca Hiacynta przywróciło mu równowagę ducha.


— O kogóż to ze swych bliskich niepokoicie się, pani? — pytał spokojnie stary mnich. — Może znamy waszą rodzinę i wiemy 
coś o jej losach?


— Byłabym bardzo rada, gdybyście mogli dać mi o nich jakieś wiadomości — powiedziała żywo Marianna. — Wprawdzie to nie 
rodzina moja, bo po śmierci ojca zostałam, niestety, sama na świecie. Niemniej jednak są to ludzie bliżsi mi od rodziny.


— Wymieńcie ich imiona! — zachęcał o. Hiacynt.


— Chodzi mi o mieszkańców dworu Partridge — ciągnęła Marianna. — Wiem, że dwór został spalony i zdobyty, a mieszkańcy 
opuścili go kryjomo. Nie wiem jednak, co się z nimi dalej stało. Czy żyją, gdzie znaleźli schronienie, jak im się wiedzie?


— Z załogi Partridge zginął tylko stary właściciel dworu — poinformował ją o. Hiacynt. — Reszta ukryła się w lesie. Żyją 
wszyscy, mieszkają w leśnym obozie i dobrze im się powodzi.


— Bogu niech będą dzięki za te dobre wieści! — zawołała Marianna. — I wam dziękuję, żeście mi ich udzielili. Mówicie, że 
nikt nie zginął? Że wszyscy są zdrowi?


— Chyba wszyscy!


— Widzieliście ich może?


— Niektórych widziałem nawet niedawno. W obozie co prawda nie byłem. Są tam podobno jacyś chorzy i ranni. Ale o kogo 
specjalnie wam chodzi? Chyba nie jednakowo interesujecie się wszystkimi?


— Najwięcej interesuję się samą rodziną Partridge'ów. Pani Alicja, siostra Jakuba, jej córki i córki Jakuba. Czy zdrowe? 
Jak znoszą życie w lesie?


— Słyszałem, że żadnej z kobiet nic się nie stało — odpowiedział o. Hiacynt. — Tylko mężczyźni...


— Ale mówiliście, że żyją przecież... — niepokój zadźwięczał w głosie Marianny.


— Żyją! Jest tylko kilku rannych... — stary mnich umyślnie prowokował ten niepokój i stał się w wyjaś­nieniach 
powściągliwy i skąpy.


— Ryszard, Edward Partridge? — pytała coraz nie­cierpliwiej.


— Ryszard? Edward? — niby to przypominał sobie. — Tak! Ci wrócili zdrowo i dotąd są zdrowi.


— Robin Hood? — głos drżał jej lekko.


— Robin Hood... aa! Robin Hood... Znałaś również Robin Hooda? — dręczył ją nie­litościwie.


— Tak, znałam! Na miły Bóg! Mówcie, co się dzieje z Robin Hoodem? — poderwała się od stołu.


— Jestem tutaj! — powiedział Robin Hood, wstając i odrzucając kaptur mnisi z głowy.


Sir Szymon, który nie odzywał się przez cały czas, ale ze sposobu zachowania ojca Hiacynta domyślał się, że przy­goto­wuje 
się tu jakaś nie­spodzianka, z lekkim tylko zdziwieniem spojrzał na młodego mnicha. Ale Marianna z wrażenia ciężko upadła na swój zydel.


Robin Hood podszedł do niej szybko.


— Daruj, Marianno! Przecież nie dla zabawy urządziliśmy tę maskaradę. Darujcie, sir — zwrócił się do Szymona Morton. — 
Przyszliśmy tutaj, aby wyzwolić z niewoli Mariannę Harper. Spodzie­wali­śmy się, że więzicie ją i trzeba będzie wydobywać ją siłą z więzienia. Widzimy, że byliśmy w błędzie. Jesteście człowiekiem 
honoru, sir! I mam nadzieję, że nie trzeba będzie używać siły, aby zabrać ją stąd, gdy sama zechce opuścić zamek Morton.


— Macie słuszność, sir! — odpowiedział Szymon Morton. — Marianna jest panią swej woli, jest tutaj moim gościem. Nie 
wyobrażam sobie, aby można było inaczej traktować kobietę.


Robin Hoodowi przebiegło przez myśl, że brat Szymona miał inne pod tym względem przekonania. Ale ugryzł się w język i nic 
nie powiedział.


— Przyznam się szczerze, że pusto mi tu będzie i tęskno, gdy Marianna opuści mój zamek — ciągnął Szymon. — Ale nie będę 
jej zatrzymywał ani chwili, gdy zechce jechać z wami. Może również zabrać ze sobą wszystkich ludzi z Harper. Wszyscy oni są wolni i podlegają tylko rozkazom Marianny.


— Nie wiem, sir Szymonie, jak potrafię się wam odwdzięczyć za tyle dobroci — powiedziała Marianna z taką czułością w 
głosie, że Robin poczuł lekkie ukłucie w sercu.


— Nie mówmy o wdzięczności — przerwał Szymon. — Twój pobyt w moim zamku sprawił mi tyle przyjemności, że jestem sowicie 
zapłacony za wszystko, co zrobiłem i co będę mógł jeszcze zrobić dla ciebie. A będę szczęśliwy, jeśli w przyszłości będziesz mnie odwiedzać od czasu do czasu, jeśli ja będę cię mógł odwiedzać, gdy 
będziesz już miała swój dom, męża, dzieci... Będę się czuł jak dziadek, gdy będę mógł piastować twoje dzieci.


Służba sprzątnęła już nakrycie po wieczerzy ze stołu. Został tylko dzban i kubki z winem, ale wieczerza­jący nie wstawali 
jeszcze. Trzeba się było przecież teraz naradzić i postanowić o dalszych losach Marianny.


— Nie wiem teraz, czy będziesz chciała zamieszkać z nami w leśnym obozie. Planowaliśmy tak, bo nie wiedzieliśmy, jak ci 
się dzieje tutaj, w zamku Morton — mówił Robin Hood.


— Jestem szczęśliwa, że myśleliście o mnie — odpowiedziała z żywością dziewczyna. — Jestem szczęśliwa, że dla mnie 
chcieliście narażać się na nie­bezpie­czeństwo. Nie przecz, Robin Hoodzie! To jest wprawdzie w twoim guście. Ale to przecież poświęcenie przyjść tu, do zamku pełnego wojska, ot, tak samotrzeć, po to, 
aby mnie ratować. Jestem dumna, że uznaliście mnie za godną tego!


— Ależ, Marianno! — wykrzyknął Robin.


Powstrzymał się, bo chciał zawołać, że dla niej gotów byłby popełnić o wiele większe szaleństwo. Po chwili dodał tylko 
całkiem spokojnie:


— Nie ryzykowaliśmy zbyt wiele. W pobliżu jest cała moja drużyna pod wodzą Ryszarda. Czekają na moje hasło, aby podejść do 
samej bramy. My mieliśmy tylko opanować straże i wpuścić ich do zamku.


— Znakomity plan! — roześmiał się sir Szymon. — Jesteś nie­bezpiecznym wrogiem, Robin Hoodzie. Wolę, abyś był moim 
przyjacielem.


— Chętnie! — odpowiedział Robin i wyciągnął rękę do Szymona Morton.


Po krótkiej naradzie ułożyli, że Marianna nazajutrz opuści zamek i pojedzie do swych przyjaciół. Zgodnie z planem 
poprzednio ułożonym Robin zapalił łuczywo w oknie baszty zamkowej, dając w ten sposób znak swojej drużynie, aby przed świtem zebrała się pod murami zamku. Jakież było zdumienie jego towarzyszy, gdy po 
przybyciu dowiedzieli się, że nie będą zdobywać zamku, lecz wrócą spokojnie do swojego obozu, zabierając tylko ze sobą Mariannę i wszystkich ludzi z Harper z całym dobytkiem.


I tak, wczesnym rankiem, żegnani serdecznie przez sir Szymona, Marianna i jej towarzysze opuścili mury zamku, w którym 
niewola stała się dla nich gościną.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XX

w którym o. Hiacynt otwiera oczy zakochanym

 

 


Ojciec Hiacynt bardzo poważnie potraktował propozycję Robin Hooda, który zaofiarował mu godność kapelana w swej leśnej 
drużynie. Uzyskał zezwolenie swego przeora na częste odwiedzanie obozu i nieraz nie­spodzie­wanie zjawiał się wśród swoich nowych owieczek. „Leśni” ludzie początkowo boczyli się na mnicha, unikali 
rozmów z nim i zwierzeń. Ale stary zakonnik wcale się tym nie przejmował. Postanowił najpierw zdobyć zaufanie tych ludzi. Od niechcenia, wykorzystując sposobne okazje, przekonał ich, że jest sam 
dobrym towarzyszem i nie gorzej od każdego z nich potrafi dać sobie radę w lesie we wszystkich okolicz­nościach życiowych. Nikt nie mógł mu dorównać w tropieniu zwierza, w odkrywaniu jego legowisk i 
pod­chodzeniu pod naj­płochliwsze nawet gatunki. Strzelał z luku nie gorzej niż Robin Hood. Kiedyś wziął się dla żartów za bary z Benem Piekarzem i przez pół godziny wodzili się, nie mogąc jeden 
drugiemu poradzić – obaj równymi niemal byli siłaczami. Drzewo zrąbać, belkę ciosać, strzały do łuku sposobić – wszystko potrafił, a w walce na miecze nie lada był mistrzem.


— Co ojciec robił przed wstąpieniem do klasztoru? — pytał nieraz któryś z ludzi zdumiony, że mnich taki jest w różnych 
sztukach sprawny.


O. Hiacynt nie lubił tego pytania i zawsze zbywał je wymijającą odpowiedzią.


— Różnie bywało! Sam już nie pamiętam! Co komu do tego? Teraz jestem mnichem i kwita.


A dopiero gdy zdobył zaufanie ludzi, gdy zaczął być przez nich uważany za swego, zaczął ich powoli wciągać w poważniejsze 
rozmowy, uczył zastanawiać się nad sobą i swoim życiem, rozważać jego ciemne i jasne strony, odróżniać dobro od zła. Sam im opowiadał przeróżne historie, przeważnie z życia świętych, a tak to umiał 
opowiedzieć zgrabnie, że go słuchali z otwartymi gębami i prosili o dalszy ciąg, gdy przerwał.


Robin Hood zaprzyjaźnił się z ojcem Hiacyntem serdecznie. Włóczyli się często razem na polowania, gawędzili przyjaźnie. 
Mnich pokazywał mu różne sztuczki szermierskie w walce mieczem, to znów współ­zawodni­czyli w strzelaniu do celu.


— Coś nie jest dobrze z tobą, Robinie — powiedział kiedyś do młodszego przyjaciela, gdy wracali razem z polowania, niosąc 
na plecach każdy po upolowanym tęgim koźle.


— O czym myślisz, ojcze? Nie rozumiem — zdziwił się Robili Hood.


— O czym ja myślę, to wiem, ale chciałbym wiedzieć, o czym ty myślisz. Zamyślasz się w całkiem nie­odpowiednich chwilach. 
Kilka razy zauważyłem, że nie słyszysz, co do ciebie mówię. Wypuściłeś dziś pięknego kozła, który jakby specjalnie ustawił ci się na strzał. Wzdychasz i spoglądasz w niebo, jakbyś szukał gwiazd w 
biały dzień. Nie podoba mi się to, Robin Hoodzie.


— Głupstwa gadacie, ojcze! Cóż to, człowiek nie może się czasem zamyślić? Mało to mam trosk i potrzeb, o zapobieżenie 
którym trzeba się martwić.


— Zawracaj głowę Willowi albo Tilowi takim gadaniem. Może oni ci uwierzą. Ja jestem stary wróbel i dość się w życiu 
napatrzyłem na zakochanych chłopców.


— Coo?! To ja niby jestem zakochany chłopiec? — roześmiał się trochę sztucznie Robin Hood.


— Chłopiec nie chłopiec. Ma ci się już wprawdzie pod trzydziestkę, ale każdy chłop, gdy się zakocha, staje się podobny do 
młodego chłopca.


— Popsuł wam się wzrok na starość, ojcze — odciął się Robin Hood — i w oczach wam się troi.


— Ej, Robin Hoodzie, już mnie mógłbyś dymu w oczy nie puszczać, bo mi ich nie zadymisz. Cóż, ty myślisz, że od pierwszej 
chwili, jak was zobaczyłem razem w zamku Morton, ba, jeszcze wcześniej, jakeś mi tylko powiedział, że chcesz ocalić Mariannę z rąk wrogów...


— Ach, więc myślisz, że jestem zakochany w Mariannie? — próbował kpić Robin.


— Nie, nie myślę — stanowczo oświadczył o. Hiacynt — ale jestem tego pewny, tak samo jak tego, że jestem zakonnikiem. Nie 
próbuj się wyłgiwać, bo nie potrafisz.


— Głupstwo! Lubię Mariannę — bronił się Robin. — Tak samo jak swoje siostry. A nawet nie wiem, czy ona mnie lubi... tak 
jak Ryszarda czy Edwarda.


— Nie wiesz, to spytaj! Na pewno powie ci, że nie tak, lecz inaczej. Cóż to! Nie widzę, jak wodzi za tobą wzrokiem. I 
wzdycha biedactwo, i martwi się. A ma rację, bo to prawdziwe nieszczęście pokochać takiego durnia, co się na tym poznać nie umie.


— Widzieliście, że wzdycha, że oczami wodzi? — za­intere­sował się Robin.


— Przecież nie jestem ślepy, bielma na oczach nie noszę, jak jeden mój znajomy głuptas! — ze złością już wykrzyknął o. 
Hiacynt.


— Ach, ojcze Hiacyncie — wołał wesoło Robin — ja was chyba naprawdę lubię, jeśli dotąd was nie obiłem. Gdyby ktoś inny 
nagadał mi tyle głupstw, co wy, musiałby długo naprawiać swoją skórę.


— Lubisz, lubisz, to może swoją drogą — mruczał nie­przebłagany mnich — więcej może boisz się jeszcze. Chciałbym ja 
widzieć, czyja skóra miałaby więcej dziur, gdyby tak przyszło do bitki. A swoją drogą radzę ci uczciwie, Robinie, porozmawiaj z Marianną, bo po co dziewczyna ma się męczyć nie­potrzebnie, jeśli ty nie 
jesteś mężczyzną i nie jesteś zdolny do innych uczuć niż braterskie. Szkoda jej młodych lat. Niechby gdzie indziej ulokowała swoje uczucie. Prosta uczciwość ci to nakazuje.


Robin Hood nic nie odpowiedział, ale znów się zamyślił i nie widział nawet roześmianych kpiących spojrzeń, jakie rzucał mu 
mnich, wyzbywszy się sztucznej trochę złości.


— Dobrze, porozmawiam z Marianną! — wypalił ni stąd, ni zowąd Robin Hood, gdy już dochodzili do obozu.


Ojciec Hiacynt mało nie parsknął śmiechem.


Robin jest naprawdę zakochany jak smarkacz — pomyślał. — Ja tu od pół godziny opowiadam mu zabawne historie o hodowli królików, a on nic nie słyszy, tak się zamyślił o Mariannie.


Ale nic już nie powiedział Robinowi.


Jednak w obozie nie zastali Marianny. Dowiedzieli się, że w towarzystwie Ryszarda, Edwarda i jeszcze kilku myśliwych 
wyruszyła zaraz po obiedzie na polowanie.


— Obiecali, że nie oddalą się zbytnio od obozu — powiedziała matka Robin Hoodowi.


O. Hiacynt i Robin Hood oprawili swoją zdobycz, pokrajali mięso kozłów i przy­goto­wali je do wędzenia, rozwiesili skóry, 
aby przeschły, a tamci myśliwi ciągle jeszcze nie wracali.


Wreszcie zjawili się wszyscy, ale bez Marianny.


— Jak to? Marianny nie ma jeszcze w obozie? — zdziwił się Ryszard. — Odbiła się od nas, wołaliśmy, ale się nie odzywała. 
Myślałem, że zmęczyła się czy znudziła polowaniem i wróciła wcześniej.


— Ładne rzeczy! — wykrzyknął ze złością Robin Hood. — Wyciągacie dziewczynę na polowanie, a potem zostawiacie ją samą w 
lesie. Ładni z was opiekunowie. Nie ma co!


— Marianna zna las nie gorzej od nas. Na pewno nic jej się nie stanie — tłumaczył się Ryszard.


— Kobieta jest zawsze kobietą i nie wolno zostawiać jej bez pomocy. Gadasz jak dureń, Ryszardzie, bo wiesz, że źle 
postąpiłeś.


Ryszard z lekkim zdumieniem patrzył na swego kuzyna. Co go tak zde­nerwo­wało? Czyż to Marianna mało włóczy się po lesie 
bez opieki? Strzela z łuku nie gorzej, niż każdy z nich. Nosi przy sobie zawsze mieczyk lub toporek, którym włada jak nie byle mężczyzna. Co jej może grozić? Wilki nie napastują nikogo o tej porze, a 
niedźwiedzia czy dzika trzeba by specjalnie rozdrażnić, aby zaczepił człowieka.


Ale z Robinem nie można było gadać. Schwycił odłożony już łuk, przypiął pas myśliwski z nożem i gwizdnął na psy. Nie 
mówiąc więcej do nikogo ani słowa, ruszył w las, w tę stronę, z której niedawno wrócili myśliwi.


— Co mu się znów stało? — spytał Ryszard ni to samego siebie, ni to ojca Hiacynta, który z uśmiechem przyglądał się tej 
scenie.


A Robin pędził w las, jakby go coś gnało.


— Szukaj! Szukaj Marianny! — zawołał do psów, które kręciły się koło niego.


Psy, zrozumiawszy wezwanie, pobiegły przodem.


A Robina naprawdę gnał jakiś niepokój.


Gadanie o. Hiacynta uświadomiło mu nie­wyjaś­nione dotychczas uczucia. Pragnął jak najszybciej porozmawiać z Marianną, 
powiedzieć jej, zapytać.


A tu... jakby los chciał mu płatać figle.


Marianna sama w lesie... Może się zabłąkała. Może przydarzyło się jej jakieś nie­szczęście. Małoż to wypadków może spotkać 
człowieka w puszczy. W dodatku słabą kobietę. Ryszard jak dureń lekceważy sobie nie­bezpie­czeństwo. Pewnie, że Marianna jest dzielna, ale zawsze – jest kobietą.


Psy wpadły widać na ślad, bo szły pewnie naprzód, zatrzymując się tylko, aby nie zostawić go zbyt daleko w tyle.


— Ho, ho! Marianno! — wołał od czasu do czasu w las, ale echo przynosiło mu tylko podźwięk własnego głosu.


Robin był coraz bardziej za­niepoko­jony. Tylko patrzeć, a zacznie się ściemniać. A wtedy poszukiwania będą utrudnione. I 
Marianna, może potrzebując pomocy, zostanie sama na noc w lesie.


Psy zatrzymały się na skraju dużej jakiejś polany, a gdy zbliżył się do nich, skoczyły naprzód z radosnym szczekaniem. 
Robin spojrzał przed siebie.


Na drugim końcu polany dojrzał jasną plamę, w której od razu domyślił się Marianny. Serce zabiło mu niepokojem. Leżała 
nieruchomo, a obok niej jakaś bura bryła, jakby cielsko jakiegoś zwierza.


Musiał stanąć na chwilę, aby złapać oddech.


Czyżby Marianna stoczyła walkę z jakimś zwierzęciem i została w niej ranna lub zabita?


Pędem pobiegł przez polanę w jej stronę.


Marianna leżała nieruchomo obok ciała wielkiego jelenia. Plamy krwi czerwieniły się na jej twarzy i ubraniu.


Nie żyje! — przeleciała mu przez głowę rozpaczliwa myśl.


Psy dobiegły do niej z głośnym szczekaniem. Obskakiwały ją dokoła i lizały po rękach i po twarzy.


Zdawało mu się, że dziewczyna poruszyła się lekko.


Dopadł do niej i porwał jej rękę.


Marianna otworzyła oczy.


— Co się stało? — spytała. — Usnęłam tak mocno?


— Żyjesz, Marianno? — pytał zdyszanym głosem. — Nie jesteś ranna? Nic ci się nie stało?


— Nie! Nic mi nie jest — od­powie­działa lekko zdziwiona. — Cóż by miało mi się stać? Zmęczyłam się trochę pogonią za tym 
wspaniałym jeleniem. Dostałam go wreszcie, ale ledwie już stałam na nogach. Położyłam się na chwilę, żeby odpocząć, i usnęłam widać bardzo mocno.


— Nie jesteś ranna? Bo ta krew...


— To krew jelenia. Musiałam przebić mu nożem serce, żeby się nie­potrzebnie nie męczył, i przy tym zakrwawiłam się 
trochę... Ale ty zbladłeś, Robinie?


— Wstyd mi, że zachowuję się jak baba — wyjąkał. — Ale wiesz... akurat myślałem o tobie... i po­stano­wiłem powiedzieć 
ci... właściwie zapytać... A tu akurat wraca Ryszard i mówi, że zostałaś w lesie. Nie wiem, czemu wyobraziłem sobie, że przydarzyło ci się jakieś nieszczęście... Biegłem, żeby ci pomóc... Zobaczyłem, 
że leżysz, że jesteś pokrwawiona... I to wszystko razem – te moje myśli i ten widok... Zachowuję się jak baba...


— Niepokoiłeś się o mnie, Robinie? — jakimś dziwnie miękkim i śpiewnym głosem spytała Marianna.


— Tak! — powiedział po prostu. — Bo, widzisz, tak się złożyło, że chciałem cię zapytać... I nie darowałbym sobie całe 
życie, gdyby...


— Więc dlaczego nie pytasz teraz — powiedziała z kobiecą logiką — gdy jesteś przy mnie i nic mi się nie stało?


— Ach, tak! Słusznie! Teraz przecież mogę zapytać — zgodził się i... z nagłą determinacją zapytał: — Czy kochasz mnie, 
Marianno, inaczej, niż siostra brata?


Klęczał jeszcze nad nią, a ona siedziała, wsparta plecami o cielsko upolowanego jelenia. Ich głowy były bardzo blisko 
siebie, więc zarzuciła mu po prostu ręce na szyję i przytuliła usta do jego ust.


Robin był tym przez chwilę zaskoczony, ale szybko oprzytomniał i tak mocno przywarł do jej ust, że Marianna dopiero po 
dłuższej pauzie mogła odpowiedzieć na jego pytanie:


— Tak!


A po następnej pauzie spytała z wyrzutem:


— Dlaczego nie zapytałeś mnie o to już dużo wcześniej?


Robin usprawiedliwił się najpierw nowym pocałunkiem, a dopiero później powiedział:


— Ojciec Hiacynt słusznie spostrzegł, że jestem zakochany jak głupi młokos.


Przytuleni do siebie wracali wolno do obozu.


— Postanowiliśmy z Marianną, że się pobierzemy — oznajmił Robin Hood matce i o. Hiacyntowi.


— Dawno bym wam to poradził, gdybyście mnie spytali o radę — odpowiedział wesoło mnich, a matka po­błogo­sławiła ich 
wzruszona.


— Udzielę wam ślubu — obiecał jeszcze o. Hiacynt — ale wesele musicie wyprawić huczne, jak przystało na książęcą parę 
władającą lasem Sherwood.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXI

w którym huczne wesele kończy część pierwszą życia i przygód Robin Hooda

 

 


Wiele się zmieniło w letnim obozie Robin Hooda od chwili, gdy przybyła doń grupka wygnańców ze spalonego dworu Partridge. 
Obóz rozrósł się i rozbudował; wyglądał teraz jak duża, zamożna wieś. Jak grzyby po deszczu wyrosły małe drewniane domki prze­znaczone na mieszkania dla tych, którzy osiedli tu teraz z całymi 
rodzinami. Reszta towarzyszy Robin Hooda mieszkała w kilku dużych barakach, jak wojsko w koszarach. Nie brakło też stajni i obór dla koni i bydła ani innych budynków gospodarskich. Słowem, od zwykłego 
wiejskiego osiedla różnił się ten obóz tylko tym, że nie otaczały go pola uprawne, lecz puszcza podchodziła pod same okna i ściany zabudowań.


I dla niewtajemniczonych dojście tu nie było wcale łatwe. Trzeba było przesuwać się wąskimi, mało widocznymi ścieżkami, 
które wiły się wśród gęstwiny, przebiegały przez bagna i moczary, prze­skaki­wały przez strumienie po niepewnych pozornie kładkach, ginęły w wąwozach, gubiły się w gęstwinach leśnych. To trudne 
dojście dawało pewność i bezpie­czeństwo mieszkańcom, stanowiło lepszą ochronę niż wszelkie szańce i palisady. Gdyby zaszła potrzeba jeszcze lepszego za­bezpie­czenia się przed spodziewanym napadem 
większych oddziałów, wystarczyło zniszczyć kilka mostków, kilka przejść przez moczary i osiedle stawało się całkiem niedostępne dla obcych, nie znających na wylot sherwoodz­kiego lasu.


A w zimie? Gdy śniegi zasypały wszystkie przejścia i ścieżki, trzeba było być prawdziwym synem lasu, wychować się w nim i 
zżyć z jego tajemnicami, aby się nie zgubić w jego białych ostępach. A już żaden przewodnik nie podjąłby się prze­prowa­dzenia wtedy przez leśne bezdroża większego jakiegoś oddziału.


Toteż tutaj Robin Hood mógł się czuć zupełnie bezpiecznie, mógł budować swoje małe państewko, w którym nikt mu nie 
zagrozi. Obóz po rozbudowie, jaką musiał przejść, gdy nie­spodzie­wanie liczba jego mieszkańców bardzo się powiększyła, zaczęto żartobliwie nazywać Hoodhouse albo Roberthome.


Wśród towarzyszy Robin Hooda wielu było znających się na sztuce budowlanej, a że chęci do pracy i wykonania tej pracy jak 
najlepiej nie brakło, więc domy były ładne i wygodne.


Najokazalej wyglądał i naj­staranniej wybudowany był dom prze­znaczony dla Robin Hooda i przyszłej jego rodziny. Bo na 
wiadomość o zamierzonym małżeństwie swego wodza jego towarzysze dołożyli wszelkich starań, aby mu stworzyć piękną i okazałą siedzibę.


Dnia ślubu i wesela oczekiwano nie­cierpliwie. Przecież spodziewali się towarzysze, że będzie to okazja do wesołej zabawy 
i hulanki.


Początkowo nie było wiadomo, gdzie odbędzie się ślub. Przeor klasztoru, z którym o. Hiacynt odbył gruntowną naradę, 
upierał się, że ślub winien być zawarty w miejscu poświęconym, a więc w kościele klasztornym. Robin Hood obstawał przy tym, że chce połączyć się z Marianną węzłami małżeńskimi pod gołym niebem, w 
samym sercu lasu sherwoodz­kiego, w którym powstała i rozwinęła się ich miłość. Długo trwały prze­kony­wania się wzajemne. Robin nie miał zamiaru ustąpić, a o. Hiacynt nie chciał postępować wbrew woli 
swego przełożonego. Wreszcie znalazł się argument na prze­konanie przeora. O. Hiacynt przedłożył mu, że wiadomość o ślubie Robin Hooda na pewno dotrze do Nottingham. Tam wywoła na pewno 
nie­zadowo­lenie, że banita odbywa swe zaślubiny z przepychem i w licznej asyście. A co za tym idzie – powstaną pretensje do klasztoru i zmieni się doń stosunek szeryfa i jego możnych przyjaciół.


Przeor zasępił się i po dłuższej rozwadze zezwolił o. Hiacyntowi na udzielenie ślubu w lesie, w impro­wizo­wanej 
kapliczce, z warunkiem, że Robin złoży klasztorowi przyjęte w takich okazjach dary.


Rozpoczęły się teraz w Hoodhouse przy­goto­wania do ślubnych uroczystości.


W środku obozu wzniesiony został ołtarz polowy, nad którym naturalny baldachim tworzyły splecione konary wielo­wiekowego 
dębu.


Mimo niebezpieczeństwa, jakie groziło w razie rozpoznania ich, ludzie Robin Hooda kilka­krotnie udawali się po zakupy do 
Nottingham i przywozili całe sterty przeróżnych rzeczy.


Nie brakło dywanów i ozdobnych tkanin na przy­ozdo­bienie ołtarza. Zakupiono całe sztuki sukna na jednakowe ubrania dla 
kilku­dziesięciu ludzi, którzy stanowili przyboczną gwardię swego wodza, a poza tym innych materiałów na stroje dla kobiet. Przy­wieziono też liczne sprzęty, które – poza meblami wykonanymi w obozie – 
miały przyozdobić mieszkanie młodej pary, różne naczynia – potrzebne do weselnej uczty, a przydatne później w gospodarstwie – i wiele innych rzeczy.


Dzień ślubu pogodny był i piękny, jak tylko piękny może być dzień jesienny, gdy las przyoblekł już swą naj­ozdob­niejszą, 
bogatą w barwy i odcienie szatę.


Wczesnym rankiem Marianna i Robin sami tylko wyruszyli konno do klasztoru, aby wysłuchać tam mszy świętej i odbyć spowiedź 
przedślubną.


Wrócili koło południa już w towarzystwie o. Hiacynta.


W obozie wszystko było przy­goto­wane do uroczystości. Młodzi udali się każde do swego dotych­czasowego domu, aby się 
przebrać w godowe szaty.


Cała ludność Robinhome wyległa z domów i skupiła się w pobliżu ołtarza. O. Hiacynt przywdział szaty kapłańskie. 
Kilku­dziesięciu strzelców w jednakowych zielonych strojach ozdobionych błyszczącymi guzikami, uzbrojonych w miecze, łuki i tarcze, w czapkach z piórami na głowach, utworzyło szpaler przed ołtarzem.


Na dany znak ośmiu trębaczy zatrąbiło pobudkę na rogach myśliwskich.


Z domku, w którym mieszkał dotąd razem z Ryszardem i Edwardem, wyszedł Robin Hood. I on był ubrany w zieloną kurtkę 
błyszczącą od złota i klejnotów. Na złotym pasie zwieszał się miecz w pochwie wysadzanej drogimi kamieniami, na piersiach – złoty łańcuch. Przy czapce cenną broszą przypięte miał orle pióro.


Ryszard i Edward ubrani byli podobnie, chociaż mniej bogato.


Robin zatrzymał się przy szpalerze, a obaj jego kuzyni poszli w stronę domu, w którym ubierała się Marianna.


Znów zagrały rogi myśliwskie i Marianna ukazała się oczom zebranych. Była cała w bieli, ubrana w suknię z ciężkiego 
adamaszku. Z prze­zroczys­tego welonu wyglądała zaróżowiona wzruszeniem smagła jej buzia z wielkimi piwnymi oczyma, okolona lokami kasztano­watych włosów. Towarzyszyły jej dwie siostry Robina: starsza 
– Helena, brunetka w lekkiej różowej sukience, i młodsza – Klara, blondynka w błękitnej.


Siostry poszły naprzód ku Robinowi i ująwszy go pod ręce, poprowadziły szpalerem do ołtarza. Za nimi Edward i Ryszard 
wiedli pannę młodą.


Za młodymi szła pani Alicja, matka Robina, w otoczeniu młodszych swych córek i siostrzenic.


Przed ołtarzem Robin podał rękę Mariannie i podeszli oboje do stojącego na stopniach o. Hiacynta.


Zaczęła się uroczystość ślubna. O. Hiacynt związał ręce młodych stułą, wręczył im ślubne pierścienie i wzruszonym, ale 
mocnym głosem wezwał wszystkich obecnych, aby w razie potrzeby świadczyli, iż tych dwoje połączyło się przed Bogiem i ludźmi dozgonnym węzłem małżeńskim.


Znów zagrały rogi radosną, uroczystą fanfarę. Uśmiechnięty i radosny wiódł Robin Hood od ołtarza wzruszoną Mariannę. 
Zebrany tłum towarzyszy i przyjaciół wiwatował na cześć młodej pary.


Rozstawiono stoły i ławy pod drzewami. Wytoczono beczki piwa i wina. Ustawiono na stołach miski i półmiski wypełnione 
mięsiwem, kosze pełne przeróżnego pieczywa i owoców.


Rozpoczęła się weselna uczta.


Z kielichem w ręku wstał o. Hiacynt, aby wygłosić na cześć państwa młodych toast wyrażający życzenia wszystkich obecnych. 
Mówił poważnie i wesoło, opanowując wzruszenie i kryjąc uśmiech. Mówił tak, że słuchacze łykali łzy i wybuchali śmiechem na zmianę. Nikt nie podejrzewał, że o. Hiacynt jest takim mówcą, że potrafi 
mówić tak pięknie.


— Nie wiem, Robinie Hood — kończył swe przemówienie — czy się ustatkujesz, czy mniej włóczyć się będziesz po lesie za 
różnorodną zwierzyną, bo twoja młoda pani raczej z chęcią towarzyszyć ci będzie w twych włóczęgach, niż trzymać cię w domu, przy spódnicy, gdyż spódnicy sama nosić nie lubi. Może jednak spoważ­niejesz 
trochę i zaczniesz myśleć o stworzeniu rodziny. Ale mam nadzieję i tego ci życzę, że nigdy się nie zmienisz na tyle, aby przestać troszczyć się o niesłuszną krzywdę ludzką. Że zawsze pośpieszysz z 
pomocą temu, kogo gnębi silniejszy i możniejszy. Wiem, że twoja młoda żona zawsze będzie z tobą ramię przy ramieniu, że odtąd razem walczyć będziecie z wyzyskiem i ciemięstwem, z 
nie­sprawiedli­wością. Wierzę w to i tego ci życzę, Robinie Hood, abyś na nowej drodze, którą dziś roz­poczynasz, pozostał zawsze, aż do końca życia tym, czym byłeś dotychczas, obrońcą uciśnionych, 
opiekunem nie­szczęśliwych, wrogiem nieprawości i nie­sprawiedli­wości, rycerzem wolności.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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